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 PRZEBUDZENIE 

 Przez lekko uchyloną kotarędo pokoju wpadał nikłyblask łagodnegoświtu. 

Na zewnątrz panowała cisza. 

Niewdzierałsię z dołu turkotwozu, nie byłosłychaćrozmawiającychza głośno kobiet,nie docierały też 
wielorakie dźwięki, których niemożna określić,alektóre sprawiają, żeulica tętni życiem. 

Inspektor IgnazBraun wpatrywał sięw szparę oddzielającą go od niezmąconego gwarem świata. 

Przez chwilęzdawałomu się, żeoniczym niemyśli, ale nie byłatoprawda. 

"Nigdy nie jest tak, że nie myślę" pomyślał. 

"Mamydzisiaj niedzielę"jegoumysł zaraz odpowiedziałna pytanie,dlaczego ulica śpi. 

Właściwie nielubił niedziel. 

Jako pruski urzędnik państwowy, w dodatku coś znaczący w stołecznym WydzialeZabójstw, zdawał 
sobie sprawę, że niedziela jest potrzebna. 

Że bez niejporządek rzeczy, niezmącony żadną odmianą, stałby się nie do zniesienia. 

Że nawet policjant maświęte prawo do odpoczynku. 

Ma prawo, aby pójść z żoną i dziećmido Tiergarten alboprzyjrzeć się bez pośpiechuwystawom na 
Ku'dam. 

Wszystko to wiedział,zdawałsobiesprawę ze wszystkich społecznych (a nawet państwowotwórczych) 
konsekwencjiświętowania niedzieli. 

A jednak. 

  



zawsze niepokoił go stan zawieszenia, jaki nieodmiennie panował w święty dzień. 

Nie potrafił spać do południa, jak inspektorBoehmerz pokoju 82 nadrugim piętrze Wydziału. 

Tak, tamtenspałdo10. 

18 nawet tego dnia, kiedy późnym popołudniemrazem przeprowadzali zasadzkęna pękatego 
domokrążcę,który okazał się mordercą trzech burmistrzów z Nadrenii. 

Braun był inny. 

Nastrój poranka, bez względu naporę roku i aurę,zawsze wprawiałgo w dobry humor. 

Mógł wstaćbardzoszybko, pił wtedy gorącąkawę, czarną jak smoła,wyglądał przez okno na miasto 
tętniąceżyciem,jak piesmyśliwskiwęszył ofiarę. 

Patrząc na przechodniów, zestawiał fakty dotyczące zupełnie innych ludzi. 

Skojarzenia wirowały wtedy jak szalone, a świadomość bliskiego wyjściado pracy sprawiała, żeserce 
biło jak przypierwszym w życiu pocałunku. 

Z okien starej, poczciwej garsoniery przy Diirenergasse widziałznacznie więcej. 

Od kiedy jednakrozpoczął nowe życie i zamieszkał w spokojniejszej dzielnicy, nie mógłjużtak 
intensywnie chłonąć atmosfery budzącego się miasta. 

Trudno, coś za coś. 

Niedziela. 

Ledwie dostrzegalny grymas utrzymywałsięna jego twarzy. 

Bezruch, martwota, dookoła żadnego przestępstwa. 

W dodatku koszula nocna nie jest dostateczniesztywna. 

Koszule krochmalone w domu są znacznie sztywniej sze. 

Kiedy budził się w niedzielneporanki, wiedział od razu, że będziemiał melancholijny nastrój, 
wzbogaconynutązniecierpliwienia. 

Że czegoś będziemubrakowało. 

Wiedział,czego. 

Ten ranek różnił sięjednak od wielu innych, jakieprzeżył wprzeszłości. 

Ignaz miał poczucie niespełnienia. 

Nie było to zwyczajne niedzielne niespełnienie. 

Z wolna ogarniałygo bezsilność i irytacja. 



Chciałby, aby jasność umysłu, takoczywista na codzień, wróciła do niego radosna i świeża. 

Czuł, że będzie mu potrzebna,ale nie wiedział, dlaczego. 

"Policyjna intuicja. 

Profesor Liedtke uczył nas, że należy dziękować Bogu, ilekroć ta muza się pojawia. 

Więcdlaczego pojawiła się teraz? 

"Rozległo się delikatne, lecz miarowepukanie dodrzwi. 

Braun szybkimspojrzeniemogarnął zegar Adlerawiszącynad sekretarzykiem. 

Proszę! 

Dzień dobry szanownemu panu. 

Ładnyporanek mamy dzisiaj. 

Szanowny panżyczył sobie mocną kawę ogodzinie 7. 

00.Dziękuję, Wilhelmie. 

Za odzianym w granatowy uniformchłopcem hotelowym zamknęły się drzwi. 

Inspektorabawiło, że ktoś o takskromnymstatusiespołecznym nosicesarskieimię. 

"Co się ze mną dzieje? 

Niemam jasności myśli, nieczuję też zniechęcenia". 

Ostrożnie wyszedłz łóżkai podszedł dostolika, na którym dymił porcelanowy dzbanek. 

Przyłożyłotwartądłońdo delikatnej ścianki miśnieńskiej porcelany. 

Szybko cofnął rękę i cichutko syknął. 

Dobrze, ból jest prawidłowym objawem powiedział na głos. 

Kawa niepodziałała na Ignazaorzeźwiająco. 

Zostawiała w ustach posmak goryczy. 

Nie, nie kawa była potrzebna inspektorowi. 

Przypomniał sobie,że zwykle w takichokolicznościachnależało po prostu odczekać chwilę lub dwie,aż 
wszystko jakoś samo poukłada się wmózgu. 

Nie lubił jednak czekać, choćczekać potrafił, gdy zaszła taka konieczność. 

Poranna gimnastyka, oto czego było mu trzeba! 



Nawszelki wypadek,gdybywstawaniei przybieranie postawyzasadniczej miało okazaćsię 
trudne,zastosował metodęwypróbowanąwe wszystkichpruskich koszarach. 

Raz, dwa,trzy! 

i wstał. 

Kręgosłup naprężył się jak strunaharfy. 

Rytmiczneruchy rąkinóg,przyspieszone bicie serca, kark przekręcający się w różne strony, puszysty 
dywan poruszony przezczłowieka, w którego na nowo wpływało życie. 

  



Krew napływała do mózgu. 

Jeszcze parę skłonów, kilkadziesiąt przysiadów, pięścibijące z rytmicznąwściekłością w powietrze. 

Czuł, jak pierzcha gdzieś paraliż ciałai ducha,który tak obezwładniał go po przebudzeniu. 

Ignazwiedział, że wysiłekprzywraca zdrowie nie tylkociału. 

Coraz dokładniej przypominał sobieto, co wydarzyło się poprzedniego dnia. 

Nie, poczucie bezsilności i zły nastrój nie były efektemniedzieli ani wypitego alkoholu. 

Niedziela działa oczywiścieobezwładniająco,ale nie aż do tego stopnia. 

A alkohol? 

Nigdy nie miał znim problemów. 

Zbytlubiłsmak rozmaitych win, piw i sznapsów, aby pozwolić sobie na ich profanację. 

Nienawidziłbyteż szczerze poczucia utraty kontrolinad samym sobą. 

Owszem, wypiłdwakieliszkibardzo gęstego porto, ale nic pozatym. 

Cygara? 

Było ich ze trzy, może cztery. 

Tyleco zazwyczaj. 

Analizapoprzedniego wieczoru wcale nie dotyczyłaużywek. 

Ogniskowała się wokół kilkupostaci. 

Charakterystycznych postaci, po częścinieznanych Braunowi do tej pory. 

Ćwiczenia gimnastyczne stawały się coraz bardziej rytmiczneiuporczywe. 

Każdy ruch wtłaczał doumysłusłowa usłyszanekilka godzin wcześniej, odtwarzał gesty, spojrzenia, 
uśmiechy. 

Wreszcie inspektor poczuł się tak, jakby wchodził dogmachu na Alexanderplatz, gdziemieściła 
sięsiedziba stołecznej policji kryminalnej. 

Nie, niebyło przednim Arnoldavon Marburga, ani też legendarnego już von Hiillessema,szefa służby 
śledczej, przedktórym uginały się kolanawszystkichpolicjantów cesarstwa. 

Nie byłoprzedIgnazemBraunem nikogo,kto mógłbyzmarszczyć brwi lub nawetprzekrzywić monokla. 

Przed nim stał ktoś znacznie bardziejwymagający on sam. 

Co takiegowydarzyłosię poprzedniego wieczoru, żepokilku godzinach Ignaz znalazł się na moment 
(lubnawetkilka) w stanierozbiciaosobliwie pomieszanego z rozdrażnieniem? 



"Gimnastyka czyni cuda" pomyślał. 

Poukładane jużwspomnienia, tworząceprecyzyjnąmozaikę, napełniały wyobraźnię 
policjantawidokami jak z sennego marzenia. 

Co takiegosię wydarzyło? 

Tosamo pytanie zadał sobiekolejny raz. 

Przecież nic ważnego. 

Zniknęławywołana właśnie fotografia. 

Nic ważnego. 

Dlafunkcjonariusza WydziałuŚledczego nie takie sprawystanowią temat do rozmyślań. 

Dla Ignaza tematemodpowiednim byłby przypadek ElwiryMotter z Augsburga, która zamordowała 
swojąciotkęz uwagina nieodpowiedni kształt noszonych uporczywieprzez przyszłą denatkę bluzek. 

Tak, albona przykład Świstak z Oberheim. 

IgnazBraun przebywałw Wejherowie na jakże zasłużonym, choćprzymusowym, urlopie i naprawdęnie 
powinien zawracaćsobie głowy przeczuciami. 

Po drugiejstronie drzwi stał Wilhelm. 

Braun wiedział,żeto znów chłopiec hotelowy, ponieważzapukał identycznie jak poprzednio. 

Ośmielony zaproszeniem, Wilhelm stanął w odległościpółtora metra od policjanta i przypatrywałmu 
się troskliwie. 

Czy coś się stało, mójchłopcze? 

zapytałzdziwionyIgnaz. 

Nie, nie, przepraszam szanownego pana,ale. 

O cochodzi? 

głos policjanta był onutę cieplejszy. 

Bo widzi szanowny pan. 

Nic nie widzę. 

Przysłał cię pan Alsleben? 

Nie.Właśnie o tosię rozchodzi, że nie. 

Bo szanownypan. 



Japrzepraszam, ale od najmłodszych lat powiedział takim tonem,jakbyznajdował się u schyłku 
długiegożywota interesujęsię medycyną. 

Moja rodzina jest nieza bogata, dopierozbieram nagimnazjum. 

Ale ja tak się tąmedycyną interesuję, że zmartwiłem się. 

Paninspektor cośnie za bardzo wyglądał, jak wcześniej wszedłem. 

Pomyślałem, że możeto być skutkiem jakiejś nerwicy albo załamania. 

Ta myśl niedawała mi spokoju. 

Dlategoprzyszedłemzapytać, czy z panem inspektoremwszystko w porządku. 

Braun uśmiechnął się. 

Kiwnął przyjacielsko ręką naWilhelma. 

Sięgnął do pugilaresu leżącego na stoliku i dałchłopcu napiwek w postaci marki. 

  



Jestem wdobrej dyspozycji. 

Ale jeśli wszyscy członkowie personelu hotelowego są tacy jak ty, pan Alslebenjestw jeszcze lepszej 
dyspozycji niż ja. 

Dziękujęszanownemu panu. 

Pan inspektor nie mówio tymmojemu pryncypałowi, dobrze? 

Skoro tak sobie życzysz. 

Pan Alsleben zawsze powtarza, że nie należy zbytmęczyć gości swoją natarczywością Wilhelm skłonił 
sięprzepraszająco i bezszelestnie zamknął zasobą drzwi. 

Braun zaraz porzuciłmaskę uśmiechu. 

Jednym krokiemznalazł sięprzy owalnym dębowym lustrze. 

Nie dopatrzyłsię w swojejtwarzy niczego szczególnie niepokojącego,alewiedział też,że 
przedgodzinąznajdował się w stanie, któryprzerastał jego wiedzę dotyczącąstanów ducha. 

Tenmłodzieniec może być kiedyś psychoanalitykiem, tak jak ten wiedeński dziwak, pan Freud. 

Zauważyłwe mnie coś, czego sobie nie uświadamiałem: moje wewnętrzne "ja" widziało coś, 
przeczuwało coś, odnalazłofałszywyton powiedział na głos do lustra. 

Nie chciałzajmować się przez tych parę dni żadnąsprawą, która wymagałabymyślenia kanonami 
policyjnymi. 

Przyjechałdo Wejherowana mniej niż tydzień. 

Chciał pozałatwiać sprawy spadkowedotyczące cioci Bernadety. 

Tymprzykrym obowiązkom miał oddać się wspólnie z BrunonemSychowskim, swoim teściem, który, 
jako człowiek zdecydowany i energiczny, powinienbyć dlaIgnaza wielką pomocąprzy sprzedaży 
domku nieboszczki, paru prętów pruskich gruntu nieopodal centrum miasta i ruchomości w 
postacimebli. 

Tym należało się zająć, a nie fałszywą intuicją. 

Młody człowieku powiedział doniego Sychowskina peronie kolei żelaznej straciliśmy 
cudownąkobietę,ale przynajmniej miałeś sposobność spotkać się ze starymkolejarzem. 

Słowomtym towarzyszył żelazny uścisk dłoni, któregoIgnaz zawsze się lękał. 

Nie lubiłbólu. 

I miał to być czas święty, czas rodzinny. 

Ze "starym kolejarzem" spędziłjedynie kilkagodzin, później naczelnik10stacji w Lęborku musiałna 
całydzień oddać się swoimobowiązkompruskiego urzędnika państwowego, Ignaz natomiastwpadł 



wsidła towarzyskie,jakie zastawił na niego siostrzeniec profesora Puppego, przebywającyczasowow 
Wejherowie Sigmund von Mach. 

Ignaz poznał Sigmunda jeszcze w Berlinie. 

Tamten, dowiedziawszysię, że inspektor gościw tym samym miasteczku, postanowił, że 
przedstawigoswoim znajomym. 

DlaBrauna nie była tozbytprzyjemna perspektywa. 

Był mało towarzyski i w godzinach wolnych od pracy cenił sobieświęty spokój. 

Zwłaszcza że był tak często przerywany. 

Sigmund natomiastpragnął zaimponować towarzystwustołecznymi znajomościami. 

W przestronnym salonie domu przy alei Wilhelma, wynajmowanym wraz z kilkoma 
innymipomieszczeniamiprzezpanią Wilfridę Neiss,w sobotni wieczórodbyło sięmiłe spotkanie. 

Zebrało się nanim towarzystwo stosunkowo eleganckie. 

Przed oczymaIgnaza stanęli wszyscy, którzybyli gośćmi pani Wilfridy. 

Jej bratanica, Elza. 

Wesoła, może zanadto wesoła szatynka, lubiącabyć w centrumzainteresowania. 

Schlebiałojej, kiedymłodzi ludzie adorowali ją, choć Ignazmiał nieodparte wrażenie, że traktuje ich 
zainteresowanie jako znakomitą zabawę. 

Kiedy miał sposobność rozmowy z Elząsam na sam,w ciągu paru minut przekonał się, żemłodaosoba 
jest wcale inteligentna, wdodatku sprytna, a jej powierzchowna beztroska jest jedynie pozą 
ułatwiającą i uprzyjemniającącodzienność. 

Pani Wilfrida, pomijając wiek,zdawała się przeciwieństwem Elzy. 

Wysoka, zanadto szczupła, koścista, nie miaław sobie nic z matrony,za jaką chciałauchodzić 
woczachtowarzystwa. 

Przypominała raczej klucznicę ze średniowiecznego zamku, która pilnuje powierzonego jej dobytku. 

Dobytkiem była bratanica. 

Pozorna swoboda, jaką pani Wilfrida zostawiała Elzie, była złudna. 

Czujne oko ciotki nieustannie śledziło pannę, a zwłaszcza jej adoratorów. 

11. 

Otto Meinhard niewątpliwie należał do adoratorówElzy. 

Mógł się nawet podobać. 



Młody, przystojny brunet,ubranystarannie ibez wyzywającej, zbyt modnej elegancji. 

Może zanadto dawałodczuć otoczeniu swojedobrewykształcenie. 

Aleteż nie każdy kończyłprawo nauniwersytecie w Heidelbergu, w dodatkuw tak 
imponującymstylu,czego Otto nie omieszkał parę razyzaznaczyć. 

Nie narzucałsię jednak swoją osobą ponad miarę,a kiedy upatrzył sobierozmówcę, zaraz po 
zaznaczeniu swojej pozycji starał sięteż słuchać, co tamten ma do powiedzenia. 

Stryj Ottona, GottliebMeinhard, był z kolei przeciwieństwem swojego młodszego krewnego. 

Jegotusza osobliwiekontrastowała z zażywnością. 

Kiedy wstawał z krzesła, kiedy obracał się do rozmówcy, nagle tracił całą zwalistość,a fałdy tłuszczu 
nabierały lekkości. 

Czerwona, niecoplebejskatwarz była ruchliwa, bystre oczy łypały na wszystkiestrony. 

Gottlieb starał się dostrzec wszystko, co mogło staćsię godnym uwagi. 

Miał wielką łatwośćw nawiązywaniuznajomości. 

Jegointerlokutor od pierwszej chwili miał wrażenie, że zna Meinharda od lat. 

Ambicją pani Wilfridy było, aby w spotkaniu uczestniczył miejscowy pastor. 

Franz Class,jowialny duchowny, byłdo pewnego stopnia podobny zewnętrznie do 
GottliebaMeinharda. 

Tak samo obdarzony godną masą ciała,wykorzystywał jądo godnego siadania w fotelu. 

Z powolną starannością sięgałwidelcem po kolejny kawałek jabłecznikai jeszcze staranniej podnosił w 
górę mały palec prawejręki,gdy do dużychmięsistychustprzysuwał filiżankę z parującąkawą. 

Podczas rozmowy patrzył łagodnymi, błękitnymi oczami na wierną duszyczkę, gotowy z 
wyrozumiałością traktować każdego, kogo Najwyższy postawił na jego drodze. 

Siwewłosy, w niewielkiej ilości pokrywające łysiejącą głowę, kontrastowały z czerwoną twarzą. 

Cóż to tamjednak za kontrast. 

Prawdziwym kontrastem dla całejpostaci wielebnego Franza byłjego syn. 

Onrównież był pastorem, ale tylko to, oprócz najbliższego pokrewieństwa, łączyło obu mężczyzn. 

Skupiony,małomów12ny Georg Class więcej czasu,niżby nakazywała przyzwoitość,poświęcał Elzie. 

Panna jednak niewiele robiła sobiez tego zainteresowania. 

Podejmowane przez niego próbynawiązania kontaktu zbywała pobłażliwym uśmiechem, niekiedy 
tylko odpowiadając na pytania Georga, jeślijuż niemiałainnego wyjścia. 



A on, wysoki, chudy, w drucianychokularach i nienajnowszym ubraniu, za każdym razem odsuwał się 
zraniony, by już po chwili powracać w jej okolice. 

Jedynym małżeństwem wtowarzystwie byli Ernesti Antoinette Schrederowie. 

On byłwziętym adwokatem,który prowadził praktykę w Kolonii, a do Wejherowa przybył przy okazji 
sprawy majątkowej, wcale dla niego intratnej . 

Przez cały wieczór rozprawiałz kim popadło o politycei sprawach społecznych, wyrażając się przy tym 
zwielkąpewnością i,Braun przyznawał to w duchu, znawstwem. 

Najdłużej dyskutował ze starszym zpastorów. 

Zaprzysięgłyliberał,zniejakim lekceważeniemwypowiadałsię o cesarzu,co w zebranych wywołałoz 
początku wielką konsternację. 

Z chwili na chwilę zaczynali się wprawdzie przyzwyczajaćdopoglądów Schredera, niena tyle jednak, by 
uznać je zacoś zwyczajnego. 

Elegancki,obyty adwokat wzbudzałichzaciekawienie, a aura lekkiego zgorszenia dodawała muszyku, 
choćnie sympatii. 

Jego żona, Antoinette, zdawała się nieobecna. 

Francuzka z Alzacji, o oliwkowej cerze i kruczoczarnych włosach, wzbudzała zainteresowanie 
mężczyzni zawiść kobiet,chociaż nie zdawała sięprzejmowaćanijednym, anidrugim. 

Była zapatrzona gdzieś ponad całe towarzystwo, a jej odpowiedzi, krótkie i uprzejme, świadczyłyo 
tym, że wprawdzienie zamierzauchodzićza niegrzeczną,natomiast niewiele ponadtogotowa jest z 
siebie wykrzesać. 

Sigmund von Machbył duszą towarzystwa. 

Właściwieto on byłinicjatorem całego spotkania. 

Wesoły, choć wgranicach zachowania wszystkich koniecznych konwenansów,rozmawiał z wszystkimi 
po koleigośćmi pani Wilfridy, najlepiej jednak porozumiewał się zMeinhardami, których jużwcześniej 
znał i z którymi zamieszkał po sąsiedzku w hotelu. 

Jego kremowygarnitur i wzorzysty krawat poruszały się13. 

  



odjednej osoby do następnej, ajasna czupryna z opadającą niesfornie grzywą cochwila była 
podrzucana, odsłaniając wypukłe, cokolwiek za wysokie czoło. 

Sigmund bawiłsiędoskonale, mimo że próbował coraz przybierać pozęzblazowanegodandysa. 

Widziałw swym krótkim życiuwiele, bywał we wszystkich praktycznie stolicach europejskich,odbył 
podróż do niemieckich kolonii w Afryce; mówił często, że wszystko, co w życiu interesujące, ma już 
zasobą. 

Równocześnie jednak spoglądał z ukrycia na Eleonorę Gephard, a spojrzenia tezdawały się świadczyć, 
że jego filozofia życiowa jest w jawnej sprzeczności z praktyką. 

Właśnie, Eleonora Gephard. 

Najlepsza przyjaciółkaElzy. 

Wszędzie było jej pełno, zagadywała każdego, kto stanął na jej drodze. 

Dołki w policzkach były pysznym elementem wyróżniającymmłodą pannę; sprawiały one,wrazz 
żywym i wesołym usposobieniem, że była atrakcyjną osobą. 

Nie miała w sobie tej skłonności do kokieterii, jaką epatowała otoczenie Elza. 

Może to sprawiało, żeSigmund vonMach zainteresował się nią. 

Zbytczęsto miał doczynieniazpanienkami, które ze wszystkich sił pragnęłyzwrócić nasiebie uwagę 
przystojnego i zamożnego berlińczyka. 

Jeszcze jedna osoba nie zwracała uwagi na stołecznegodandysa. 

Była toGertruda Dangel. 

Zdawałasobie ażzanadto sprawę,jak należy zachowywać się w towarzystwie,i właściwie tylkotyleIgnaz 
mógłby powiedzieć oniej nadinspektorowi von Marburgowi, gdyby stanąłprzed jegobiurkiem izostał 
przez przełożonego zasypany gradem pytań. 

Co do wyglądu bowiem panna Dangelzdawałasię przezroczysta. 

Braunzdziwił się tymodkryciem nie pamiętał,jak wyglądała osoba obecna naspotkaniu. 

Pamiętał tylko,że tam była, anazwisko zapamiętał, ponieważ zawsze zapamiętywał nazwiska. 

W ciągu ponad pięciu lat, jakie dzieliły inspektora odpierwszego pobytu w Wejherowie, nie zapomniał 
także nazwiska Maximiliana Paschinskiego. 

Doktor,małomównyjak wtedy, stałsię jeszcze bardziejmelancholijnyi cichy,jeszcze bardziej dyskretny 
istarającysię nie rzucać w oczy14nikomu. 

Zdawał się zainteresowany głównie jabłecznikiem,którego zjadł o wielewięcej niżpastor Class, 
obdarzony wyśmienitym apetytem. 

Pastormówił ciągle i pielęgnował każdy gest, Paschinskiobu tychcech był pozbawiony. 



Niemożna było ocenić, czy w towarzystwie czuje się dobrze,czy też nie, jego pochylonagłowa, 
ozdobiona kruczoczarnąbrodą, wyposażona była w twarz niemal kamienną. 

Ostatni zgościpani Wilfridybył nie lada oryginałem. 

Już samfakt, że pochodził z dalekiej Norwegii, wzbudziłwielkie zainteresowaniezebranych. 

Nazywał sięLarsHamaren. 

Do Wejherowa przybył z oboma Meinhardami, choćzaprzyjaźnionybył z Ottonem, nie tylko z racji 
wieku. 

Ukończył w Heidelbergute same studia co Meinhard. 

Hamarenżyłjako rentier, bardzo bowiem nie lubił ani swojego wy-'kształcenia, ani zawodów, jakie 
dziękiniemu można byłouprawiać. 

Całymi godzinami mógł rozmawiać o malarstwiei literaturze, co osobliwie łączył zchwilowymi stanami 
apatii i nieobecności duchowej. 

Poprzedniego wieczoruIgnaz do pewnego momentuobserwował gości, starał się zamienić z każdym 
parę grzecznościowych słów i nawet pomyślał,żekilka osób należy dogatunku interesujących. 

W końcu poczuł się nieco znużony. 

Trzeci raz w ciąguporanka rozległo się pukanie dodrzwi. 

Proszęgłosinspektora był cichy i nieobecny. 

W drzwiach stanął Alsleben. 

Panie inspektorze. 

Przepraszam najmocniej. 

Proszę bardzo. 

Czym mogę panu służyć? 

Hotelarz delikatnie odchyliłsię nabok. 

Zza jegoplecówwyrosła zwalista postać komisarza Rudigera Renscha, szefa wejherowskiej policji. 

Pankomisarz! 

zawołał Ignaz. 

Najmocniej przepraszam, zamierzałem pana odwiedzić, od niedawna jestem wmieście. 

Wczorajszydzień spędziłem niezupełnietak, jak zamierzałem z początku. 

Tak.Wczorajszy dzień. 



Witam pana, witam, drogi inspektorze. 

Cieszę się,że w dobrym zdrowiu. 

Tak.Towi15. 

  



dać na pierwszy rzutoka. 

Mam wkońcu wieloletnią praktykę. 

Niech uścisnę pańską dłoń! 

Komisarz Rensch potrząsał prawicą Ignaza z wielkimzaangażowaniem, potem otarł pot z czoła, a po 
wyjściu Alslebenarozejrzał sięza fotelem, lub przynajmniej krzesłem. 

Kiedy Braun wskazał mu wygodny mebel, Rensch machnąłręką i wyrzucił z siebie jednymtchem:Tak. 

Znowukryminalna sprawajak się patrzy. 

W spojrzeniu Brauna malowałosię niedowierzanie. 

Czyżby komisarz wypił o jeden koniaczek za dużo? 

Możeżartuje sobie w dość niekonwencjonalnysposób? 

Szef wejherowskiejpolicjizauważył wahanie rozmówcy. 

Popatrzył mu w oczy spokojnie, bez zbytniego nacisku,bardzo trzeźwo. 

Zapytam panajako przyjaciel, ale pytanie będzieskierowane przez oficera cesarskiej policji. 

Tak.Niestety. 

Czy wczorajszegowieczoru widziałpan w mieszkaniu pani Wilfridy Neiss Theodora Pratza, fotografa, 
zamieszkałego wWejherowiei tuposiadającego atelier? 

Owszem. 

Pan Pratz jest bardzo miłym człowiekiem. 

Chciałem znim porozmawiać natemat widokówek, aleczasujest zawsze takmało. 

Rensch znowu otarł pot z czoła. 

PratzBYŁ bardzo miłymczłowiekiem. 

Tak.I obawiam się, że już nigdy nie porozmawia z nim panowidokówkach. 

FOTOGRAFTheodor Pratznależał dogatunkuludzi, którychwszyscyszanują. 

Jego atelierprzy ulicy Lęborskiej, całkiemblisko hotelu Kóniglicher Hof, należało do starszychw 
mieście. 

Zupełnie tak jakpan Pratz, człowiek starszyod większości wejherowian. 

Nie byłow okolicy nikogo, ktonie znałby sędziwego fotografa. 

Przygarbiony, zawsze jednak elegancko ubrany, dźwigający statyw i aparatfotograficzny, stał sięz 
biegiem lat nieodłącznym elementemrodzimego krajobrazu. 



Żyli jeszcze tacy, którzy pamiętali,gdy był młodym człowiekiem,ale dla ogółu Theodor 
Pratz,przytłoczony ciężarem narzędzipracy, chodził ulicami miasta od zawsze. 

Przykra sprawa. 

Tak.Wszystkiego bym się spodziewał, alenietego, żektoś zabije starego TheodorakomisarzRensch 
zdawał sięszczerze niepocieszony. 

Czy panwie, żemojaKatarzyna i ja robiliśmy sobie u niego zdjęciajeszcze za czasów narzeczeńskich? 

Kawał czasu. 

Staliwe czterech na zapleczudośćładnego domu przyulicy Pętkowickiej, gdziew dwóchpokojach 
mieszkał fotograf. 

Dookoła zieleniły się drzewa, wyrastały bujne krzewy,pachniały kwiaty. 

Jedno tylko zakłócało sielankowy pejzaż. 

Na trawie leżały zwłoki fotografa. 

Nad nimipochylali się inspektor Braun i komisarz Rensch. 

Posterunkowi Bochentin i Kandzorra skończyli właśnie przeszukiwać kieszenie17. 

  



i torbę nieboszczyka. 

Czekano jeszcze na doktora Paschinskiego, który miałstwierdzić oficjalnie przyczynę zgonu. 

Oficjalnie, bo na pierwszyrzut oka widać było, jak zginąłPratz. 

Leżał na plecach,a spod sercawystawał sprężynowynóż. 

Pan Paschinski niepowienic, czego my byśmywcześniej nie zauważyli, panie komisarzu pokiwał 
głowąBochentin. 

Fachowa robota. 

Takie zwłoki widywałemw Gdańsku wczasie praktyk. 

Robotnicy portowi załatwiali porachunkimiędzy sobą cicho i sprawnie, bezdwóchzdań. 

Jeden taki, rudawy, z wystającą szczęką i złymioczami, miałna koncie kilkanaście identycznych 
zabójstw. 

Nieboszczykzdawał sięzaskoczonytym, co go spotkało. 

Na jego twarzy niemalowało się cierpienie. 

Nie zdążyło. 

Tak.Tyle i ja zauważyłem. 

Jeden cios, nóż tkwi posamą rękojeść odparł Rensch. 

O, idzie już doktor! 

Paschinskiukłonił się zebranym w milczeniu i od razuprzystąpiłdo oględzin. 

Nie zajęły mu wiele czasu. 

Uważniepomacał nóż,dotknął otwartą dłoniączołazmarłego, zajrzałwjego otwarte oczy, 
przyłożyłlusterko do ust. 

Zgon powiedział cichym głosem nastąpił około 22. 

00. Jedno pchnięcie. 

Zadane fachowo. 

I to wszystko? 

włączył się Braun. 

Tak.Niczegowięcej nam pan niepowie? 

Renschniedawał zawygraną. 

Doktor Paschinski, wbrew swoim obyczajom,zdziwiłsię. 



Równocześnie bezradnie rozłożył ręce i zaczął zdejmowaćczarne, obcisłe rękawiczki. 

Przykro mi. 

Jako lekarz zrobiłem wszystko, co domnie należało. 

Sekcja zwłok jest zbyteczna. 

Przecież nieumarłna zawał serca, to widać. 

No tak, rzeczywiście odpowiedział komisarz. 

Cóż, po oficjalny aktzgonu zgłosimysię do pana jutro,dobrze? 

Paschinski skinąłgłową. 

18W takim razie podziękujemy już panukontynuował Rensch. 

Resztanależydo cesarskiejpolicjiwyprężył się. 

Tak.Bez wątpienia. 

Kiedy Paschinskioddalił się bezszelestnie, Renschmachnął ręką iwyraziłżal, że doktor Gessler 
wyjechałponownie do Kamerunu. 

Z pewnością znalazłby coś,co mogłoby powiedzieć policjantom parę rzeczy o sprawcy. 

Pamięta pandoktora Gesslera,inspektorze? 

zakończył ze smutkiem. 

Takiego człowieka się nie zapomina lekko uśmiechnął się Braun. 

Ale, drogi komisarzu,już wczorajspotkałem pana Paschinskiego. 

I byłjednąz kilku osób, które jako ostatnie widziały przy życiu TheodoraPratza. 

Rensch zrobiłwielkie oczy; nie wiedział, że doktorbyłnawieczorze. 

Braunwparu słowachopowiedział o spotkaniuz lekarzem, jakie miało miejsce w domu paniWilfridy. 

Niech pan opowiada dalej! 

Ale nie rozmyśliłsięnagle. 

Zachwilę, przepraszam. 

Posterunkowi! 

Proszę o dokładne zewidencjonowanie w brulionie wszystkich przedmiotów, jakie miał przy sobie 
stary Theodor, to znaczy nieboszczyk. 

Na głos. 



Nagłos zapisujcie. 

Kandzorra wyjął z policyjnej torbyszary brulion, a Bochentin zaczął przekładać z kupkina kupkę 
drobne przedmioty, wyliczając je uroczystym tonem, zupełnie tak, jakbybył doświadczonym 
pracownikiem przedsiębiorstwa pogrzebowego zsamego Berlina. 

Chusteczka do nosa, używana. 

Scyzoryk firmy Dessau, zniszczony, bardzo stary. 

Zegarek Longines, drogi, raczej nowy, srebrny lub posrebrzany. 

Trzy marki i osiemfenigów, luzem, niew pugilaresie. 

W pugilaresie jakieś notatki z samymi cyframi, mogą to być kalkulacje drobnychsprawunków, nic 
poważnego. 

Kartka z napisem "Sobota 20. 

30 p. 

Neiss". 

To wszystko. 

Obaj oficerowie spojrzelina siebie równocześnie. 

Żadnej torby, żadnego sprzętu fotograficznego? 

Ignaz zadał pytanie, które brzmiało jak stwierdzenie. 

19. 

Przecież on zawsze miał z sobądużątorbę potwierdził Rensch. 

Miał i wczoraj potwierdził Braun. 

Posterunkowy Bochentin czuł,że tego dnia jego umysłpracuje na najwyższych obrotach. 

Często miewał takie dni. 

Nie mógł przecież zostawić swojegoaparatu, statywu i innych takich rzeczyw domu, a potem jeszcze 
wyjść,bo wcześniej stróż musiałby go zobaczyć. 

Nieboszczyk notorycznie gubił klucze, wreszcie zmądrzał i dawał swójkompletstróżowi. 

Przychodziłpo nie zawsze, kiedy wracałdo domu. 

Zresztą zeznanie stróża wyjaśnia wszystko i wywraca nasząteoriędo góry nogami. 

O czym mówicie, posterunkowy? 

zdziwił się Braun. 



Komisarz Rensch klasnął w dłonie. 

Bo terazbędzie najciekawsze! 

Tak!Stróż zeznał, żewyszedł za potrzebą, zobaczył jakiścień i upadającego Pratza. 

Fotograf umierał,zdążył jeszcze wyszeptać: ". 

tak sięstarałem. 

pewnie nie spodobałoby się zdjęcie. 

jakiś błąd. 

ale poco nożem. 

taki gość. 

".TwarzBrauna nabrała charakterystycznej barwyzgniłej zieleni. 

Morderca. 

Wczoraj, wśród gości? 

Czyli przeszukiwanie mieszkania nie ma specjalnegosensu? 

Ale może jednak? 

Jużprzeszukane wyprężył się Renschaletamjest tylko jedno łóżko, trzykrzesła, dwa oleodruki, krzyżna 
ścianie. 

Widać, że życiePratza ogniskowało się wokółatelier. 

Portier ma też kluczeod zakładu. 

W takimrazie chodźmy tam! 

Tak!PosterunkowyKandzorra, zostaniecie tuz nieboszczykiem do czasu przybyciatychludzi z kostnicy. 

Inspektorze komisarz wskazał Ignazowifurtkę, za którąkończyłosię podwórko. 

Dziękuję powiedział Braun metalicznym głosem. 

Atelier Theodora Pratza mieściło się dosłownie naprzeciwko okienpokoju hotelowego,w którym 
zamieszkał Braun. 

Po upływie kwadransa odopuszczenia miejsca zbrodni20oczom policjantów ukazało się królestwo 
człowieka, któryfotografowanie darzył wielką i wierną miłością. 

W środku panował zaduch. 

Krótki,lecz szeroki korytarz, ozdobiony ciężką haftowaną kotarą, prowadził dopomieszczenia,w 
którym Theodor Pratz przyjmował klientów. 



Niewiele było tam mebli: trzykrzesła, biurko, szafka. 

Gdyby nie wystrójścian, można by powiedzieć,że pokój jestpustawy. 

Przezszerokie okno wystawowe sączyły się południowe,wesołe promienie słoneczne. 

Ale ściany. 

Ścianybyły całkowicie zapełnione fotografiami. 

Ambrotypów1było stosunkowo niewiele. 

Jeden z nichprzedstawiał kobietę w czarnej sukni z białym kołnierzem. 

Trzymaław ręku bukiecik kwiatów. 

Liczne dagerotypy2obrazowały przeróżne egzotyczne widoki arabskie, dalekowschodnie, trochę 
europejskich, chociaż najsympatyczniejszy przedstawiał dwie dziewczynki siedzące nad wielkąksięgą. 

Osobnemiejsce zajmowały medaliony małe, aledziękiliczbiezajmujące w pomieszczeniu 
poczesnemiejsce. 

Na przybyszówpatrzyły twarze ludziżyjących niegdyś,całkiemniedawno idzisiaj. 

Ignaz bacznie przyglądał siętwarzom sfotografowanych, choć czynił tak dla własnejciekawości,a nie 
dla potrzeb śledztwa. 

Komisarz Rensch zainteresował się portretami sylwetkowymi,ponieważ kiedyśznalazł u rodziców 
nastrychukilka takich dziełek. 

Tutaj czarne profile wydawały się obojętne na wszystko, codziało sięwokół nich, i nie zwracały 
najmniejszejuwagi natrzech policjantów. 

UwagęBrauna,który obejrzał już medaliony,wzbudziła półka z kalotypami3 zaklętymi w 
porcelanowespodki. 

Wi' Ambrotyp rodzaj fotografii, obraz negatywowo-pozytywowyuzyskany powylaniu emulsji 
kolodionowej na czarne szkło (przyp. 

red.). 

2 Dagerotyp rodzaj obrazu fotograficznego uzyskiwany po nałożeniu warstwy jodu srebrana 
polerowaną i posrebrzoną płytkę metalową,naświetlany i wywoływany w parach rtęci (przyp. 

red.). 

3 Kalotyp technikafotograficzna, w którejmateriałem światłoczułymjest papier nasyconyazotanem 
srebra,po wysuszeniu moczonyw roztworze chlorkulub bromku sodu. 

Obraz uzyskuje się na płytce, którą można wielokrotnie reprodukować (przyp. 

red.). 



21. 

doki przyrody, scenki rodzajowe i portrety bawiłyoko policjanta tak samo jak porcelana. 

"Popowrocie do Berlina koniecznie powinienem zaprowadzić Bernadetę dojakiegośdobrego atelier i 
zamówić parę cacuszek z jej podobizną"rozmarzył się. 

Inne kalotypy pyszniłysięna muszlach z mórz południowych, szklanych przyciskachdo papieru, 
wachlarzachi Bógwie, na czym jeszcze. 

Modneostatnimilaty fotografie przedstawiałyscenyz udziałem osób w sklepie. 

Krawcowe nad beląpłótna, aptekarz przy słojach, rzeźnik natle wiszących pęt kiełbasy. 

W pomieszczeniu nie brakowało światłodruków, zdjęćstereoskopowych, albuminów4. 

Nigdy dokładniej nie przyglądałem się królestwu nieboszczyka Pratza. 

Tak.To prawdziwemuzeum dziwił sięRensch,pogwizdując co raz którąś z arietek pana Lehara. 

Tymczasem inspektor zauważył na biurku dwie koperty. 

Jedna zawierała list od niejakiego Hóffertaz Hamburga,w którym oprócz paru branżowych informacji 
nie byłoniczego. 

W drugiej kopercie znajdowało sięzdjęcie wizytoweZakładu Fotograficznego Walerego Rzewuskiego 
zKrakowa, ul. 

Podwale 27 B. 

Posterunkowy Bochentin zwrócił się Rensch dopolicjanta,który szybko dołączył do oficerów 
zabierzcieobiekoperty zsobą. 

Widać, że to ostatnia korespondencjanieboszczyka, trzeba będzie napisać do obufotografów,choćnie 
podejrzewam, żeby coś mądrego miało z tego wyniknąć. 

Tak jest,panie komisarzu! 

Niech pan spojrzy na to zaproszenie ślubne ze zdjęciem w kształcie wachlarza! 

ucieszyłsię tymczasemBraun. 

Muszę powiedzieć o tym podinspektorowi Katschmarkowi, niedługo żeni się z pewną brunetką. 

Pracowałem z nimprzy sprawie Grety z Getyngi. 

4 Albumin papier powlekany białkiem i chlorkiem sodowym,uczulany azotanemsrebra; negatyw 
kopiowano przez stykw świetlesłonecznym. 

Wskutek tonowania w solachzłota lubplatyny uzyskiwanozabarwieniebrązowosepiowe lub 
czamobrunatne (przyp. 

red.). 



22Ale proszę nigdy nie mówić w towarzystwie mojejżony, jeśli kiedykolwiek Bóg dopuści, że pan 
jąpozna,o tych cacuszkach! 

Niemasz pan pojęcia,kochany inspektorze, ile ta kobieta potrafi gromadzićkosztownych przedmiotów 
Renschwskazał na półkę, gdzie klientówwabiłyurodą etuiwykładane masą perłową, jak również te z 
papierową okleiną imitującą skórę. 

PosterunkowyBochentin uznał,że wobec chwilowegorozluźnienia i onmoże dołożyć swoje trzy fenigi. 

A ta ramka z metalu? 

O, ta, z metalu i płótna, w kształcie parawanu? 

O niejteż musimy zamilknąć w obecnościżony pana komisarza? 

Kosztuje siedem marek. 

Posterunkowy! 

Nie do was skierowana byłauwaga. 

Na sprawy dotyczące Katarzyny Rensch maciebyć głusi! 

Zrozumieliście? 

Słusznie, lepiej trzymać się od niej z daleka mruknął Bochentin,a na głos powiedział 
regulaminowe"tak jest". 

Wytrawnegopolicjanta, jakim byłIgnaz Braun, cechowaładyskrecjaipowściągliwość, o której tyle 
mówionona letnim obozieszkoły policyjnej w Recklinghausen, udałwięc, żenie słyszywymianyzdań 
międzydwoma funkcjonariuszami. 

Zainteresował się zato metalową ramką podtrzymywaną, niby kolumnami, dwiema łuskami 
karabinowymi. 

Z kolorowanej fotografii patrzyłna Ignaza młody porucznikzpodkręconymwąsem, w czarnym 
mundurze ozdobionymczerwonymi epoletami. 

"Niezwyciężona pruska armia. 

" pomyślał inspektor ioczami wyobraźni zobaczyłplac,na którym rekruci pod komendą takich 
poruczników wykuwali w swoich sercach poczucieobowiązku i dyscyplinę. 

Kiedy trzej policjanci stanęli przed gablotą, w którejna gości Theodora Pratza czekały albumy, jeszcze 
raz pozwolili sobie na chwilę radości dlaoka. 

Większość albumówoprawiona była w miękką skóręlub aksamit, w niektórychartystaprzygotował 
miejsce nazdjęcie, wystarczyłotylkowsunąć je w ramkęw postaci gwiazdy lub kwiatu. 

Naraz Bochentin poczuł, żeprzycisnął butem coś ostrego i kanciastego. 

Przedmiot wydałsuchy dźwięk. 



23. 

Posterunkowy! 

wykrzyknął komisarz. 

Wdłoniach Bochentina znalazła się pękniętaklamrado paskaz pozłacanym medalionem,w jej wnętrzu 
tkwiłozdjęcie wyzywająco ubranej damy. 

Oto kobieta w pełni upadła zauważył Ignaz. 

A to się panupowiedziało! 

Tak!Porado laboratorium zatarł ręcekomisarz i śmiało ruszył na zaplecze,do którego znał drogę. 

Najważniejsza część atelier podzielona byłanadwiemniejsze, oddzielone od siebie dużym gładkim 
parawanem. 

Kontrast między nimi był uderzający. 

Pierwszabyła miejscem, gdzie Pratz fotografował swoich klientów. 

Aparat na statywie, przykryty czarną płachtą,wydawał się w kontekścieśmierciwłaściciela samotny. 

Już nigdytroskliwe ręce fotografa nie miały dotykać cudownej maszyny, dzięki której wieluludzi 
zyskiwało pamiątkęna całe życie. 

Podjedną ze ścian stałokilka plansz kartonowych, stanowiących dla fotografowanych klientów tło. 

Górski widok z wodospadem i lasem świerkowym, toznowułagodne pagórki z wiejskim kościółkiem, 
dla wielbicieli terenów zurbanizowanych wielkomiejska ulica. 

Za parawanembyło znacznieciekawiej. 

Policjanci stanęli przed tajemniczym laboratorium, w którym zdjęcia nabierały realnego, 
namacalnego kształtu. 

Na prostymstoliku leżałyrządki płyt szklanych i kolorowanych odbitek solnych. 

Obok nichczekała,gotowa doużycia, skrzynka douczulania płyt dagerotypowych. 

Staroć, ale jakże romantyczna szepnął Ignaz. 

Staroć,tak zgodził się komisarz. 

NieboszczykPratz na życzenie klientówwykonywał też dagerotypy. 

Niewszyscy mieszkańcy Wejherowa byli przekonanido nowoczesnych technik. 

Tak.A on lubiłtakie zabawy w pionierów fotografii sprzed kilkudziesięciu lat. 

Sam mam w domu kilkanaściedagerotypów. 



Są na nich moidziadkowie. 

Bardzolubię te starocie. 

Braun zdziwił się. 

Jestpan sentymentalny? 

24A ja wolę nowe, ładne zdjęcia. 

Wszystko nanich widać isą dokładniejsze stwierdził Bochentin, ważącw dłoniach jedną z płytek. 

Komisarzposłał wjego stronęspojrzenie pełne dezaprobaty, wyjął zrąk posterunkowego szklany 
negatyw i obejrzałgo pod światło. 

Tymczasem Braun przekładał już papierysolne, albuminowe,kolodiowanei żelatynowe, przypominając 
sobiezajęcia ze współczesnych technikfotograficznychna berlińskim uniwersytecie, kiedy to profesor 
Marquardtwtajemniczał młodych funkcjonariuszy Wydziału IV w arkana szlachetnej sztuki utrwalania 
rzeczywistości. 

Bacznym okiem taksował opakowania papierów fotograficznych Aristo-Papier z Drezna i Sidi, te 
ostatnie niezmiennie od lat zdobione wizerunkiem słonia z podniesionątrąbą. 

Obaj oficerowie usłyszeli głos posterunkowego:"Planotypią nazywamy zdolnośćredukowania 
soliplatyny doplatyny metalicznejprzezsoleżelazowe powstającepod wpływem światła". 

Pratz musiał mieć tęgi łeb, żebyzrozumieć takie rzeczy. 

Albo tutaj, o! 

Zestaw chemikaliówdo pinatypii. 

Wyprodukowany przez firmę Meister Lucius Bruning w Lipsku. 

Nigdy nie byłem w Lipsku. 

To jeszcze powinieneś poczytać o konserwacji bromkiem potasu, siarczanem miedzi, 
wodądestylowaną, jakrównieżo odbielaniu zdjęć wkąpieli Rensch z mściwąsatysfakcją pokazał 
Bochentinowi zeszyt z odręcznymi notatkamizamordowanego fotografa. 

Albo o ferrotypii. 

A pankomisarz o kliszach bromo-żelatynowych odciął się posterunkowy, uważnie wczytując się w 
równe, kaligrafowane pismo właściciela zeszytu. 

Akiedy ostatni raz oglądaliście panowie przeźroczaza pomocą urządzenia pod nazwą latema magica? 

ucieszyłsię Ignaz,wskazując na drewnianą lakierowanąskrzynię,z której wyrastał obiektyw. 

Latarnia magiczna, urządzeniestare jak świat, o pozornie skomplikowanym mechanizmie. 

Wejherowianie popatrzyli na siebieniepewnie. 



Ignazchciał wytłumaczyćim zasadę działania urządzenia, ale25. 

  



w tym momencie dostrzegł półkę, na którąTheodor Pratzodkładał crystolea, ręcznie kolorowane 
fotografie. 

Musiałmieć niemałe zdolności plastyczne, zdjęcia wyglądały bowiem tak, jakby powstawały barwne, 
co jak wiadomo, jestniemożliwe. 

Dłużej przypatrywałsię kolorowej fotografii generałavon Voigtsa nazegarku 
kieszonkowym,ponieważkilka latwcześniej spotkał generała przy okazjibadania sprawy Kapitana XYZ z 
Frankfurtu. 

Panowie, zachowujemy się jak dzieci, którezamknięto nazapleczucukierni. 

Czego właściwie tutaj szukamy? 

zauważył wreszcie. 

A...Tegowłaściwie niewiem zmieszał się posterunkowy,tracąc dotychczasowy rezon. 

Tak!Widzicie, Bochentin? 

Prawdę mówiąc, ja teżodtrzech kwadransów staję wobec tegopytania. 

Jako doświadczonypolicjant, zauważyłem tu wiele interesującychrzeczy. 

I nie powiedziały nam one nic. 

Absolutnie nic. 

Właśnie zgodził się Braun. 

Szukamyigły w stogusiana. 

Musieliśmy tozrobić, przy okazji naszedoświadczenie życiowe wzrosło, alenależy chyba wrócić do 
słówumierającego. 

Komisarz pokiwał głową, posterunkowy na wszelki wypadek zrobiłto samo. 

Obaj z napięciemspojrzeli na Ignaza. 

Skorozaczął podsumowanie,powinien miećjakieś spostrzeżenia. 

Spodziewaliśmy się tutajirracjonalnie podpowiedziodparł Braun. 

Spodziewaliśmysię,że Theodor Pratzzzagrobu udzieli nam jakiejś informacji. 

Ale w końcu przekonaliśmy się, że tej informacji nieznajdziemypokiwał głową 
komisarz,uspokojonynieco,że nie tylko on nie zauważył niczego nadzwyczajnego. 

Braunkontynuował. 

Zajęcie mieliśmy doprawdyciekawe. 



Przypomnieliśmy sobie zdarzenia i przedmioty, które darzymy sentymentem, mogliśmy się nawet 
nieco poprzekomarzać. 

Niemniejtrzech policjantów, z górą trzy godziny przeszukujących26atelier, nie znalazło niczego. 

Dziewięć godzin, sumując, wypatrywania czegokolwiek zostało zaprzepaszczonych. 

I niema w tym naszej winy, żeby nie było nieporozumienia. 

Jak to? 

Bochentin, przyzwyczajony,że komisarzRensch wszelkie niepowodzenia zwykł zrzucać 
napodwładnych,był szczerze zdumiony. 

Pan komisarz stwierdził, żePratz nie miał żadnychkrewnych, swoje zbiory dawno temuzapisał miastu, 
przyczym były one, wyłączając bieżące sprawy warsztatowe, dokładnieskatalogowane. 

Motyw rabunkowy nie wydaje misięprawdopodobny. 

Wczoraj, kiedy widziałem go po razpierwszy, a zarazem ostatni, był spokojny ipogodny. 

Widać było, żeżadna troska niezaprzątała jegosiwej głowy. 

Panowie, czyżby jednak ktoś z gości przyjęcia? 

Na moment zawiesił głos, niebez odrobiny aktorstwa. 

Wiedział,że aby zyskać oddanychwspółpracowników, należy zainteresować ich sekretem, informacją, 
zupełnie tak,jakrobiądzieci w stosunku do innych dzieci. 

Nie tylko praca, leczipasja. 

Braun szukał po omacku, ale ranek i wspomnieniakazały mu przypuszczać, żemgła, w której 
stawiaostrożnekroki, musi się w końcurozstąpić. 

Wejherowscy policjanci słuchali gowskupieniu, ażwreszcieobaj zatarli ręce. 

Tak, ja teraz zapraszam do siebie na koniaczek, może dwa, a potem zjemy jakiś obiad, panie 
inspektorze. 

Natomiast wy,posterunkowy Bochentin,możecie udać siędo domu. 

Tak, przekąsicie coś i zaraz o siedemnastejoczekuję was w domu pani Neiss. 

Nie macie wprawdzie zbytnichszans na zauważenie czegokolwiek, ale przesłuchiwanisądzą, że im 
więcej policjantów, tym gorzej dla nich. 

Takjest! 

Pana natomiast, drogi inspektorze, zapraszam naobiadw moje skromne progi. 

Prawdę mówiąc, moja Katarzyna nie jest zła, a nie wybaczyłaby mi, gdybym nie zaprosił takiego 
gościa. 



Już wtedy, przy sprawie młodego Wendersa,okropniesuszyła mi głowę. 

Tak, pan nie wie, jak ona potra27. 

  



fi. 

No dobrze, przyjmie pan zaproszenie, mam nadzieję? 

Bardzo proszę! 

W tym momencie, wychodząc, policjanciprzysamychdrzwiach zauważyli opartyo ścianę statyw i 
leżący obokaparat fotograficzny. 

Te same, któreTheodor Pratz miałprzy sobie poprzedniegodnia. 

A więc odniósł swój sprzęt tutaj zbyt mocno zdziwił się komisarz,chcąc w ten sposób 
ukryćzakłopotaniewynikające z faktu, żeżaden ze śledczych nie zauważyłprzedmiotów tuż po wejściu 
do atelier. 

Nie było innegowyjścia. 

Ignaz powędrował z komisarzem dosiedziby wejherowskiej policji, gdzie zapoznałsięz aktem zgonu i 
oględzinami zwłok, przyniesionymi przezsłownego i dokładnego doktoraPaschinskiego, a potem 
stanął razem z gospodarzem przed drzwiami domku przy aleiWilhelma, gdziewraz z  

żoną mieszkał komisarz Riidiger Rensch. 

DWIE KOBIETY: 

  

PaniKatarzyna niewyglądała na zaskoczoną przybyciemgościa. 

Gośćzaś mógłby przysiąc,że nigdy niebywała zaskoczona, była w końcu żoną policjantai 
niejednowżyciu widziała. 

Wydała służącej, bezbarwnejale prawdopodobnie kompetentnej,kilka ostatnich krótkichpoleceń 
dotyczących obiadu, samazakrzątnęła sięprzy stole w jadalni, a po dwudziestu minutach zasiadław 
towarzystwie gościa i męża przyolbrzymimokrągłymstole. 

Kiedy służąca postawiła przed gospodarzami i Braunem dymiącąwazęzrosołem inapełniła talerze, po 
czymwyszła, pani Katarzyna przemówiła. 

Panu,inspektorze, sądzone jest widać ściganie sprawców w Wejherowie. 

Pierwszy przypadekbył niejako wymuszony przezstołecznąpolicję, ale teraz? 

Przecieżprzyjechałpantutaj prywatnie. 

Przeznaczenie jest wielką siłą! 

W istocie, łaskawapani Ignaz skłonił się z wystudiowaną bezradnością. 

Taki już los policjanta, że przyciąga zbrodnię. 

Tak,tak,mi też zdarzało sięniejednokrotnie. 



zaczął komisarz, ale żona nie pozwoliła mu dokończyć. 

Stary Theodor był ostatnią osobą, którą ktośpowinien zamordować. 

To był spokojny, szanowany człowiek,bardzo sympatyczny. 

Sama znam parę osób będących wy29. 

  



marzonym celem dla jakiegoś wariata. 

Igrającychz losem,chciwych, nieuprzejmych i aroganckich. 

Katarzyno, nie można takmyśleć w komisarzuodezwał się etyk. 

Pani Renschzaniemówiła. 

Aletylko na chwilę. 

Spojrzała prosto w oczy męża iodpowiedziała powoli, bardzo wyraźnie. 

Pozwól, że w moim domu będę mówiła, co chcę. 

Na komisariacie albo wobecności pastora Classa możeszsobiewygłaszać rozmaite kazania, ale 
tutajobowiązuje myślenie. 

Nie powiedziałam zresztą nic niewłaściwego. 

Doprawdy? 

nieśmiało szepnął skarcony mąż. 

Oczywiściepani Katarzyna nalała sobie drugąporcję rosołu gęstego odapetycznych kluseczek. 

Panieinspektorze terazz koleinapełniła pusty już talerz gościaczy prawdą jest,że co roku popełnianych 
jest mniejwięcej tyle samo przestępstw, w tym morderstw? 

Na twarzy inspektora pojawił się ledwie dostrzegalnyuśmiech, zaraz jednak znikł. 

Braun czuł, że komisarz czeka najego opinię jak na wybawienie. 

No cóż, łaskawa pani, istnieje teoriastałości przestępczej, ale. 

Ale?gospodyni nie dawałaza wygraną. 

Ale traktuje ona statystyki w sposób dość dowolnyi służy zazwyczajpolitykom opozycyjnym,aby 
uwypuklaćdomniemaną nieudolnośćprewencyjną organów policyjnych, które powinny w końcu 
przerwaćten zaklęty krąg. 

Przyczym dzisiejsi opozycjoniści niesą przesadnie przywiązani do swej teorii, gdy już zasiądąw ławach 
rządowych. 

A świeżoupieczeni opozycjoniści naglezaczynają testatystyki widzieć,inspektorze zauważyła 
paniRensch. 

Użył panobosiecznego argumentu. 

Obu policjantów uratowała służąca, która wniosłapółmisek z pachnącymi kurczętami. 

Wydawało się, że rozmowa,pod wpływem nowych atrakcji kulinarnych, zejdziena nowe tory. 
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Tym razem tencały Richterpostarał się, żeby dróbsprzedawany w jegosklepierzeczywiście 
przypominał drób zauważyłapani domu. 

Jednak nie zawsze tak było. 

Czasami jegowyroby sątakie, jakbybył początkującymrzeźnikiem. 

Mnie zawsze wszystkosmakujepojednawczo zauważył komisarz. 

Bo nie maszsmaku, Alsleben zupełnie zniszczył twoje podniebienie. 

Zaczęsto u niego jadasz. 

Kto to wogóle widział, jadać w hotelu! 

Rozumiem, że masz nienormowanyczas pracy, alegodzina na domowy posiłek tonie jest zbytwiele. 

A wracając do rzeźników, szkoda, że ktoś,kto już musiałzamordować człowieka,nie zrobił tego z 
Lessingiem. 

Arnold Lessingzwróciła się do Ignazajest hochsztaplerem podającymsię za rzeźnika i 
stosującymzaniżoneceny, aby wykończyć konkurencję. 

Słyszałam, że myje w szarym mydle kurczęta, które nie są zbyt świeże. 

Czy to nie okropne? 

Jego ja sama mogłabym potraktowaćnożem. 

Katarzyno komisarz wstał i patrzył na żonęzdesperowanymwzrokiem, a Braun udawałniezwykle 
zajętego swoim talerzem, służąca bowiem nakładała właśnie ziemniaki i podawała miseczki z mizerią. 

Katarzynęzaś cała sytuacjawydawałasiębawić. 

Nie złość się, oficerowi policji nie przystoi złość. 

Albo przynajmniej zachowaj ją dla prawdziwychprzestępców. 

Zaraz to wyjaśniępanu inspektorowi, który nie miałjeszcze okazjipoznać wszystkich moich poglądów. 

Otóżktoś, kto w taki sposób podchodzi do sprzedawanego towaru, naraża kupujących na zatrucia, 
choroby, anawet śmierć. 

Czyż nie? 

Z pewnością Braun wyszeptałte słowamożliwiejak najciszej. 

Właśnie. 

Oni zaś zaufali mu, oddając wjego ręceswoje żołądki. 

Mamrację? 



Tak.Jest więc właściwietrucicielem i zabójcą. 

O ile wiem,w naszym kraju prawo surowo traktuje takich ludzi, a pro- 
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cesy, jeśli nie są poszlakowe, przebiegają sprawnie i wyrokjest zazwyczaj surowy. 

Niemniej. 

spuścił głowękomisarz. 

Nie ma "niemniej". 

Zamordowano człowieka, któremu tak samo ludzie zaufali! 

Obaj policjanci, zauważywszy, że pani Katarzynazawiesiła głos, poprosili niemal równocześnie o 
doprecyzowanie analogii. 

Niezrobili tegoszczerze. 

Wydawało mi się, że oficerompolicji,osobom inteligentnym, niemuszę tłumaczyć sprawy tak prostej 
zdziwiła się gospodyni. 

Rzeźnikowiludziepowierzają swojeciało, swoje zdrowie. 

Fotografowi powierzają swojeduszei wspomnienia. 

A nawet więcej powierzają mu to, kimbędą dla swoich dzieci i wnuków. 

Wnuki to jeszcze nic, dlapotomności! 

Ktoś po dziesiątkach lat będzie mnie oglądałinie mogę tej sprawy złożyć w ręce fuszera. 

Z pewnością sarkastycznie wtrącił Rensch. 

Powierzam więc siebie. 

I nie można rozdzielić duszyod ciała, rzeźnika od fotografa, dokonać podziału na ważniejszego imniej 
ważnego. 

Bo to, czy będę zdrowai ile czasu będę żyła, możewpłynąć na zbawienie mojej duszy. 

I skorostatystyka jest taka. 

Azbawienie jestważniejszeod wspomnień. 

Ignaz ze zrozumieniem pokiwałgłową. 

I dlatego uważa pani,że skoro ktoś musiał umrzeći skoromiałumrzeć ktoś, kto, że się tak wyrażę, 
spełniałpokrewną rolę w społeczeństwie jakTheodor Pratz, powinno paść na przykład na 
rzeźnikaprzestępcę. 

Jest pan jednakczłowiekiem myślącymucieszyła siępani domu. 

Potwierdziło się choć raz,co mówił mój mąż. 

Zrezygnowanemilczeniemęża towarzyszyło ostatnim słowom żony. 



Riidiger Rensch nie był jednak bezbronny. 

Jego orężem byłczas, cenny czas policjanta. 

Jednego pani Katarzyna nauczyłasię przez lata małżeństwa czas policjantanależałobezwzględnie 
szanować, nawet wbrew sobie. 

Nieustępowała wprawdzie w imię miłości do komisarza, raczejz przywiązania do praworządności. 

32Codzienny rytuał dla postronnego obserwatora nie zawsze był zpoczątku czytelny, ale Ignaz znałgo, 
bywającwwielu domach, gdzie mieszkali policjanci. 

Komisarz chrząknąłznacząco, wstał,poprawiłkrawati otworzył kopertę zegarka. 

To samozrobił Ignaz, patrząc z przyjemnością w tarczę swojego tissota. 

Odkąd dostał tenwłaśnie chronometr od burmistrza Le Locie w dowód wdzięcznościza wykrycie 
sprawcy trzech morderstw, kryjącegosiępod pseudonimem 
WesołegoZegarmistrza,przywiązywałdużąwagę do hermetycznego, jakże fascynującego 
świataczasomierzy. 

Dla pani Katarzyny był to nieubłaganysygnał. 

Niemogłamieć już nic do powiedzenia. 

33. 

Kiedy policjanci, skąpani w późnopopołudniowymsłońcu, weszliw aleję Wilhelma, w Ignazu odżyły 
wspomnienia. 

Po raz pierwszy szedł tędyz AnnąRichter, kruchą, wrażliwą nawszelkie choroby, a jednak władczą i 
nad podziw silną. 

Potem spacerował pod drzewami aleiz Bernadetą, aspacery te wywoływały szybszebicie jegoserca. 

Terazznowu był tutaji znowu w tle majaczył cieńzbrodni. 

Aleja Wilhelmanic sobie nierobiła z ponurych okoliczności. 

Bezwstydnie wdzięczyła się do obumężczyzn wyszukaną elegancją domów zbogatymi elewacjami, 
kokietowała,niczym dokazująca pannica, wieżyczkami o pomarańczowych dachówkach i błękitnymi 
szybami okien. 

Budynkomprzyglądał sięrównieżposterunkowyBochentin,który jużczekał naoficerówprzed domem 
gospodyni wczorajszegowieczoru. 

Pokojówka zatrudniona u pani Wilfridy wyglądała nazatroskaną wizytąprzedstawicielipolicji. 

Jej ciekawe wszystkiego, nieco wyłupiaste oczybadawczo strzelały w stronękomisarza i inspektora, 
dominowało w nich jednak pełnelęku oczekiwanie. 

Pani jest uprzedzona o panów wizycie i czeka w saloniepowiedziała. 



Z prostego, ale eleganckiegokrzesła podniosła się Wilfrida Neiss. 

Jej wyniosła postać górowała nad policjantami, nie tylko wzrostem, ale i dystansem. 

Włosy, koloru nieokreślonego,upięte były skromnie, bez nowomodnychekstrawagancji, a prostej 
sukninie zdobiłażadna biżuteria. 

Skłoniła się lekko, bez uniżoności. 

Jest mimiło,panowie. 

Nie wiem tylko, czemu zawdzięczam tę wizytę? 

Tak, namteż jest miło, chociaż wolelibyśmy ujrzećpanią w nieco przyjemniejszych okolicznościach 
zacząłkomisarz. 

Nie rozumiem, o czym pan mówi odparła kobieta. 

CzyHeinz z posterunku nie uprzedził pani? 

Poleciłem mu przecieżzdziwił się Rensch. 

34Chodzi o Theodora Pratza? 

Przykre wydarzenie,ale,daruje pan, nie widzę związku między swoją osobą a morderstwem. 

Nastałachwila krępującej ciszy, wreszcie jednak paniWilfridazaprosiła gości do zajęcia miejsc 
nakrzesłach, takich samych jak to, z którego wstała na ich widok. 

Otóż. 

zaczął komisarz, ale podwpływembadawczego wzroku kobiety zawahał się. 

Otóż pan komisarzchciałbypowiedzieć, że organa policyjnepowzięłypewne podejrzenia, zbieżne 
zresztąz rutynowymi działaniamiprzewidzianyminaokolicznośćmorderstwa wyrzuciłz siebie Ignaz, 
czym wzbudziłw rozmówczyni cień zainteresowania. 

Wiedział, że musi emanować pewnością siebie, inaczej całarozmowa przebiegać będzie tak jak 
dotychczas. 

Inspektorowibyło miło, nawet bardziej niż miło, że zaszczycony był możliwością wczorajszej 
obecności w jakżeuroczym domu. 

Goście bylinadzwyczaj interesujący, rozmowy fascynujące, a bogactwo doznań towarzyskich 
przeogromne. 

Gospodyni słuchała tego wszystkiegoz pozorniekamienną twarzą, ale liczba powtarzanych 
komplementów(wiedziała, że przesadnych) robiła na niejcoraz większewrażenie. 

Nikt nie chciałby,aby spotkanie, którego jest gospodarzem, oceniono jakonieudane, gość natomiast, 
przybyły z samego Berlina, mimo pewnej dozy zwyczajowychpochlebstw nie mógł być aż tak obłudny 
i nieszczery. 



Tym bardziej boleję, że ostatnimi osobami, które widział świętej pamięci Theodor Pratz, byli goście 
pani przyjęcia zakończyłIgnazniedbale. 

Co..Co pan ma namyśli? 

obojętnośćzupełnieznikła z twarzypani Wilfridy. 

Pan inspektor. 

Rensch odzyskiwał rezon ipragnął zatrzeć sam przed sobąprzykre uczucie niepewności,jakiego doznał 
przedchwilą. 

Pani Wilfrida niedała mu jednak dokończyć. 

Panowie wyobrażają sobie,że na skutek pobytuw moimdomu ten nieszczęśnik został zamordowany? 

Na jakiej35. 

  



podstawie? 

Panie inspektorze,czy pan wie,że posiadampewne stosunki w siedzibie rejencji? 

Obiecuję panu, że niezawaham się ich wykorzystać, jeżelibędzie stawiał pan moich gości i mnie w 
dwuznacznej sytuacji. 

Zapadło,nie pierwszy raz podczaswizyty, kłopotliwemilczenie. 

Braun postanowił ratowaćsytuację. 

Nie bał się interwencji gospodyni, ale nie chciał utracić jej jako cennegowspółpracownika. 

Droga pani zaczął tonem, z którego zaniepokojonapani Wilfrida niepotrafiła niczego 
odczytaćnieprzyszliśmy tu, aby nękać panią bezpodstawnymi podejrzeniami. 

Gdybyśmy mieli bezpośrednie dowody, rozmawialibyśmynajpierw nie z panią, ale zpodejrzanym. 

Jest pani osobąmądrą i przenikliwą,dlatego też pragniemy,aby udzieliłanampani pomocy. 

Czy chciałaby pani, aby plotkowano w mieścienatemat gości wczorajszego przyjęcia? 

Oczywiście, że nie chciałabym. 

Otóż to ucieszył się inspektor. 

A jazapewniampanią,że zaczną plotkować, gdy tylko minie pierwsza falaoburzenia morderstwem. 

Lepiej, żeby plotkowalikrócej. 

Tak wiele odpani zależy, proszę nam pomóc. 

Kobieta wyprostowała sięna krześle,o ile w ogóle było to jeszczemożliwe, ponieważ cały czas siedziała 
tak, jakbypołknęła kij. 

Jestemdo panów dyspozycji odparła cicho. 

Ostatnimsłowomtowarzyszyłuśmiech komisarza, źleskrywany,ale całkowicie zrozumiały. 

Braun natomiast zapragnął wykorzystać zwycięstwo, wstał i zaczął spokojnie,metodyczniechodzić po 
pokoju w tę i we w tę, jakby to on był gospodarzem. 

Wiedział, że takie "spacery" łamią świadka bardziej niżnajperfidniejsze metody przesłuchań 
stosowane na Alexanderplatz. 

Widzi pani, Theodor Pratz, choć musimy to jeszczedokładniej potwierdzić, nie miał żadnych wrogów. 

Do wczoraj,a byłem tego świadkiem, zdawałsię uosobieniem spokojui pogodyducha. 

Jego ruchy, gesty,czynności, którewykonywał,wskazywały na jedno: nic mu nie groziło. 

Takiego36kogoś nie nękają pogróżkami szantażyści. 



Nie był zadłużony,nie nosił przy sobie żadnej gotówki. 

Dlatego, żeby jej niezgubić. 

I dlatego, żeby nikt go nie napadł. 

Był z tegoznany. 

Wczorajszego wieczoruprzyniósł ze sobą aparat fotograficzny, statyw iszklanenegatywy. 

Aparatu nie odnaleziono przy zwłokach, ale tylko dlatego, że cały sprzęt był już w atelier. 

Kradzież nie wchodzi więc w grę. 

Wykluczają panowie motyw rabunkowy. 

szepnęła poruszonapaniWilfrida. 

Tak.To znaczynie. 

Nie dokońca. 

Na tymetapieśledztwa, sama pani rozumie. 

Może miał przy sobie cośjeszcze? 

Niemniej są motywy prawdopodobne i mniejprawdopodobne. 

Tak.Motyw rabunkowy ucieka gdzieś. 

Rensch wykonał nieokreślony gestszeroką dłonią. 

Nagle przez twarz gospodyniprzeszedł cień. 

Badawczospojrzałana jednego policjanta, potem na drugiego. 

Skąd taka szczerość? 

Przecież to są tajemnice śledztwa, panowie zaśmówią mi o nich tak, jakby tłumaczyli 
sięprzełożonemu. 

Ponieważdobrzemieć zaufanie osoby,która możeokazać siępomocnatak jak nikt inny anielski wyraz 
twarzy Ignaza rozbroił panią Wilfridę wjednym momencie. 

Byłoby dobrze, gdyby łaskawa pani pokrótce opowiedziała nam o każdymz gości. 

Wszystko może się przydać,zwłaszcza że nieznamy motywu,jakimógł kierować potencjalnym sprawcą. 

Przepraszam jeszcze raz, że mówię takopani gościach, ale. 

W porządku,pojęłam już panów i swoją rolę gospodyni pokiwała głową z rezygnacją. 

Tylko że ja. 



Niewieleo nich wiem. 

Nie zna pani dobrze gości, których sama pani zaprosiła? 

Renschpróbował myśleć aż nazbyt logicznie. 

Teraz z kolei pani Wilfrida była zdziwiona. 

Ależtobyli gościeElzy! 

Pan inspektor nie zauważaróżnicy? 

Niejestem osobą wiekową, ale chyba rzucało sięw oczy, że to Elza czuła się jak ryba wwodzie, a ja 
spełniałamraczej rolę opiekunki. 

37. 

I nie widziała panitychosób wcześniej? 

z koleiRenschbył zdziwiony. 

Moja bratanica układała listęgości razem z tym roztrzepanymmłodym człowiekiem,Sigmundem. 

Ale oczywiściekilkoro znich już widywałam. 

Małemiasto, wszyscy się znają. 

Niemniej sprawa nieprzedstawiała się tak prosto, jakby życzyli tego sobie dwajpolicjanci, i 
nawetposterunkowy Bochentin, który do tejpory milczał, parę razy westchnął głęboko, gdy 
paniWilfridaprzecząco odpowiadała na kolejne pytania dotyczące jejgości. 

Do Wejherowa przyjeżdżało wielu rentierów, niemało teżbyło osób, które bawiły w mieście 
przejazdem. 

Odczasu, kiedy szczęśliwie przebiegała tutaj ważnadla krajuliniakolei żelaznej,tymczasowość pobytu 
wielu osób w Wejherowie stała siętak oczywista, jak to,że codziennierano wschodzi słońce. 

Pani Neiss, owszem, znała kilka osób zwidzenia, kilkanawet było u niej w domu raz czy drugi, w 
szczególnościSigmund von Mach idwaj panowie Meinhardowie z tym dziwnym Norwegiem, który 
pisze jakąś partyturę (nie może jejzczystymsumieniem ukończyći jest z tego powodubardzo 
nieszczęśliwy, dlatego wziął się ostatnio za rysowanie i poezję), ale poza tym? 

Nie,nie wie o pozostałych niczego konkretnego. 

Wyłączając oczywiście obu pastorówClassów, ojcai syna, i wszczególności Eleonorę. 

Tak, aletamci są duchownymi, więc może za nich ręczyć,a Eleonora, przesiadująca w domu pań Neiss 
całymi dniami, jest jakczłonek rodziny, więc za nią ręczy tym bardziej. 

Nie zauważyłapani żadnej okoliczności. 

próbował zapytaćIgnaz, ale gospodyni weszła muw słowo. 



Nie, oczywiście, że nie, inaczej powiedziałabymodrazu, skoro zostałam elementemmachinyśledczej 
policjanci nie do końca pojęli,czy ostatnie słowawypowiedziane były z dumą, czyz ironią. 

Sigmund von Mach? 

zapytałBraun, choć byłomu smutno, że młodzieniec otarł się o tak przykrą sprawę. 

Zgorszonywzrok pani Wilfridybył nie do zniesienia. 

38Przecież on jest siostrzeńcemdoktoraPuppego. 

Panie inspektorze,pan przyjaźni się z doktorem? 

Sigmund jestmłodzieńcem cokolwiek płochym, ale chyba niepodejrzewapan. 

Droga pani, nie podejrzewając nikogo, muszę podejrzewać wszystkich ze smutkiem pokiwał głową 
Ignaz,który wistociecieszył się przyjaźnią profesoraPuppego, takzasłużonego dlaniemieckiej 
kryminalistyki. 

Pamiętał, jak sekundował staraniom starszegoprzyjaciela,gdy ten zakładał Niemieckie Towarzystwo 
MedycynySądowej, i jak zachłannie czytał artykuły Puppegow"Deutsche Medizinische 
Wochenschrift". 

Tak, kawał czasu. 

W gruncie rzeczy niewiele wiedziało Sigmundzie. 

Byłto sympatyczny młody człowiek, którego wszędzie było pełno. 

Niecozbyt bezpośredni, niekiedy prowokujący podczasdyskusji politycznych, ale lubiany przez 
wszystkich. 

Ignazwyobraził sobie teraz, jakSigmund von Mach podchodzidostarego fotografa z nożem 
sprężynowym i pewnym ruchemwbija ostrze pod sercenieszczęśnika. 

Ogarnęło go obrzydzenie do własnych myśli. 

Z walki sentymentu z przyzwyczajeniami rasowegośledczego wyrwały Ignaza odgłosy, jakie 
posłyszałzaswoimiplecami. 

Droga pani, jakżenamprzykro! 

tubalny głos zagrzmiał tuż po mocnymstukocie klamki. 

PanowieMeinhard, proszę pani. 

zaczęła cichosłużąca, ale formuła przez nią wypowiedziana rozpłynęłasięw powietrzu. 

Pani Wilfrido, doprawdy toniesłychane chciałkontynuować Gottlieb Meinhard, ale na widok 
policjantówzamilkł. 



Panowie pozwolą ozwałasię gospodyni komisarz Rensch i inspektor Braun właśnie mówią ze mną o 
Theodorze Pratzu. 

Tak miło rozmawiało się wczoraj z panem inspektoremniskim głosem ozwał się Otto. 

A terazwtakichokolicznościach. 

39. 

Braun bezradnie rozłożył ręce. 

Koledzy z Berlina ciągle mi powtarzają,że mam darprzyciągania zbrodni. 

Panie inspektorzez teatralnym niedowierzaniem,jakby nie pojąłosobliwego żartu, zaczął starszy 
Meinhard niech pan nie bierze sobie takich opinii do serca! 

Dobrze,że pan tu jest. 

Policja na pewnoszybko poradzi sobie z wykryciem sprawę}'. 

Co za nieszczęście, żeten człowiek nieżyje! 

Byliśmy świadkami jego ostatnich chwil! 

Pani Wilfrido, jesteśmy do pani usług. 

Niewymownie nam przykro, żebyłapani tak blisko tragedii, ale przecież tonie powinnozaciążyć napani 
bezcennymsamopoczuciu! 

Przyszliśmy, aby złożyć pani uszanowanie dopowiedział Otto po ojcowsku i synowsku zarazem. 

Obaj jak na komendę usiedli na wolnych krzesłach,a posterunkowyBochentinzauważył,że nie zostali 
dotegozachęceni przez gospodynię. 

"Gdybymja tak usiadł, zwykły posterunkowy, byłabyniezła afera" pomyślał. 

Panowie ozwałsię tymczasemBraun, który nieznacznie wyprzedziłkomisarza skoro jużteraz 
mogęskorzystać z waszej obecności, zrobięto z największą przyjemnością. 

I tak czekała nas rozmowa. 

Meinhardowie spojrzeli na Ignaza, potem na siebie. 

Tak, pan inspektor i ja skorzystamy dopowiedziałRensch, zacierając ręce. 

W oczachgospodyni zaiskrzyła się ciekawość, ale szybko zgasła po następnych słowach 
inspektora:Łaskawapani, czy moglibyśmy,z przyczyn proceduralnych,ale i praktycznych, przenieśćsię z 
panami Meinhard do osobnego pomieszczenia? 

Rozumie panichyba. 

Oczywiście z udawaną obojętnością powiedziałapani Neiss i zadzwoniła na pokojówkę. 



Po kilku chwilach przyciężkim stolew jadalni siedzielinaprzeciwko siebie trzej policjancioraz stryj i 
bratanek. 

STRYJ I BRATANEKOdkądIgnaz został policjantem, a może i wcześniej,osobliwie interesowałygo 
kontrasty. 

Wysnuwał z nichogólne bądźszczegółowewnioski, czasamiteżniewysnuwał żadnychwniosków, bawiąc 
tylkowzrok i umysłprzypatrywaniem się, jak zróżnicowane twory lub sytuacjeświat przynosi tym, 
którzy posiedli dar obserwacji. 

Pokrewieństwo między Meinhardami było bliskie, ojciec Ottona był bratem bliźniakiem Gottlieba, o 
czym poprzedniego wieczoru wspomniał von Mach, przedstawiającBraunowi obu mężczyzn. 

Nikt jednak,kto o tym nie wiedział, nie potrafiłby zorientować się, żeMeinhardowiesąchoćby dalekimi 
krewnymi. 

Ignaz, który jużrankiem przypomniałsobie ów kontrast, teraz ponownie oceniał wzrokiem gesty, 
sposóbi zachowanie obu mężczyzn. 

Mocnygłos Gottlieba i niski,uważnyOttona. 

Szerokie,lecz kanciaste ruchy tego pierwszego i dokładne, mierzone drugiego. 

Zbyt wiele słów stryja i precyzja w wypowiadaniu myśli przez bratanka. 

"Doktor Rilke zsąsiedztwa z pewnością kazałby zmierzyćim puls" pomyślał Ignaz, patrząc wpierw na 
czerwoną twarzGottlieba i przekrwionebiałkajego oczu, potemzaś na niemal ospałe gesty Ottona. 

41. 

Bardzo lubię atmosferęjadalni zaczął Ignaz. 

Odpowiedziałomu milczenie Meinhardów, którzy bylitak zdziwieniusłyszanym stwierdzeniem, że 
nawetna siebienie spojrzeli. 

Tak.Pan inspektor bardzo lubi atmosferę jadalnidodałRensch, choćon takżenie wiedział, co Braun 
mana myśli. 

Nastałacisza. 

Stryj i bratanek, aby uniknąć wzroku inspektora i komisarza,a nawetposterunkowegoBochentina,z 
wielką uwagą przypatrywali sięwystrojowi pomieszczenia. 

Jadalniaumeblowanabyłaskromnie, lecz ze smakiem,cobardzo pasowało do charakteru gospodyni. 

Kremowa tapeta bez wzoru dodawała ciepła meblom i nie przytłaczałacałości, co zdarza się często, 
kiedywłaściciel jadalni pragnie urządzićją bogato. 

Duży orzechowykredens stał naprzeciwko serwantki z lustrem, mieszczącej kilkaserwisówdo kawy i 
kryształy. 



Krzesła, lekko zaokrąglone, odrobinęniemodne, miały tę upragnioną cechęswojskości, dzięki której 
każdy, kto przekroczy progi "Królestwa Posiłków", pragnierozsiąśćsię i oczekiwać na 
napełnienietalerza. 

Trzy sielskieobrazy średniej wielkości i wartości, przedstawiające łagodne nizinnekrajobrazy, 
dopełniały wrażenia, że przy stolew tym domu nie można liczyć na jakieśnowomodne 
ekstrawagancje, za to zjeść można smacznie i obficie. 

Tak więc, drodzy panowie, spotkaliśmy się wczoraj poraz pierwszy, a los chciał, że i nie ostatni 
zacząłBraun. 

W istociepotwierdził Gottlieb. 

Cóż stąd jednak dlanas wynika? 

Niebardzo wiem,jak moglibyśmy panu inspektorowi dopomóc. 

Tego biedaka znaliśmy pobieżnie dodał Otto. 

Braunspojrzałna niegow zamyśleniu. 

Ale słyszeli onim panowie coś niecoś? 

Oczywiście! 

odparł Gottlieb. 

Oczywiście. 

Jasam z oddali widywałem go kilka razyw mieście,jak chodził tym swoim szybkim truchtem. 

Dźwigałzawsze całąmaszynerię i wydawał się taki szczęśliwy! 

Byłem w atelierraz lub dwa. 

Mój Boże. 

42Przebywając jakiś czas w Wejherowie, nie sposób niesłyszeć o TheodorzePratzudodał Otto. 

Moje kontaktyz fotografembyły tego rodzaju, jak w przypadkustryja. 

"Aletak naprawdę po śmierci staruszek jest jeszcze bardziej znany niż za życia. 

To jestsztuka! 

" pomyślał posterunkowy Bochentin i ucieszył się wduchu, żeludzieniepotrafią czytać w myślach. 

Chociaż, ten dziwak z Berlina. 

Dziwak zBerlina milczał jeszcze chwilę, sądząc, żeMeinhardowie coś dopowiedzą. 

Daremnie. 



Widzą panowie, mamy tutaj z komisarzem Renschemniemały problem. 

Nie wątpię Otto niekiedybywał sarkastyczny,o czym Ignaz przekonałsię już poprzedniegowieczoru. 

Niemniej kontynuował inspektorjak już zaznaczyłemw rozmowie z czcigodną panią Neiss, jest to 
właściwie problem nienasz, a gościobecnych naprzyjęciu. 

A to dlaczego? 

Gottlieb zerwał się z krzesła. 

Comy wszyscy możemymieć z tym wspólnego? 

Pan raczy żartować. 

Pannas wcale nie zna! 

Co my. 

Inspektor wstał równieżischował się za plecy starszego z przesłuchiwanych. 

Jesteśmytu, abyodpowiedzieć napańskiepytaniegłos śledczego stał się metaliczny, a komisarz 
wiedział,żeod tego momentu Braun przestaje bawić się z przesłuchiwanym w kotka i myszkę. 

Od kiedy panowie przebywająw Wejherowie? 

Muszę sobie przypomnieć Ottopodniósł oczyw górę. 

Nie mamy zbyt wiele czasu, zabójca wykrytyszybciej to mniejsze zagrożenie dla społeczeństwai 
mniejszaszkoda dlapaństwa jakotakiego. 

Proszę, aby od teraz odpowiedzi były udzielane szybkoi konkretnie. 

Panom takżesięto opłaci, ponieważ rozmowa będzie trwałakrócej, a domyślamsię,że nie jest 
przyjemna ze względu na okoliczności i pewien brakogładytowarzyskiej, zazwyczaj 
cechującyfunkcjonariuszyWydziału Zabójstw podczas tego typu spotkań. 

Kiedypanowie przyjechalido Wejherowa? 
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Dwa tygodnie temu odpowiedział Otto cicho, leczzdecydowanie. 

Komisarzskinął naposterunkowegoBochentina, tamten zaś wyjął z torby kajet i ołówek,po czym 
szybko zapisałpierwszą odpowiedź. 

W jakimcelu? 

Jak to w jakim? 

zdziwiłsię Gottlieb, ale bratanekdotknął jego ramienia i przejął inicjatywę. 



Pan von Mach był takuprzejmy, że jeszczew Berlinie wspomniał namo pewnym miasteczku wPrusach 
Zachodnich, do którego się wybiera. 

A panowie cierpią nanadmiar czasukomisarzzapragnąłdostosowaćsię do styluprzesłuchania 
właściwegoswojemu koledze. 

Nie rozumiem Ottobył zdezorientowany. 

Z czego się panowie utrzymują? 

Tak, panowie mająwiele czasu wolnego, jakwidzimy. 

Pozazdrościć! 

Gottlieb zaczerpnął olbrzymihaust powietrza, ale bratanek po razdrugi był szybszy. 

Panie komisarzu, mój stryj jest rzeczoznawcąmajątkowym. 

To wolny zawód, jak doskonale panowie wiedzą. 

Nienormowany czas pracy, możliwość doboru klientów wedługwłasnego widzimisię. 

Ten sposób życiadaje wielemożliwości. 

Jeśli trafi się dobry, poważny i bogaty klient,potem następny i kolejny, przez dobrychparę dni 
możnapóźniej nie robić dosłownie nic. 

Ma się rozumieć: nic wznaczeniu zawodowym. 

Stryju? 

młodszy z Meinhardówskinął nastarszego. 

W rzeczysamej potwierdził Gottlieb, ochłonąwszy jużnieco po pierwszej dawce nieuprzejmości, jaką 
zaaplikowali im policjanci. 

Jako dzieckobardzo interesowałemsięgeografią. 

Do licha, jak ja chłonąłem atlasy i mapy! 

Marzyłem,że będęwkrótce jeździł po całym świeciei zwiedzałwszystko, cowartei niewarte 
odwiedzenia. 

Ale, rozumiejąpanowie, proza życia. 

Pieniądze, rachunki, czynsze, nauka,dorabianie, gdzie się da, żeby się kształcić. 

Na to, co najprzyjemniejsze, nigdy nie starczało wtedy czasu. 

44Ignaz skinął głową. 

On także miał podobne marzeniai podobne kłopoty związane ze wspomnianąprozą życia. 



Podobnieteż jak Meihard mógł teraz wreszcie w pewnymzakresie realizować swoją pasję. 

Nie na darmo uchodziłprzy Alexanderplatz zaspecjalistę od wykrywania zbrodniwniewielkich 
miastach. 

Zwiedził przy tym całe cesarstwo. 

Nie mógłby przesiadywaćcałymi dniami w kostnicy, jakberliński król anatomopatologów Yirchow. 

Braunowi potrzebna była zmiana otoczenia i świeże powietrze. 

Ostatnio, kiedy przebywał w Geretsried, tropiąc Alpejskiego Owczarza, właśnie świeżego powietrza 
mógł się nawdychać, ile dusza zapragnie. 

Ale minęło paręlat. 

Teraz rzeczywiście, panieinspektorze, mam ten luksus. 

Czy pan da wiarę, że nigdy jeszcze nie byłem w Prusach Zachodnich? 

Nawet Memmel zwiedziłem w zeszłymroku,chociaż tam niemiecki diabeł mówi "dobranoc". 

Byłemw Tanganice, mój kolega ma tam praktykę adwokacką,planuję jeszcze w tym roku zwiedzić 
nasze wyspy na Pacyfiku,jeśli tylko zdrowie dopisze. 

Ale Prusy? 

To także patriotycznyobowiązek! 

Nie mogłem przepuścić okazji! 

Pana bratanek, zdaje się, idzie za pana przykładem. 

Jestem z tego bardzozadowolony. 

Ani słowa! 

Bardzo zadowolony! 

Panie Meinhard? 

Stryjzaraził mnie, odkąd miałem jaką taką świadomość, bakcylempoznawaniakrajów i ludzi. 

Jest pan niespokojnym duchem? 

zdziwiłsię Braun. 

Otto podniósł oczy w górę, aby przemyślećpytanie, alezaraz przypomniał sobie, żenależy odpowiadać 
szybkoikonkretnie. 

Nie nazwałbymtak tego. 

Właściwie wszystko, co stryjpowiedział o sobie, znajduje potwierdzeniei w moim przypadku. 



Tak jak i on, zostałem rzeczoznawcą majątkowym. 

Moirodzice opuścili mnie szybko, oczywiście w znaczeniuostatecznym; stryjwziąłna swoje barki ciężar 
wychowania45. 

  



mnie i kształcenia, przy tym, silą rzeczy, wyrosłem w atmosferze,jaka panowaław jegodomu. 

Zaraził mnie pasjągeograficzną. 

Bardzo lubiępoznawać ludzi, ale nadewszystkoludzi wychowanych w nieco innej niż moja tradycji. 

Góry,lasy, miasta, wszystkoto znakomicie uzupełnia tę pierwsząpasję, humanocentryczną. 

Tak.Godziny spędzone ze stryjem nad mapami ukształtowały moje zainteresowania. 

Zawdzięczamjednak stryjowi praktyczniewszystko, ponieważon łożył na moje wykształcenie, i to 
niemało. 

Daj spokój, Otto Gottlieb zdawał się zażenowanybyło mnie stać. 

A jakie to ma znaczenie? 

Im kto bogatszy, tym bardziejliczy pieniądze uśmiechnąłsięmłodszy zMeinhardów. 

Dolicha, ma pan rację! 

wtrąciłkomisarzRensch,zacierającręce. 

Właśnie ucieszył się Otto. 

Na jakimuniwersyteciepan studiował? 

Zdaje się,Heidelberg? 

zainteresował się Ignaz. 

Heidelberg były student dumnie podniósł głowę. 

Miałem zaszczytznaleźć się na seminarium profesoraWittego. 

Tego Wittego? 

Owszem szybko potwierdził starszy Meinhard. 

Studiaukończone z wyróżnieniem. 

Zatrudniłem bratanka w mojej kancelarii. 

Szybko się wdrożył, klienci są z niego bardzo zadowoleni. 

Możemy, jak już wspomnieliśmy,wybieraćw nich wedle uznania. 

Ignaz przezmoment zazdrościł rzeczoznawcom oniespokojnych duszachich trybu życia, ale zaraz 
przywołał siędo porządku. 

A jakznajdują panowie Wejherowo? 

Tak, właśnie! 



No jak? 

dorzucił Rensch, co posterunkowy Bochentinskwitował ledwie dostrzegalnym uśmiechem. 

Nie powala z nóg,z pewnością beznamiętnie powiedziałOtto. 
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Ale ładne i czyste. 

Dobrze tu karmią! 

stryjniezgodził się z bratankiem. 

Stryju, pan inspektorchyba nie pytał o restauracjeczy jadalnie w dobrych domach, chociaż głodni 
rzeczywiście nie byliśmy, a w hotelu niejakiego Alslebena, gdzie się zatrzymaliśmy, można przez 
chwilę pomyśleć, żejest sięw Kolonii. 

Ten człowiek, zdaje się, pochodzi z Nadrenii. 

Do rzeczy szepnął Braun. 

A tak, Wejherowo jako takie. 

No cóż, mimo wielustarań ze strony rozmaitych władz widać tu koloryt małomiasteczkowy. 

Mnie się to nawet niekiedy podoba,lubięprzebywać w takichmiejscach, ale nie potrafię 
powiedzieć,dlaczego. 

Pochwalić mogę Rynek, kamieniczki, kościoły,nawet tę katolicką kalwarię, ale ludzi. 

Są mało egzotyczni. 

Tonie Buszmeni, Malgasze lub ktoś w tym guście. 

Onisąza zwyczajni jak namnie. 

Normalni obywatele, którymdosłownieniczego nie możnazarzucić. 

Czy to nie irytujące? 

Żadnychcechosobliwych, w dodatku nie dostrzegamniezwyczajnych wad. 

Dla komisarza nie byłodokońca oczywiste, czy ma się,jako gospodarz miejsca, obrazić,czy też nie. 

Chyba nie mapan zbyt wielu okazji do rozmówzmiejscowymi woźnicami ani kowalami? 

A może jednak? 

Rzeczywiście uśmiechnął się Otto. 

Dokonawszy po przyjeździe pospiesznej charakterystyki tutejszychtypówludzkich, rzuciłemsię w 
towarzyskie objęciaosóbspozaWejherowa. 



Czy znał pan przedtem kogoś z gości pani Wilfridy? 

PozaSigraundem, któryjest naszym wspólnym znajomym? 

I rzecz jasna, panem Hamarenem? 

Meinhard spojrzał rozbawiony na stryja, który, chwilowopozbawiony możliwości autoekspresji, 
zaczynał sięcoraz bardziej niecierpliwić. 

Panie inspektorze, proszę wskazać mi osobę, któranie zna naszegoSigmunda. 

To swój chłop, jakmawia onimstryjGottlieb. 

Ale.Wiedzą panowie, Sigmundjest typemczłowieka,którego wszyscy znają, a w rzeczywistości każdy  
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może powiedzieć onim same ogólniki. 

Że ubiera się świetnie, zpozorną nonszalancją, że szaleją za nim wszystkiekobiety stanu dowolnego 
odRenu do Niemna, żema liberalne poglądy tylko na pokaz,że potrafi dobrze tańczyć i lubi drogie 
koniaki. 

A poza tąfasadą jest ktoś, kto nie dajezbliżyćsiędo siebie nikomu. 

Sigmund zaproponowałpanom ten przyjazd, to jużwiemy, w porządku powiedział Ignazjakby do 
siebie. 

A inni? 

Ten norweski dziwak, Ottonie! 

wykrzyknął Gottlieb. 

Lars Hamaren jest moim przyjacielem z czasówstudiów. 

Ten człowiekukończył prawo. 

Niepodejrzewałbym, gdybym nie wiedział pokiwał głową Ignaz. 

Właśnie. 

Nienawidzi serdecznie paragrafów, przepisów, aktów ustawowych ani sądów. 

Kończy jużparę latswoją drugą symfonię, maluje, pisze wiersze, ale nie cierpiśrodowiska 
Christianii;mówi,żekradną mu pomysły i filozofię życiową. 

Nie jest do końca spełniony wżadnym miejscu aniokolicznościach. 

Lubię go, taki oryginał. 

Nie sądzę,żebyzabił nieszczęsnego fotografa. 

Chyba że. 

Chybaże? 

wyrwało się posterunkowemu BochentinowiChyba żebardzo nie spodobałby się sobie na fotografii 
pana Pratza całkiem poważnie odparł Otto. 

Braun nie okazał zdziwienia. 

Niejednowidziałwswoim życiu. 

Potrafiłby? 

Gdyby miał napadszału,co mu się zdarza,to owszem. 

Ale przecież tam nie było żadnego zdjęcia. 



To znaczypanPratz fotografował, ale szklane klisze zabrałze sobą i Lars musiałby być jasnowidzem. 

Kiedyś wytargał za połysurduta malarza, który oddał jego postać tak, jakby chciałprzedstawić 
wiejskiego pastora,ale wtedyLarsobraz widział. 

Skoro miałem opowiedzieć o osobach, które znam,wspomniałem o tym epizodzie. 

A pozostali? 

48Takie tam rozmowy, o wszystkim i o niczym! 

machnąłrękąGottlieb. 

I nie zauważyli panowie niczego podejrzanego? 

Rensch zadał najbanalniejsze pytanie pod słońcem. 

Meinhardowie,nie po raz pierwszy, równocześnie spojrzeli nasiebie. 

Niestety odparł Gottlieb. 

Wszyscyzachowywalisię obrzydliwiezwyczajnie, to znaczy odgrywali dokładnietakie role, jakie 
odgrywa sięna przyjęciu. 

Rozmowy o polityce, trochę narzekania na Kościół,ale wgranicach przyzwoitości, żeby obu pastorom 
niezrobić przykrości. 

W końcuoni również byli gośćmi pani Neiss dodał Otto. 

Oczywiście. 

Czy panowie są świadomi, jakierelacjepanują między uczestnikamispotkania? 

Chodzi mi osympatie, antypatie. 

Otto spojrzał na Ignaza nieco zdziwiony. 

Przecież pan inspektor też tam był. 

Owszem, i mogę nawet panuzaręczyć, że zauważyłbym,jako policjant, więcej niż pan, ale niestety, nie 
mamoczujak sowa i nie uczestniczyłem we wszystkich rozmowach równocześnie. 

Szkoda,ale tego nie uczą w żadnej akademii policyjnej, nawet w Recklinghausen. 

To taki policyjny Heidelberg. 

Rzeczywiście, ma pan rację Otto przepraszającoskinąłgłową. 

Wydaje mi się, że pani Schredernie byłazainteresowana żadnymzgości. 

Co do Sigmunda. 

Toniepodobne do tego starego dandysa, ale chyba podobamu się Eleonora, panna Gephard. 



Jest zupełnie nie w jego typie,opalona, zzaokrągloną talią, wszędzie jej pełno. 

On wolałzawsze zwiewne istoty. 

Nocóż. 

Ale ona nie jest nim zainteresowana, bez dwóch zdań. 

No i ten śmieszny pastor. 

Pan Franz? 

Nie, oczywiście że nie, mówię o Georgu. 

Młody Classwpatrzony jest w pannę Elzę jak w obraz. 

Nie ma zupełniedoświadczenia z kobietami inakilometr widać,co czuje. 

A jąchyba drażni takie nachalnezainteresowanie. 

Całkiem49. 

  



słusznie. 

Bardzo zabawna postać,ale chyba dobry człowiek. 

Czy stryj ma coś do dodania? 

Starszy zMeinhardówwyjątkowo niemiał nic do dodania. 

Pyta paninspektor o antypatie, jakieś animozje. 

Wiepan, rozmawiałemo tym z bratankiem, gdy wyszliśmy już z przyjęcia. 

Rzadko spotyka się człowiek z sytuacją, żemimo dyskusji później wszyscy odnoszą się do siebie 
zszacunkiem. 

A właśnie tak byłou pani Wilfridy. 

Starszy pastorszedłna noże z Sigmundem i zwłaszcza z panem Schrederem, który mawyjątkowo ostry 
język. 

Ale pastorowi gniewszybko przechodzi, a ten adwokat ma za dużą klasę, żebypotem 
okazywaćjakieśwstręty rozmówcy. 

Otto? 

Mam podobne odczucia. 

Możliwe, żeo czymś niewiemy, praktycznie nie znamy większości osób, część z nichpochodzi z 
Wejherowa i znają się dobrze. 

My wtargnęliśmy,żetak powiem, na ich teren gościnnie i dziwnebyłoby, abyodczuwali 
potrzebęwtajemniczania nas w swoje stosunki. 

Kajet posterunkowego Bochentina przezcały czas zapełniał się notatkami. 

Drobne, staranne pismo (Bochentinjuż w szkolepowszechnejlubił zajęcia z kaligrafii) wyróżniało się 
zawsze natle innych w obrębie wejherowskiegokomisariatu i Rensch, choć z ciężkimsercem,stawiałw 
tej kwestii Bochentina zaprzykład innym posterunkowym. 

A Theodor Pratz? 

Czy zauważyli panowie,w jakichbył stosunkach z pozostałymi? 

Musiał znać panią Wilfridę i pannę Elzę, obupastorów, pannę Eleonorę oraz pannę Gertrudę, ale nie 
powiedziałbym,że ichrelacje wykraczały poza zdawkowe słowa, dotycząceprawie wyłącznie spraw 
ogólnych odparłOtto. 

Główniepytali go o zdrowie, ale nie w takim znaczeniu, jakby coś mudolegało. 

Kiedy Pratz opuścił salon? 

Na pewno około 22. 



00ożywiłsię Gottlieb. 

Spojrzałemwtedy na zegarek, boktóryśz gości spytał mnie o godzinę. 

Między 22.00 a 22.10. 
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 Późno. 

zamyślił się komisarz. 

W istocie, ale jest to, a raczej była,osobana tylepoważana wśród miejscowych, że pani Neiss nie 
wypadałowypuścić go od razu po wykonaniu fotografii. 

Usiadł na kanapie, wypił filiżankę kawy, zjadłparę ciasteczek. 

A więcjednak rozmawiał z kimś dłużej Renschzatarł ręce. 

Nie!huknął Gottlieb. 

Właśnie, że nie! 

Siedziałsobie cicho i przysłuchiwałsię dyskusji pastora z tym adwokatem. 

Robił różne dziwne,nieco starcze miny,ale najczęściej uśmiechał się grzecznościowo dowszystkich. 

Noi wdwóch słowach odpowiadał napytania ozdrowie. 

Tak, stryjma rację. 

Nie był typem gaduły. 

Chciał też,widać, ze wszystkimi żyć dobrze. 

Braun pokiwał głową. 

Nie zdało sięto na wiele, jak widać. 

A kiedy panowie opuścili przyjęcie? 

Co to ma za znaczenie! 

obruszyłsięGottlieb. 

Takie samo, jak w przypadku innych gości. 

Proszę o wyczerpującą odpowiedź. 

Stryju,nie denerwuj się, przecież nie mamy nic do ukrycia. 

Wyszliśmy o 22. 

30, może nieco później. 



Poszli panowieprosto dohotelu? 

Oczywiście! 

Gottlieb jednak się nie uspokoił. 

A co mielibyśmyporabiaćw małym mieście o tak późnejporze? 

Tu nie ma bulwarów ani kabaretów. 

Bywająpanowie w kabaretach? 

zainteresowałsiękomisarz. 

Otto zaśmiał się. 

Ja byłem może ze dwa razy pod koniec studiów,a do stryja to całkowicie niepodobne. 

Nie, oczywiście żenie, stryj podał przykład. 

Rozumiem. 

Spotkali panowie kogośpo drodze? 

A w hotelu? 

Recepcjonista z pewnością zauważyłpanówpowrót? 

Nie pamiętam,czy kogoś spotkaliśmy. 

Stryju? 

51. 

Gottlieb wzruszyłramionami, jakby został dotknięty pytaniem. 

Recepcjonista? 

Tak, niski, szczupły, w drucianychokularach. 

Ukłonił sięnam i to wszystko. 

Braun wstał, wjego ślady poszli komisarz i posterunkowyBochentin. 

Podnieśli sięrównież Meinhardowie. 

Dziękuję za rozmowę. 

Do zobaczenia. 

 

PANIEŃSKI SALONIK ELZY NEISS: 



 

 Według Hansa Grossa, którego "Podręcznikiemdlasędziów śledczych" Ignaz zaczytywał się w 
bezsenne noce podczas górskich wakacji w Tyrolu, przesłuchiwanie młodych panienek było niezwykle 
trudne. 

Miały one tendencje do konfabulacji, innego niż w rzeczywistościliczenia czasu, często wyrażały 
skrajne, krzywdzącei mylne opiniena tematbliźnich i zbyt starały się eksponować własną osobę. 

Ignazw duchu nie raz przyznawał staremu profesorowi Grossowi rację, i choć nigdy niewyszedł zroli 
chłodnego policjanta (szukając głębokow pamięci, znalazłby zedwa lub trzy odstępstwa od reguły), 
odczuwał typowomęski niepokój przed kontaktami ze znacznie młodszymi pannami, o których nie 
wiadomo, na ile są jeszcze dziećmi i na ile są niewinne, ana ile perfidne w swej skomplikowanej 
kobiecości. 

Poprosił jednak komisarza, aby zezwoliłmu na samodzielne przesłuchanie panny Neiss. 

Rensch nie byłtak czułynakontakty z płciąprzeciwną i niemiałby żadnychproblemów z 
powłóczystymispojrzeniami, głębokimiwestchnieniami oznaczającymi(być może)zakłopotanie i z 
innymisztuczkami. 

Mógł jednak spłoszyć pannicę nierozważną ob53. 

  



cesowością. 

Skądinąd miał w komisariacieparę zaległychspraw, a był umówiony z Braunem na wieczorną 
naradę,więc bez zbędnych ceregieli przekazał muostatnie tego dniaczynności związanezesprawą 
zabójstwa Theodora Pratza. 

Pokój Elzy niewyróżniał się niczymszczególnym natlepodobnych świątyń panieństwa, jakmawiał pan 
Wolf z pisma "Jungfrau" wydawanegodla dziewczątz dobrych i bardzo dobrych domów. 

Takisam pokój ujrzał Ignaz,kiedyparę lat wcześniej trafił dogościnnego domu Sychowskichw Lęborku. 

Różnicabyła jedna: tutaj nie było naścianacholeodruków o tematyce religijnej, a tylko prosty, duży 
krzyżnaprzeciw drzwi. 

Pastelowe tapety zdelikatnymwzorkiem, lekkie mebelki kupowane z 
przeznaczeniemdotakichwłaśniemiejsc. 

Na stoliku kilkaegzemplarzy powszechnie prenumerowanego przezdamy "Die Modenwelt", na 
komódcekoszykz robótkami ręcznymi i futerał doskrzypiec, pod oknemwesoło śpiewały dwa kanarki. 

Kanapa niewielka, nowa, wyłożona nieskazitelnym zielonym pluszem,jakby dopiero opuściła zakład 
meblarski. 

Na ścianach kilka akwarelek przedstawiających wodospady sudeckie i pagórki ozdobione lasem 
świerkowym. 

Ignaz spodziewał się widoków nieco spokojniejszych, ale pomyślał, że byćmoże gospodynisaloniku 
bawiła kiedyś wgórskich okolicach i darzy zwyczajnymsentymentemtamtejszekrajobrazy. 

Zatopił buty we wzorzystym dywaniei po chwili siedział już przed panną Neiss. 

Wielkito zaszczyt dla mnie, że poraz drugi mamokazję widzieć pana inspektora, w czym mogłabym 
okazaćsię pomocna? 

Elza spojrzała naIgnaza bezskrępowania. 

"Mogłemprzewidzieć, że będzie zachowywała się w ten sposób pomyślał. 

Nie jest pannicą oprzeciętnymusposobieniu". 

Pani, zdaje się,wie już, co stało się z TheodoremPratzem? 

Mój Boże, tak, ale nie chcepan chyba powiedzieć,że ma to coś wspólnego z wczorajszym wieczorem? 

54  

Ma co najmniejo tyle, że fotograf został zamordowany właśnie wczorajszegowieczoru. 

A...poza tym? 

Braunspojrzał napannę rozbrajająco. 



Poza tym chciałbym dowiedzieć się od pani jak najwięcej. 

Takimój zawód. 

Na twarzy Elzy odmalowało sięzdziwienie. 

Copan sugeruje, inspektorze? 

Będziesugerowałaprasa, droga pani, będą sugerować okoliczne dzienniki oraz ludzkie języki. 

Ja analizuję. 

Najpierw słucham, a potem analizuję. 

Co paniwie o gościach, którzy wczoraj byli w tym domu? 

O gościach? 

Acóż ona, niewinna panna z dobrego domu, mogłabywiedzieć? 

Jej wypadawiedziećjak najmniej,a jeśli już coś wie, powinnazawsze iwszędzie zachowaćmaksimum 
dyskrecji. 

Tak, dyskrecji brak wdzisiejszychczasach najbardziej. 

Nie powinno jej obchodzić, co myślą i robią jej goście. 

Powinna otoczyćich, póki są pod jej dachem, troską w granicach rozsądku i zadbać, najlepiej poprzez 
niezobowiązującą konwersację, aby czuli się jaknajlepiej. 

A potem? 

Są ludźmi dorosłymi, każdy odpowiadasam za siebie. 

Nie jest pani zbyt chętna do współpracy. 

Zachowuję sięzgodnie z tym, jak mnie wychowano. 

A co sądzi pani o Georgu Classie, który panią adoruje? 

Elzanie spodziewała się tak obcesowego pytania. 

Namoment zaniemówiła. 

Jak pan może? 

Niezadałem pani krępującegopytania. 

Przecież niezapytałem, czy pani odwzajemnia jego uczucia, a fakt, żejest w panią zapatrzony, 
dostrzegają wszyscy. 

Georg? 

zamyśliła się panna Neiss. 



Pan raczyżartować. 

Miły chłopiec, ale nie jest w żadnym razie mężczyzną. 

Nie jest mężczyznąbezwiednie powtórzył Braun. 

Oczywiście, że nie. 

Oczy Elzy zabłysły. 

55.. 

  



Pastor Class wywoływać może rozbawienie, jest nawet dość inteligentny, ale. 

to wszystko,co mam o nim do powiedzenia. 

Mężczyzna musibyć władczy i powinienzaimponować tymczymś, o czym panu inspektorowi 
niepowiem, bo sam pan jest mężczyzną, a mężczyznom dokońca nie da się tego wytłumaczyć. 

 No cóż. 

 Postać siedząca przed inspektorem odchyliła się niecodo tyłu. 

 Pan jest podobno wytrawnym policjantem? 

 Takmówiąprzytaknął zdziwiony Ignaz i przypomniał sobieniedawną sprawęPraczki Luizyz 
Dortmundu,kiedy to podziwiały go całe Niemcy. 

 A więc powinien pan zwrócić uwagę nadrobiazg,który da się wyłowić z moich słów szepnęła 
najciszej,jakto tylko było możliwe. 

 Przez plecy Ignaza przeszły ciarki. 

"Panjest mężczyzną. 

On nie jest, więc mi się nie podoba. 

Pan jest mężczyzną, możesię więc podobać. 

Może sięmnie spodobać. 

Co tadiablica ma na myśli? 

I dlaczego odgrywa taką scenkę? 

Domorosła uwodzicielka? 

Czy naczytała się za dużo romansów? 

Czychce coś przykryćtą maskaradą? 

" 

 Jestem wytrawnym policjantem powiedział metalicznym głosem. 

 Dobrze. 

Więc już pan wie. 

Dlaczegopytał pano Classa? 

Czy po to pantu przyszedł? 

Śledztwo i ja? 

Jestpan zamądry, żeby pytać mnie o rzeczy, na których się nieznam. 



 Mam inne zdanie w tej kwestii. 

 Niech pan przestaje udawać, na Boga! 

Czegoucząwas w tym Berlinie? 

Maskować sięzawsze, w każdych okolicznościach? 

 Muszę odkryć prawdę o morderstwie. 

 Ignaz. 

szepnęła i spojrzała na niego błagalnymwzrokiem. 

 Wcisnął się odruchowo w fotel, a ona siedziała jak skamieniała, tylko jej oczy ciągle 
błyszczały, a usta wypowiada56 

 ły słowa, których niechciałby słyszeć wytrawnypolicjantna służbie. 

 Kiedy cię wczoraj zobaczyłam, poczułam się jakprzesłuchiwana. 

Ale nie tak jak dzisiaj, jak teraz. 

Przesłuchiwałeśmnie oczami, nawet drobne spojrzenia sprawiały, żeczułam się zupełniebezbronna, 
niewiedziałam, gdzie mamsię podziać. 

Odpowiedziałabym nakażde twoje pytanie,zdradziłabymnajwiększy sekret, gdybym go miała. 

Jesteświelkim policjantem, a ja jestem przy tobie taka malutka. 

 Nie spodziewała się uderzenia. 

 Kiedy otrzymałapoliczek, przez moment siedziała jakskamieniała. 

Potem podniosła się szybko, jeszcze szybciejusiadła i wlepiła w Ignaza wzrokpełen wyrzutu 
pomieszanego z zachwytem. 

 Mam nadzieję, że teraz jesteś usatysfakcjonowana powiedział beznamiętnie. 

A skoro tak,grzecznie odpowiesz na moje pytania. 

 Tak. 

 Zauważyłaś coś podejrzanego w zachowaniu gości? 

 Kiedy? 

odpowiedziałapytaniem. 

 Grzeczna dziewczynka. 

O to mi właśnie chodziło. 

O myślenie. 



Przed przyjściem fotografa. 

 Nie. 

Wszystko przebiegało tak, jaksię tego spodziewałam. 

Goście byli zadowoleni, rozmawiali sobie o wszystkim i o niczym. 

 Dyskusja między Schrederem a pastorami niezdziwiła cię? 

 Ani trochę. 

Stary pastor jest porywczy, a o panuSchrederze słyszałam, że ma bardzo wywrotowe poglądy. 

A na takich wieczorach często dochodzi do spięć, czasy sąniespokojne. 

Takmówi ciocia. 

 Ma rację. 

Meinhardowie niczym cię nie zaskoczyli? 

 Czy ja wiem? 

Nielubię pana Gottlieba. 

To znaczybojęsię go trochę. 

 A nie boisz się Ottona? 

On, skądinąd, również cię adorował. 
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Jego nie. 

Zdarzali mi się już tacy wielbiciele Elzauśmiechnęła się z zadowoleniem. 

Starał siębyć trochęszorstki, ale jest pozerem. 

Gdybym chciała, owinęłabym gosobiewokółpalca, a on nadal byuważał, że mi imponujeobyciem i tą 
niby-władczością. 

 Lekki grymas zagościł na twarzy Brauna. 

Pomyślał, żepoliczekwymierzonydziewczynie byłposunięciemnajlepszymz możliwych. 

 Państwa Schrederów raczej nie podejrzewasz o morderstwo? 

A może się mylę? 

 Po co mieliby zabić biednego Pratza? 

Sąprzyjezdni,zaraz wyjadą, oni myślą kategoriami nie stąd. 

Bujają w obłokach,chociaż potrafią twardo stąpaćpo ziemi, kiedy chcą. 

 Sigmund von Mach? 

 A to już pan inspektor chyba najlepiej wie, kim jest 

 Sigmund. 

 Nie wiem. 

 Niewie pan? 

Uroczychłopiec, muchy by nieskrzywdził. 

A zresztą, on nie myślało fotografie. 

Wogóle niemyślał o niczymi nikim za wyjątkiem Eleonory. 

Nie wie panprzypadkiem, dlaczegoja mu się niespodobałam? 

 Pytanie było zadane całkiem poważnie iwypowiedziane z takątroską, że Ignaz parsknął 
śmiechem. 

 Jesteśdoprawdy urocza, moja panno. 

 Naprawdę? 

ucieszyła się Elza. 

 Bez dwóch zdań. 

Może zaimponowały mu te jej dołki w policzkach. 



 Pan żartuje? 

 Nigdy nie żartujęz uczuć. 

Dlatego byłem wobec ciebie brutalny. 

A co powiesz o Gertrudzie Dangel? 

 Otejnudnej klucznicy bożych przykazań? 

A co o niejw ogóle można powiedzieć? 

 Coś można. 

Jest człowiekiem. 

Myśli, czuje. 

 Niech pan da spokój, inspektorze. 

Myśliz pewnością, ale czy coś czuje? 

Ona chce zostać diakonisą i jej wybór tłumaczy wszystko. 

Nieznam jej i nie interesuje mniejejświat. 
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 Dlaczego więcpojawiła się nawieczorze? 

zdziwiłsię Braun. 

 Pastor Class opiekujesię nią, to sierota. 

Zapytał ciocię,czy Gertruda mogłaby przyjść. 

Ciocia bardzo lubipastora. 

 A co powiesz o Hamarenie? 

 O, wreszcie ktoś intrygujący. 

Choć niejako mężczyzna. 

 A więc w jakim sensie intrygujący? 

 No wiepan, on jest artystą. 

 Tak, z pewnością to ważki argument Ignaz pokiwał głową z pełnym zrozumieniem. 

 Właśnie. 

Taki chmurny i zamyślony,choć niecona pokaz. 



Z nim porozmawiałabym dłużej. 

Lubi Muchę i Klimta, tego ostatniego nawet poznał. 

Słyszał pan, jak deklamował swój wiersz? 

 O ogrodzie pełnym zjaw, tak, bardzo obrazowy. 

Aleja takie ogrody, oczywiście w przenośni, widzę podczas każdego śledztwa. 

Same zjawy,a któraśz nich jestzjawązbrodniczą. 

 Bardzo ciekawe! 

Opowiemi pan kiedyś o jakimśśledztwie? 

 Może, jak dorośniesz. 

Terazty masz mi opowiadać,w dodatku jak najwięcej. 

 Wolałabym opowiadać o czymśinnym zaczęłaElza zalotnie, ale zarazprzypomniała sobie 
policzek. 

 Skoro był intrygujący,może odrobinę się go bała? 

A skoro osoba taka jak Elza bała się kogoś, może warto byłozatrzymać się nad postacią tajemniczego 
Norwega? 

Małochodzi poświecie wariatów? 

Nawiedzonych artystów? 

Ignaz zamyślił się nad Hamarenem. 

Czy zabiłby kogośtylko dlatego, że nie spodobałomu sięspojrzenie lubjakiśgest? 

A może fotograf powiedział coś,co dotknęło przewrażliwionego, a niedocenionego artystę? 

Ostatnią myśl wypowiedziałna głos. 

 Panie inspektorze, pan sam nie wierzy w to, co mówi! 

prychnęła panna Neiss z taką pewnością siebie,żeBraun zaczął powątpiewać w sensowność swoich 
myślisprzed chwili. 
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Przecież ten cały Hamaren jest nieśmiały i tak bardzo zważa na każdą opinię! 

Podoba mi się, kiedy umiejętnie stroi się w piórka smutnegodekadenta, i właśnie wtedychciałabym z 
nim rozmawiać. 

Ale. 

nie zrozumiał mniepan, on nie jest taki, jak pan pomyślał. 

Nieznam go, ale wystarczającoznam się natypach mężczyzn. 

Oczywiście w teorii zaraz poprawiła się i spuściła skromnie oczy. 

 Braun odwrócił wzrok, żeby nie wzbudzićw sobie agresji. 

 Panno Neiss, czy pani z koleiprzypominasobie cośszczególnego, co nastąpiło już po przyjściu 
Theodora Pratza? 

 Znowujesteśmy oficjalni? 

Dobrze, będziemy oficjalni. 

Musiałabym się zastanowić, w pierwszej chwili nic nieprzychodzi mi do głowy. 

 Dyskusja między pastorami a Schrederemi do pewnego stopnia Sigmundem toczyła się i 
przed przybyciem fotografa, i jeszcze długo potem, prawda? 

 Tak, zapalali się coraz bardziej. 

 I nawet fotografowanie,podczas którego musieli, siłą rzeczy, przerwać dyskusję, nie obniżyło 
napięcia, bo potem wrócili do wspólnego stolika. 

 Przecież pan to wszystko wie, ja nie jestem chyba doniczego potrzebna? 

uśmiechnęła się Elza, tymrazembezżadnego podtekstu. 

 Tajemniczy wyraz twarzy Ignaza rozbawił pannę. 

 W pewnym momencie jednak nastrój zaczął się psuć. 

Wszyscy są przyzwyczajenido takich dyskusji,ale ta chybanieco wykraczała poza przyjęte formy. 

Teraz widzę w pamięci kilka skrzywionych twarzy. 

NawetOtto, który oczywiścietrzymał stronę Schredera, w pewnym momenciepopukał się znacząco w 
czoło i zaczął zabawiać towarzystwo opowieściami o Afryce Równikowej. 

Pamięta pan? 

Mówił dużo, ostentacyjnie i głośno,żeby tylko tamta rozmowa zeszła w cień. 

 A pan Pratz? 



 Pan Pratz siedział gdzieś pomiędzy Ottonem iparo''"a osobami zgromadzonymi wokół niego a 
tamtymi. 

Zaraz 
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 obok niegoprzysiadła ciocia i chybaSigmund,a fotografjadł te ciasteczka, z których ciociajest 
zawsze taka dumna. 

Popijał kawę. 

Dalej nie pamiętam,co się z nim działo, długo rozmawiałam zEleonorą o Sigmundzie,a on, Sigmundma 
się rozumieć, nie spuszczał nasz oka i starał się łowićkażdy strzęp słowa wypowiadany przez Eleonorę. 

Chybanie bardzo mu się toudawało. 

 A momentwyjściapana Pratza? 

ten interesowałinspektora najbardziej. 

 Widzi pan, ja nie pamiętam. 

 Przecież jesteś bystrą osobą, droga panno odparłinspektor. 

 Dlatego mi wstyd. 

Gdybym była jakąś głupią gęsią,która marzyo zostaniu diakonisą, byłoby oczywiste, że czegoś nie 
pamiętam. 

Aleja naprawdę nie pamiętam. 

Przecieżto mogła być chwila. 

Fotograf nie byłczłowiekiem, któryrobi wokół siebie zamieszanie. 

Prawdopodobnie odprowadziła go ciocia,był właściwiejej gościem, a zresztą jegowiek wymagał takiej 
grzeczności. 

 A co jeszcze przypominasz sobie z końcówki wieczoru? 

 Sigmund został najdłużej,no i pan, wyszliście panowie razem. 

Nie pamiętam, kiedy pożegnał się pan Paschinski, ale on nie jest chyba brany pod uwagę jakozabójca, 
prawda? 

 Meinhardowie? 

 Nie jestem pewna, ja wtedy cały czasrozmawiałamzEleonorą, nareszcie nie przyglądał sięnam 
Sigmund. 

Paru osób już niebyło, kiedy skończyłyśmy. 



 LarsHamaren wyszedł zeSchrederami. 

Ja ich widziałem. 

Jak sądzisz, droga panno, skąd taki egzotycznyalians towarzyski? 

 Elzaparsknęłaśmiechem. 

 Nie wie pan, inspektorze? 

Niesłyszał pan rozmowypani Schrederz Hamarenem? 

 Widziałem,jak siedzieli w fotelach dość blisko, między nimi siedział zamyślony Paschinski. 

I... 
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Ona zamówiła u Larsa obraz. 

Mający się nazywać"Odyn siedzący na tronie". 

Chwalił się, że doskonale malujeskandynawskich bogów, a pani Antoinette, jako krucheji znudzonej 
osobie, na pewno podobają się silni skandynawscy bogowie. 

 "Ty diablico"pomyślał Ignaz o swojej rozmówczyni. 

 Czyli w ich wspólnymwyjściu nie można się dopatrzyć niczego dziwnego? 

 Z pewnościąnie! 

 Muszę teraz zadać pytanie, które wydasię pannieinfantylne. 

 Żartuje pan? 

 Ja nigdy nie żartuję podczas prowadzeniaśledztwa. 

Mówiłem to już dzisiaj? 

Czy szanowna panienka podejrzewa kogoś z obecnych o zamordowanie fotografa? 

 Całarozmowa zmierzała do postawienia takiego pytania, Elza wiedziała o tym doskonale i 
spodziewała się, żeono w końcu padnie, lecz kiedy usłyszałaje, zaniemówiła. 

Ignaz wpił w nią spokojny, zdeterminowany wzrok węża. 

 Zastanów się dobrze, proszę syknął. 

 Nie wiem. 

Gdybym powiedziała okimś cośtakiego, pan, być może, zbyt serio potraktowałby moje słowa. 

 Nie myśl o tym. 

Tylko rozmawiamy. 

Nie myśl o śledztwie, proszę. 

Skoro nic nie zauważyłaś, jak twierdzisz,możechociaż dostrzeżesz, kto odniósłby korzyść ze 
śmiercifotografa. 

 Stararzymska zasada, prawda? 

 Prawda. 

 Sądzę, że morderstwonie miałożadnego związkuz tym Pratzem. 

 A jaśniej? 

 On mógł zostać zamordowany na skutekprzypadku. 

 Przez pomyłkę? 



szepnął Braun. 

 Nie, nieprzez pomyłkę uściśliła Elza. 

Mogłanastąpić jakaś konieczność, o której nie wiem ani ja, anipan, inspektorze. 

Nie potrafię tego wyjaśnić, po prostu czu62 

 je, że skoro założymy, iż zginął w wyniku pobytu w naszymdomu, będziemy musieli też 
przyjąć, że zaszło coś nieprzewidzianego. 

Może przypadkowo słyszałcoś, możeten, ktogo zabił, wcześniej wcale niezamierzał tego zrobić. 

 "Można przyjąć taką tezę" pomyślał inspektor. 

Jegomgliste podejrzenia osobliwie korespondowały ze słowamiElzy. 

 A ty, zabawmy się w tenszczególnysposób, za cozabiłabyś przypadkowo poznanego 
staruszka? 

 Co pan mówi! 

zaperzyła się. 

 Mówiłem, że to zabawa. 

 Ale jakazabawa! 

 Niebądź taka niewinna, moja panno, zabawa, którą ty zaproponowałaś przed pół godziną, też 
byłaosobliwa,czyż nie? 

Przecież niemówię, że zamordowałaśfotografa,nie mówię nawet, że byłabyś do tego zdolna. 

Wędrujemy jedynie po meandrach ludzkiej duszy. 

 Dobrze. 

Nie zabiłabym dlaigraszki. 

 Takprzypuszczałem. 

 Nie zabiłabym dla pieniędzy. 

 Takmniej więcej przypuszczałem. 

 Co znaczy "mniej więcej"? 

 Proszę kontynuować. 

 Nie zabiłabym dla podtrzymania dobrej opinii o sobie. 

Zdziwienie malujące się na twarzy Ignaza byłoażnazbyt widoczne. 

 Bo w dzisiejszych czasachtak łatwo zmienić miejscepobytu. 



Ktoś, kto ma zszarganą reputację, jedzie sobiena drugi koniec kraju i rozpoczyna nowe życie. 

Jeżeli tylkoma odpowiednie podstawy materialne, a przynajmniej wystarczające do jako takiego 
bytowania, z łatwością wtopisię w każde środowisko. 

Myśli pan, że wszyscy ci rentierzy,którzy przyjeżdżają do Wejherowa, są tacykryształowi? 

 Całkiem rozsądnie zgodził się Braun i pomyślałpo raz któryś, że Elza rzeczywiście jest diablicą. 

 Zabiłabym więc wtedy, gdybym już wcześniej byłaprzestępcą i bałasię, że nawet 
najdrobniejszy fałszywy ruch 
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może uruchomić jakąś lawinę. 

Niemam innegowytłumaczenia. 

Co panna to? 

 Braun postanowił, że nie odpowie na pytanie. 

Zbytlogiczne wydały mu się jej słowa. 

Wstał i spojrzał na ElzęNeissmożliwie jak najbardziej policyjnym wzrokiem. 

 Dziękuję panience za rozmowę. 

 Takie oficjalne słowa? 

 Najbardziej oczywiste w naszych wzajemnych relacjach uśmiechnął się lekko. 

 Relacje zawsze można zmienić Elza oddałauśmiech. 

 Nie nasze. 

 Wstał, skłonił się lekko i wyszedł,zamykając za sobądrzwi niemalbezszelestnie. 

Dziewczyna zezłością odrzuciła na dywan chusteczkę, którą od pewnego czasu trzymała w kształtnej 
dłoni. 

 

 SENTYMENTALNY SPACER: 

 

 Posterunkowy Myszk był wzruszony. 

Pruskiemu policjantowi niskiej rangi nie wypadało pierwszemuwyciągaćdłoni (a tym bardziej obu) do 
berlińskiegoinspektora, ale z radością przyjął uścisk i ciepłe słowa, które skierował do niego Braun. 

 Szli terazulicą Pętkowicką, niespiesznie,ot tak, jak spaceruje dwóch dobrych znajomych. 

Komisarz Rensch wiedział, że mężczyźni zechcą się spotkać, i podarował Myszkowigodzinę w trakcie 
jego dyżuru. 

Żaden z policjantów nie przypominał sobie, aby taka sytuacjamiała miejsce w ciągu wielulat 
kierowaniaprzez Renscha komisariatemw Wejherowie,ale też gość ze stołecznegoWydziału IV 
ostatniraz przebywał w mieście oficjalnie dobrych kilka lat wcześniej, a lokalna społeczność miała mu 
wiele do zawdzięczenia. 

 Opowiedz mi, Anton,co działo się u was od czasusprawy Wendersa. 

 Panie inspektorze, długo by gadać. 

Właściwie jednak oprócz kilku zuchwałych kradzieży nie wydarzyło siętutajnic szczególnego. 



Praca jakpraca, interwencje, wielepapierów. 

O, raz zostałemwysłany do siedziby rejencjigdańskiej zjakąś przesyłką dowodową. 
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Braun uśmiechnął się. 

 Obok przejechał na bicyklu wąsaty mężczyzna w średnim wieku, co raz poprawiający 
spadający monokl. 

 Ależ ja nie pytałem o sprawy zawodowe! 

Z całymszacunkiem, ale w Berlinie miałem do czynienia z ciekawszymi sprawami. 

 Tak, czytałem ostatniow "Polizei Wochenblatt"o Drwaluz Rosenheim. 

Zadziwiająca historia! 

 Jedna z prostszych w mojej karierze, nie przesadzajmy. 

Jakżemiewa się pani Anastazja? 

 Bóg zapłać, panie inspektorze. 

Żona szyje teraz ornaty dla księży, przed oddaniem do haftowania. 

Ma dużozamówień,płacą od ręki, ostatnio nauczyła się nawet wykańczać guziki dlaprałatów 
ibiskupów. 

Bardzo chciałabyzobaczyćpana inspektora, my oczywiście dostosowalibyśmy siędo terminu. 

Serdecznie zapraszamy w nasze skromne progi. 

 Dziękuję, chętnie skorzystam,może za parę dni? 

 Jest tylko jedna sprawa. 

 Na twarzy Myszka malowało się zakłopotanie. 

 Co się stało? 

 Pan inspektor będzie sięśmiał. 

 Jeśli mam sięśmiać, nie ma problemu. 

Myślałem,że stało się coś złego. 

 Może nie dokońca,ale moja Anastazja straszliwie się roztyła. 

 Roztyła? 

 Tak, panie inspektorze. 

Ważychyba ze sto osiemdziesiąt funtów. 

Zawsze była dobrze zbudowana, odpowiadał mi nawet taki stan rzeczy, aleteraz. 

 Eee, mój drogi, gdybyś zobaczył moją żonę! 



 Pannę Bernadetę? 

Komisarz Rensch zdradził mi, żeszczęśliwie jesteście państwo po ślubie. 

Ignaz uśmiechnąłsię do swoichmyśli. 

 Nie wyobrażasz sobie,jaki moja żona ma apetyt! 

Pochłania suflet za sufletem. 

A marcepanowe cukierki! 

Nie 
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 ma w stolicy większej ich wielbicielki. 

Przybiera na wadzez tygodnia na tydzień, ale byłbym ostatnim, któremu by toprzeszkadzało. 

Nie martwsięwięc, tylko ciesz się pięknem,które masz przy sobie. 

 Takjest, panie inspektorze zulgązasalutowałAnton. 

 A dzieci? 

Masz czworo dzieci, prawda? 

 Pan inspektor pamięta oblicze posterunkowegorozjaśniło się jeszcze bardziej. 

Anton wyrasta na prawdziwego chłopa. 

Tylko coraz bardziej ulega wpływom Anastazji w sprawach. 

sprawach wagi państwowej. 

 Myślisz o polskości? 

łagodniedopowiedział Ignaz. 

 Tak westchnął Myszk. 

Śpiewa w chórze polskim, dorywczopracuje w Merkurym. 

To takiskład i bazarprowadzony przez Polaków, Alfonsa Chmielewskiego i Leona Szulca. 

W domu rozmawia tylko po polsku. 

 Zperspektywy Berlina niewygląda to za dobrze 

 westchnął Braun. 

 Wiem. 



 Ale nie jesteśmy w Berlinie podsumował Ignaz. 

 A jakżeczuje sięnajmłodsze zwaszych dzieci, Marta? 

Zdaje się, żemiała chore serduszko. 

 I o niej pan inspektor pamiętał! 

Myszk spojrzałna rozmówcę z wdzięcznością. 

Jest zdrowa i dobrze sięchowa. 

Tylko musi wystrzegać się zbytniego wysiłku. 

Z Bożą pomocą będzie żyładługo i szczęśliwie, wszyscymamytaką nadzieję. 

 Na pewno! 

mocno zakończył Braun. 

Nagle przed policjantami stanęły dwie młode kobiety. 

Zastąpiły drogę mężczyznom, ale na ich twarzach malowało się zakłopotanie. 

 O co chodzi? 

zdecydowanym głosem zapytał posterunkowy, marszcząc czoło. 

Ten gest wyćwiczył wdomuprzed lustrem, jakwiększość obywateli pruskich znajdujących się na 
służbie państwowej. 

 Przepraszamy, czy pan inspektor Braun? 

zaczęła odważniejsza. 
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Ignaz skinął głową i patrzył na dziewczęta. 

Jak dwiekrople wody! 

Ichjasne główki ozdobione byłyidentycznymi kapeluszami z kwiatami jabłoni, spod których 
nieznacznie wystawały rude włosy. 

Kremowe płaszczyki były szyteu tego samegokrawca, tylko parasolkipanien wskazywały,że patrzący 
nie widzi podwójnie; jeden był barwy kości słoniowej, drugi łososiowy. 

 Bo my. 

kontynuowała ta bardziej zdecydowana. 

 Pan inspektorna pewno nassobie nie przypomina. 

 Panny Christen,Emiliai Amelia,pracowały w 1901roku w piekarni JohannesaWendersa 
odezwał się Myszk. 

 Właśnie odpowiedziałyrównocześnie. 

 Rzeczywiście, teraz kojarzę ucieszył sięBraun. 

 Czy panienki nadal tam pracują? 

I czy piekarnia jeszczeistnieje? 

 Dziewczęta przytaknęły. 

 Oczywiście, że istnieje. 

Prowadzi jądaleki krewnypani Irmgardy, pan Wolfgang Rosę. 

Pracujemy tam i polecamy nasze wyroby zebrała się na odwagę druga z sióstr,falując piersią. 

 A pani Wenders? 

Co sięz nią dzieje? 

 Pani Irmgarda w pół rokupo tejsmutnejsprawiewyjechała do Bydgoszczy, gdzie 
właśniemieszkał pan Rosę. 

Odstąpił jej garsonierę w centrum miasta, a sam przeniósłsię do Wejherowa, bo w Bydgoszczy byłaza 
duża konkurencja wbranżypiekarniczej. 

 Anton zmarszczył czoło i mruknął sam do siebie,że niespodziewałsię, aby gość z Berlina chciał 
dowiadywać się o losywdowy. 

 Pani Irmgarda wyszła po roku za mąż. 

 Za piekarza? 

zainteresował się Braun. 



 Za rzeźnika. 

Bardzo postawny mężczyzna, solidnyczłowiek. 

Widziałyśmy oboje na zdjęciu u pana Rosę. 

"To było do przewidzenia" pomyślał Ignaz. 

 Przepraszamy za śmiałość,ale zauważyłyśmy pana inspektora i pomyślałyśmy odrazu, że może 
paninspektor. 
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 Tak? 

Braun postanowił ośmielić panny, które nagle spuściły główki. 

 Czy pan inspektorzechciałby wyświadczyćnamuprzejmość ipodpisać się na kartce, 
którapotembędzie naszą pamiątką? 

 Myszk o mało nie parsknął śmiechem, a Braun znalazłsię w bardzopodobnym stanieducha. 

Skłamałby jednak,gdyby powiedział,żejest mu nieprzyjemnie. 

 Drogie panie, nie wolno mi pozwalać sobie na takierzeczy. 

Rozumieją panie, podpispolicjanta jest święty. 

Może być niewłaściwie wykorzystany. 

 Bardzo prosimy. 

 Naprawdę nie mogę. 

Nawet panie nie wiedzą, comoże się stać z taką kartką. 

 Jedna z sióstr podniosłanagle rozjaśnioną twarz. 

 A możena parasolkach? 

Przecieżto już zupełnie innasprawa! 

 Gość z Berlina musiał dać za wygraną. 

Wyjąłz kieszenimarynarkiołówek i złożył zamaszyste podpisy na obu parasolkach. 

 Od teraz nie nadają się do użytku, chyba że panie niebędą zbyt długo przywiązane do tak 
osobliwej pamiątki, 

 Ależ będziemy pisnęły na raz wniebowzięte panienki, ładne jakaniołki na świątecznym 
obrazku. 

 Pan jest bardzo uprzejmy! 



I taki życzliwy! 

mówiłyjedna przez drugą. 

 Kiedy już się oddalały, błyskając śnieżnobiałymi getrami śnieżnobiałychbucików, Ignaz 
sprawiał wrażenie bardzo zadowolonego. 

 Co za dziwactwo z ichstrony pokręcił głową posterunkowy. 

 Nie narzekaj. 

W końcu pracujemydla takichistot jakte. 

Azresztą bardzo lubię wszelkie bliźniacze pary, sam mam w rodzinie dwoje bliźniaków,tylko że 
dziewczynkę i chłopca. 

 Szli teraz ulicąLęborską. 

Ignazowi wydawało się, jakby świat zatrzymał się i przeztych kilka lat nie wydarzyło 
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 się w Wejherowie nic szczególnego. Te same sklepy, ta sama poczta i gimnazjum. Ludzie spieszący w 
rozmaite strony. Napisy nad witrynami sklepów, gwar na ulicach, stukot bicykli o bruk... 

Wiedział, odjeżdżając niegdyś pociągiem kolei żelaznej do Berlina, że jeszcze tu wróci. Bywał potem w 
Wejherowie, zawsze jednak przejazdem i starał się nie nadawać swoim pobytom rozgłosu. Znał 
rozmaite techniki operacyjne, dzięki którym potrafił wtopić się w tłum, i wykorzystywał je chętnie. 
Jednak sprawa zabójstwa Theodora Pratza przyczyniła się na nowo do wzrostu popularności 
berlińskiego inspektora. Znów miano mówić o nim w domach, w sklepach i urzędach. Wszyscy się tu 
znali; krewny krewnego i znajomy znajomego spotykali niemal codziennie. Ignaz wiedział, że w takich 
miastach po prostu już tak jest, ale na widok nadchodzącego profesora Wilhelma Marza zaśmiał się 
do Antona i mruknął, że małomiasteczkowe realia nieco go przerastają. 

— Wielki Boże, pan inspektor! — wykrzyknął nauczyciel i rzucił się w kierunku policjantów, zaraz 
jednak przystanął i zawahał się, czy wypada mu pierwszemu wyciągnąć dłoń do Brauna. 

Ignaz przywitał się z nim serdecznie. Wdzięczny profesor w napięciu przyglądał się gościowi z Berlina. 

— Wiedziałem, że pan inspektor gości w Wejherowie, bo jakże by nie wiedzieć. Sądziłem jednak, że 
stanął pan na mojej drodze tylko wtedy, przed laty, że był pan dla mnie znakiem od Boga, a teraz 
okazuje się, że jeszcze raz... Niezbadane są wyroki Boskie! 

— Co chce pan przez to powiedzieć, panie profesorze? — zdziwił się Ignaz. 

— Miałem parę rzeczy na sumieniu, pan wie najlepiej, pański przenikliwy umysł wszystko 
rozszyfrował. Nie byłem całkowicie złym człowiekiem, ale ułomność duszy ludzkiej w moim przypadku 
uwidoczniała się coraz bardziej! 

Policjanci jak zahipnotyzowani wpatrywali się w Wilhelma Marza. Rozwiany wianuszek włosów 
dookoła czaszki, płonące oczy ozdobione przekrzywionymi binoklami, usta wypowiadające słowa 
coraz szybciej, wystające górne zęby. Profesor mógłby wydawać się groteskowy, ale mówił z wiarą, 
szczerze i Ignaz poczuł do niego pewien rodzaj sympatii, która miała trwać dzięki świadomości, że 
nauczyciel nie chowa do niego urazy. 

— Pamięta pan, drogi inspektorze, moje kłopoty z alkoholem, moje roztargnienie, moją niechęć do 
paru osób? 

— Pamiętam — cicho potwierdził Braun. 

— Właśnie. Zmieniłem się nie do poznania. Nie rzucam w tej chwili słów na wiatr. Dwa lata temu 
przeszedłem na emeryturę, ale nie wtedy zaczęła się moja przemiana, a właśnie od pamiętnego roku 
1901. Nie biorę do ust alkoholu. Diabelski wynalazek! Co miesiąc oddaję na rzecz miejscowej 
ochronki prowadzonej przez siostry zakonne jedną trzecią mojej emerytury. 

— Dlaczego pan mi o tym mówi, profesorze? Przecież ja nie jestem pana spowiednikiem ani w ogóle 
moralistą. 

Marz wzniósł oczy ku niebu. 

70 



71 

  



Nie rozumie pan? 

Dzięki panusię zmieniłem, i właśnie panu muszę opowiedzieć o mojej przemianie. 

Przecieżnie mówię tego wszystkiego każdemu napotkanemu, mamtrzeźwyumysł. 

Ale znak, jaki dziś otrzymałem od Najwyższego, jest taki wyraźny. 

Taki wyraźny! 

 Być może Ignaz z zakłopotaniem spojrzał naMyszka. 

 Ja,panieinspektorze, coraz bardziej zanurzam sięw mistycyzmie uroczyście oświadczył 
Wilhelm Marz. 

Pan jest katolikiem,prawda? 

 W istocie. 

 Otóż to! 

Zrozumie mnie pan. 

Święta Teresaz Avilla,św. 

Jan odKrzyża, przecież są gigantami, nie zaprzeczypan. 

Takbardzo przekonującopiszą! 

Przed panem też jestdroga wybranych,jestem przekonany, taki człowiek musikiedyś zostać 
mistykiem! 

 Pan już nimzostał? 

I co totak naprawdę znaczy? 

ożywił sięposterunkowy. 

 Ja? Staram się, ale moje grzechy z przeszłości trzymają mnie zbyt silnie w doczesności. 

Jednak staram się,powtarzam, i czuję, że moja dusza jest coraz pełniej zjednoczona z Bogiem. 

 Braun iMyszk porozumiewawczo spojrzelina siebie. 

Mimo pewnej sympatii, jaką Ignaz powziąłdo emerytowanego nauczyciela, nie uważał zacelowe stać 
się powiernikiem jego duchowego wzrostu. 

 Bardzo to miłe z pana strony, drogi profesorze, żema pan o mnie tak wysokie mniemanie, 
chciałbym jednakprzy okazji spytać, czy znał pan Theodora Pratza? 

 Co za pytanie Marz ochłonął nieco. 

Każdyw mieście znał biednego fotografa. 



 Tak. 

Ale czyznał go pan osobiście? 

 Od lat! 

Theodor częstoprzychodził do gimnazjum,aby robić zbiorowe zdjęcia uczniom. 

Szkoła zamawiała jego usługi, a był naprawdę świetnym fachowcem. 

Tak, byłmistrzemświatłocienia. 

Nie wyobraża pan sobie, na ilu jegozdjęciachzostałem uwieczniony z uczniami. 

Spotykałem 
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 go też na ulicy, jak chodził zeswoimi instrumentami fotograficznymi. 

Naszaznajomość nie była przyjacielska, ale nieraz ucięliśmy sobie pogawędkę przy rozmaitych 
okazjach. 

 Czy Pratz był osobą konfliktową? 

 Oczyprofesora zrobiły się wielkie jak pięciomarkówki. 

 Ależ skąd! 

I dlaczego pai1 to zapytał? 

 Ostatecznie ktośgo zamordował melancholijnie odparł Braun. 

 No tak, prawda. 

Ale wiepsii. 

inspektorze, mógłbymprzysiąc na wszystkie świętości, że stało siętak nie z jegowiny. 

Może jakaś koszmarna pomyłka, jakieś nieporozumienie? 

Przecież Theodor nieskrzywdziłby muchy! 

Lubiłludzi, a jego bystre oko fotografa starało się zawsze dostrzecpoprzezobiektyw dobro mieszkające 
w ludziach z emfazązakończyłnauczyciel. 

 Na wyciągniętym z kieszonki marynarki Ignaza zegarkuwskazówki oznajmiały, że zrobiło się 
piętnaście po piątej. 

"Czas na obiad"pomyślał Braun"" i pożegnał się z Marzem. 

 Proszę pamiętać o św. 

Janie od Krzyża, kochany inspektorze! 



rzucił już z pewnego oddalenia profesor. 

 Posterunkowyodprowadził gościa zBerlina pod samedrzwi hotelowe. 

 Mam nadzieję, że pan inspektor znajdzie jednakparę godzin dla wiernych przyj aciół, 
jeślimogę powiedziećtak o mojejrodzinie i o sobie. 

Powtarzam się, ale toz sympatii. 

 Obiecałemprzecież uśmiechnął się Ignaz. 

 Kiedy w dwadzieścia minut później zasiadał do sznyclapowiedeńsku, w myślach rozkoszując 
sięjeszcze musemkalafiorowym, któryw Kónigl'her Hof przyrządzany byłpo mistrzowsku, nad 
stolikiem zawisł, jak obłok, ludzkicień. 

 Najmocniej przepraszam, czy mam zaszczyt z paneminspektorem Braunem? 

- elegancki mężczyznaw sile wieku skłonił się z galanterią Owszem Ignaz zawiesił głos i wstał. 
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Niezmiernie mi miło, pozwoli pan, że się przedstawię. 

Friedrich Schul, dyrektor Miejskiej KasyOszczędnościowej. 

 Mężczyźni wymienili ukłony. 

Braun zaprosił gościado swojego stolika, a kelner, który pojawił się jak spod ziemi, przyjął zamówienie 
Schula na mocną schwartzer z kruchym herbatnikiem. 

 Daruje pan obcesowość, z jaką ośmieliłemsię przerwać zasłużony posiłek miejski bankowiec 
niezwykle starannie dobierał słowa. 

Muszęjednak z żalem przyznaćsię panu inspektorowi, że nie tylko chęć poznania tak znakomitego 
przedstawiciela kryminalistycznej elity kulturalnego świata przywiodła mnie do pańskiego stolika. 

 A ja już myślałem, że wszyscy tutaj chcą przywitaćsię ze mną dlamnie samego 
Ignazpostanowił nieco rozluźnić konwencję rozmowy, ale zaraz spoważniał. 

Słuchampana? 

 Friedrich Schul rozejrzał się dookoła, potem rzucił okiemna Ignaza, potem jeszcze obrócił 
głowę za siebie, wreszcienachylił się nieco w stronę rozmówcy. 

 Pojmuje pan, że jestem wWejherowie osobą szanowaną i godną zaufania. 

 Od chwili, kiedy pana poznałem, powziąłem takieprzekonanie. 

 Cieszę sięniezmiernie. 

Potwierdza się, że jest panniezwykle przenikliwym człowiekiem. 

Otóż z racji profesji,jaką wykonuję z takim oddaniem dla dobra Wejherowai jego mieszkańców, 
znanych mi jest wiele faktów, które policja może poznać przy okazji śledztwa. 

 PrzedSchulem kelner postawił delikatnąkremową filiżankę, w której czaił się parujący 
diabeł,schwartzer przyrządzana wedługnajlepszych wzorcówz cesarstwa Habsburgów. 

 Tajemnice bankowe? 

zdziwił się inspektor. 

 Tajemnice bankowe potwierdził dyrektor kasy. 

 A czy zdaje pan sobie sprawę, panie Schul, że bezpozwolenia rejencyjnych władz policyjnych z 
Gdańska nasza dalsza rozmowa wydaje sięniedozwolona? 
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 Rozmówca byłprzygotowany na taki obrót sprawy. 

Uśmiechnął się dyskretnie inachylił doIgnaza. 

 Jestem poważnym człowiekiem i przez wiele lat pracowałem na swoją reputację. 



Nie zmarnowałbym takiegokapitału, drogi panieinspektorze, dla bycia w centrum wydarzeń. 

Jeszcze napisaliby o mnie w jakimś brukowcu, a tego bardzo bym sobie nie życzył. 

 A więc? 

Braun wydawał sięzdezorientowany. 

 Ja służę moją pomocą pod kątem teoretycznym,a później w zależności od potrzeby. 

W razie wyższej konieczności wyprężył się dumnie dyrektor. 

Jeśli tylkopolicja, w szczególności pan inspektor, zwróci się do mnie o jakiekolwiek konkrety, chętnie 
służę. 

Widzi pan, drogi inspektorze, mogę dotrzeć, oczywiście w ramach procedur,do informacji o stanie 
majątkowym większości osób mieszkających w Wejherowie, jak również przyjezdnych. 

 Przyjezdnych? 

Braun po raz drugi był zdezorientowany. 

 Tak zatriumfował Friedrich Schul. 

Większośćbanków funkcjonujących na niemieckim rynku ma do naszej kasy zaufanie, a co zatym 
idzie, my również do nich. 

Osoby korzystające z ich usług, miejscowe i przyjezdne, mogą zaciągać unas kredytograniczonego lub 
nieograniczonego zaufania na bieżące wydatki, niekiedy ina poważniejszecele, co zależy oczywiście 
od reputacji kredytobiorców. 

Ale wobu przypadkachmam informacje od macierzystychbanków natemat solidności, wypłacalności, 
postawy patriotycznej i tak dalej. 

Codopiero mówić o poczciwych wejherowianach! 

 Przed dyrektorem, przywołany,pojawił się kelner, któryprzyjął zamówienie na mus 
brzoskwiniowy z bitąśmietaną. 

 A jakie wymienione fakty mogą mieć związek z zabójstwem Pratza? 

 Panie inspektorze,widzę,że mapan doskonałepoczucie humoru, iście stołeczne, doprawdy 
uśmiech dy75. 

  



rektora był szczery. 

Przecież jest jasne, że przyczyny zabójstwa są takie, jak zawsze. 

Natury finansowej. 

) 

 Rozmówca rozłożył ręce. 

 Niestety, panie inspektorze, a raczej na szczęście,niewiemo zmarłym fotografie niczego, co 
przynosiłoby muwstyd. 

Oszczędności miał w naszej kasie niewielkie, kredytów unikał jak ognia, w sumie bardzo solidny 
człowiek. 

W jego sprawie musi być drugie dno, ale na końcu w gręwchodząpieniądze. 

Niechpan nie sądzi, żemoja profesjaprzesłoniła miszerszą perspektywę. 

Ja po prostuwidziałem tak wiele sytuacji, że zkażdym miesiącem mam corazbardziej 
ukształtowanezdanie o ludzkiej naturze. 

 Co powiedziawszy, dyrektorMiejskiej Kasy Oszczędnościowej połknął pierwszy kęs musu 
brzoskwiniowego zbitą śmietaną. 

Widać było, że apetyt mu dopisuje. 

 POSĘPNY DUCHPÓŁNOCY 

 Kalwaryjskie wzgórza tonęły w wyrazistejzieleni. 

Niedawno spadł deszcz i wysychające trawy na nowowypuściły się wtęsknocieku słońcu. 

Nad potężnymibukowymipniami szumiały wielkimi gałęziami koronydrzew. 

Szum to wzmagał się pod naporem ciepłego wiatru,to uciszał się, towarzysząctym, którzy w 
słonecznepopołudnie wybrali się na przechadzkę w sąsiedztwo kaplic. 

 Ignazlekkim krokiem dogonił idącego powoli wysokiego, przygarbionego mężczyznę, 
niosącegopod pachą sztalugę ipokaźnych rozmiarów torbę. 

 Panie Hamaren, halo! 

PanieHamaren! 

zawołał,gdy był już tylkokilkanaście kroków od Norwega. 

 Tamten nie zareagował. 

Braunstanął z nim oko w okoi z przyjazną miną oczekiwał na jego reakcję. 

 Hamaren dopiero teraz zorientował się, żektoś przednim stoi. 



 Pan nazywa się? 

zapytał po chwili nieskutecznejpróbyidentyfikacji rozmówcy. 

 Braun, inspektor Braun, przecież spotkaliśmy sięwczoraj, w salonie pani Wilfridy Neiss. 

 Rzeczywiście niezbyt pewnie odparł Hamaren,ale zaraz jegotwarz cokolwiek się rozjaśniła. 

Rozmawiał 
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pan ze wszystkimi po trosze, ze mną chyba też, ale proszęnie wymagać ode mnie pamięci do takich 
rzeczy. 

 Zdziwiony Ignaz, nawykły do szacunku okazywanegojego osobie jako przedstawicielowi policji 
w ogólności orazjako Ignazowi Braunowi, pogromcy Alchemika z Szafuzy,przez moment nie wiedział, 
co powiedzieć. 

Był nieco zepsuty uniżonością przesłuchiwanych, którzy wprawdzie coraz starali się wywalczyć dla 
siebie minimum (bądź maksimum) przestrzeni, ale w końcu pod wpływemmetalicznego głosu 
inspektora orientowali się, gdzie jest ich miejsce. 

Natomiast ten oto osobnik wysoki, łysiejący, przygarbiony, choć niemający z pewnością więcejniż 
trzydzieści lat z beztroską nonszalancją okazał Ignazowi,że policjantznaczy dla wyniosłej duszy artysty 
tyle, co każdy inny zwyczajny zjadacz chleba. 

 Braun spojrzał nagałąź, kołyszącą się nad nimi wysoko w górze, ipomyślał, żepowinien 
Hamarena oswoić. 

Na swoich jednak warunkach i w sposóbsobie właściwy. 

 Jeśli mapan kłopoty z pamięcią, nie wróżyto najlepiej naszej rozmowie. 

A szkoda. 

 Teraz Norwegzdawał sięzdziwiony. 

 A o czym, panie inspektorze, mielibyśmy ze sobąrozmawiać? 

Przecież ja nieznam się na prowadzeniu śledztwa, skądinąd jakież małostkowe jest zazwyczaj 
śledztwo,jak niepotrzebnie zagłębia się w szczegóły, drąży jak kret. 

 Może z kolei ja wiem więcej na temat sztuki nowoczesnej niż pan o pracy policyjnej? 

 Pan? 

ton głosu Norwega mówił wiele. 

 Owszem odparł Ignaz z łagodnym uśmiechem,choć w głębi duszy zaczynał artysty 
nienawidzić. 

Możepapierosa? 

 Wahanie Skandynawa nie było długie. 

Przysiadł na trawie obok malowniczych paproci i z kolei odwdzięczył sięrozmówcy zapaloną zapałką, 
wielką i buchającą na ćwierćłokcia. 

 Dałbym sobiegłowę uciąć,że pali pan cygara. 
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 Rozczarowałbym pana, gdybym palił cygara? 



zdziwił się Ignaz tuż po wciągnięciu w płucatęgiego haustajungherba. 

 Nie dostrzega pan,że cygaro znakomicie pasujedo kapitalistów, raczej starszych i otyłych, albo 
też młodychi zdemoralizowanych posiadaną władzą? 

A potem takichtępaków naśladuje ogół, któremu imponuje dobra wełna garnituru, karnet w loży 
renomowanego teatru albo złoty piaget na dewizce. 

Miałem pana za takiego właśnienaśladowcę. 

 Dłoń policjantaodruchowo przykryła łańcuszek zegarka. 

Choćnie był to piaget. 

 Papierosy,inspektorze, papierosy są symbolem wolności! 

Pali się je szybko, a przecież życie jest takie krótkie. 

Wyglądajądyskretnie i subtelnie, staćna nie nawet ubogiego artystę,który nie ma czegowłożyć do 
garnka. 

 Czy nie dorabia pan nadmiernej ideologii do palenia papierosów? 

tonem głęboko filozoficznym odpowiedział Braun. 

Zdarzami się palić cygara, częściej papierosy,a wszystko w zależności od towarzystwa i własnej chęci. 

 Hamaren spojrzał naberlińczyka z ciepłym współczuciem. 

 Podświadomie dąży pan do szlachetności ducha, aleliczne uwarunkowaniasprowadzają pana 
na ziemię. 

Terazprzypominam sobie naszą rozmowę, trwającą wprawdziekrótko. 

W istocie, jest w panudwoistość, inspektorze. 

Filister iartysta, oczywiście artysta na miaręNiemca. 

 A pan? 

obłoczek dymu powędrował w stronę obłoków wiszących nad bukowym lasem. 

 Ja? 

 Tak, pan ożywił się Ignaz. 

Niepojmuję, jakktoś może być tak pewnym, że sam jest skończonym artystą i że jestuprawniony 
wyrokować o wartości innych. 

Proszęmnie źle nie odebrać, nie mam panu tego zazłe, chciałbymjedynie zrozumieć. 

 Niedopałek Norwega został wyrzucony wysoko i daleko poza plecy rozmawiających. 



Hamaren wyjął z kieszeni 
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tweedowej marynarki piersiówkę z absyntem, który lubiłpić bez uciekania się do kawiarnianych 
rytuałów. 

 Lubię szczerość! 

Nie jest pan wężem, inspektorze, mówi pan, co myśli, wyraża emocje. 

Sądzę, że rzadkością u policjantów. 

Dobrze, zostawmy policjantów. 

Panu jedynie brak konsekwencji. 

 Mylisię pan,artysto odparował Braun. 

Raczejpanu jej brak. 

 Buteleczka zabsyntem zawisła w drodze do ust LarsaHamarena. 

 Mnie brakkonsekwencji artysty? 

Pan żartuje, pruskiżandarmie? 

Na pewno panżartuje! 

 Niestety, nie. 

Wczoraj słyszałem, jak wypowiadał siępan bardzo zdecydowanie na temat czystości i 
bezinteresowności sztuki: "Sztuka nie powinna być rzemiosłem i niepowinna podlegać prawom 
kapitalizmu! 

". 

 Moje słowa! 

Zapamiętał je pan! 

skromnośćniebyła mocną stroną artysty. 

 No właśnie. 

A potem spokojniewyszedł pan zeSchrederami. 

 Nie rozumiem? 

Norweg naprawdę nie rozumiał. 

Ignaz nie spieszył się z odpowiedzią. 

Wstał i jak wilkobszedłswojego rozmówcę dookoła, wreszcie wyszeptał: 

 Zgodziłsię pan namalować portret pani Antoinette. 

Bądź co bądź, mieszczanki. 



Za pieniądze. 

 Skąd pan wie? 

niemal z gniewem odparł Hamaren. 

 Jestem policjantem odpowiedź, jak zawsze, miała brzmieć bezbarwnie, ale wbrew intencjom 
Brauna zadźwięczała prawiepyszałkowato. 

 Każdy musi z czegośżyć. 

Ze to wbrewwyznawanymdeklaracjom? 

Nie, niekoniecznie, przecież dzięki takiemumałemu ustępstwu powstajewielka sztuka. 

Temat jak temat, ale ręka artysty! 

Światgnuśnego materializmu zostaje w ten sposób zaprzęgnięty w rydwan wielkiej sztuki, samwięc na 
siebie kręci bicz, a on, Lars Hamaren, tylkosię cieszy, że może uczestniczyć w schyłku kapitalizmu. 

Mała cegiełka, mała kroplaw rwącymstrumieniu. 

Kropla drąży 
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 skałę. 

Przecież Schrederowie mogliwynająć jakiegoś pacykarza, jakiegoś, co gorsza, akademistę, który 
namalowałbykobietę na tle ciężkiej kotary albo wazonu z barwnymikwiatami. 

Co lepsze? 

 A co pan sądzi o Schrederach, drogi mistrzu? 

-głosIgnaza znowu był ciepły. 

 Kolejni ludzie skonstruowani z samych sprzeczności. 

On odgrywa rolę wielkiego liberała, który pogardzamieszczańskimipoglądami iwyrasta ponad zastane 
układyspołeczne, ale na co dzień korzysta pełnymi garściami z pieniędzy brzuchatych jegomościów. 

Przychodządo niego zeswoimi małymi sprawami, on zaś używa pokrętnej retoryki,aby wyciągnąć z 
nich jak najwięcej. 

I na pewno nazywa touczciwątransakcją. 

Jestw nim jednak jakaś ciągota do twórczej destrukcji. 

Jeślijuż czuje, gdzie jest racja,a postępujeinaczej, jegowina jest tym większa. 

Same sprzeczności! 



 Jegożona natomiast. 

 Antoinette zamyślił się Norweg, ajego oczy nagle pociemniały. 

Antoinettejest kobietą,która marnujesię przy takim mężu. 

 Braun uśmiechnąłsię i lekko pokiwał głową. 

 Wolałby pan, żeby rozkwitała u boku artysty? 

 Niech pan nie kpipo raz pierwszy Hamaren spłoszył się jak uczeń przyłapany na nieodrobieniu 
zadania domowego. 

Mówię czystoteoretycznie, chociaż, prawda,nie mam drobnomieszczańskich uprzedzeń. 

Jest kobietąstworzoną do bycia muzą. 

Ją powinien malować Mucha alboKlimt. 

Klimt oddałby całą głębięjej melancholijnychoczu. 

Tak, on potrafiłbyoddać te zagięcia jej ciała, te esy-floresy, regularne uczesanie bogini. 

 Oczywiście jego zainteresowanie byłoby czysto artystyczne. 

 Oczywiściezaczepnie odparł Norweg. 

A gdyby jeszcze potrafił namalować głos! 

Miękki, nikotyno\vy niski. 

Taki głos, jaki potrafi opisać Przybyszewski. 

Zna panwiersze Przybyszewskiego? 

Satanistyczne,urzekające. 
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Niestety. 

 Tak myślałem Hamaren pokiwał smętnie głową,a kosmyki przetłuszczonych włosów opadły 
przy tym nawysokie, wypukłe czoło. 

 Dla Brauna stało się jasne, żewbrew sobie Norwegotworzył się na rozmówcę. 

Nie wiedział nic o inspektorze,niewiedział, czy ten niewykorzysta jego afektacji i 
dziecięcejporywczości, a jednak mówił, co myślał. 

 "Jesteś prosty i uczciwy, ale czyż i tacy nie potrafią byćzdolni do największej zbrodni? 

Jesteśmieszczaninem, choćwzbraniaszsię przedtym, bo brzydzisz się niedomaganiami obecnymi w 
zwyczajnym życiu. 

Dlatego uciekasz do dziwactw bezpiecznych. 

Nie ukradłbyś nawetfeniga anicesarzowi, ani handlarzowi suknem, ani nawet fabrykantowi palącemu 
cygara, ale na głos powiedziałbyś, że nie okradłbyś ich, bo brzydzisz się brudnymi pieniędzmi. 

A jednak sąw tobie jakieśpokłady destrukcji. 

Co z tego, że autodestrukcji, destrukcja zawsze działa. 

destrukcyjnie. 

I bywa wtedyślepa". 

 Może urażę dumę artysty tak błahym tematem, alecopan sądzi o Theodorze Pratzu? 

Czy zauważył pan w ogóle jego przybycie i pobyt u pani Neiss? 

Proszę się nie dziwić, żepytam o tamtenwieczór,ale ktoś, kto zajmuje się prostymodtwarzaniem 
rzeczywistości,zadaje tego rodzaju pytania. 

 Hamarenzrobił wielkie oczy. 

 Panie inspektorze, proszę nie robić ze mnie bufona. 

Oczywiście, że zauważyłem pojawieniesięstaruszka. 

 Było charakterystyczne? 

zdziwił się Braun. 

 Nie, nie o tym myślałem. 

Po prostuon tak bardzonie pasował do towarzystwa! 

Ignaz uśmiechnąłsię. 

 Możewięc słusznie robię z pana bufona? 



 Nie miałem na myśli niczego złego Hamaren odwzajemnił uśmiech. 

Poprostu wiek fotografa i jego skromność tak bardzo nie pasowały domieszczańskiego 
targowiskapróżności, że nie sposób było niezwrócić na to uwagi. 

Tam 
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 wszyscy, przecież pan widział, włączając ipana, starali siętak bardzo zaprezentować w sposób 
godny, tak, użyłem odpowiedniego określenia, godny, że zaczynałomnie irytowaćdosłownie wszystko, 
od pierwszych chwil. 

 Dziękuję Braun skłonił się uprzejmie. 

 Niech siępan nie zżyma,inspektorze, taka jest ułomna ludzka natura. 

A tenstaruszek zrobił swoje i przysiadłsobie z kawą i ciasteczkami, przysłuchiwał się dyskusjidwóch 
pyszałków i uśmiechał dobrotliwie, jakby oni zasłużyli na jego uśmiech. 

 Zainteresowałago dyskusja między pastorem a Schrederem? 

 Może? 

Ale raczej odnosił się doniej z pobłażaniem. 

Dziwi się pan, że dość dokładnieprzyglądałem się Pratzowi? 

Widzę powyrazie pańskiej twarzy. 

 W istocie, mimowszystko ktoś tak oddany sztuceidodatkowo zainteresowany 
artystycznymiwalorami urodypani Antoinette. 

 Przytyk trafił w próżnię, a przynajmniejNorweg udał,że gonie słyszy. 

Wstał,podszedł do sztalugi, wziął w ręcejedenz pędzli i zaczął kreślić tuż nad szarym płótnem 
abstrakcyjne, choć precyzyjnie wykonywane, linie. 

Jego twarzrozjaśniła się, potem pociemniała, na policzkach pojawiłysię delikatne rumieńce. 

Obokniego przeleciałgłośno brzęczący owad; wiatr owionął włosy artysty, a on zdawał sięnie 
zauważać tych objawów życia wokół siebie. 

 Wreszcie dłoń opuściła pędzel, wzrok padł na Brauna,a Hamaren uśmiechnąłsię smutno. 

 Widzi pan, inspektorze, Pratzbył prawdziwymartystą. 

 "Mój teść zawsze powtarza, żeby nie ufać reprezentantom nowych prądów w sztuce. 

Są nieprzewidywalni, a Brunon lękasię tylko jednego: nieprzewidywalności" pomyślałIgnaz, jednak 
wbrew myślom teścia z jeszcze większym zainteresowaniem wsłuchał się w słowa Norwega. 

 Pan naprawdę nie dostrzegł, zjaką maestrią fotograf wykonywał swoją pracę? 
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ło wielkie. 

Przecież pan jest policjantem, powinien panbyć spostrzegawczy. 

 Widział pan jakieśprace Theodora Pratza? 

Ignaznajwyraźniej nie przywykł do krytyki. 

 Nie, kiedy miałem je widzieć? 

Do tamtegowieczorunie wiedziałem ojego istnieniu, znałem tylko parę paniensklepowych, hotelarza i, 
oczywiście, Meinhardów. 

 Skąd więc tak zdecydowany osąd umiejętności późniejszej ofiary? 

 Norweg spojrzał w stronę sztalug i pędzla. 

 Pewnie pomyślał pan, żezwariowałem przed chwilą? 

Nie, ja tylko odczułem nagłą potrzebę imitacji ruchów,które zauważyłem wtedy. 

Co za precyzja i zdecydowanie! 

I jeszcze gracja,jakiś archaiczny wdzięk, jakbybył dawnymmistrzem przeniesionym przez dżina do 
współczesności. 

Tak, elegancja i precyzja' Pratz ustawił wszystkich do fotografii stosunkowo szybko, awydawało się, 
jakby trwałotogodzinami, tak można było smakować każdy jego gest. 

Zamienił się wtedy w pewnego siebie geniusza, dla któregowszelkie światłocienie, załamania, zalety i 
wady ludzkichtwarzy, ubrań oraztła nie stanowią żadnego problemu. 

Niewiem,czy niwelował je czyuwypuklał, ale tworzył dzieło. 

 Zaimponowałpanu. 

 Nie przeczę, tak! 

Wiepan, inspektorze, że z takimna przykładOttonem nigdy, a znamy się ładnych parę lat,nie miałem 
okazji rozmawiać o sztuce? 

Oczywiście, zdarzałosięnam komentować wspólnie rozmaite wydarzenia kulturalne, ale dyskusja? 

O innych obecnych u pani Neiss jużniewspomnę. 

APratz słyszał o Kramtkreterze, o AloisieMalence! 

Maleńka! 

Pratz wiedziało nich wszystko, oglądałalbumy z ich dziełami! 

I taki równocześnie prosty. 



 W głowie Brauna boleśnie zawirowało nazwisko Maleńka. 

Słyszałgdzieś o noszącym je malarzu, ale nie potrafił przyporządkować mu konkretnego dzieła. 

 Odnoszę wrażenie, że niebyłpan zbyt zachwyconyresztą towarzystwa? 
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 Trafnie pan określił moje odczucia, inspektorze. 

Nawet w trakcie pozowania do fotografii wszyscy zachowywali się, jakby byli dziećmi. 

Pamiętapan? 

Pratz w pewnymmomencie jakbynawet zdenerwował się; poruszali głowami, ramionami, ktoś 
chichotał,ktoś nawet się zachwiał. 

Nierozpoznali w nim mistrza, nie potrafili uszanować uroczystej chwili. 

 Czy ktoś przez caływieczór, albotylko przez paręchwil, zachowywał się dziwnie? 

Ignaz zawiesił głos. 

 Skoro jest pan taki spostrzegawczy? 

 Norwegpostanowił uczciwie odpowiedziećna tak ważne pytanie i zmarszczyłczoło, nie 
spiesząc się z odpowiedzią. 

Przesunął dłonią po niskiej, soczystej trawie i spojrzałw górę, gdzie lekkokołysały się liściewysokich 
buków. 

 Mimo odgrywanychrólkażdy kiedyś odkrywa swojesłabości albo uczucia. 

Zwłaszcza natury tak pospolite,jakte, zktórymi miałemdo czynienia tamtego wieczoru zaczął, 
zapalając kolejnegopapierosa. 

 Wypuścił dym rozszerzonymi nozdrzami. 

 Wiem, zarazspytałby pan okonkrety. 

Oto i one. 

ElzaNeiss jest pustą, nieco bezczelnąpannicą, która chciałabybogato wyjśćza mąż, ponieważ jednak 
lubi męskie towarzystwo, szukanieustannie,po omackui często okazuje swoje względy komu 
popadnie, ot, tak na wszelki wypadek. 

 Lekkie chrząknięcie również palącego inspektora spowodowane było gryzącym dymem; 
końcówki papierosówzawsze sązbyt mocno przesycone nikotyną. 

 CiotkaElzy, Wilfrida, nie zrobiła na artyście żadnegowrażenia i orzekł, żewymieniając jej imię, i 
tak poświęciłgospodynizbyt wiele uwagi. 

 A Meinhardowie? 



Ich zna pan najlepiej. 

 Gottlieba znam długo, ale powierzchownie i głównie z opowiadań bratanka. 

Staruszekbyć może byłby na swój sposób oryginałem. 

Ta jego mania antropologiczno-turystyczna! 

Ale zbyt mocno stąpa po ziemi, nie uznajesprzeciwui jest chciwy. 

Taksamo zresztą jak Otto. 

Obajmają pieniądze i obaj je lubią, dzięki nim zresztą mogą so- 
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bie pozwolić na rozmaite zachcianki. 

Otto bywa niesympatyczny i właściwie nie wiem, dlaczego się z nim przyjaźnię. 

 Możewspólne wspomnienia? 

Lata studiów, miłostki. 

 On nie pozwala sobie na miłostki, inspektorze szczerze zaśmiał się Hamaren. 

Szkoda mu na nie czasu. 

Chciałbybogatosię ożenić, a gdyby koniecznie pragnął kobiecego ciepła, cóż, stać go na wytworne 
namiastki. 

 Jest więc cynikiem? 

 Są przyjemności, które przedkłada nad uczucia. 

Dobry garnitur, kawa wmodnym lokalu, wyścigi. 

Choć grarozsądnie. 

Nigdy nie straciłby więcej niż dziesięć marek. 

 O obu pastorach Norweg nie mógłpowiedzieć niczegoprócz jednego: byli typowymi 
pastorami. 

Starszy z maniąwyższości i apodyktyczny,młodszy zaś pełen kompleksów,znajdujący się pod 
absolutną dominacją pierwszego, bardzo lubiący kobiety, w szczególności Elzę, która ośmieszając, 
równocześnie prowokowała go niemal wyzywająco. 

 Sigmund trochę Hamarena śmieszył, trochę irytował; 

 nie mógłby zabić fotografa, bo wszystkiejego myśli krążyływokół Eleonory, którą on, 
LarsHamaren, widziałby jakomodelkę malowanąprzez twórców oleodruków. 

Tak widocznie kończą dandysi,którzy w głębiserca nie są dandysami. 

Poza tym Sigmund byłnadmiernie szczery, parę razyopowiadał o jakichś swoich prywatnych 
sprawach, którenikogo nie obchodziły, i nie zawsze odnajdywał się w roliwesołego, 
nonszalanckiegomłodzieńca. 

 GertrudaDangel. 

zaczął charakterystykę następnej postaci. 

 Z pewnością nie warto poświęcać jej wiele czasu przerwał Ignaz z przekąsem. 

 Ależ nie, przeciwnie zaperzył się Norweg. 

Braunnieśmiało zaoponował: 



 Przecież chcezostać diakonisą. 

 Owszem, ale każdy może pozwolić sobie na jakąś fanaberię. 

Ekstrawagancja jest w modzie. 

Dziś chce, jutromoże niekoniecznie, wkażdym razie Gertruda jest inteligentna. 

Oczytana, choć nad wyborem jej lektur możnaby 
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 dyskutować. 

Niemniej zna Carpanellego i Prousta, ma doskonałysłuch muzyczny. 

Wie pan,ona pochwaliła mojąmuzykę, zanuciłem jej parę taktów "Ducha Północy". 

Znafilozofię współczesną, wprawdzie nienawidzi Hegla i Nietschego, ale ich czytała. 

I gdyby rozpuścić jej włosy, założyćjakąś kameę. 

 Czy niezahacza pan o perwersję? 

 Perwersję? 

wykrzyknął Hamaren. 

 I chyba lubi pan brunetki. 

Pani Schreder, pannaDangel. 

 Ale do perwersji jeszcze stąd daleko! 

Ja po prostujestem artystą, może pan zauważył, inspektorze? 

Moja wyobraźnia sięga głębiej niż wyobraźnia policjanta, bez urazy. 

 Być może. 

Zaiste, musi ona być wielka. 

Ignaz właśniewyobraził sobie, jak Norweg określiłbyjego Bernadetę, i wolał dłużej o tymnie myśleć. 

Unikałemocjonalnego stosunkudo przesłuchiwanych. 

 Pozostaje mi zadać panu jakże znaczące pytanie,które zapewne spodziewał się pan usłyszeć. 

 Co robiłem po wyjściu od paniWilfridy? 

Hamaren smutno pokiwał głową. 

 Otóż to. 



 Rozczaruję pana, nic szczególnego. 

Poszedłem zeSchrederami w kierunku hotelu, po drodzeomawiając szczegółydotyczące portretu. 

Wypiłem jeszcze kieliszekkoniaku uOttona. 

 Meinhardowie byli już na miejscu? 

 Oczywiście. 

Gottlieb usłyszał, żeotwieram drzwimojego pokoju, i sam poprosił mnie do nich, mieszkamypo 
sąsiedzku. 

Otton brał toaletę i po kwadransie dołączyłdo nas. 

Zabawiłem u nich jakiśkwadrans, ale rozmowa niekleiła się, chybawszyscy byliśmy znużeni tym 
wieczorem. 

Przed północą zasnąłem jak niewinne dziecko. 

 I nie śnił pan o żadnej brunetce? 

-zdziwił się Ignaz, ale było to zdziwienie niemal przyjazne. 

 Dwaj mężczyźni powoli schodziliz karraryjskich wzgórz. 

Nad nimi leciutko zaczynał różowić się zachód słońca. 

Gdy87. 

  



 by nie rozłąka z żoną i okoliczności, które zmuszały godo wędrowania po obrzeżach miasta, 
Braun mógłby uznać,że jest szczęśliwy. 

Iwłaściwie był. 

W czasach gwałtownegorozwoju kolei żelaznejżadne odległości nie wydawały sięzbyt wielkie. 

 Właśnie, czasy rozwoju. 

W każdej dziedzinie. 

Jedynieczłowiek zdawał się pozostawać niezmienny. 

Jego namiętności, nadziejei skłonności do zbrodni. 

 Miasto, leniwe i pogodne, czekało na gościa z Berlina. 

 DOŁKI WPOLICZKACH 

 PannaEleonora Gephard siedziała przyrobótce. 

Jejokrągła twarz wyrażała pogodne oczekiwanie. 

Naprzeciwko siedziało dwóch mężczyzn. 

Jeden z nich,dochodzący latczterdziestu, z lekkim uśmiechembrałdo rąk filiżankę z gorącą czekoladą, 
natomiast drugi siedział z łakomym wzrokiem wlepionym w pulchne, choćzręczne paluszki panny, 
zajęte powstającą lizeską. 

 Znaczącechrząknięcie Brauna wyrwało z zachwytu posterunkowego Bochentina. 

 Tak, panie inspektorze, już sięgampokajet. 

 Czekolada panom smakuje? 

zainteresowała się Eleonora. 

Ostatnio dostawy nie są pierwszego gatunku,podobno winna jest okropna susza w naszych koloniach. 

 Kameruńska jest najlepsza. 

Ta czekolada pochodzichyba właśniez Kamerunu, jestwyborna Ignaz potrzymał w ustach nieco płynu i 
wyraźnie rozkoszował się jegosmakiem. 

 Posterunkowy pomyślał, że czekolada jak czekolada,nie ma wielkiejróżnicy, on z koleisłyszał 
zawsze, że południowoamerykańska jest najlepsza. 

Dla niego były to zresztą dywagacje czysto teoretyczne,ponieważ najbardziejlubiłpiwo. 
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Wszystko zależy od nasłonecznienia stoku, na którym rośnie kakaowiec, taka jest prawda. 

Jeśli słońce świeci przez większą część dnia, ale nie jestzbyt rażące,możemy być pewni, że ziarno 
będzie wyśmienite zawyrokowała panna Gephard. 

 Skąd u pani taka wiedza? 

zdziwił się Ignaz, a posterunkowy chętnie dołączył swoje zdezorientowane, choćniezwykle przyjazne 
spojrzenie. 

 Myślał pan, że dobrzewychowana panienka zna siętylko na szydełkowaniu i przygotowywaniu 
sufletu, prawda? 

Mój stryj jestprzedsiębiorcą. 

Handluje z naszymi afrykańskimi dominiami. 

Nie widujęgo zbyt często, ale gdy jużprzyjeżdża, całymidniami opowiada o tamtejszej roślinności, o 
klimacie, o Murzynach. 

 Murzynach? 

głos Bochentina wyrażał zgorszenie. 

 Posterunkowy, proszę pozwolić pannie Gephardkontynuować. 

 Przepraszam. 

 Nie szkodzi wesoło odparła Eleonora, a dołki w jejpoliczkachstały sięwyraźniej sze. 

Niekontynuowała jednak. 

Przyglądała siębystro obu policjantom. 

 Ignaz tymczasem zdążyłzauważyć, że wystrój pokojuwzbogacony jest o afrykańskie pamiątki. 

W najciemniejszych kątach czerniły się dwie niewielkich rozmiarówmaski z drzewa hebanowego. 

Figurka przedstawiająca półnagądziewczynkę z dzbanem wody osobliwie zdobiła serwantkęwyłożoną 
kryształami i porcelanowymi talerzykami. 

Pejzażyk na ścianie obrazował bezkresne przestrzeniesawanny,ciemnożółte i pozbawione 
zielonejroślinności. 

 Podoba się panom salonik? 

zapytała Eleonora,nie podejrzewając nawet, że mogłoby być inaczej. 

 W istocie. 

Atam, na fotografii nad kredensikiem, czytostryj panienki? 

 Stryj, jakżeby inaczej! 



 Wąsaty mężczyzna w średnim wieku, odziany w jasnąmarynarkę i takież spodnie z wysoko 
podniesionymi getra90 

 mi, trzymał jedną nogę na głowie bawołu. 

Przedłużeniemdłoni mężczyzny była długa strzelba. 

 Biedny wujek Pratz. 

zamyśliła się Eleonora. 

 Słucham? 

zdziwił się Ignaz, jakby przybyłdo panny Gephard po poradęw zakresie robótek ręcznych. 

 Biedny! 

Bardzo lubiłtę fotografię. 

 Wujek? 

Theodor Pratz był tutaj? 

U panny? 

 Oczywiście, nie raz! 

) 

 Jako dziecko często oddawana byłam pod jego opiekę, był dalekim krewnym mojejmatki. 

Uwielbiałam atmosferę pracowni fotograficznej. 

Nazywałam go wujkiem,a takiprzywilej był w Wejherowie czymś wyjątkowym. 

 Bochentin pracowicie zapisywał w kajecie słowa Eleonory. 

Ignaz jeszcze bardziej się ożywił i nachylił w stronęgospodyni. 

 Kiedyostatni raz był upani? 

 Z pewnością w ciągu ostatniego tygodnia przedśmiercią. 

 Jakie było jego zachowanie? 

Czy dostrzegła pani cośszczególnego? 

 O, teraz przypomniało mi się. 

W niedzielę po południu,kiedy wróciłam od Elzy, wie pan, takie kobiece pogaduszki Eleonora zrobiła 
bardzo tajemniczą minę, a potemspuściła skromnie oczy wujek przyszedł, żeby trochę pogawędzić. 

Zdarzały musięniezapowiedziane wizyty,zwłaszczaw niedzielę. 



 W niedziele oczywiście nie pracował? 

 Wujek był wprawdzie dość religijny, nie wykonywałw taki dzień żadnych codziennychprac w 
domu, ale przecieżw niedzielę często odbywają się uroczystościrodzinne. 

Ludziepragną posiadać pamiątkowe zdjęcia. 

 Posterunkowypoczuł się w obowiązku, aby mruknąć: 

 Chrzciny, jubileusze,zjazdy bractwa kurkowego, nopanie inspektorze. 

 Dziękuję,posterunkowy, macie absolutną trafność. 

A zatem, panienko, Theodor Pratz odwiedził panią. 
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Tak. 

Wujek mimo zamówień miał jednak niedzielami więcej czasu, nie pracował w ciemni, nie oprawiał 
zdjęćw ramy, nie złocił obwódek przy kalotypach, rozumie pan. 

 Bez dwóch zdań. 

I... 

 I nic. 

Zachowywał się tak,jak zawsze. 

Był uśmiechnięty, trochę opowiadał o fotografiach,które ostatnio wykonał, zjadł parękruchych 
ciasteczek, bardzo je lubił. 

 O jakich fotografiach wspominał? 

 Zapamiętałam jego słowa, bo zamówienia dotyczyły samychważnych wmieście osób. 

Zacznę od dwóch pastorów, ponieważ paninspektor ich zna. 

 "Classowie! 

" pomyślał Ignaz i wyobraził sobie, jakna skutek uciążliwego pozowania postanowili przy nadarzającej 
się okazji zabić Pratza. 

 Panowie Class zlecili wujkowi zrobienie fotografii,na którejbyliby razem. 

Nie są próżni, o nie,ale konsystorzwydaje wielki album pamiątkowy poświęcony wszystkimparafiom 
naszej diecezji. 

Panjest oczywiście ewangelikiem,inspektorze? 

 Dlaczego pani pyta? 

 Bo ewangeliccy pastorzy są tacy nudni. 

Pan mógłbybyć katolickim księdzem, ma pan taki skupiony, ale równocześnie energiczny wyraz 
twarzy. 

Przepraszam za poufałość, mówię to oczywiście jako osoba bezstronna, a przytym na tyle młoda, by 
pozwolić sobie na takie dziecinne rozmyślania. 

 Panna Gephard udała zakłopotanie, ale w gruncie rzeczy była zadowolonaz własnej 
rezolutności. 

 A następne ważne osoby z wejherowskiego świata? 

Ignaz karcącym spojrzeniem powstrzymał od cynicznego uśmiechu posterunkowego Bochentina i 
dłonią wskazałmu kajet. 

 Właśnie. 



Pan Ernest Winter, miejscowa sława psychiatryczna, słyszał może o nim pan inspektor? 

 Panienko, przepraszam, ale od zadawania pytań jestem ja, choć rozmawia się oczywiście 
bardzo miło, a czekolada jest wyborna. 

Jakie były okoliczności zamówienia? 
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 To japrzepraszam, już nie będę zachowywać sięjakprowincjonalna gąska dołki w policzkach 
wskazywałyniezbicie, że Eleonora ani przez moment nie zachowywałasię dotąd jak prowincjonalna 
gąska. 

Pan Winter i jegożona, pani Augusta, mójBoże, ona nosi takie samo imię jakmiłościwa pani, 
obchodzili trzydziestolecie ślubu i przyszlido zakładu, aby uczcićfotografiątę okoliczność. 

 Jakieś szczegóły? 

 Eleonora zamyśliła się, ale zaraz potrząsnęła jasnokasztanową głową. 

 Prywatnie pan Winter jest bardzonudny i podporządkowany żonie, chociaż w szpitalu wszyscy 
pacjenci boją się go. 

Tak mówi Trudchen, to znaczy panna Dangel,poznał ją pan. 

Ma tam praktyki medyczne. 

Wujek nic szczególnego nie zapamiętał. 

Opowiadało tym pozowaniu, alewiem tylko tyle, że się odbyło. 

Pani Augusta była oschła dlamęża i oczywiścieona zadecydowała o pewnych szczegółach, które wujek 
zwyczajowozostawia uznaniu klientów. 

 Paniprzyjaźni sięz pannąDangel? 

 Odpowiedź nie padłanatychmiast. 

Eleonoraoświadczyła wreszcie, żeGertruda jest bardzo mądrą i wartościową osobą, natomiast nie jest 
typem człowieka,z którymłatwo można się zaprzyjaźnić. 

Skupiona, zasadnicza, chociażw gruncie rzeczyma takie samepragnienia, jak każdadziewczynaw jej 
wieku. 

 Z tą drobną różnicą, że chce zostać diakonisą zauważył Ignaz. 

 Skomplikowana sprawa, panie inspektorze. 

"Kobiety zawsze są zbyt skomplikowane" pomyślałposterunkowy i sięgnąłpo swoją filiżankę z 
czekoladą. 



 Nie do końca wierzę, że pragnie poświęcić się bezreszty Bogu zawahała się Eleonora, alesłowa 
już zostaływypowiedziane. 

 Dlaczego? 

 Bo znacznie chętniejpoświęciłaby się temu, kto jużpoświęcił się Bogu. 

 Mapani na myśli. 

 93. 

  



Już i tak za dużo powiedziałam. 

 Skoropanizaczęła. 

 Georg Class. 

Ale nic więcej nie powiem, zwłaszczaże pastor patrzy w inną stronę. 

 Ignaz pomyślał,że nie może dłużej przeciągać struny. 

Wiedział, że czasami rozmówcy wyrwie się nieco więcejniżmiałzamiar powiedzieć. 

Potem żałuje i dalsza rozmowa nieprzebiega pomyśli śledczego. 

 Kto jeszcze zeznanychw mieście osób był klientempana Pratza w ostatnim czasie? 

 Właśnie. 

Dyrektor Miejskiej Kasy Oszczędnościowej. 

 Schul! 

ucieszył się inspektor. 

 Zna go pan teraz Eleonora się ucieszyła. 

Wujekopowiadał również o dyrektorze Schulu. 

Nie wyobrażapansobie, jakdługo pan Friedrich czesał się przedlustrem,jak poprawiał krawat i 
podkręcał wąsa! 

Wujek twierdził, żejuż dawno nie miał tak drobiazgowegoklienta. 

Dyrektorsam próbował ustawiać lampy watelier, interesował się, jakiej firmy błony fotograficzne 
będą użyte! 

Czy pan wyobraża sobie coś podobnego? 

 Pytanie było niefortunne, ponieważ Braun widział w swymżyciu tak nieprawdopodobne 
rzeczy i stykał sięz tak oryginalnymi ludźmi, że typ dziwactwa reprezentowany przezdyrektora Schula 
zdawał się dziecinną igraszką. 

 Rozumiem, że podziwu godna pedantyczność tegoklienta jest jedyną wartą zapamiętania 
rzeczą, jakazostałapani przekazana? 

 Niestety,takzmartwiła się Eleonora. 

Nie wiemnic, co mogłoby panu inspektorowi pomóc. 

Przepraszam. 

Na twarzy panny widać było rzeczywiste zatroskanie. 



 Czy nic podczas feralnegowieczoru nie obudziło pani podejrzeń? 

zapytał posterunkowy Bochentin, którywiedział, żeinspektor zaraz zadawłaśnie takiepytanie. 

Jakkażdyczłowiek, byłodrobinę próżny i chciał czasami wcielić sięw rolę głównego śledczego. 
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 Inspektor nie wydawał się urażony. 

Uśmiechnął się lekkoi wymownie spojrzał na Eleonorę, zachęcając jądo odpowiedzi. 

Panna Gephard utkwiłazamyślonespojrzeniew kryształowej cukiernicy zdobionej ornamentami ze 
srebra, jakby chciała z niej wyczytać wiedzę konieczną do wykrycia sprawcy. 

 Widzipan, ja miałam głowę zajętą czymś zupełnieinnym. 

Rozmowami, towarzystwem. 

 W jej głosie nie było śladu kokieterii. 

Przed policjantami siedziała teraz smutna, zamyślona, poważna młoda kobieta. 

Ignazobdarzył ją ciepłym spojrzeniem. 

 Gdybym zauważyłacoś, co zapobiegłoby śmierciwujka. 

Mój Boże, zachowywałam się jak pensjonarka! 

 Przecież nie robiła pani nic złego. 

Znalazłasię panina wieczorze, który miał być swobodnyi przyjemny. 

Ktomógł przypuszczać, że jesteśmy świadkami ostatnich chwilpana Pratza? 

 Eleonorze było miło, że inspektor chciał ją pocieszyć. 

Nicjednak niemogła poradzić na to, że powracały uporczywiemyślio zaniechaniu. 

Na pytanie, skąd wzięło sięprzypuszczenie, że właśnie podczas ostatniego wieczoru mogłaczemuś 
zapobiec, nie potrafiła odpowiedzieć. 

Miała przeczucie. 

 Powtórzę za posterunkowym: może jednak zdołapani coś sobie przypomnieć? 

Przecieżtakie przeczucie niebierze sięwyłącznie z kobiecejintuicji. 

 A jeśli właśnie tak jest? 

odparła zdezorientowana Eleonora. 

 Nie uwierzę. 



Zbyt często miałem do czynienia z sytuacjami, gdyz pokładów myśli nagle wyszło nawierzch coś,co 
pozwalało skierować śledztwo na zupełnie nowe tory. 

 Widzi pan, inspektorze, po powrocie do domu miałamwrażenie,że każdy z gości zachowywał 
się w sposóbdziwny. 

 Nie rozumiem. 

 Elza była nienaturalniepobudzona. 

Przecież dobrzeją znam. 

Śmiała się za głośno, głośniej niż ma w zwyczaju. 

Pastor Class był jeszcze bardziej nadętyi kłótliwy niż za95. 

  



zwyczaj, jego syn zupełnie ostentacyjnie zalecał się do Elzy,a Trudchen uroniła parę łez w kącie. 

Przecież na ogółjesttaka opanowana! 

 Sigmund natomiast. 

wtrącił Ignaz z delikatnymuśmiechem. 

 Sigmund von Machprzeszedł samego siebiedołkiw policzkach dziewczyny znowu nabrały 
wyrazistości zachowywał się jak małpka w zoo. 

Stroił do mnie jakieś miny,bez końca poprawiał krawat, właściwie gdybym nie dała muodczuć, że 
jestem niezainteresowana jegotowarzystwem, zupełnie zaniedbałby rozmowy z pozostałymi gośćmi. 

 I panioczywiście przeszkadza zachowanie Sigmunda? 

Eleonora uśmiechnęła się leciutko. 

 Tego nie powiedziałam. 

 Na twarzyposterunkowego Bochentina już miało się odmalować zdziwienie, ale przypomniał 
sobie, że jego siostra, gdy zaczął do niej przychodzić w konkury późniejszymąż, zachowywała się 
kubek w kubek tak samo. 

 Albo tacy na przykład Schrederowie. 

Wielki miadwokat, który bardziej niż wypadadba o świeże kołnierzyki i garnitur. 

Widziałam go przedtem trzy razy. 

Ze spotkaniana spotkanie jest z nim coraz gorzej, to takie niemęskie. 

Widział pan, jak oglądałswojebuty iciąglesprawdzał, czymankiety koszuli wystają na 
odpowiedniądługość? 

Jego żona natomiast zapatrzona była w tego ponuregoNorwega. 

Z tamtym można prędzej rozmawiać o połowie łososia niżo sztuce, taki jest nieokrzesany i grubiański. 

 Paschinski również zachowywał siędziwnie? 

Wejherowskidoktor wogóle się nie zachowywał i faktten dla Eleonory był pocieszający. 

Nie miała do milczącegomężczyzny żadnych zastrzeżeń,ale też nie zamierzałapoświęcać mu więcej 
uwagi, niż wymagała tego zdawkowaodpowiedź napytanie Brauna. 

 Meinhardowie? 

 Niech pan inspektor wybaczy, alenigdy wcześniejnie miałam sposobności rozmowy z nimi. 

Nie było więc niczego, co zdziwiłoby mnie u nich. 

Chociaż. 
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 Tak? 

Ignaz wszedłpannie w słowo. 

 Zdawało mi się, że stanowią bardzo zgranąparę,która wcześniej zaplanowała sobie, 
jakiewrażenie zrobićna zebranych. 

 Czy pani słyszysamą siebie? 

Ja oczywiście chciwiewysłucham tego spostrzeżenia, ale musi być przemyślane. 

 Wahanie na twarzy dziewczyny sprawiło, że Braunna moment pożałował swoich słów. 

JednakEleonora kontynuowała. 

 Widzi pan, stryj i bratanek w odpowiednim przedziale czasu podchodzili do rozmaitych osób, 
przechwytywalirozmówców, wchodzili sobie w słowo tak, żeby potwierdzićopinie wyrażaneprzez 
siebienawzajem. 

Po cotakiezabiegi? 

 Ignaz był nieco rozczarowany. 

Popatrzył na pannęz pewną dozą wyrozumiałości, właściwą człowiekowi, któremu dane było 
uczestniczyć w niejednym spotkaniu, gdziebrylowały zwierzęta salonowe rozmaitychgatunków. 

 Panienko,proszę niezapominać, że ludzie tej profesji cały czas znajdują się w pracy. 

 Co ma pan na myśli? 

 Nic szczególnego, jedynie tyle, że sposób zachowaniaosób niektórych profesji może wydawać 
się postronnymobserwatorom nieconietypowy. 

Niech pani nie zapomina,że stryj ibratanek reprezentują wolny zawód. 

Nie mają, jakurzędnicy państwowi, określonych godzin pracy, mają luksus zarabiania na utrzymanie 
wtedy, kiedy jest im to potrzebne. 

Taki stanrzeczy powoduje jednak, że wykształcił sięwnich odruch "łowienia" klientów również wtedy, 
gdy niewymaga tegosytuacja. 

Stądzapewne pani spostrzeżenie. 

 Dołki w policzkach panny Eleonoryuwydatniły się,a w oczach pojawił się figlarny błysk. 

Odczekała chwilę,a potem zapytała: 

 Czy słowapana inspektoraoznaczają, że i onpodczastamtego wieczorubacznie obserwował 
zebranych? 

Dlaczegow takim razie nie zauważyłpanniczego podejrzanego? 



 Na tak postawione pytanie nie istniała odpowiedź, choćBraun nie lubił pytań bez odpowiedzi. 
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Widzi panienka, nic w życiu nie jest takie proste. 

Dlamłodziutkiejosoby,która dopiero wkraczaw dorosłość,niemal wszystkie zagadki mają swoje 
rozwiązanie. 

Pozornie. 

Gdyby było tak, jak pani mówi, nieistniałaby policjakryminalna, wystarczyliby oddelegowani, na 
przykład przezministerstwo sprawiedliwości, cywilni urzędnicy, którzymieliby pod swoją opieką, 
załóżmy, do dwóch tysięcy osóbi na miejscu, w ciągu godziny, wykrywaliby sprawcę. 

Tyleże musieliby być w wielu miejscach równocześnie, i to tam,gdzie dochodzi do zbrodni. 

A ja nie wiedziałem,żedojdziedo tragedii. 

Cóż,każdy może zauważyć szczęśliwym trafemcoś szczególnego, do tegonie trzeba być policjantem. 

 Pan inspektor i tak wykryje sprawcęwtrącił posterunkowy Bochentin takim tonem, jakby 
zdradzał Eleonorzetajemnicę. 

 Ignaz z wrodzonąsobie skromnością potwierdził skinieniemgłowy, uznając, że pokazywanie 
osobie postronnejbraku wiedzy co do osoby mordercy nie może przeciągaćsię w nieskończoność. 

 A teraz zadam pani jeszcze jednopytanie. 

Proszę sięnamyślić. 

Komu zgości, według pani, mogło zależeć naśmierci Theodora Pratza? 

 Naprawdę sądzi pan. 

zdumienie dziewczynybyłowielkie. 

Czuła, że wszystkie dotychczasowe pytaniazmierzają do tego ostatniego, alekiedy je usłyszała,dopiero 
do niej dotarło, że wedługBrauna wśród gościpani Wilfridy mógł się znajdować morderca. 

 Nie wierzę. 

Niewierzę, że ktokolwiek z nich mógłzabić wujka. 

 A czy resztę gości zna pani takdobrze, jak Elzę i jejciocię? 

No? zadał całkiemzasadne pytanie posterunkowy. 

 Elzawiedziała, że Bochentin miał rację. 

Zaczęła po koleianalizowaćpostaci, które przewinęły się przez salon pani Neiss. 

 Nic nie wiedziała o Meinhardach, sama zwróciła inspektorowi uwagę naich dziwne 
zachowanie. 

 98 



 Pastorów znała oddziecka, ale kto wie, co możezalęgnąć się w duszy takich oryginałów? 

Poza tym znali Theodora Pratza od dawna,może w grę wchodziły jakieś zatargi,o których nie miała 
pojęcia? 

 Do Schrederów nie miała zaufania, odstręczalijąbrakiem swojskości, zarozumiałością i 
dystansem do prowincji,który przebijał z każdej ich wypowiedzi. 

 A kim był w gruncie rzeczy ten von Mach? 

Fakt, żewodził za nią oczami i był sympatyczny, niczego nie przesądzał. 

Był w zasadzie obcy i wprawdzienie znała przyczyny, dlaktórej mógłby zabić, ale w 
dzisiejszychczasach? 

 Norweg. 

Tak, Norweg nadawał się na mordercę. 

Szaleniec chodzący z głowąw chmurach, potrafiłby być zdolny do okrucieństwa. 

Czy sam nie wspomniał o niejakimNietschem, którygłosił wyższość siły i natury nad słabością? 

Na dodatek szepnął jej w pewnym momencie, że gdyby założyła czarną perukę i ciężkie okrągłe 
kolczyki, mógłbynamalować jej akt. 

Stanowczo nie był człowiekiem zrównoważonym. 

 Paschinskijestskryty, milczy imilczy, tacy nadają siędo rolimorderców. 

Ich skromność kryje z pewnością burzę emocji. 

Nienaturalnieukrywane, potrafiąnagle wybuchnąć zsiłą, jakiej nie mógłby przewidziećnawet 
samzainteresowany. 

 Gertrudę oczywiście wykluczam zakończyła z mocą. 

 Dlaczego? 

obruszył się inspektor. 

Z taką wnikliwością podsumowała pani wszystkich, dlaczegóż by wobec niej stosować taryfę ulgową? 

 Pan żartuje odparła Eleonora wsposób tak przekonujący, żeIgnaz niekontynuował. 

 Po zakończeniu przesłuchania obaj policjanci staliprzez chwilę na Rynku, nieopodal 
komisariatu. 

Obok nichprzejechał na rowerze listonosz z torbą wypełnioną jakimiśpakietami. 
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Czy nie uważacie, posterunkowy, że po paru rozmowach wiemy na temat motywu dokładnie tyle, co 
na przykład ten listonosz? 

 Bochentin zapalił papierosa, rzuciłokiem w stronę oddalającegosię urzędnikacesarskiejpoczty, 
splunął i zauważył: 

 Panie komisarzu,listonosze należą do najlepiej poinformowanych. 

 Ale żaden z nich nie nazywa się Braun pocieszyłsię Ignaz. 

 

 NARADA W SZCZEGÓLNYCHOKOLICZNOŚCIACH: 

 

 Gabinet komisarza Renscha niewiele zmienił się od 

 czasu, kiedy Ignaz bywał w nim przed paru laty. 

Tesame solidne dębowe meble, to samo olbrzymiebiurko z rzeźbionymi bokami i nogami, ten 
samostry zapach cygar, którego nie mogło wywabić systematyczne wietrzenie, jakie zarządzał Heinz, 
gdy tylko jego pryncypałwychodził w teren. 

Z kolei cesarzspoglądał na odwiedzających komisarza z tą samą dobrotliwą troską. 

Jakże zresztąmogłoby być inaczej? 

 Pozornie żadnego motywu. 

Tak! 

Zadziwiające! 

Może jeszcze koniaczku, drogi inspektorze? 

 A wie pan, chętnie. 

Wtakich okolicznościach. 

 Otóż to! 

Koniaczek nie tylko poprawia krążenie krwi,rozwesela człowieka, ale jeszcze rozjaśnia umysł. 

 Mój umysłwydaje sięrozleniwiony, komisarzu Braunzdawał się szczerze niepocieszony. 

A tak chciałem, abyBerlin przekazał sprawęw moje ręce,z marszu, wbrew 
dotychczasowympraktykom. 

 Umysł Renscha byłjuż pod kojącym wpływem rozgrzewającej mikstury. 
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Daj pan spokój, kochany inspektorze! 

Przecież byle 

 komu nie powierzyliby tej sprawy. 

Wystarczył jeden telegram do nadkomisarza von Marburga! 

 Ale w Berlinie czeka żona, aja pomyślałemsobiez politowania godną zarozumiałością, że w 
jeden, dwa dniporadzę sobie z mordercą. 

Tymczasem sprawa stoi w miejscu. 

Gdzie jest ten motyw? 

 Siedzi przede mną pogromca Dietricha z Hildesheim, wolne żarty! 

Jego sprawstwo wyszło na jaw po szesnastu dniach od panaprzyjazdu, jeśli mnie pamięć nie myli. 

Tak, szesnaściedni. 

I co? 

Ipana sława wzrosła niepomiernie! 

 Do gabinetu wszedł, poproszony uprzednio, posterunkowy Bochentin. 

Położył przed komisarzem kilkanaście spiętych kartek,zawierającychpodsumowanie 
dotychczasowychprzesłuchań. 

Spojrzał badawczo na obuoficerów i widząc zachmurzoną twarz Brauna, postanowił go pocieszyć. 

 Panie inspektorze, będzie dobrze. 

Renschchciał zgromić podwładnego zasamowolne zabraniegłosu,ale Ignaz uśmiechnął się do 
posterunkowego. 

 Dziękuje wam, Bochentin, wszyscy tutaj wierzą w moje zdolności. 

Pamiętamjednak, że przy sprawie Wendersaod początku kiełkowało w moim umyśle przypuszczenie. 

Ono ułatwiło mi pracę. 

 Dwakieliszkinapełniły się złocistym płynem. 

 A wie pan, kochany inspektorze, cow takich okolicznościach, jak te dzisiejsze, robił mój 
świętej pamięci poprzednik, komisarz Arendt? 

 Nie wiem nic na temat komisarza Arendta ożywił się Ignaz. 

 Chodził na cmentarz itam szukał motywuozwałsięposterunkowy,korzystając z tego,że Rensch 
nie kazałmu się dotąd odmeldować. 



 Właśnie! 

następca komisarza Arendta zaciągnąłsię potężnym haustem dymu z cygara, wbrew 
zwyczajompanującym wśród ortodoksyjnych palaczy. 
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 Na cmentarzu? 

zdziwił się Ignaz, ale zaraz sięgnął po swój zegarek, otworzyłgo i zamyślił się. 

 Późno, w istocie, już dwudziesta pierwszatrzydzieści,ale przecież mamy lato, a on, komisarz, 
gotów jesttowarzyszyć inspektorowi w tak osobliwym miejscu. 

Jeślitylkospacerpo cmentarzu mapoprawić nastrój gościowi z Berlina? 

Może Braun dozna tam jakiegoś olśnienia. 

Nie żebyaura cmentarza, ale jako placebo każdy sposób jestdobry,nawetkiedy inspektor wie, że to 
tylko placebo. 

 Nieco zaplątana argumentacjakomisarza była niepotrzebna. 

Ignazowi spodobała się myśl o udaniusię na cmentarz. 

 Proponuję cmentarzewangelicki. 

Nie mam specjalnej ochoty spacerować pośród umarłych katolików, jeszczeby mnie zaczęli straszyć. 

Tak, wie pan, zdarzało misię w prywatnych rozmowach niepochlebnie wyrażaćo niektórychznich. 

Ale pan sam, kochany inspektorze, jest katolikiem,stukrotnie przepraszam! 

 "Posterunkowyteż jestkatolikiem" zbuntował się w myślach Bochentin, ale zachował pełne 
godności milczenie. 

 Nie szkodzi, komisarzu, w Berlinie nie takie rzeczysłyszałem od kolegówluteran odparłIgnaz i 
zwyrozumiałością skłonił się Renschowi. 

 Spacer na cmentarz ewangelicki nie trwał długo. 

Jakmówili mieszkańcy miasta, tutaj wszędzie było blisko. 

Wystarczyło wyjść z Rynku i ulicą Lęborską kierować sięw stronęZakładu dla Obłąkanych. 

Ignaz nie raz, podczasprowadzeniasprawy Wendersa, chodził tą drogą. 

 Kiedy dwajpolicjanci opuszczali komisariat, słońcez wolna zaczynało chować się za 
zabudowaniami, umykając w stronę Bolszewai dalej Lęborka. 

Z każdą chwiląstawało się coraz bardziej rdzawe. 

Ni stąd, ni zowąd przecięły je pierwsze tego dnia fioletowe, ostrepasma chmur. 



Od północy powiał chłodny wiatr. 

 Przechodnie, których mijali policjanci, ze zdziwieniemi obawąspoglądali w niebo, pragnąc się 
upewnić, czyabypostąpili właściwie, nie zabierając z domu parasoli. 

Rze- 
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czywiście, wkrótce słońce całkowicie ukryło się za ciemnymi obłokami, a leniwy późnowiosenny 
wieczór zmienił się nie do poznania w ciemny początek zbyt wczesnej nocy. 

 Policjanciz pewną wyższością obserwowali mijanychludzi zalęknionych perspektywą 
załamania pogody. 

Funkcjonariuszomcesarskiej policji nigdzie się nie spieszyło, byliw pracy. 

Rensch szepnął Heinzowi, aby po wyjściuz komisariatu wstąpił do pani Katarzynyi powiedział 
żoniekomisarza, że jegopóźniejszy powrót do domu podyktowany będziewyższą koniecznością wagi 
państwowej. 

 Ogrodzenie cmentarza murowane, solidne policjanci przekroczyliw odmiennych nastrojach. 

Komisarz Renschznajdował się pod wpływem kilku koniaczków, co sprawiało, żenucił sobie kuplecik z 
jakiejś operetki, której Ignazniepotrafiłzidentyfikować. 

Sam Braun czuł, że wkraczanateren święty, zarezerwowany głównie dla zmarłych,a niecodzienna pora 
tylko podkreślała uroczysty nastrój,w jakim się znalazł. 

Ilekroć był na cmentarzu, jego myślikoncentrowały się na tym, co znajdowało się kilka metrówpod 
ziemią. 

Tymczasem jegotowarzysz od początku zwrócił uwagęna nagrobki. 

 Niech panspojrzy, inspektorze, tam dalej, nieco w prawo znajdujesię miejscespoczynku 
młodego Wendersa. 

 Jeszcze kilkanaście metrów i oto mężczyźniznaleźlisięprzed granitowątablicą. 

Mimo zapadającego mroku Ignazzdołał odczytać napis. 

 Tu spoczywa JohannWendersNadzieja ziemskiej OjczyznyI radość chórów niebieskich. 

1883-1901 

 Żadnego kontekstu sprawy zauważył Braun. 

 Żadnegowyjaśnienia. 

Może dobrze się stało, żetak towłaśnie wygląda? 

 Pewnie, że dobrze ochoczo przytaknął Rensch. 

 Bo co nibymiała napisać tanieszczęsnakobieta? 
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 mordowany przez szalonego ojca? 

Albo że chadzał na kalwarię w towarzystwie niewinnych panienek, którym zatruwał umysły? 

I czym właściwie zatruwał? 



Przecież tego niktnie wie! 

Tak. 

Najlepsze rozwiązanie. 

 A jego ojciec? 

nieśmiałe pytanie należałodogatunku tych,które komisarz potrafił przewidzieć. 

 Kochany panie inspektorze, nie opowiadałem panu,w istocie! 

Pani Irmgardapo kilku dniach namysłu zdecydowała o wystawieniu małej tabliczki z imieniem i 
nazwiskiem. 

Superintendent odprawił skromne modły tutaj, nacmentarzu. 

Obecnych było kilka osób, wdowapłakała rzewnymi łzami i gdyby nie pokojówka, ta jej Kornelia, z 
pewnością upadłabyna ziemię ze dwa, trzy razy. 

Ale następnegodnia już chodziła po mieście, na początkuze skromniespuszczonymi oczami. 

Tak. 

Wyglądała prawie niewinnie,ale z dnia na dzieńodzyskiwaładawny blask. 

W gruncierzeczy,bardzo piękna kobieta. 

Czy pan zwrócił uwagęna jej piersi? 

 Ignaz nieśmiało zauważył, żeznajdują się na cmentarzu, w dodatku nad grobem syna pani 
Irmgardy. 

Renschpokornieskinął głową, ale zaraz podniósł wzrok w nieokreśloną dal, jakby miał nadzieję, 
żeukaże mu się wdowa poJohannesie, zmysłowokołyszącszerokimi biodrami iwydatnym biustem. 

 Tymczasem słońce całkowicie skryło sięgdzieś daleko,anad policjantami świecił 
nadspodziewaniejasno księżyc,który jeszcze kilka dni wcześniej ukazywał się 
spóźnionymprzechodniom w całejkrasie okrągłej tarczy. 

Chmury niesprowadziły deszczu, snuły się jeszcze gdzieniegdzie, alenie miałyzamiaru przeszkadzać 
gwiazdom, coraz wyraźniej błyszczącym na granatowymtle spokojnego nieba. 

 Zrobiłsię piękny wieczór. 

Komisarz Arendt lubił takie spacery,kilka razy zabierał mnie nacmentarz, a ja, 
młodypodkomisarz,poczytywałem sobie za zaszczyt możliwośćuczestniczenia w tych eskapadach. 

 I rzeczywiście zdarzało mu się wtedy znajdowaćrozwiązanie kryminalnych tajemnic? 

 105. 

  



- Oczywiście! 

Tak, oryginał był ze starego Arendta,bez dwóch zdań. 

Stawał sobie nad jakimś grobem, nieruchomiał, myślał i myślał, bywało, że i przez kwadrans, potem 
nagle ruszał jak oparzony do następnego nagrobka,wreszcie zadzierał wielką, siwą głowę w niebo, 
jakby dopraszał się jakiejś podpowiedzi. 

I wracał znowu wpoprzednie miejsce, czytał daty, a człowiek biegał za nimi nie mógłwypowiedzieć ani 
słowa, inaczejkomisarz robił się bardzonerwowy. 

 - I pewnie następnego dnia dawałby panu odczućswojeniezadowolenie? 

 -No właśnie odparł Rensch. 

Czy nigdy nie zdradził, naczym polegał fenomen jego odkryć? 

Przecieżbyłoby szalenie interesujące poznać szczegóły tak twórczejmetody. 

Niestety, komisarz bezradnierozłożyłręce. 

Wprawdziewypadało,żeby Arendt wyjawiłtajemnicę swojego umysłu, w końcu przez niego 
biednypodkomisarz, pomijając zaszczytnewyróżnienie, musiał zarywać noce,które wolałby spędzać ze 
swoją świeżo poślubioną Katarzyną(jak wszystko się zmienia! 

), ale przełożonyto jednak przełożony, niczego nie musi. 

 - W takim razie nienaśladujmy pańskiego poprzednika i pospacerujmy sobie bez celu. 

Wieczór jest ciepłyi przyjemny, a odrobina świeżego powietrza po całodziennej pracy w zadymionych 
pomieszczeniach kojąco wpłyniena nasz system nerwowy. 

 - Zwłaszcza że zadbałem o pewienszczegół, dziękiktóremu spacerbędzie jeszcze 
przyjemniejszy. 

Tak, nocnychłód nie za bardzo da nam się we znaki podkreślił Riidiger Rensch, wyjmując z 
kieszenimarynarki niewielką piersiówkę. 

 Ignaznie skorzystałz propozycji. 

Mimo nieustannegokontaktu z nieboszczykamimiał jakiś zabobonny lęk przedprzekraczaniemgranic 
świata żywychi umarłych. 

Nie potrafiłby przechylićbuteleczki na cmentarzu. 

 -- Tak więc mamy tutaj elitę wejherowskiej społeczności powiedziałkomisarz, kiedy już do 
połowy opróżnił 
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Burmistrzowie,członkowie rady miejskiej,lekarze. 

I policjanci wstrząsnął się przez moment. 

 Tylko Keyserlingków tu nie ma. 

 Hrabiowie i ich rodzina tojednak coś więcej niż elita 

 zauważył Rensch. 

 A gdzie będzie pochowany nieszczęsnyPratz? 

Theodor Pratz był ewangelikiem i było oczywiste,że tutajznajdzie miejsce spoczynku. 

Renschwspomniał też, żepogrzeb odbędzie się następnego dnia. 

 Nad cmentarzem powiałchłodny wiatr, który pochyliłsię na koniec do samejziemi. 

Przez plecy policjantów przeszedł dreszcz. 

Liście platanów, olch ibrzóz zaszeleściły,jakby tchnięto w nieżycie. 

 Do licha, zaraz huknie puszczyk. 

Tak. 

A nietoperzewplączą się nam we włosy. 

 Przecież ma pan na głowie kapelusz, komisarzu 

 uśmiechnął się Braun. 

 A jak takinietoperz zerwie kapelusz? 

Rensch nieco się rozluźnił. 

 Wie pan, chyba zaczynam dostrzegać przyczynę, dlaktórej komisarz Arendt czerpał 
natchnienie z cmentarnychspacerów. 

 Nierozumiem, tak. 

Nie rozumiem! 

 Pobyt na cmentarzu wyostrza człowiekowi, w tymprzypadkupolicjantowi, zmysły. 

Na przykład ja słyszęteraz rozmaite dźwięki artykułowane przez florę i faunę,których w zgiełkudnia 
nie potrafiłbym wychwycić. 

Przezanalogię,myśli sięgające najgłębszych pokładów umysłudopiero teraz, że użyję zbyt 
grubiańskiego i dwuznacznegona cmentarzu określenia, wychodzą na wierzch. 

 Policjanci przystanęli nad grobem kupca Hohschulza,od którego starostwo kupiło budynek 
będący obecniesiedzibą urzędu. 



 Bardzo szanowany obywatel. 

A jakie ma córki! 

Zdrowe nadpodziw i fantastyczniezbudowane. 

Ale, ale, czyżbypana myśli, kochany inspektorze, zaczynały krążyć wokółfotografa? 

A ściślejwokół zabójcy? 
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Usiłują, komisarzu Ignaz rozłożył ręce. 

Ale owszem, spróbujmy przeanalizować sytuację. 

 Oczywiście, tak! 

w RudigeraRenscha niespodziewanie wstąpił animusz. 

Oficer wejherowskiej policji postanowił uczcić ten fakt łykiem z piersiówki. 

 Inspektor zaczął. 

Oto zamordowany zostaje solidny rzemieślnik, araczej artysta. 

Niema świadków zabójstwa. 

Możnaprzyjąć, że ofiara nie spodziewała się napadu. 

Wiadomo,że przedśmiercią Theodor Pratz wskazał jako sprawcę kogoś, kto był na spotkaniu u pani 
Neiss. 

 Można zaufać zdaniu osoby w takisposóbumierającej? 

- myśli komisarza stały sięjasne, a umysł krytyczny. 

 Dlaczego nie? 

 Było ciemno, wszystko stało się wciągu kilku sekund Rensch bawił się wadwokata diabła, 
niechcący deprecjonując cały dotychczasowy sposób prowadzenia śledztwa. 

 W istocie zgodził się Braun. 

W pana rozumowaniu jest jednakluka. 

 Mianowicie? 

komisarz poruszył wąsem. 

Nie pojmował, jak można było skrytykować taklogiczne przypuszczenie. 

 Pratz był fotografem. 

Miał pamięć do twarzy, w ogóle do obrazów. 

Czy nie sądzi pan zresztą, że ktoś, kto przezkilka godzin dziennie pracował w ciemni, wykształcił w 
sobie umiejętność widzenia w ciemnościach? 

 Jakhrabia Monte Christo. 

szepnął Rensch. 

 Właśnie. 



Czy zatem zgodzi się pan ze mną, żejesteśmy jednaknieco bliżej zabójcy niż wtedy, kiedy 
przyjęlibyśmy pański punkt widzenia? 

 Biedny komisarz pomyślał,że nie na darmo to IgnazBraun pracuje w berlińskimWydziale IV, a 
nie on sam. 

Takimocny argument, a ten człowiek, który mógłby być jego synem, przytacza kontrargument, 
naktóry Riidiger Rensch,szefwejherowskiej policji, nie może pozostać głuchy. 

Komisarzbardzo jednaklubił Ignaza inie miał mu za złe bystrości. 

 Tak więc ktoś zgości? 

Przewodnik po cmentarnych alejkach, żartując, od razuwykluczył sprawstwo inspektora. 

Braunskłonił głowę i odparł, że jest nieopisanie wdzięczny. 

Kiedy 
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 znaleźli się przed okazałym granitowym nagrobkiem notariusza Grolpa, po chwili milczenia 
komisarz kontynuował. 

 Otóż, jak na mój gust, podejrzanych może być kilku. 

Obaj mężczyźni usłyszeli pohukiwaniepuszczyka. 

Mimo że niejedno w życiu widzieli, spojrzeli na siebie w milczeniu,a ich twarze były poważne. 

Nawet wciemnościachdostrzegli u siebie nawzajemprzejęcie. 

 Oto puszczyk, herold zbrodni iśmiertelny omenOznajmia pielgrzymowi, że nadeszła chwila. 

 Skąd pan to wziął, inspektorze? 

 Szekspir. 

Miał dar. 

 Może. 

A więc puszczyk zasygnalizował nam, że podążamy właściwym tropem? 

Staramsię zawsze myśleć racjonalnie, ale. 

 Proszę więc kontynuowaćprzerwał rozmówcyIgnaz iwytężył słuch w oczekiwaniu na kolejne 
pohukiwania. 

Na razie jednak puszczyk zamilkł. 

 Właściwieniemal każdy, przynajmniej spośród mężczyzn, mógł być mordercą. 



Niemal każdy znich nosił w sobie jakiś potencjał pozwalający w określonychmomentachnaszaleństwo, 
którego skutki mogły być opłakane. 

 Komisarz zaczął analizować. 

 Według "Podręcznika dla sędziów śledczych" HansaGrossa psychologiczną analizą 
podejrzanych należy zająćsię w późniejszej fazie śledztwa, po odnalezieniu motywu. 

 My jednak, skoro nie znamy motywu, dokonamymelanżu metod i poteoretyzujemy sobie, 
również w zakresie psychologii. 

 Dobrze zgodził się Renschi przysiadł obok Ignazana bogatorzeźbionej ławeczce. 

 Dla komisarza było jasne, żeNorweg potrafiłby zabić. 

Mogło mu się coś nie spodobać, może fotograf ofuknął goza złe ustawienie się do zdjęcia? 

Inspektor nie musiał tegousłyszeć. 

Kto wie, co takiemu wariatowi może przyjść dogłowy ? 

A SigmundvonMach? 

Pomimo zachowania dandysa  
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jest kłębkiem nerwów. 

Tak mówią świadkowie. 

Skrywaemocje pod maską wesołości i beztroski. 

Może chciał zemścić się na Eleonorze za jej nonszalancję w stosunkudo swojej osoby? 

Miłość bywaszalona. 

Lub też młodzieniecsądzi, że panna tylko droczy się z nim dla zasady,a w rzeczywistości jest mu 
życzliwa? 

W takimrazie liczyłby na ożenek. 

Wszystkim wiadomo, żeSigmundjest wnie najlepszejsytuacji finansowej, apanna Gephard ma 
mająteczek, nienazbyt wprawdzie imponujący, ale gwarantujący bezpieczne życie rentiera. 

Przy tym spadek pofotografie teżsię liczy. 

Sigmund mógłby przy okazji zaprezentować się jako opiekun, czuły i troskliwy, osamotnionej 
dziewczyny, wtedy łatwiej byłoby mu zdobyć jej przywiązanie w razie, gdybyjednak nie darzyła go 
uczuciem. 

 Dobrzeodparł Ignaz. 

Doktor Puppe byłby zachwycony pana wywodem. 

Najgorsze, że, teoretyzujemyoczywiście, może panmieć rację, komisarzu. 

 Ależ ja nie chciałbym, żeby Sigmund okazał się mordercą, proszę mi wierzyć! 

spiesznie zapewnił Rensch. 

Dokonuję tylko daleko idących symulacji. 

 Proszę więc kontynuować. 

 But komisarza kopnął kamyk, który podskoczył nanierówności i wpadł na płytę nagrobną 
Hermanna Weikusata,kupca, któryza życia miał skład bławatny tuż przyratuszu. 

 Meinhardowiesą dla mnie zagadką. 

Tak. 

Nie majążadnego motywu,a niby dlaczego mielibyśmy wykluczyćichz kręgu podejrzanych? 

Są jacyś. 

niepokojący i drapieżni. 

Widziałem ichprzelotnie, ale pierwszy kontakt sięliczy. 



Zresztą ipan, i Bochentin mówiliście o podobnym wrażeniu. 

 Byłoby jawną niesprawiedliwością w stosunkudo pozostałych, gdyby pominąć stryja i 
bratanka zgodziłsię Braun. 

 Właśnie! 

Może oni są jakimiś zapalonymi kolekcjonerami fotografii, lub teżprzedmiotów służących do obróbki 
zdjęć? 

 A przecież nie wiemy, czy nic nie zginęło z atelier. 

Klucz jest kontrargumentem, ale dobrym wytrychem moż110 

 na otworzyć każde drzwi. 

Na dodatekfachowiec dokonategona tyledelikatnie, że policja nie zorientuje się, iż jakieśobce ciało 
dostało się do zamka. 

 Riidiger Rensch zapalił się. 

Oczami wyobraźni widziałGottlieba i Ottona w kajdankach, prowadzonych do pokojuhotelowego, 
który zajmowali. 

Zeznali bowiem, że cenneprzedmioty ukradzione fotografowi znajdują się pod łóżkiem młodszego z 
Meinhardów. 

 A Schrederowie? 

Ignaz wyrwał komisarza z rozmarzenia. 

Mieliby identyczny motyw,tyle że przez nas wymyślony. 

Przecież tak naprawdę ani o nich, ani o Meinhardach nic nie wiemy. 

Obie pary podejrzanych rozmawiałyz Pratzem. 

Ściślej: mówiły do niego, ale i onodezwał siękilka razy. 

Z tego, co udało mi się wychwycić, tematem rozmowybyło fotografowanie,jakżeby inaczej. 

Wtedy mogłazostać powzięta myśl o morderstwie. 

Ciągłe teoretyzowanie! 

 Przejdźmy więc do Classów westchnął komisarz. 

Jakoś ciężko mi uwierzyć. 

 Ponieważ znaichpan obu dobrze, w odróżnieniuod poprzednio typowanych. 

 Jeszcze głębsze westchnienie wydarło się z piersi komisarza. 



Co tydzień uczestniczył w nabożeństwie odprawianym przez jednego lub drugiegopastora. 

Nie był zbytreligijny, ale zawsze towarzyszył Katarzyniew drodzedozboru, gdzie przykładnie śpiewał 
psalmy, rozważał biblijne cytaty. 

Przywiązał się do starego Franza,do jego zwalistej sylwetki i cholerycznego usposobienia, 
osobliwiepowiązanych ze spekulatywną osobowością, zdolną analizować każde zjawisko z podziwu 
godną bystrością. 

FranzClassbył (tu Riidiger Rensch dokonał przed samym sobą odkrycia) bardzo niemiecki. 

Może ten fakttak przywiązałdo niego komisarza? 

Nie,niech lepiejBraun poszukamotywu. 

On sam nie potrafi. 

 Georg? 

Georg był jeszcze dzieckiem. 

Dużym, w pewnychsprawach odpowiedzialnym i dojrzałym, ale mimo wszystkodzieckiem. 

Kochałsię w Elzie, pragnął ze wszystkichsił służyć Bogu, był chłopakiem prostodusznym i nieśmiałym. 
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Przesłuchajmy więc jutro pastorów szepnął Ignaz. 

I tak mieliśmy w planie rozmowę zClassami. 

 Czy jednak, kochany inspektorze, mógłby pan dokonać przesłuchań. 

samodzielnie? 

Rozumie pan. 

Tutejsze zależności. 

Tak. 

I Katarzyna dokończył niemal bezgłośnie. 

 U PASTORA 

 Poranek, jakzazwyczaj wczesnymlatem, był rześki,pachnący pobliskimi ogrodami pełnymi 
kwiatów. 

Miasto powoli budziłosię do życia. 

W rozmaite strony spieszyli przechodnie, z otwartych okien dochodził zapachświeżo mielonej kawy. 

 "Jakie szczęście, że lubię wcześnie wstawać" pomyślał Ignaz. 

"Ileżurokliwych scenek i zapachów można dotknąć z samego rana". 

 Letni płaszcz został w pokoju hotelowym. 

Braun stwierdził, że torturąprzy takiej pogodzie byłoby strojenie się w tęczęść garderoby,choć na co 
dzień był do niej bardzo przywiązany. 

Pan Kotkowsky z Kielergasse aż cztery razy zapraszał Ignaza na przymiarki i ciągle był ze 
swojegodziełaniezadowolony, aż wreszcie, po trzech tygodniach oczekiwania, policjant w 
towarzystwie żony wyszedł z zakładukrawieckiego dumny jak paw. 

Bernadeta stwierdziła, żenikt nie ma takiego płaszcza jak jej mąż. 

 Ubiór stanowił ważną część służbowegowyposażeniarasowego policjanta, jak uczył pan 
Ottolenghi, lekarz sądowy ze Sieny,prywatnie wielbiciel mody (równieżdamskiej)i kawy parzonej na 
sposoby orientalne. 

Policjant niemiałprawa mieć na sobie niczego, co zwracałoby nadmierną 
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uwagę otoczenia. 

Nie mogło być mowy o żadnej ekstrawagancji, zbyt jaskrawej muszce lub zbyt szerokim krawacie. 

Strój nie powinien być zbyt obszerny, ponieważ luźne ubiorysą cechą wyróżniającą nowomodnych 
artystów spod znakudekadencji. 

Policjant nie powinien ubierać się wnajdroższychdomach mody,na przykład u Haackela czy Fediego. 

Takiepracownie zarezerwowane bowiem były dla osób zajmującycheksponowane stanowiska w 
hierarchii społecznej. 

Nadkomisarz von Marburg, szlachcic i osoba znana w kręgachdworskich, stanowczo powinien ubierać 
się u Haackela lub Fediego. 

Ale inspektor czy komisarz? 

Braun, z czegobyłzadowolony, znalazłprzed laty zakład pana Kotkowsky'ego, krawca rodem z Leszna. 

Stanisław Kotkowskyszył wykwintnie, ale nie zadrogo. 

Szykowniei nieprowokująco. 

Nie brał horrendalnej zapłaty, ale już rzemieślnikczyrobotnik mogliby tylko pomarzyć, aby ubierać 
sięw takiej firmie. 

 Gustowne dodatki Ignazkupował (a raczejzdawał sięw tej kwestii na Bernadetę) w domu 
towarowym KaDeWe,nowo otwartym, eleganckim, ale też dostępnym dla urzędnika państwowego. 

 Myśli Ignaza owładnięte były urodą poranka i analizą ubioru godnego policjanta, tymczasem 
doszedł już do małej pastorówki, mieszczącej się tuż przy zborze wciśniętymmiędzy kamieniczki przy 
ulicy Lęborskiej. 

 Pan inspektor Braun! 

zdziwił się pastor Franz Class. 

 We własnej osobie. 

Mogę wejść? 

 Drzwifrontowe, uchylone dopołowy, otworzyły sięna oścież igość mógł przekroczyć progi 
królestwa pastora. 

Przedpokój byłciemny, zimny i niegościnny, pozbawionywszelkichozdób. 

Braun niezauważył nawet lustra. 

 Gospodarz wprowadził inspektora do obszernej jadalni. 

Mocne, dębowe meble pasowały dowysokiego wnętrza,ciemnej tapety i aż nazbyt 
solidnegomosiężnegożyrandola. 



Na jednej ze ścian wisiał oleodruk przedstawiający Chrystusa składającego wizytę przykładnej 
pięcioosobowej współczesnej rodzinie. 

Drugą ścianę zdobił wielki czarnykrzyż. 
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 Ignaz dostrzegł jeszcze kilka fotografii w złoconych ramkach, zawieszonych na chybił trafił. 

 Patrzy pan sceptyczniena męskie porządki,inspektorze? 

z nutką prowokującej ironii zaczął Franz Class. 

 Moja Margareta odeszła do Pana kilkanaście lat temu,ja nie mam czasu zajmować się 
domem, służba Najwyższemu pochłania mnie bez reszty. 

Syn studiuje wKrólewcu,zostanie doktorem teologii i tym bardziej niew głowie muurządzanie domu 
według nowomodnych gustów. 

Gosposiajestświętą kobietą, aleschorowana straszliwie, a ja niemam sumienia wymówić jej służby, 
jeszcze Margaretająprzyjmowała. 

 Ależ bardzo ładne mieszkanie żywo odparłIgnaz. 

 Dostojne, godne osób duchownych. 

 Dobrze wiem, copan sobie w duszy myśli, proszęjuż nie zaprzeczać, bo się nadobre 
rozzłoszczę Class zażartował, ale niechcący błysnął ostrymi jaku wilkazębami. 

 Braun skłoniłsię naznak szacunku dla zdania gospodarza. 

Grzecznie zapytał, czyzastał również Georga. 

Niestety,młody pastor poprzedniego popołudnia wyjechał właśniedo Królewca, prosił przecież 
ozgodę ukomisarza Renscha. 

Już trzeci rok pisał pracę doktorską na temat różnic międzyMarcinem Lutrem a Filipem 
Melanchtonem w odniesieniudo interpretacji "Pierwszego listu do Tesaloniczan". 

Jeszcze kilkamiesięcy, a syn pastora zostanie doktorem świętej teologii. 

 Słowom duchownego towarzyszyło mlaskanie, równocześnie jadł on bowiem obfiteśniadanie. 

Przeduzbrojonymwłyżeczkę Classem stało wkieliszku jajko namiękko, obokwdzięczył się talerzyk z 
masłem, nieco dalej stały pojemniczki na pieprz isól. 

Bardziej w stronę Brauna, którego gospodarz zaprosił dozajęcia miejsca przy stole, leżały półmiskiz 
szynką przyozdobionąwąskim pasmem tłuszczyku, kilkoma gatunkami sera,twarogiem i marmoladą. 

Nad wszystkim górował wielki dzban dymiący aromatem kawy. 

 Panjuż zapewne po śniadaniu? 



retorycznie zapytał pastor. 
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Jadam rzeczywiście wcześnie wymijająco odpowiedział Braun, któremu kiszki grały marsza, tego dnia 
bowiem, wbrew swoim zwyczajom, zjadł jedynie małą słodkąbułeczkę, ponieważ spieszył się, by 
odwiedzić pastora jeszcze przed porannym nabożeństwem. 

 Tak jak i ja ucieszył się Class, biorąc do ust różowy plasterek szynki. 

Darujepan jednak nieświadomość,jak ja mógłbym panu pomóc w sprawie Theodora Pratza? 

 Jajko na miękko uległo wprawnemu ruchowi łyżeczki. 

Pierwszykawałeczek wsunął się między czerwone, mięsistewargipastora. 

 Muszę panu powiedzieć, inspektorze,że moje pytanie było czysto retoryczne i zawierało 
sporą dozę kurtuazji. 

Oczywiście,jestem do dyspozycji. 

Skądinąd wiem, że pana przybycie możliwe było wyłączniez powodu morderstwa. 

 Myśli pan, że moja wizyta w innym celu byłabyniemożliwa? 

 Tak właśnie sądzę. 

Po pierwsze, czas policjanta w dzisiejszych czasach, kiedy wszyscy się spieszą, jest niezwyklecenny, 
nie marnowałby panczasu na rozmowę towarzyską o tej porze dnia. 

Podrugie, jest pan katolikiem,a w takimrazie możliwesą dwie sytuacje: nie rozmawiałby pan ze 
mnąprywatnie, gdyż boi się mnie pan jako groźnego dyskutanta(groźnego bo 
wykształconego),teologa;a możliwość druga ma pan wstręt do duchownego przeciwnej strony. 

Nie,nie, niech pan nie zaprzecza, po ostatnimsoborze jeszczebardziej okopaliście się wtwierdzy 
waszej domniemanej nieomylności. 

My z kolei odczasu doktora Lutramamy swojąwieżę i tym sposobem wieża i twierdza rosną sobiena 
przeciwległych krańcach horyzontu. 

Jakby nie patrzeć,tozmarłemu Pratzowi zawdzięczam pańską obecność. 

 Ignaz skłonił się Classowi. 

Rzeczywiście, duchowny lubował się w spekulacjach, bawiłsię logiką, dedukcją, z pewnością 
interesowały go gryumysłowe,szarady i rozmaitezagadki. 

 Jestem pełen podziwu dla jasności umysłu łaskawegopana odparł Braun. 

I mamnadzieję, z uwagi na tak 
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 doniosłe zalety pańskiego charakteru, pastorze, skorzystaćze spostrzegawczości i daru 
rozumowania właściwych panu. 



Ufam mocno, żenie będziepastorowi przeszkadzaćmoje wyznanie. 

 Niech pan da spokój, inspektorze. 

Jeśliprzeszkadzałobymi, nie rozmawiałbym z panem. 

A fakt ten prowadziłby do słusznego uznania mnie za potencjalnego zabójcę. 

I bluźniercę. 

 Nieme pytanie Brauna niecorozbawiło pastora. 

 Skoro Bóg dopuszczakatolików do istnienia, a w naszych niemieckich warunkach do 
współistnienia z ewangelikami, musi mieć jakiś plan względem nich. 

I względem nas,ewangelików. 

Wzgarda dla bytu oznaczałabywzgardę dlaStworzyciela, który w swej łasce (choć dla mnie 
niepojętej)raczył zachować Kościół katolicki. 

Tak więc, proszępytać. 

 Ktoś, kto zasypany zostaje w krótkimczasie podobnąliczbą tez,dowodów i twierdzeń, zaczyna 
zazwyczaj zastanawiać się, w jakim właściwie celu są wypowiadane i czynieprzykryją tego, co 
najważniejsze. 

PodobniepomyślałIgnaz. 

Poprzednio ucieszył się zmożliwego rozwoju rozmowy z Franzem Classem,teraz postanowił, że 
przesłuchanie musi trzymać w żelaznych cuglach, nawet gdyby miałoto doprowadzić do ostrej 
wymiany zdań. 

Takiej, jak chociażby pamiętnego wieczoru,kiedy pastor zawzięcie spierał sięz ErnestemSchrederem. 

 Tymczasem pastor wstałod stołu, na którym nie zostało ani śladu po śniadaniu. 

Uchylił drzwiczki kredensu, wyjąłdrewnianą skrzynkę z cygaramimarki aspasia, sięgnąłpo gilotynkę, 
przyciął fachowym ruchem krótkie, grubecygaroi podał Ignazowi. 

Potem podał ogień, a Braun delikatnie wchłonął pierwszy dym. 

 Zawsze takie lubiłem. 

Nie pali się ich długo, aleintensywność jest najważniejsza. 

Aspasia,moje ulubione cygara. 

 W istocie, pastorze, niezwykły aromat uśmiechnąłsię Ignaz, który nie przyznawał się, że woli 
cygara długiei cieńsze, na przykład z dodatkiem aromatu waniliowego. 

Tebyły z pewnością na antypodach zainteresowań Classa. 
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Może pan nie uwierzy, inspektorze, ale kiedy usłyszałem, że zamordowano Theodora, od razu 
pomyślałem,że niepotrzebnie zgodził się przyjąć zamówienie od pani 

 Neiss. 

 Co ma pan namyśli? 

Braun poderwał się na równe nogi,przedtem zaciągając się mocno aspasią. 

 Że gdyby nie przyszedłtamtego wieczoru, żyłbydo dzisiaj spokojnie odparł pastor. 

 Zdaje pan sobie sprawę, pastorze, co pan powiedział? 

Co pan wie? 

 Franz Class rozłożył ręce i z wyrozumiałością spojrzałnapodekscytowanego inspektora. 

Uśmiechnąłsię przepraszająco. 

 Daruje pan, nie przypuszczałem, że moje słowa odebrane zostaną tak dosłownie. 

Proszęsię uspokoić. 

 SpojrzenieBrauna wyrażało nieugaszoną jeszcze nadzieję z domieszką gniewu. 

Miał przejąć kontrolę nad wypowiedziami pastora, tymczasem ten wyraźnie postanowiłzagrać jemu, 
IgnazowiBraunowi, na nosie. 

A może tylkona emocjach? 

Dla zabawy? 

Dlaukrycia czegoś? 

Z przekonania, że jako duchownemu wolnomu więcej? 

 Tak, inspektor zbyt dosłownie odebrał jegosłowa. 

Kimon jest skromnym pastorem, niepretendującym do posiadania daru jasnowidzenia. 

Kiedyjednakpatrzył feralnego wieczoru na Theodora Pratza, w jego podświadomościcoś kiełkowało. 

 Przecież prawie cały wieczórdyskutował pan namiętnie z mecenasemSchrederem. 

Nie miałpan, pastorze,zbyt wiele czasuna obserwację fotografa. 

 Niezna pan możliwości duchownegouśmiechnął się Class. 

- Muszęmiećoczy dookoła głowy, muszę miećpamięćdo twarzy, imion i nazwisk, problemów i trosk 
moich owieczek. 

Nie mam wyjścia, zmuszony jestem widziećwszystko, co dzieje się dookoła mnie. 



Kiedy już dowiedziałem się o śmierci biedaka, niektóre fakty zaczęły przemawiać do mnie mocno, 
choć przedtem zdawały się skrywaćza gęstą mgłą. 
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 Class czuł, że coś się nie zgadzało. 

Coś było nie tak,jakbyć powinno. 

I kiedy rankiem syn przybiegł zziajany, mówiąc, że fotografazamordowano, on, FranzClass, 
wiedziałjuż, co zarejestrowała jego podświadomość. 

 Inspektorze, wszyscy nienaturalnie interesowalisięTheodorem. 

Pana być może nie zdziwiło takie zainteresowanie, ponieważ nigdy przedtem nie miał pan do 
czynienia z tym staruszkiem. 

 Rzeczywiście,uważam, że wszystkoprzebiegało naturalnie. 

Niemniej proszę kontynuować, bardzo interesująca kwestia. 

 A ja widziałem pastor rozparł się wygodnie w obszernym krześle ze skórzanym obiciem 
kilkadziesiąt sytuacji, kiedy gospodarzzamawiał usługi Theodora. 

Ichoćwszyscy go lubili, ponieważ był niemal tak bezkonfliktowyjakja, nikomunie przyszłoby do głowy, 
żeby burzyć konwencję uroczystości. 

Ktoś umiejętniesprokurował okoliczności i sprawił, że dłuższy pobyt nieszczęśnika 
wydawałsięnaturalny. 

Czy moje rozumowanie trafia panu do serca? 

 Mieszane uczucia odmalowywały sięna twarzy Ignaza. 

Wszystkomogło być kwestią przypadku, jednego poruszanego tematu, może fotograf słabo się poczuł 
i sam poprosiło możliwość chwilowego spoczynku? 

 Ale jeśli nie? 

Braun podniósł głos. 

Jeśli pan marację, pastorze? 

Sugeruje pan, że ktoś mógł specjalnie zatrzymać Pratza,żeby. 

 Sugeruję! 

Class poklepał się po wydatnym brzuchu. 

Jestemprzekonany, że Theodor miał zginąć i dlatego został zatrzymanyw saloniepani Wilfridy. 

 Ponieważ gdyby wyszedł wcześniej,morderca również musiałby się ulotnić dopowiedział 
Braun. 



 A wtedy,to znaczy po zrobieniu zdjęcia, na zewnątrzbyło jeszcze stosunkowo jasno, trudno w 
takich warunkachzabić człowieka praktycznie w środku miasta. 

 "Inawet gdyby umierający nic nie zasugerował, wcześniejsze wyjście kogoś z zebranych, aż 
tak wczesne, wyda119. 

  



łoby się, w kontekście późniejszych wydarzeń, wysoce podejrzane" teoria w myślach Ignaza nabierała 
coraz realniejszych kształtów. 

"Potwierdzenie słów staruszka, czyżbyjednak? 

Co innego hipoteza,co innego dwie uzupełniającesię tezy. 

A przedśmiertne zeznanie Pratzajest właściwie dowodem. 

Należałoby ich wszystkich zamknąć wodosobnieniu o chlebie i wodzie. 

I przesłuchiwać aż do skutku. 

Włącznie z pastorem" w Braunie buzowała krew. 

Kiedybywał przejęty,jego myśliporządkowały się. 

Kiedy łapałtrop, ale niewiedział, do kogo należy,jego emocje wybuchały. 

Niegdyś był spokojniejszy, ale odczasu, kiedy pewiendruciarzz Nysy omal nie przebił mu nożem aorty, 
Ignaz stałsię o wiele drapieżniejszy w odniesieniu do przestępców. 

 Wszystkich pytam o ważny szczegół i nikt nie potrafił dokładnie odpowiedzieć. 

Może pan zapamiętał, pastorze, kto wychodziłw bezpośrednim sąsiedztwie czasowymPratza? 

 Ci Meinhardowie, tak, mniej więcejo tej samejporze, ale również Schrederowie z tym 
skandynawskim idiotą. 

Jai Georg może po dwóch kwadransach. 

Pańskie pytaniejest jednak bez znaczenia. 

 Słucham? 

Ignaz nie spotkał jeszczena swojejdrodze człowieka, odktórego usłyszałby coś równie 
niepochlebnego. 

 Pastor uśmiechnął się pojednawczo i poczęstował inspektora drugą aspasią. 

Braunodmówił, ale pochwili odruchowo chwycił cygaro i przytknąłje do zapalonej przezgospodarza 
zapałki. 

Twarze mężczyzn rozdzieliłgęsty, nieregularny, błękitny obłok dymu. 

 Pańskie pytanienie ma dla prowadzonego śledztważadnego znaczenia, ponieważ niewie pan, 
jak domniemywam, ozwyczajustarego Theodora. 

Otóż lubił on, wracającskądkolwiek, bez względu na porę, pochodzić po Rynku,zazwyczaj z dobre dwa 
kwadranse. 

Łowił wtedy kadry, jaksam określał swoje spacery. 



Praktyczniekażdegowieczorudreptał też sobie na urbocka do Deutsches Haus. 

Nie żebysię upić, jedno małe piwko, nawet nie można poczuć, że się 
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 cokolwiek wychyliło. 

Wtedy zazwyczaj nie ma już wieluklientów. 

Możnasię orzeźwić, w gospodzie cisza i spokój. 

 I każdy,kto zna Wejherowo, wiedział,żefotografma taki zwyczaj? 

Przynajmniej w odniesieniudo spacerów? 

upewnił się Braun. 

 Tak. 

Dla przyjezdnych też nie jest wielką sztuką dowiedzieć się tego. 

Jedno, dwa pytania, wystarczyzagadaćumiejętnie. 

SamegoPratza lub kogoś innego. 

Pan, inspektorze, nie wiedział, ale miejscowi nie mówili panu o tym,ponieważ mamy 
dwiemożliwościalbo rozmówcachciał ukryć przed panem, żewie o zwyczajach Theodora,gdyż ma coś 
na sumieniu, albo też milczał, ponieważ sądził,że o tak oczywistej rzeczy dawno już pan wie. 

W przypadkuprzesłuchiwanych przyjezdnych możliwości są równieżdwie: albo tenktoś nie wiedział o 
spacerach i DeutschesHaus,albo chciał uchodzić za pozbawionego wiedzy nawyżej wymieniony 
temat. 

To ostatnie z oczywistego względu. 

 Lecz w takim razie, skorozwyczaje Pratzabyły utarte, po co mordercaprzedłużałby pobyt 
fotografana wieczorze? 

Przecież mógł odczekać i po nawetpóźniejszymwyjściuzgościny znaleźć nieszczęśnika na Rynku lub w 
gospodzie. 

 Otóż nie! 

Godziny pobytu Pratza w obumiejscachjednak były nieregularne, a wyczekiwanie tu lub tam, 
rozglądanie się, nawet po zmroku, musiałoby wzbudzić czyjeśzainteresowanie. 

Morderca musiałby szukać w pośpiechu,a tu jest małe miasto, nikt się nigdzieniespieszy, za duże 
ryzyko. 

Ale kiedy ktoś idzie czyimś śladem w stałym tempie,nie wzbudzi podejrzenia. 



Proszę sobie uświadomić, żegdyby morderca spóźnił się choćby ominutę, jego plany mogłyby wziąć w 
łeb. 

 Czyli w grę wchodzi każdy uśmiechnął sięsmętnie Ignaz. 

Prawdopodobnie za wyjątkiem kobiet dodałprowokacyjnie. 

 Okropny kaszel przeszył powietrze. 

Pastorzakrztusił siędymem, a potem ryknął śmiechem. 

 Pan, inspektorze, jest w każdym calu rycerzem. 

Aleczy taka postawa nie utrudnia pracy w policji? 

 121. 

  



Nie rozumiem. 

 A czy nie sądzi pan, że do zadania celnego ciosuostrym nożem sprężynowym nie potrzeba 
zbyt wielkiej siły? 

Braun był zdumiony oczywistością twierdzenia. 

 Wystarczy celnośći wola zabicia. 

 Właśnie to miałem na myśli twarz pastora naglestała się poważna. 

Proszęmi wierzyć, inspektorze, jestpan młodym, uczciwymczłowiekiem i choć zapewne niejedno pan 
w życiu widział, jak i miał do czynienia z rozmaitymi ciemnymi motywami działania, śmiem twierdzić, 
żeduchowny lepiej zna takie zakamarki ludzkiej duszy, od których znajomości człowiekowi 
niezwyczajnemu do obcowania z nimi włosy stanęłyby dęba. 

W każdym razie, sądzipan, że kobieta nie mogłaby zabić Theodora? 

Przecieżkilka razy zatrzymywał pan morderczynie. 

Nie można przyzwyczajać się dowygodnych tez. 

Ja,jako duchowny, znamwielezasmucających przypadków, których bohaterkami były właśnie kobiety. 

Wyrafinowanie i okrucieństwo u kobietbywają olbrzymie. 

Rzadziej pośródnich zdarzająsię zbrodniarki, ale jeśli już, jeśli są zdeterminowane. 

 Ma pan rację przytaknął Ignaz,który szybko zanalizował w myślachpostaci kobiet spotkanych 
w saloniepani Wilfridy. 

 Pastor nie powiedział jednak ostatniego słowa. 

Właśnieszykował się do efektownego finału. 

 Nie uwierzy pan, inspektorze, ale tego jednego poranka,dzisiaj, żałuję dwóch rzeczy. 

Po pierwsze, że nie jestem detektywem na usługach wydziału zabójstw. 

Podrugie,że dodatkowo nie jestem księdzem katolickim, ponieważwtedy moja znajomość meandrów 
duszy ludzkiej byłabyjeszcze większa, bycie pastorem ogranicza liczbę spowiedzi; 

 choć moje doświadczenie i tak jest godne podziwu. 

 Słuchającpastora, Ignaznie był do końca pewien, czystary lis żartuje, czyteż rzeczywiście 
odkrył wsobie talentdetektywistyczny. 

Był jednak pewien, że ma do czynienia z kimś szczególnym. 

Człowiek taki jak Class mógł zabić, ale 
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 równie dobrze mógłbyć tym, dzięki któremu uda się schwytać mordercę. 

 Braun wiedział, że zadawanie Franzowi Classowi pytań w rodzaju "Od kiedy znał pan 
Theodora Pratza? 

" czy"Miał pan z nieboszczykiem jakieś zatargi? 

"pozbawionejest sensu. 

Przyjął więc jeszcze jedno cygaro i zapalił je bezpośpiechu. 

Nie minął kwadrans, a pastor zostałwezwanydo pewnej wdowy, która po razkolejny tego lata sądziła, 
żeprzyjdzie jej żegnać się ze światem. 

  



"CZY JA MOGŁABYMSIĘ JEMU PODOBAĆ? 

" 

 Wczesnepopołudnie przyniosło nad rozlewisko ciepłe promienie słońca. 

Ptaki śpiewały jak oszalałe,pszczoły brzęczały, wszystko, co zielone, szybowało w stronę nieba, chcąc 
znaleźć się jak najbliżej życiodajnego źródła ciepła. 

 Ignaz z początku nie mógł uwierzyć, że już kiedyś byłw tymmiejscu. 

Najpierw przeczytało nim w "Berliner Beobachter",potemnadkomisarz von Marburg wprowadził gow 
szczegółysprawy Johanna Wendersa, wreszcie pewnegomarcowego poranka trafił tutaj, aby na 
miejscu doświadczyć całej grozy sytuacji, w jakiej znalazł się zamordowanywejherowski gimnazjalista. 

 W oddali ciemną czerwieniącegły odznaczał się młynJana Biangi, tuż obok przycupnęła 
kapliczka, a za nią leniwą płaszczyzną pobłyskiwałociemnobłękitne rozlewisko. 

 Posterunkowy Bochentin, na wyraźny rozkazkomisarza Renscha, przez godzinę szukał śladu 
Gertrudy Dangel. 

Przed niespełna kwadransemprzybiegł zziajany do hotelui poinformował inspektora,że panna 
poszłanad wodę, abynaławeczce czytać podręcznik medyczny dlakandydatekna diakonisy. 

 124 

 Młodakobieta siedziała teraz tuż nad taflą rozlewiska. 

Jej głowa pochylona była nadksiążką,lekko przygarbiona sylwetka wydawała się skupiona i 
nieruchoma. 

Braunowiżal było przerywać pannie lekturę, ale obowiązki oficeraśledczego właściwie zawsze 
polegały na przerywaniu komuś czegoś. 

Wyprostowałsię, przybrał urzędowąpostawę,niepozbawioną jednak życzliwości, i podszedł do 
Gertrudy. 

 Panno Dangel. 

 Inspektor Braun? 

na twarzy panny nie odczytałzdziwienia. 

Raczej pogodną melancholię. 

 Niezmiernie miprzykro, że przeszkadzam szanownej pani,ale moja praca. 

Sama pani rozumie. 

 Ona zaś uśmiechnęła się, choć nad wyrazoszczędnie. 

 Spodziewałam się, że zostanęwezwana na komisariat w związku z tą smutną sprawą. 



 I ja tak myślałem. 

Jednak czas policjanta rządzi sięwłasnymi prawami. 

 Eleonora wspominała mi, że pan z nią rozmawiał. 

Nie przeceniam roli mojej osoby, niemniej wiedziałam, żei namnie przyjdzie kolej. 

Proszę usiąśćGertruda przesu125. 

  



nęła się, aby policjant mógł spocząć obok w przyzwoitej odległości. 

 Zapadła chwila kłopotliwego milczenia. 

Braun chrząknął i zaczerpnął nieco powietrza. 

Świeżego i pachnącego,innegoniż wtedy, przed paru laty. 

 Zdaje panisobie sprawę, co stało się wtym miejscu,zanim pierwszy raz przybyłem do 
Wejherowa? 

 Oczywiście. 

Ale, proszę darować, nie jestem ani bojaźliwa, ani na tyle sentymentalna, żebyz miejscami, 
któresame w sobie nie są niczemu winne, wiązać jakieś swojenastroje. 

Lubię tu przychodzić, ponieważ jestcicho i przyjemnie, a ławka aż się prosi, żeby z niej skorzystać. 

 Bardzo słusznie odparł Braun. 

Miejsce jest doprawdy kuszące. 

Moje pytanie nie miałożadnego celu. 

Ale,jeśli pani pozwoli, chciałbym zapytać o wieczór, kiedy siępoznaliśmy. 

 Kolejny melancholijny uśmiech był odpowiedzią na słowa Ignaza. 

 "Poznaliśmy się" to za dużo powiedziane. 

Pan inspektor, oilesobie przypominam, nie zaszczycił mnie rozmową. 

 Przepraszam, pani się myli! 

 To ja przepraszam. 

Tak, zapytał pan, czypodać mifiliżankę kawy. 

 A pani odpowiedziała, że nie pije kawy. 

 Bo niepiję przytaknęła Gertruda. 

Apan odebrał to jako brak zachęty do dalszej konwersacji. 

Może byłam zbyt obcesowa. 

 Może. 

 Spojrzeli na siebie. 

Rozmowę należało zacząć odpoczątku. 

 Przykromi, że zagaduję panią o tę sprawę, z pewnością lektura jest ważna. 



 Ważna. 

Już niedługo przed członkamikomisji delegowanej przezwładze rejencyjne będę zdawać 
ważnyegzamin, od którego zależą moje dalsze losy. 

Alewidzi pan, 
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 jestem pilną uczennicą i sądzę, że zdam ten egzamin pomimo bycia dziś przesłuchiwaną. 

 Nie mam zamiaru pani przesłuchiwać zaprzeczyłBraun, ale jego zapewnienie nie zabrzmiało 
zbyt przekonująco. 

Czuł, że przy Gertrudzie musi się wyzbyć tanich słówek, którymi często usypiał czujność 
przesłuchiwanych. 

 Tymczasemprzyszła diakonisa odłożyła na bok swójpodręcznik i ciekawie, bez skrępowania, 
spojrzała na inspektora. 

 Jak pani wiadomo, rozmawiam ze wszystkimi,którzy tamtego wieczoru widzieli Theodora 
Pratza. 

Zapewnespodziewa się pani, że zapytam ją o spostrzeżenia, któremogłyby mnie zainteresować. 

Pytam więc. 

 Wie pan, inspektorze, zdążyłam się już przygotowaćna tak sformułowane pytanie. 

 A więc nie zostawi mnie pani zniczym Braun nachyliłsię w stronę Gertrudy. 

 Nie mogłabym. 

Przecież jest pan przedstawicielempaństwa izależy panu nawyjaśnieniu tej smutnej sprawy. 

Zacznę może odmomentu, kiedy fotograf stanął w drzwiach. 

 Przepraszam, panienko, jeśli mogę przerwać. 

A czywcześniej, zanim przybył Theodor Pratz, nic nie wzbudziłopani podejrzeń? 

Widziałem, że niewiele pani rozmawiała,i, proszęmi darować, chyba uważnie przypatrywała się 
paniobecnym? 

 Gertruda nie miała za złe inspektorowi takotwartegostwierdzenia. 

Rzeczywiście, odpowiedziała, nie każdy miałochotę z nią rozmawiać. 

Nie każdy ceni towarzystwo przyszłej diakonisy. 

 I nie każdy lubi mieć przed sobą osobę inteligentniejszą od siebie samegododał Ignaz. 

 Ceniępana otwartość, inspektorzez ulgą odparła panna Dangel. 



Chyba jeszcze tylkoEleonora potrafimówić ze mną bez skrępowania. 

 Choć jest tak inna niż pani. 

 Choćjest tak inna. 

Wracającdo pańskiego pytania,niemal wszyscy wydali mi się przeraźliwie nudni. 

Mówię 
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jak do lekarza, jestem z panem szczera, pan ze mną chybarównież. 

 Jak najbardziej Ignaz spojrzał na dziewczynęz uznaniem. 

 TenNorweg, artysta, jawi mi sięjako osobnik bezreszty zapatrzony we wzorce, które nie do 
końca rozumie. 

Mógłby zamordować, ale chybanie miałżadnego poważnego powodu. 

 A ci,z którymi potem wyszedł? 

Schrederowie? 

Małżeństwo z Nadrenii stanowiło dla Gertrudypewnązagadkę. 

Z pewnościąbyli pozerami: on kreował się napewnego siebie intelektualistę, ona naulotną anielicę, 
poczęści upadłą, po części zaś zblazowaną, ale w gruncie rzeczy powierzchowną. 

Byli zbyt gnuśni i wygodni, aby wikłaćsię w zbrodnię. 

 Sigmund to poczciwy chłopak, zapatrzony bezreszty w Eleonorę i cierpiący wgłębi duszy za 
każdym razem,kiedy ona dawała mu prztyczka. 

Nic o nim nie wiem i vonMachinteresowałmnie o tyle,o ile mogłaby zainteresowaćsię nimmoja 
przyjaciółka. 

 A Meinhardowie? 

Zarozumiali, egocentryczni, rzucający wyzywające spojrzenia. 

Bez zdziwienia zobaczyłaby ichna ławie oskarżonych. 

 A więc jednak? 

 Nie, panie inspektorze, nie myślałam onich jako o mordercach. 

Oczami wyobraźni widzę ich jako oszustów podatkowych. 

Jednak, daruje pan, ktoś, kto chce zamordować człowieka, nie sprawia tak charakterystycznego 
wrażenia na obecnych. 

Byliby wtedy milsi,aby nie wzbudzaćniczyich podejrzeń. 

 DoktorPaschinski natomiast. 

 Gertruda spojrzała na rozmówcę ze zdziwieniem. 

 Pan chyba nie bierzepod uwagęMaksymiliana? 

 Daruje pani, jestem policjantem i nikt, kto może byćpotencjalnym sprawcą, nie jest 
wyłączonyz kręgu podejrzeń. 

 Postać siedząca obokIgnaza lekkosię odsunęła. 



PannaDangel zrozumiała, że to nie ona prowadzi śledztwo i żejej bezpośredniość była posuniętado 
przesady. 
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 Widzi pan, znam Maksymiliana od wielulat. 

Nigdynie rozmawiałam z nim szczerze, ponieważ on nie rozmawia właściwie wcale. 

Ale jestem w jakimś sensieprzywiązana do jegosposobubycia, wrósł jako cegiełka w świat, któryjest 
moim światem. 

I... 

Łączy nas coś. 

 Mianowicie? 

Ignaz drgnął. 

 On Gertruda wzięłagłęboki oddech mabardzougruntowane przekonania religijne. 

 Skąd pani wie, skoro nigdyze sobąszczerze nie rozmawialiście? 

 Ależnie potrzeba żadnych słów panna byłazdziwiona, że musi wykształconemu człowiekowi 
tłumaczyćrzecz tak oczywistą. 

 Od czasu, kiedy Paschinski, jako uczeń doktora Gesslera,pojawił się w Wejherowie, 
obserwowała nie raz,jak długopo zakończeniu nabożeństwa zostawał w zborzei, zatopionyna 
modlitwie, nie liczył upływających kwadransów. 

Ponieważi ona miała taki zwyczaj, wiedziała oPaschinskim więcej niż niejeden, kto kontaktował się z 
młodym lekarzemosobiście. 

 Proszę midarować, ale nie wierzę w możliwość popełnieniaprzez niegozbrodni. 

Zaraz powie pan, że, skorołączy mnie z nim wspólny zwyczaj, przenoszę własne cechycharakteru i 
oczekiwaniana niego. 

Ale ja mam intuicję. 

 W takim razie biedny pan Paschinski musiałprzeżywać ciężkiechwile w towarzystwie 
wolnomyśliciela Gesslera skonstatował Braun. 

 Sama się dziwię, że ktośtaki jak doktor Gesslermógłbyć aż tak zaślepiony nienawiścią do 
chrześcijaństwa przytaknęła Gertruda. 

 Czy mógłbym teraz panią spytać o obu pastorów? 

Przywołała pani temat chrześcijaństwa. 

 Nie spodziewa się pan chyba, że powiem o nich cokolwiek złego? 



 Bardziej chodziłoby mi o cechy charakterologiczne. 

 Trudne pytanie. 

Ze starym pastorem ciężko się rozmawia, on lubi dominować. 

Rozumie pan, znakomicie czujesię w roliojca wejherowskich ewangelików. 
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Zdarza mu się ingerować w życie wiernych? 

 Zdarzasię, żebywa apodyktyczny,prawda. 

I z pewnością niewszyscy potrafią zrozumieć jego intencje, jegotroskę. 

Aleon kocha tę społeczność, dałbysię za nią ukrzyżować. 

Nie wie pannawet, jak wściekł się, kiedy usłyszało śmierciTheodora Pratza. 

Wierni są jak Ciało Chrystusa,są jego członkami, inagle ktoś odciął fragment ciała. 

Teologia odgrywa w jego poglądach zasadniczą rolę. 

Wedługmnie jest ostatnią osobą, która mogłaby zabić. 

Na dodatekfotograf był wiernym wyznawcą, chodził co niedziela dozboru, czasami nawet rozmawiali 
sobie na różne tematy,znali się dobrze. 

 Ignaz musiał zapytać o Georga. 

Wbrew jego obawieGertruda mówiła bez wahania i miała do powiedzeniamniej więcej tylesamo, co 
pozostali. 

Młodypastor był dużym dzieckiem,dobrym, naiwnym, spokojnym, każdego sądził własną miarą. 

Na wieść o zamordowaniu fotografarozpłakał się. 

Pojego szczupłych policzkach leciały wtedygorącełzy. 

Po razpierwszy w życiu był tak blisko morderstwa, odprawił też razem z ojcem nabożeństwo 
nadciałemnieboszczyka. 

 Pani była tam również,prawda? 

 Owszem bez wahania odparła Gertruda. 

Wieluludziuczestniczyło w nabożeństwie. 

Dopiero teraz jej głos zadrżał. 

 Nie spodziewał się pan usłyszeć ode mnie niczegozłego o Georgu? 

panna nie była pewna,czy Braunwie ojej stosunku do młodego pastora. 

 Prawdęmówiąc, nie. 

 Milczenie trwało odrobinę za długo. 

WreszcieIgnazpodniósł wzrok. 

Twarz dziewczyny byłaspokojna. 

 Wróćmy do mojegopytania. 



Czy nie zauważyła pani czegoś naprawdę niepokojącego? 

Przed przybyciem pana Pratza? 

Pani opinie o zebranych były zdecydowanei za nie jestem pani wdzięczny, ale gdyby. 

 Gdybym coś zauważyła panna Dangel przerwałainspektorowi jużby pan o tym wiedział. 
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 biazg, o którym panu wspomnę, choć nie wydaje mi się, żema jakiekolwiek znaczenie. 

 Słucham? 

 Miałam wrażenie, żewydarzy się coś niezwykłego. 

To zabawne, ale czułam, że pod maskami, bo każdy nieustannie odgrywa jakąś rolę, toczy się ukryta 
gra. 

Nie wiem,na czym to polegało i kto czyniłjakieśzabiegi, ale. 

tylu zebranych krążyło nad innymi,potem role się odwracały i tak w kółko. 

Miałam wrażenie, że nie uczestniczę w zwyczajnymspotkaniu. 

Ze to są jakieś. 

szukałaodpowiedniegowyrażenia. 

 Łowy szepnął Braun. 

 Łowyprzytaknęła Gertruda. 

Bardzo dobreokreślenie. 

 Mimo tożadnych konkretów? 

z nutą nadzieiw głosie szepnął inspektor. 

 Żadnych. 

I teraz pewnie zapyta pan o czas po przyjściu pana Pratza? 

 Ignaz nie musiał pytać. 

Ciekawiewyciągnął szyję. 

 Kiedy już fotografia została zrobiona, nic się niezmieniło. 

A potem, kiedy kolejni goście wychodzili, byłobardzo typowo. 

Ja zresztą wyszłam chyba jakotrzecia lubczwarta. 



Rozumie pan, wstaję bardzo wcześnie,praktykiw Szpitalu CesarzowejAugusty rozpoczynająsię z 
samegorana. 

PopołudniamiZakład dla Obłąkanych. 

Mam teżzwyczaj, żeo czwartej budzę się i powtarzam najważniejszekwestie z lektury dnia 
poprzedniego. 

 Rozumiem, ponieważ ja przed świtemczytam, skądinądrzeczy zupełnie niezwiązane z moim 
zawodem. 

 Naprawdę? 

zdziwiła się Gertruda. 

Nie zapytałmnie pan jednak o ważny moment. 

 Tak? 

Braun udał zmieszanie. 

 Owszem. 

Nie zapytałmnie pan o przygotowaniado fotografii. 

Chyba że sam pan uważnie przypatrywałsięwtedy zebranym inie potrzebuje już mojej opinii. 

 Przeciwnie, droga pani, przeciwnie! 
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Widzi pan, miałam wrażenie, że kiedy pan Pratzustawiał gości, we wszystkich, prawie we wszystkich, 
wstąpił jakiś zły duch. 

Wiercili się niemiłosiernie, poszturchiwali wzajemnie,zniknąłgdzieś ten całypolor, któregouczyli się od 
najmłodszychlat. 

 Uwagę inspektora przykuło stwierdzenie "prawie wszyscy". 

Gertruda nie zastanawiała się długo. 

Meinhardowie,Schrederowie, Norweg, który początkowo z pogardą traktowałcałe przedsięwzięcie, a 
potemrozpychał się łokciami,jakby został przeniesiony żywcem do domu pani Wilfridyz jakiejś sagi 
opiewającej krwiożercze wyczyny wikingów. 

I nawet Georg, który przepychał się, żebyznaleźć sięjaknajbliżej Elzy (tutajw głos Gertrudy wkradła się 
źle ukrywana irytacja). 

Podobnie zresztą zachowywał się Sigmund. 

Nadepnął na nogę jej, Gertrudzie, chcąc dostać się w pobliże Eleonory. 

Starszyz pastorów, lubiący być wcentrumzainteresowania, usilnie kierował sięw samśrodek kadru. 

Elza to samo. 

 Właściwie tylko Eleonora, paniNeiss, doktor Paschinski,pan inspektor i ja zachowywaliśmy się 
jak ludziedorośli. 

I jak ja nie mam zostać diakonisą? 

Gertrudaostatnie zdanie wypowiedziała pół żartem, pół serio. 

 Słucham? 

 Myślę o tym, że spotkania towarzyskie są niezwykleirytujące. 

I sztuczne. 

Prawdziwe życiejest zupełnie gdzieindziej. 

 Z całą pewnością Ignaz szczerze zgodził się ze zdaniem rozmówczyni. 

 Oboje doznali wrażenia, że wszystko, co miałozostaćwypowiedziane, było już za nimi. 

Patrzyli w milczeniunaciemny błękitpłytkiej wody, słuchali szumudrzew,na chwilę zapomnieli o 
okolicznościach, które były przyczyną rozmowy. 

 Panie inspektorze? 

 Zamieniam się w słuch Ignazmusiał przerwaćrozmyślanie o ostatnim pikniku w towarzystwie 
Bernadety, 
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 kiedy to zabralize sobąkosz pełen ciastek, szynkę z tłuszczykiem ibutelkę lekkiego, rześkiego 
białego wina. 

 Czy ma pan poczucie spełnienia wprofesji,którąpan wykonuje? 

 A cóż to za pytanie? 

odparł zdezorientowany policjant. 

 Czy nigdy nie żałował pan, że został policjantem? 

Przecież pan jest inteligentnym i wrażliwym człowiekiem,tymczasem całymi dniami musi pan siedzieć 
w ludzkich brudach. 

Przepraszamza tęśmiałość, ale chyba już pan zauważył, że bardziej od konwenansów cenię szczerą 
rozmowę. 

 Jakiej odpowiedzi udzielić? 

Czy przyznać się, że już jakodziecko lubił bawić się z rówieśnikami w bandytów ipolicjantów? 

Że chciwie łykał,odkąd nauczył się czytać,wszelkie notatki o przestępstwach dokonywanych w bliższej 
i dalszej okolicy? 

Żewreszcieimponowała mu tajemnicza atmosfera wielkiego gmachuprzy Alexanderplatzi pochlebiało 
to, żemiał stałąprzepustkędo gabinetu nadinspektora vonMarburga? 

Przecież nie powie przyszłej diakonisie o dreszczyku emocji, jaki czuł, gdy mógłbyć panemsytuacji. 

Co najwyżej może się przyznać, że lubi bawić sięz przestępcąw polowanie. 

Ale jeśli ona uzna tę przypadłośćza objaw reakcjina jakieś straszliwe kompleksy? 

 Odpowiedź,jakiej udzielił pannie Dangel, miała być dyplomatyczna i powinna 
charakteryzować się powściągliwością godną wyróżniającego się oficera stołecznego 
WydziałuZabójstw. 

Zakończyło ją jednak stwierdzenie: 

 Często myślę,że jestem zwyczajnie, po ludzku szczęśliwy. 

Czy znaczy to, że żyjęzgodnie z powołaniem? 

 Takmocno potwierdziła Gertruda. 

Widzi pan,odważyłam się i zapytałam o coś wpewnym sensie intymnego, ponieważ już niedługo 
rozstrzygnie się, co będęrobiła przez resztężycia. 

I... 

 I nie jest pani dobrze z tą świadomością Ignaz zaraz pożałował, że powiedział coś tak 
oczywistego. 



Czasamilepiej nie nazywać otwarcie ludzkichpragnień i dylematów. 
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Dziewczyna położyła otwartą dłoń na podręczniku. 

 No tak, przecież pan wie. 

 Przepraszam odpowiedział jej szept Ignaza jestem policjantem. 

 Oczywiście. 

Tak, zostanędiakonisą powiedziałazmocą, ale zaraz potem jej głos załamał się. 

Czyja mogłabym się jemu podobać? 

 Milczenie Ignazazdawało się dla niej wyrokiem, tak jakby od jego opinii cokolwiek mogło 
zależeć. 

W istocie były tosekundy, ale wystarczyły, byjeszcze niżejspuściła głowę. 

 Pani nie ma świadomości, ilu mężczyznom się podoba. 

Nawet temu Norwegowi, którego określiłapanimianem nieokrzesanego wikinga. 

 Naprawdę? 

Gertruda ucieszyła się, ale zaraz spochmurniała. 

Przecież nie o niego chodzi. 

 Wszystkow rękach Boga Ignaz pomyślał, że takiestwierdzenie najlepiej przemówi do 
dziewczyny. 

Jestemznacznie starszy od pani, na dodatek mam żonę i jestemfunkcjonariuszem cesarskiej policji, 
mogę więc powiedziećpani bez bycia posądzonym o jakieś niecne zamiary, że jestpani kobietą 
niezwykle interesującą. 

Tak, może się pani podobać. 

Jemuprzede wszystkim. 

Może niedaleko do szczęśliwego rozwiązania? 

 Gertruda popatrzyła na inspektora z zażenowaniem,ale gdy wstał i ukłonił się, a potem 
skierował w stronę miasta, odprowadzała go spojrzeniem pełnym wdzięczności. 

 Tymczasem Ignaz obejrzał się i rzucił w stronę pannyDangel, która jakoś nie miała zamiaru 
wrócić do przerwanej lektury: 

 Tylko proszę zachować moje ostatnie słowa w tajemnicy! 

Gdybyżona się dowiedziała,że pochwaliłem innąkobietę. 

 Uśmiech rozjaśnił twarz dziewczyny. 

Już dawno niktnie słyszał, aby Gertruda się roześmiała. 



 

 GABINET DOKTORA 

 

Maksymilian Paschinski podniósłgłowę znad urzędowego pisma. 

Pojawieniesię inspektora Brau"na potraktował spokojnie, chociaż znajdował się od paru minut w 
doskonałym nastroju. 

Oto bowiem listonosz wręczył mu decyzję Państwowego Zakładu BadaniaŚrodków Żywnościowych 
iUżywek oraz PrzedmiotówUżytku dla Krajowego Okręgu Policyjnego w Berlinie. 

Doktor został przyjęty w poczet członkówkorespondentówurzędu, a trzeba byłonie lada talentu i 
doświadczenia, abylekarza spotkał ten zaszczyt. 

 Doktor zauważył dopieroteraz, żeza inspektorem stanął posterunkowy Bochentin, który od 
razu zaczął chciwymokiem lustrować gabinet. 

Bo też królestwo Paschinskiego przerastało wszystko, czego wejherowianie mogli doświadczyć, 
przychodząc do jego poprzednika, doktoraLeo Gesslera. 

 Ciekaweoczy Bochentina na dłużej zatrzymałysię naludzkim szkielecie, który był znacznie 
mniejszy niż słynnyEryk należący do Gesslera. 

Natomiast szkielet będący własnością Paschinskiego miałcoś, o czym Eryk mógł tylko pomarzyć: 
ciepłyszalik na szyi i binokle. 
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Witam, panie doktorze, czy moglibyśmy zabrać panu nieco cennego czasu? 

Ignazskłonił się powściągliwie, acz z szacunkiem. 

 Doktor skinął głową i zrobił rękązapraszający gest. 

 I od razu, wimieniu posterunkowego Bochentinai swoim, muszę spytać o ten uroczy 
szkielecik. 

Otóżma onna sobie pewną część garderoby. 

W jakim celu? 

 Tu jestzimno. 

A on nie ma tkanki tłuszczowej wyszeptał Paschinski w takisposób,żenie można było zgadnąć, czy 
żartuje. 

 Obinokleniech pan inspektor niepyta szepnąłBochentin. 

W takim stanie zdrowia na ogół ma się kłopoty ze wzrokiem. 

 Ignaz miał nadzieję, że gospodarz nie usłyszał posterunkowego. 

Sam zaczął się uważnieprzyglądaćwnętrzugabinetu, bo choć widział, żyjącw stolicy, mieszkania 
rozmaitych dziwaków, lokum doktora wydało mu się dość oryginalne. 

 Gabinet byłrównocześnie sypialnią Paschinskiego. 

W kącie, niedaleko okien, stała niemal więziennaprycza przykrytakilkoma grubymi, wełnianymi 
kocami, osobliwie kontrastującymi zascetycznym meblem. 

 Napierwszy rzut okadało się poznać, że doktor jest zapalonym ornitologiem. 

Cały sufit ozdobiony był wypchanymi ptakami. 

W centralnym miejscu, tuż obok zakurzonegożyrandola, wisiałwielki sokół gotowy do 
pionowegolotupo ofiarę. 

Dwa puszczyki tkwiły statycznie na grubych hakach, nieczułe na towarzystwo zięb, gilów, sikorek 
isroko wypłowiałych ogonach. 

 Trzyściany zapełnionebyły rycinami obrazującymi sekcje zwłokna przestrzeni dziejów, 
począwszy odnieśmiałych prób ze starożytności, przez nowożytne scenki, naktórych postacie, 
żywcem skopiowane z "Lekcji anatomii doktora Tulpa", z zainteresowaniem pochylały się nad 
martwymi ciałami, aż po obrazki, których bohaterami byli lekarze odziani w białe kitle i uzbrojeni w 
nowoczesne skalpele,nożyce i tym podobne przedmioty. 
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 Czwartą ścianę w całości zajmowałaszklana gablota. 



Stały wniej w równiutkich rzędach słoiki z formaliną, a ichzawartość stanowiły organy wewnętrzne 
serca, jelita,trzustki, a także zatopione na wieki, niczym w bursztynie,jaszczurki,żaby, owadyi 
niewielkich rozmiarów ryby. 

 Goście doktora Paschinskiego stąpali po puszystym dywanie perskim, którego pierwsza 
młodość przypadać mogłana czasy chłopięcych lat kanclerza Bismarcka. 

Pod wpływemnacisku stóp z dywanu wzbijały się kugórze obłoczki kurzu. 

 Niemogę wyjść z podziwunad urządzeniem pańskiego gabinetu, doktorze. 

Zapewnewielu lat i niemałych starańwymagało kompletowanie tak imponujących zbiorów? 

 Paschinski skinąłgłową, nie widząc przy tym,na szczęście, wyrazu twarzy posterunkowego. 

Arno Bochentin bowiem,po początkowym zdumieniu, nabierałcoraz większejodrazy do miejsca, 
wktórym sięznalazł. 

Wychowany byłwtradycyjnym domu, gdzie schludność, czystość i skromność były 
największymicnotami członków jego rodziny. 

Natomiast Ignaza, który w pałacyku profesora antropologii kultury Willendorfa w Poczdamie widział 
zbiór używanych trumien, nic nie było w stanie zaskoczyć do końca. 

 Panie doktorze kontynuował Braunbylibyśmypanu ogromnie wdzięczni, gdyby zechciał się 
pan z namipodzielić wiedzą dotyczącą ostatnich godzin życiaTheodora Pratza. 

Wie pan bowiemdoskonale, żepo wyjściuz wieczoru, którego gośćmi byliśmy obaj, fotograf 
zostałzamordowany. 

 Owszem,jestem świadom szczególności tamtegowieczoru Paschinskiważył słowa i 
wypowiadał je wolno. 

Proszę mnie dobrze zrozumieć, sama istota śmierci niezrobiła na mnieszczególnego wrażenia. 

 Ponieważ jest pan do majestatu śmierci przyzwyczajony pokiwał głową Ignaz. 

Musi pan jednak przyjąćdo wiadomości,że została popełniona zbrodnia. 

 Dopiero teraz doktor odłożył na wielki podłużny stół,któregoprzeznaczenia Braun wolał się 
nie domyślać, list z berlińskiego urzędu. 

Stanąłnad policjantami i przygładziłwłosy, a potem chwycił w dłonie czarną jaksmoła brodę. 
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Zbrodnia to już domena pana inspektora. 

Przykromi, nie mogę panu pomóc. 

 Naprawdę nic pan sobie nie przypomni? 

Choćby jakiśokruch faktu, zdarzenia, nieopatrznie wypowiedziane zdanie? 

 Milczące przeczeniePaschinskiego doprowadziło posterunkowego do irytacji, którą za wszelką 
cenę starał siępowściągnąć. 

Braun przeżywał to samo. 

 Daruje pan, doktorze, ale rzadko spotykam się z sytuacją, że ktoś o wysokim potencjale 
inteligencji, posiadającyzmysł analityczny i wielką praktykę w podobnych sprawach,właściwie 
odmawia pomocy organom śledczym w głosIgnaza wkradło się niechcący uczucie, które wolałby 
zachować dla siebie. 

 Widzi pan, inspektorze, jestem człowiekiem konkretnym. 

Kiedymam czyste sumienie i naprawdę nie wiem nic,co mogłoby dopomócw śledztwie, mówię o tym 
uczciwie,aby nie marnowaćczasu policji. 

 W takim razie musi pan postawić sięna momentw mojejsytuacji. 

Rozmawiałem już z kilkoma osobami, któreuczestniczyły w wieczorze u pani Neiss. 

Każda z nich chętnie udzielała odpowiedzi, natomiast pan, jako jedyny, właściwie odmawia rozmowy 
na temat śmierci fotografa. 

 Ponieważ właśnie jestem osobą skrajnie praktyczną. 

 Braunowi nie pozostało nic innego, jak zasugerowaćdoktorowi, żejego zachowanie może 
wzbudzić uzasadnione podejrzenia co do uczciwości intencji, a w konsekwencjiPaschinski może 
znaleźć sięw kręgupodejrzanych. 

 Doktor zachował stoicki wyraz twarzy. 

Wstałjednak,podszedł do gabloty, wspiął się na niewysoki stolik i znadgablotyzdjąłgrubą książkę 
oprawioną w brązowąskórę. 

Potem usiadł na swoimkrześle, otworzył księgę gdzieśw środku i zaczął czytać, bezgłośnieporuszając 
ustami. 

 Policjanci popatrzyli na siebie. 

Posterunkowy zamierzałjuż wstać, choćsam niewiedział, co dalej robić, ale inspektor powstrzymał go 
gestem dłoni. 

 Tymczasem Paschinski czytał dalej. 

Wreszciepo parudługich minutach spojrzałna Brauna ciężkim wzrokiemi wyszeptał: 
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 Skoro pan inspektor jest taki dociekliwy, pozostajejedno wyjście. 

 Mogę? 

Ignaz wziął podanąmu przez doktoraksiążkę. 

 Posterunkowy Bochentinciekawie wyciągnął szyję,tymczasem Braun z wrażenia niemal 
wypuścił tom z dłoni. 

Oto miał przed sobą "Praktyczny podręcznik do przeprowadzania hipnozy" 
autorstwaprofesoraZygmunta Freuda. 

Książka wydanazostała w Wiedniuzaledwie rok wcześniej. 

Podręcznik wylądował zaraz w dłoni Bochentina, który, zapomniawszy o wstręcie, jaki budziło w 
nimmieszkanie doktora, zaczął gorączkowo kartkować dzieło. 

 Jest pan pewien? 

zapytałIgnaz. 

 Jak najzupełniej. 

Niewszyscy specjaliści wierzą panu Freudowi, ja sam traktuję jegometodę jako 
nowatorskąciekawostkę, natomiast mój znajomy,doktor Blumberg z Tybingi, przeprowadził 
interesujące doświadczenia, po których stał się entuzjastą wiedeńskiego psychiatry. 

Skoro niemogę pomóc panu w konwencjonalny sposób, ajednakchciałbym, abynie opuścił pan 
mojego gabinetu zawiedziony, pomijając niegodny szantaż, którego stałem się ofiarą,proszę o 
przeprowadzenie na mnie hipnozy. 

 Po wypowiedzeniu tak wielkiej liczby słów Paschinskiopadł na krzesło. 

 Panie doktorze,ja nie mam żadnego doświadczeniaw tego rodzaju praktykach uprzedził 
Braun. 

 Tu nie potrzeba doświadczenia, odstrony dwudziestej czwartej jest instrukcja, krok po kroku, 
jak dokonujesię hipnozy odparł Paschinski. 

Prosiłbym o chwilęcierpliwości. 

 Wypowiadając ostatnie słowa, ciężko wstał z krzesła,podszedł do podłużnego stołu, na 
którego widok uprzedniopolicjantami targnęły dość przygnębiające uczucia, uważnie przypatrzył się 
powierzchni, przetarł ją rękawem, który zaraz powąchał, wreszcieułożył się równo na plecach,tak jak 
to mają w zwyczaju leżeć nieboszczycy. 

 Proszę zaczynać, mamy niewiele czasu, na godzinę osiemnastą mam umówionego pacjenta. 
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No cóż westchnął inspektor i podszedł do stołu. 

Krok zanim przystanął Amo Bochentin, któryprzetarł czołozroszone potem i miętosił w ustach 
niezapalonego papierosa. 

 Tymczasem Ignaz otworzył książkę na stronie dwudziestej czwarteji zacząłprzeglądać 
następne kartki. 

-,;,. 

Patrzysz w jeden punkt. 

Nie jest ciemny, nie jest jasny. 

Nieza duży. 

Nie za mały. 

Z wolna powiększa się, toznów maleje, ale jest cały czas taki sam. 

Patrzysz w ten punkt. 

 "A twoje powieki stają się coraz cięższe" przeczytałpo cichu posterunkowy i wzdrygnął się 
zobawy, że samzaśnie. 

 Atwoje powieki stają się coraz cięższe. 

Twoje ciało staje się nieczułei ciężkie,tak jak powieki. 

Nie czujeszchłoduani ciepła. 

Nieczujesz własnego ciała, jestci przyjemnie i błogo. 

Wszystkie troski zniknęły,jesteś spokojny. 

Jesteś senny. 

 Posterunkowy spojrzał w górę, jakby chciał szukać tajemniczego punktu, leczjego 
wzroknapotkał wyłupiasteoczy wypchanego puszczyka. 

Policjant nie miał ochoty nadalszekontemplowaniewidoku ptaszyska i wrócił spojrzeniem do leżącego 
na wznak doktora. 

 Zasypiaszspokojnie, ale nie jest to sen. 

Twój umysłjest wypoczęty, apamięć doskonała, choć nie odczuwaszżadnych emocji. 

Śpisz, lecz nie śpisz. 

Nie śpisz. 

Leczśpisz. 



Jest spokojnie,jest dobrze i błogo. 

 Zdziwienie Ignaza było wielkie, ponieważ zachowaniedoktora było dokładnie takie, jakiego 
życzył sobiepodręcznikprofesora Freuda. 

Paschinski oddychał nie za głęboko, nieza płytko, oczy miał półprzymknięte, na jego ustach 
malowałsię ledwie dostrzegalny uśmiech. 

Żaden ruchnie przeszkadzałciału zahipnotyzowanegow byciu zahipnotyzowanym. 

 Jakieśważne pytanie zamarło na ustach posterunkowego, którego Braun uspokoiłostrym 
gestem dłoni. 

 Jesteś teraz w salonie Wilfridy Neiss. 

 Jestemwyszeptał leżący. 

 Brauna i Bochentina przeszył dreszcz. 

OdtądIgnazzdany był wyłącznie na siebie. 

Podręcznik miałsię przydaćdopiero przy wybudzaniu doktora. 
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 Są tam jużwszyscy goście. 

 Są.. 

Jest i ona. 

 Kto? 

 Wilfrida. 

Mądra i dobra. 

 Lubisz panią Wilfridę? 

głos Ignazazachował bezbarwny odcień,ale Bóg jeden wie, ilepolicjanta kosztowałata obojętność. 

 Bardzo. 

Zaprasza mnie co tydzień na smaczną kawę i kruche ciasteczka. 

 Rozmawiacie wtedy? 

 Rozmawiamy. 

 Dużo rozmawiacie? 

 Dużo. 

 O czym? 



 Opraktyce lekarskiej, o sztuce, o teologii. 

Jestemwielbicielem teologii. 

 Chciałbyś, żeby pani Neiss cię przytuliła? 

zaryzykował Braun. 

 Chciałbym wbeznamiętnym głosie Paschinskiego pojawiła się żywsza nuta. 

 Pani Neisswie o twoim marzeniu? 

 Nie wie. 

 A czy wie ktoś inny? 

 Theodor Pratz. 

 Posterunkowy wypuścił z ust papierosa i sięgnął do kieszenimundurupo chusteczkę. 

Ignaz zazdrościł Bochentinowi, że tamten ma luksus bycia jedynie widzem. 

 Jak się dowiedział? 

 Poprosiłem go kiedyś o zdjęcie. 

Wiedziałem, że makalodionową kliszę. 

Portret Wilfridy. 

 Zrobił dla ciebie odbitkę? 

 Zrobił. 

Jest bardzo dobrym człowiekiem. 

 Nie był zdziwiony? 

Pani Neiss mogłaby być twojąmatką. 

 Był. 

Ale znamy się długo. 

Jest bardzo dobrym człowiekiem. 

Fotografowie stykają się z różnymi życzeniami. 

 Nie mówił nigdy, że powie pani Neiss o twojej prośbie? 
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Posterunkowy pomyślał z dumą, że zadałby właśnie takie pytanie. 

 Mówił, ale uśmiechałsię wtedy, widać było, że żartował. 

 A... 

gdyby powiedział? 

 Nie powiedział. 

Nieskrzywdziłby mnie. 

Wiedział,że zawiódłby moje zaufanie. 

To byłoby straszne. 

pierśPaschinskiego zaczęła falować. 

 Pani Wilfrida wie, że bardzo ją lubisz? 

 Wie. 

Ale nie wie, jak bardzo. 

Nigdy jej tego nie powiem. 

 Rozumiem. 

Więc nie mów Ignaz bał się,że doktor wybudzisię na skutek silnej emocji, i postanowił przejśćdo 
zasadniczego tematu. 

 Czy wiesz, kto zrobił krzywdę Theodorowi Pratzowi? 

 Niewiem. 

 A czy ktośmógłby miećzłe zamiary w stosunku dofotografa? 

 Nie, przecież pan Pratzjest dobrymczłowiekiem. 

 Ale nie wszyscy są dobrzy. 

Ktoś goskrzywdził. 

 Źle się stało. 

PanPratz był dla mnie jak ojciec. 

Nie powiedział pani Wilfridzie, a przecież wiedział. 

 I nic nie widziałeś? 

Absolutnie nic? 

 Patrzyłem na moją Wilfridę. 



Nikt nie wie, nikt sięnie domyśla, więc mogłem patrzeć i patrzeć. 

Nawet więcej niż wtedy, kiedy jestem z nią samna sam. 

Bo wtedy muszę uważać. 

A tam? 

Kto patrzył nadoktora Paschinskiego? 

Byłem jak w niebie. 

 "Matko Boska" bezgłośnie wyszeptał posterunkowy,któremu oprócz zamiłowania do 
czystości i ładu wobejściuwpojono również poczucie porządku w odniesieniu do uczuć. 

Poczucie, któremu w jego pojęciu doktor sprzeniewierzyłsię w zupełności. 

 Moja Wilfrida. 

rozmarzył się Paschinski, a Ignazpo paru kolejnych próbachnawiązania do sprawcy morderstwa 
doszedł do przekonania, że już nic nie wyciągnie z za142 

 kochanego doktora. 

"Hipnozajest stanowczo wyrafinowanąsztuką. 

Łatwiej ją rozpocząć niż kontynuować aż do pomyślnego finału" pomyślał i postanowił rozpocząć 
wybudzanie pacjenta. 

 W ustachposterunkowego ponownie zagościłniezapalony papieros. 

Braun sięgnął po podręcznik. 

 Czy eksperyment zadowolił pana, inspektorze? 

zapytał Paschinski, przecierając oczy. 

Siadał właśnie na swoim ulubionymkrześle. 

 W zupełności, panie doktorze zapewnił Braun,wywołując tym samym zdumienie 
posterunkowego. 

 Czy. 

czy powiedziałem coś niestosownego? 

nieśmiało zapytał doktor. 

Czy z kolei moje wypowiedzi były jasnei logiczne? 

 Nadspodziewanie jasne i nadwyrazlogiczne uśmiechnął się Ignaz. 

Zapewniam panarównież,że niebyło w nichniczego niewłaściwego. 



 Cieszę sięPaschinski, zamiast odetchnąć, zacząłwiercić się i nerwowo spojrzał na zegar 
wiszącyw zakurzonym kącie. 

 Prawda, pan doktor mawizytę ogodzinie osiemnastej. 

 Właśnie. 

Byłbym zobowiązany, mój pacjent również. 

 Kiedy policjanci znaleźli się naświeżym powietrzu, obaj,jaknakomendę,zrobili głęboki wdech. 

 Panie inspektorze zaczął Bochentin nie myślałem, że praca funkcjonariuszamoże dostarczyć 
takichprzeżyć. 

 A wydawało mi się,że jestpan doświadczonym policjantem uśmiechnął się Ignaz. 

 Takie tam wejherowskie przestępstwa. 

 I niewidział pan dotądżadnych dziwaków? 

 Takich jak doktor Paschinski jeszcze nie poważnie odpowiedział Arno Bochentin. 

 Niespodziewane doznania są wpisane wnaszzawód, panie posterunkowy. 
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Wejherowski policjant zapalił papierosa i mocno się zaciągnął. 

 Żeby chociaż był jakiś pożytek z tego przebywaniawdomu, gdzie wszystko lepi się od brudu! 

Mieliśmy okazjęzapoznać się z pragnieniami człowieka, któregoja nazwałbym prosto: wariat. 

 Widzi pan, Bochentin, może doktor Paschinskijest,jak pan to ujął, wariatem, ale on sam i u 
pana, i u mnie znalazłby parę drobiazgów pozwalających mu na wysnucie podobnych wniosków. 

 Proszę taknie żartować posterunkowy prawie się obraził. 

 A mimowszystko ja odniosłem pewną korzyść. 

Papieros Bochentina zmienił się tymczasem w niedopałek i wylądowałna bruku. 

Posterunkowy uśmiechnął się 

 szelmowsko. 

 Pewnie, pan inspektor po raz pierwszy przeprowadził eksperyment z hipnozą! 

 Nie o tym myślę głosIgnaza był tajemniczy. 

 A oczym? 

 Doktor Paschinski zasugerował nam, niechcący oczywiście, że nieboszczyk Pratz, z 
racjiswojego zawodu, mógłwiedzieć wiele. 

Więcejniż na przykład rzeźnikczy piekarz. 

I że ta wiedza mogła go zgubić. 

 Czyli że Paschinskijednak miał powód, żeby zabić,ale samprzed sobą boi się przyznać do 
morderstwa? 

 Nie mówiłem o doktorze, choć i on nadal znajdowaćsię będzie w kręgupodejrzanych. 

Może ktoś inny z grona gości? 

Będęmusiał pojechać dosiedziby rejencji już jutro. 

 Pytanie o cel podróży do Gdańska zamarłona ustachBochentina. 

Posterunkowywiedziałod Antona Myszka,z czasów śledztwa dotyczącego Johanna Wendersa, 
żewszelkie tego typu pytania pozostają bez odpowiedzi. 

 A ja, panie inspektorze, skoro mam na dzisiajwolne,muszę się napić. 

Chociażby dla odkażenia organizmu. 

Rozumie pan, ten dom. 

 MĘSKA ROZMOWAW TOWARZYSTWIE ŚWIADKA 



 Wracając z siedziby gdańskiej policji,Ignaz Braunzatrzymał się w Sopocie. 

Poprzedniego dnia przeprowadził pierwszy wswoim życiu eksperymenthipnotyczny. 

Od tamtej chwili minęły dokładnie dwadzieścia cztery godziny. 

Właśnie wysiadł z pociągu kolei żelaznej i niecierpliwie rozglądał się po peronie. 

 Inspektorze, halo! 

Panie inspektorze! 

tubalny głos tuż za Braunem należał do korpulentnego, siwego człowiekaz bujnym, lekko 
podkręconym wąsem. 

 Jakże się cieszę! 

Ignaz odwzajemnił entuzjazmprofesora Puppego. 

 Zaczynam doceniać walory telegrafu. 

Dziś rano wysłał pan wiadomość do hotelu i proszę, spotkaliśmy się! 

 Ogromnie pana przepraszam, profesorze, że przeszkadzam w wypoczynku. 

Wielka jest jednak moja radość,że danemi jest spotkać berlińskiego sąsiada w tak odległejczęści kraju. 

DłonieIgnaza cały czas potrząsanebyły przezentuzjastycznie nastawionego anatomopatologa. 

 Spora w tym,mówiąc przewrotnie, zasługa mojegosiostrzeńca. 

Właśnie! 

Wieczne utrapieniez tym Sigmundem. 

 Pan vonMach jest przemiłym młodym człowiekiem,proszę go źle nie oceniaćpospiesznie 
zapewnił Braun. 
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Prawdą jest jednak, że ominął zakaz opuszczania Wejherowa, który wydano w związku ze sprawą 
morderstwa. 

 Na twarzy Puppego pojawił się cień. 

Sława berlińskiejmedycyny była na swój sposób dumna z siostrzeńca, w równym jednak stopniu,co 
dumy, przysparzającego jej trosk. 

Profesor sfinansował studia młodego człowieka i częściowogo utrzymywał, a Sigmund miał 
niemałepotrzeby. 

Ubierałsię modnie, w renomowanych magazynach, musiał zasiadać w najlepszych lożach podczas 
przedstawień, a parę miesięcytemu światek jego znajomych obiegła wiadomość, żenawiązał 
znajomość z młodziutką baletnicą, panną BertąGensfleisch, osobą płochą i cokolwiek rozrzutną. 

 Widzi pan,inspektorze, mój siostrzeniec jest jeszczebardzo młody, nie zawsze myślirozsądnie, 
a prawdę mówiąc, nie zawsze w ogóle myśli ostatnie słowa profesoraIgnaz usłyszał już po wyjściuz 
dworca. 

 Mężczyźni kierowali sięteraz w lewo, a przed nimi rozpościerał sięwidok na targowisko 
próżności. 

Wczesny wieczór był pogodnyi ciepły, więc cały Sopot wyległ na ulice,które latem stawały się wielkim 
salonem. 

 Damy ubrane byłymodnie, choć od zasobnościpugilaresówmężów, ojców i kochanków 
zależało, na ile w śladza modą podążała jakość sukni, bluzek, parasolek ikapeluszy. 

Mężczyźni natomiast z ulgą zrzucili garnitury przewidzianena chłodniejsze pory roku i odzianibyli 
przeważniew kremowe, lekkie ubrania, barwne krawaty i słomkowekapelusze o nieco szerszych niż 
zazwyczaj rondach. 

Dookoła hałasowały dzieci w marynarskich ubrankach, a cały tentłum kierował się głównie w stronę 
molo. 

Tam teżpodążyli inspektorBraun i profesor Puppe. 

 Uważa pan, drogi przyjacielu, żemój Sigmund mógłbyćw jakiśsposób zamieszanyw śmierć 
wejherowskiegofotografa? 

z lękiem zapytał starszy mężczyzna. 

 Panie profesorze,ależ ja nic takiego nie powiedziałem. 

Chciałem tylko, a właściwie jestem zmuszony, przesłuchaćkażdego, kto był świadkiem ostatnich 
godzin zamordowanego. 

Rutynowa procedura. 
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 Oczywiście zgodził się profesor,gdy skręcili w stronę kawiarniAm See, gdzie mieli 
zarezerwowany stolik. 

 A jednak Sigmund zachował się nierozsądnie. 

Gdyby spokojnie czekał narozmowę ze mną, prawdopodobnieprzybrałaby onadla niego formalny 
charakter. 

W takiej jednaksytuacji. 

Mam pewne podejrzenia, graniczące zpewnością, że wśród uczestnikówspotkania, naktóre 
przybyłfotograf, czaił się zabójca. 

 MójBoże! 

 Właśnie. 

Czy zna pan profesor motywy, jakimi kierował sięSigmund, wyjeżdżając z Wejherowa? 

Może coświdział, może lęka się o swoje życie? 

 Na odpowiedź Ignaz musiał poczekać, ponieważ kelner, ubrany w 
cokolwiekpretensjonalnyfrak, wskazał mężczyznom stolik tuż przy ulicy, dzięki czemu 
obajmogliwypatrywać rychłego nadejścia młodzieńca. 

 Niestety, przyjacielu Puppe bezradnie rozłożył ręce dopiero dzisiaj, z pańskiego telegramu, 
dowiedziałemsię o całej sprawie, a Sigmund usiłujebyć samodzielny i zazwyczaj nie informuje mnie, 
co zamierza robić wnajbliższej, a tym bardziej dalszej przyszłości. 

 Niemniej wie pan, gdzie się zatrzymał w Sopocie,skorowezwał go pan tutaj. 

 Oczywiście, tak daleko jegosamodzielność nie sięga. 

Zatrzymał się wmoim apartamencie, więc wystarczyło,abym około południa powiedział mu o pana 
przyjeździe. 

 Nie oponował przeciwko spotkaniu? 

uśmiechnąłsię Braun. 

 Był nieco zmieszany, ale bez wahania przystał na nie. 

Prawdę mówiąc, zmuszony jest,czy tegochce czy teżnie,słuchać mnie w niektórych sprawach, 
ponieważ zadłużyłsię na, bagatela, tysiąc sto czterdzieści siedem mareki tylko ja mogę go poratować. 

Sigmund, Sigmund. 

 Puppe westchnął głęboko, tymczasem kelnerpodał gościom kartękaw ideserów, po czym 
ulotnił się niedostrzegalnie. 

Zanim Ignaz zdążył zadać profesorowi pytanie, 



 147. 

  



nad stolikiem zawisł cień. 

Mężczyźni podnieśligłowy i ichoczom ukazał się niemal skulony Sigmund von Mach. 

 Młody człowiek sprawiał wrażenie skruszonego. 

Ubrany był, jak na jego zwyczaje, skromnie. 

Beżowygarniturzdobił jedynie morelowy krawat zwpiętą weń perłą i cienka dewizka zegarka. 

Z dłoni do dłoni nerwowo przechodziłkapelusz, którego rondo zdawało sięnieco wymięte. 

 Panie inspektorze ukłonił się niemal usłużnie. 

 Wuju. 

 Jesteś. 

Dobrze westchnąłprofesor. 

Sigmundzawahał się. 

Nie wiedział,czy może usiąść,Braun bowiem zrobił groźną minę, patrząc przy tym prostow oczy 
winowajcy. 

Wreszcie uznał, że kara była, jak na razie, wystarczająca i zrobił oszczędny ruch dłonią, wskazując von 
Machowi miejsce przy stoliku. 

 Dziękujęnajuprzejmiej wyszeptał młody człowiek i usiadł nabrzegu krzesła. 

 Góra z górą się nie spotka, a człowiekz człowiekiem, owszem kostycznym tonem zaczął Ignaz. 

Myślałem już, że nie uda mi się z tobąporozmawiać. 

Szczęściem,profesor był tak miły. 

Dalszy ciąg już znasz. 

 Przepraszampanainspektora. 

Minęło kilka dni, paninspektor niedał żadnego sygnału, nie przyszło teżzawiadomieniez policji, 
sądziłemwobec tego, że moja obecnośćw Wejherowie nie jest konieczna. 

 Do licha! 

rozzłościł się stryj przecież nakazpozostania w mieście nie został odwołany i musiałeś zdawaćsobie 
sprawę,że narażasz mnie na śmieszność, a siebie napoważne kłopoty. 

 Pan profesor ma, jak zwykle, słuszność, Sigmundzie 

 głos Brauna wyrażał najszczersze zatroskanie. 

 Gdybym pomyślał wcześniej, ale niestety. 



Dalszą rozmowę przerwało ponowne pojawienie siękelnera. 

Nie był już tak dyskretny. 

Musiał zaznaczyć swoją obecność,przyjmując zamówienie. 

Pytająco spojrzał teżna von Macha, ale ten bez zaglądaniado karty poprosił jedynie o dużą filiżankę 
mocnej kawy z kardamonem. 

Kel148 

 ner, zgorszony brakiem zainteresowania kartą deserów zestrony nowoprzybyłego, odpłynął 
ku wnętrzu AmSee. 

 Panie inspektorze odezwał się profesor Puppe 

 jak się domyślam,powinienem zostawić was samych,tymczasem nieopatrznie zamówiłem 
torcik waniliowy. 

Przyrzekam jednak, że szybkogo zjem, zwłaszcza że to mójulubiony, i pospieszę na molo. 

Wieczór taki ładny! 

 Ależ panie profesorze, pana obecność w niczymnamnieprzeszkodzi. 

Sam pan wie, ile razy zasięgałem pańskiej konsultacji, znamy sięnie od dziś,proszę potraktowaćto 
spotkaniejako okazję w pewnym sensie towarzyską. 

 Choć będzie mi trudnozachować się spokojnie przytym lekkoduchu Puppe wykonał wielkim 
palcem oskarżycielski gest w kierunku siostrzeńca. 

Niemniej serdecznie dziękuję, będzie mi miło przebywać w pańskimtowarzystwie. 

 Cała przyjemność po mojej stronie i obiecuję,żeprzed panem pojawi się jeszcze jeden torcik 
waniliowy,oczywiście namój koszt. 

 Profesor z elegancjąskłonił siwą głowę przed berlińskim krajanem. 

TymczasemSigmund przysłuchiwał się tymdwornościom z roztargnieniem. 

Kapelusz, który dotąd leżałna brzegu stołu, znów trafił w ręce właściciela i jego stan ulegał teraz 
systematycznemu pogorszeniu. 

 Sigmundzie Ignaz zwrócił siędo winowajcy 

 kiedy przyjechałeś do Sopotu? 

 Wczoraj o świcie. 

 W istocie, w istocie mruknął profesor. 

 Czy twój przyjazd miał jakiśkonkretny cel? 



 Niechciałbym wypowiadać się na ten temat. 

Spojrzenie Brauna strwożyło vonMacha, jednakjeszcze chwilęwalczył ze sobą. 

Wolałby już, żeby Ignaz zacząłgo straszyć konsekwencjami karnymi, natomiast zimnyniczym u węża 
wzrok doprowadzał godo rozpaczy. 

Wreszcieprzemógł się. 

 Do Sopotu przyjechała Berta. 

Berta Gensfleisch, masię rozumieć. 
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Wielkie nieba! 

profesor wzniósł ręce do niebiosniczym Żyd przed Ścianą Płaczu. 

 Dlaczego kłamiesz? 

głos Ignaza był gadzi, tak samo jak jego spojrzenie. 

 Mówięprawdę! 

niemal krzyknąłSigmund. 

 Nie, mój drogi. 

Twoja ulubienica przebywa aktualnie w Baden-Baden. 

Sam mówiłeś feralnego wieczoru, żebyło ci łatwiej przyjechać do Wejherowa, ponieważ panna 
Gensfleisch opuściła stolicę, aby razem z całą obsadą teatralną występować w uzdrowisku przez lato. 

A zresztą,drogi chłopcze nacisk Brauna na "drogichłopcze" byłjak obelga znam cię nie oddziś. 

Jeśli masz w pobliżu osobę płci pięknej, na której ci zależy, masz na sobie najmodniejszy garnitur i 
bardziej wyrazistykrawat. 

Choć,jaknamój gust, twoje krawaty są cokolwiek zbyt krzykliwe. 

Noi dewizka. 

Twój zegarek zaznacza wtedy swoją obecność grubą złotą dewizką. 

Elegancja wyzywająca przestaje byćelegancją. 

 Panie inspektorze, pan jest okropny słowa vonMacha wypowiedziane były w taki sposób, 
abyIgnaz zrozumiał je jako jednoznaczny komplement. 

 Braun ucieszył się w duchu iprzypomniał sobie podobną pochwałę, którą usłyszałz ust 
nadkomisarza Eduardavon Labuscha na letnimobozie szkoły policyjnej w Recklinghausen. 

Nastrój inspektora jeszcze poprawił nadchodzącykelner. 

 Sigmund,tak jak sobie życzył, otrzymał mocną kawęz kardamonem, przed profesoremstanął 
wysoki kawał tortu waniliowegoi mała schwartzer, natomiast Ignaz, aby uczcićprzyzwyczajenia 
kulinarne swojej Bernadety, uszczknął odrazu kawałek sufletu, popijając go migdałowym 
benediktinerem. 

 Obaj mężczyźni,jakby od doby nie mielinic w ustach,łapczywie rozkoszowali się deserami, 
tymczasem Sigmundwychylił od razu pół filiżanki parzącejusta kawy. 

 Siedząca obok nich korpulentna dama, która z pewnością podobałaby się komisarzowi 
Renschowi, jej biust bo150 



 wiem byłszalenie imponujący, na głosrzuciła do swojegorozmówcy, drobniutkiego łysiejącego 
człowieka, uwagęna temat niestosownych maniertak często obserwowanychu gości z 
zapadłejprowincji:"Łapczywe jedzeniejest takiepospolite! 

". 

 A zresztą, mój drogi, musiałbym być ślepy,a ze mnąwszyscy, z którymi rozmawiałem, żeby nie 
zauważyć, jakpatrzysz na Eleonorę Gephard padło stwierdzenie znadmalejącegoz każdą chwilą 
sufletu. 

 Filiżanka zkawązamarław dłoni Sigmunda. 

 Widzisz,Berta Gensfleisch mabyć może ładne nogi i potrafi mówić miłe słówka, a 
jejtowarzystwo daje ci,od biedy, nieco radości, ale, przy całym szacunku, nijak jejdo panny Eleonory. 

 Wreszcie mądrzejesz wtrącił wuj. 

Czy to abystatecznapanna? 

 Jak najbardziej odparł Ignaz. 

Ładna i rozsądna. 

Życzyłbym sobie, żeby odwzajemniła uczuciatego płochego młodzieńca,byłoby to z pożytkiem 
dlaludzkości,tymczasem powiedz mi, drogi chłopcze, jaki był rzeczywisty powód twojej ucieczki? 

 W filiżance Sigmunda pokazało się dno. 

 Nie było jednego powodu. 

Były dwa. 

Ale łączyły sięze sobą. 

A oba wymagały pilnego wyjazdu do Sopotu. 

Oczywiście wiedziałem,że nie mogę opuszczać Wejherowa. 

Niemogłem jednak zostać. 

Proszę o wybaczenie. 

 Ty bredzisz. 

Masz tego świadomość? 

Mów jaśniej,błagam cię profesor był zirytowany i marzył tylko o jednym: żeby powody, które miał 
wyjawić Sigmund, okazałysię naprawdę poważne. 

Miał jednak co do tegowątpliwości. 

 Młodyczłowiek postanowił mówić i widać było, że przerwanie milczenia sprawia mu ulgę. 



Tak, wiedział, że powinien pozostać wmiasteczku, powtórzył to raz jeszcze. 

Miałjednak dwie przypadłości. 

Jedną dawną i drugą całkiem nową. 

Tą pierwsząbyło życie ponadstan i notoryczny brakpieniędzyna utrzymanie statusu materialnego 
godnego berlińskiegobywalca. 

Miał jednak dość chodzenia do wuja 
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po prośbie. 

Odezwała się w nim duma, ale też z wolna rodziły się w dandysie wyrzuty sumienia, że wykorzystuje 
dobroć profesora. 

Postanowił, skoro Sopot był na wyciągnięcieręki,zaryzykować na wyścigach. 

Otóż kilka dni przed tamtymwieczorem u pani Neiss rozmawiałz Eleonorą na temat koni,których była 
wielbicielką, niejednokrotniepojawiała się nawet na sopockim hipodromie. 

Znała sięna koniach,miała jednak tę słabość, że jak na kobietę przystało, w swoich 
zamiłowaniachkierowała się sentymentalizmem i miała swoją ulubioną jabłkowitą klacz Nefretete,na 
której jeździł Laszlo Horevaj, przybyły aż z Budapesztu. 

Za dżokejem ciągnęła się sława znakomitego jeźdźca, natomiast klacz, po pierwszym znakomitym 
sezonie, przezdwalata pod rząd niespełniała oczekiwań Eleonory. 

 Mój plan był prosty. 

W ciągu jednego, dwóch dni należało upiecdwie pieczenie na jednym ogniu. 

 Przestań! 

Nie, mów dalej! 

wykrzyknął profesorPuppe,a dama zewspaniałymbiustem ażzakrztusiła sięwinem, które właśnie piła. 

 Postanowiłem pomóc Nefretete. 

Wtedy, u pani Neiss,mówiłem bardzo przekonująco, że klacz wraca dowielkiejformy, że jako 
fachowiec mogę przysiąc,iż ulubienicapanny wygra najbliższy bieg. 

Wtedy poraz pierwszy, i jakna razie ostatni, Eleonora spojrzałana mnie z życzliwością. 

Jak mógłbym ją zawieść? 

 Rzeczywiście,sprawa zapowiadasię niezwykle honorowo z przekąsem wtrąciłIgnaz 
Słuchamy,słuchamy. 

 Dwaj poważni rywale Nefretete byli akurat po drobnychkontuzjach inikt nie oczekiwał po nich 
zbyt dobregostartu, natomiast prawdopodobnie Nefretete minimalnieprzegrałaby z nimi. 

Wystarczyłojednak,że dżokejezostanąprzekupieni, a gdy ich konie przegrają, tym razem niktzwidzów 
nie przejmie się niepowodzeniem. 

Pozostałe trzykonie,Anselmus, Urania i Ritter, powinny raczej być w zasięgu możliwości Nefretete. 

Jadącym na nich dżokejom należało dać odpowiednio mniejsze łapówki. 

Na wszelkiwypadek. 
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 A skąd miałeś na te łapówki, łotrze? 

na obliczuPuppego tym razemmalowała się wściekłość. 

 Ależ wuju, obiecałem im, że należność otrzymają tuż po wyścigu. 

 ...kiedy już wygra Nefretete, na którą nie postawiwłaściwie nikt oprócz pewnego przybysza z 
Berlina,zgarniającegow ten sposób całą pulędopowiedział Braun. 

 A czy pomysłnie był genialny w swej prostocie? 

Dżokeje będą zadowoleni, widzowie nie dostaną palpitacji,bo wynikjest prawdopodobny, ja 
wzbogacę się i odciążęwuja,a conajważniejsze, zaimponuję Eleonorze, na czymszczególnie mi zależy. 

Czy pan zauważył dołeczki w jej policzkach? 

 Niewziąłeś jednak pod uwagę, żenie wszyscy dżokeje, o ile którykolwiek, dadzą się przekupić 
dopowiedział Puppe. 

 Sigmund skromnie spuścił głowę. 

 Niech wuj zapyta kogoś,który koń wygrał dziś wyścig. 

 Przechodzący właśnie kelner, zapytany przez profesora,nie znał odpowiedzi. 

Poprosił jednak o chwilę cierpliwości,udałsię do wewnątrz, zaraz też wrócił i uroczyście, jakby 
anonsował przybycie księżnej von Hohenstauff, ogłosił: 

 Nefretete. 

 Stary profesor jęknął, a Ignaz zadumał się nadkondycją moralną sopockich dżokejów i samego 
Sigmunda, chociaż w duchu przyznał, że zauroczenie Eleonorą stanowipewien czynnik łagodzący. 

 I coteraz zamierzasz? 

 Panie inspektorze, sam nie wiem. 

Przeddwiema godzinami byłem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie,aleteraz, kiedy wszystko się 
wydało. 

Myślałem, że staćmniebędziena nowe garnitury, na wynajęcie lepszej garsoniery, ale przede 
wszystkim na otwarcie korzystnej lokatyw Dresdner Banku, aby za rok, dwa założyć własną praktykę 
adwokacką. 

Myślę poważnie o Eleonorze i gdybymniezechciała,zapewniłbym jej dzięki Nefretete stabilnąprzy153. 

  



szłość. 

A przy tym wróciłbym jutro do Wejherowa i mógłbym zaimponować jej jako wytrawny znawca koni. 

 Braun, spojrzawszy naprofesoraPuppego, parsknąłśmiechem. 

Miał świadomość, że jego reakcja nie była zbytwychowawcza, ale nie mógł się powstrzymać. 

 Niestety, nic w życiu nie jest takieproste, jak się wydajedwudziestoparoletniemu 
mieszkańcowi stolicy. 

Jednomogęci obiecać Ignaz teatralnie zawiesił głos że jeszcze dziś wrócisz do Wejherowa. 

Jesteś potrzebny namiejscu, a zresztąznajdziesz się blisko ukochanej, co wjakimśstopniu, ufam, 
zrekompensuje ci brak możliwości dalszegouczestnictwa w wyścigach. 

W której to dziedzinie stałeśsięprawdziwym ekspertem. 

 Tak jestgrzecznie przytaknął von Mach. 

 Zastanawia mnie tylko kontynuował Braun czymożna w dalszej perspektywie wierzyć 
komuś,kto dopuściłsię, w rzeczy samej, przestępstwa kryminalnego. 

Widzisz, jabędęmusiałwziąć twoje zachowanie pod uwagę podczaskolejnych etapów śledztwa. 

 Młody człowiek sprawiał wrażenie zdruzgotanego. 

Niepewność jest zazwyczaj gorsza od wyroku, a Sigmund, znając niekonwencjonalne obyczaje Ignaza, 
spodziewał sięnajgorszego, a już na pewno wielu niespodzianek. 

 Korpulentnadama i jej towarzysz, po uregulowaniu należności, opuszczali właśnie sąsiedni 
stolik. 

Braun raz jeszcze pożałował, żeniema w pobliżu komisarza Renscha,któremu widokstojącej w pełnej 
krasie rozłożystej kobietydostarczyłby wielu wzruszeń. 

 Posłuchaj, początkujący przestępco nate słowaprofesor wzdrygnął się, ale nie śmiał 
zaprotestować. 

Trudno było nie zgodzićsię ze słowami inspektora przed nami, borazempojedziemy do Wejherowa, 
niezbyt długadroga. 

Jednakporozmawiamy sobie szczerze. 

Tak szczerze,że bardziejjuż się nie da. 

Twój wuj z pewnością ucieszy sięna wieść, że dajęci minimalną, bardzo minimalnąszansę. 

W dodatkunie tylko odciebie zależećbędzie,czyją wykorzystasz. 

Zależeć to będzieod mojegowidzimisię, od złego 
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 lub dobregohumoru. 

Nie będziesz pewny następnej godziny i tak aż do zakończenia śledztwa. 

Jeśli przypadkiem wstanę rano z łóżka lewąnogą, marny twój los. 

Zrozumiałeś? 

 Tak. 

 Nie, nic nie zrozumiałeś, bo nie wiesz, co cię czeka. 

Ale nie jest mi cię żal, zasłużyłeś na Tempelhof. 

Chociaż,z drugiej strony, może byłobyto dla ciebie wygodniejszerozwiązanie? 

 Stary profesor uśmiechał się teraz pod wąsem, ale tak,aby siostrzeniec, broń Boże, nie 
zauważył jego poprawiającegosię nastroju. 

Wiedział, że Braun postanowił naprawdę dać szansę siostrzeńcowi, to już było wiele. 

A jeślilekkomyślnego młodzieńca spotkapodczas tego osobliwegoczyśćca wiele przykrości(Puppe 
wiedział, że spotka), tymlepiej. 

Sigmund zasłużył przecież na wyrok więzienia. 

 Panie profesorze, wybaczypanmoje zachowanie,ale w kontaktach z przestępcami zwykłem 
stosować środkiadekwatne do okoliczności. 

 Jasnasprawa z groźną miną odpowiedział Puppe. 

 A skoro mamydoczynienia z przestępcą, zapytamgo, na rozgrzewkę, czy zabił Theodora 
Pratza. 

 Sigmund przełknął gorzkąpigułkę w postaci "przestępcy" i odpowiedział, na ile było to 
możliwe, spokojnie, choćniezbyt wyczerpująco: 

 Nie. 

  



W POCIĄGU KOLEI ŻELAZNE) 

 Jeszcze tego samego wieczoru dwaj mężczyźni usadowili się wygodnie w pustym przedziale 
pociągu kolei żelaznej. 

Z tym,że określenie "wygodnie" należało wziąćw cudzysłów. 

Ignaz Braun usiadł przy czyściutkim oknie,założył nogę na nogę, na stolikuobok położył batonik o 
smaku karmelowym z orzechowym nadzieniem i najnowszy numer "Berliner Beobachter", 
tymczasem Sigmund von Mach,mimo wolnych pozostałych pięciu miejsc, zmuszony byłstać przy 
drzwiach, wprawdzie nie na baczność, niemniej,jak poinstruował go inspektor, z zachowaniem norm 
przyjętych za oczywiste w kulturalnym towarzystwie. 

 Pięć minut po tym, jak pociąg ruszyłze stacji Sopot,Sigmund, który spojrzał za siebie, wydał 
coś na kształt okrzyku zdziwienia. 

W korytarzu ukazał się bowiem we własnejosobie Georg Class. 

Wysoka, chuda sylwetkamłodegopastora zbliżała się z wolna i bez wyraźnego celu w stronęprzedziału 
zajmowanego przez berlińczyków. 

 Panie inspektorze zawołał zaaferowany młodzieniec pastorClass tu jest. 

 Który? 

zapytał Ignaz, wstając szybko. 

 Georg! 
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 Odsuń się! 

zawołał Braun i zanim Sigmund zdążył zrobić miejsce, bezceremonialnie odepchnąłgo, wychodząc na 
zewnątrz przedziału. 

 Pan inspektor Braun! 

zdziwił się duchowny. 

 Pastorze! 

Cóż za miła niespodzianka! 

Ale, ale, miałpan wracać z Królewca? 

 W rzeczy samej, powracamstamtąd, z tym że trasamojegopociągu akurat omija Wejherowoi 
musiałemdojechać aż do Gdańska, aby tam złapać połączenie do domu. 

 Zadziwiające, że dane nam było spotkaćsięw takichokolicznościach zauważył Braun a skoro 
tak, zapraszampana jak najserdeczniej do naszego przedziału, jeżelioczywiście ma pan ochotę i nie 
ma żadnych zobowiązań towarzyskich. 



 Pastor ochoczoskinął głową. 

 Oczywiście, że nie mam. 

 Nie minęło kilka minut i Georg Class siedział już w przedziale obok Brauna i von Macha. 

Ignaz ledwie dostrzegalnym ruchem udzielił Sigmundowi dyspensy i młody człowiekz ulgą usiadł 
naprzeciw pastora. 

 Uwagę inspektora wzbudził bagaż podróżny nowo przybyłego. 

Składał się z jednej niewielkich rozmiarów wyświechtanej torby, która mogłaby uchodzić za 
wyposażenieniezbyt zamożnego pracownika gazowni. 

Marynarka ispodnieGeorga doskonale korespondowały z bagażem spodnieraziły 
zdefasonowanymkantem i nie wyglądały zbyt świeżo, natomiast marynarka w okolicy prawej 
kieszenimiałazacerowane polewielkości centymetra kwadratowego, poza tym jejkrój wskazywał, że 
przedtem musiała należećdo starszego zpastorów, w dodatku w czasach, kiedyGeorgnie myślał 
jeszcze o noszeniu marynarek. 

 Żółta cerai zapadnięte policzki świadczyły o tym, żemłody pastor z taką samą nonszalancją, 
jak ubiór, traktujerównieżodżywianie. 

 W dodatku binokle duchownego były rozpaczliwie przechylone w dółz prawej strony, a 
mężczyzna poprawiał ichdruciki z maniakalną częstotliwością. 
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Ignaz, uważnie taksując wygląd Georga i wysnuwając z niego wnioski co do cech charakterologicznych 
współpasażera, nie mógł jednak nie zwrócić uwagi na jego oczy. 

Były dziecięce i naiwnie dobre. 

Class z życzliwością patrzyłna rozmówców, wyraźniecieszyła go perspektywa, krótkiejco prawda, 
podróży w towarzystwie obumężczyzn. 

 Tymczasem Braun zwrócił się do von Macha głosemtak słodkim,na jaki tylko potrafił się 
zdobyć: 

 Drogi Sigmundzie, wieczór taki ciepły, w pociąguodczuwa się temperaturęz zewnątrz, czy z 
łaski swojejmógłbyś przynieść nam z wagonurestauracyjnego po szklaneczce lemoniady? 

Byłbym wielce zobowiązany. 

 Tak jest! 

nieco bardziej ochoczo niż wypadałovon Mach zerwał sięna równe nogi i już po chwili wprzedziale 
siedzieli tylko inspektori pastor. 

 Jak miewa się pańska praca doktorska? 

z życzliwością zapytał Ignaz. 

 Bogu dzięki, dzieło posuwa się do przodu. 

Seminarium uprofesora Wessela jest prawdziwym wyzwaniem,ogrom źródeł, precyzja, dbałość o 
stronętechniczną, rozumie pan, ale też satysfakcja, jeśli uda mi się zdobyć tytuł,będzie 
nieporównanie większa, niż gdybym był uczniem jakiegoś podrzędnego teologa, który stara się bez 
zbytniej pasji dotrwać do emerytury. 

 Ignaz zgodził się z takim podejściem. 

Zapytał Georgao temat pracy. 

Pastor wyjaśnił, że od najmłodszych lat interesował go "StaryTestament". 

"Pierwsza księgaMachabejska" była tym, co zafrapowało go szczególnie. 

Walka,powstanie, ziemska strona istnieniaIzraela, w doskonałejkoegzystencji z planami Bożymi, oto 
co miało stać sięjegożyciową pasją. 

I stało się, a profesor Wessel,mimo zewnętrznej oschłości, prezentowanej dla celów pedagogicznych, 
wyraźnie cenił młodego zapaleńca, czego dowodydawał Georgowi niejednokrotnie. 

Wymagając przytymw dwójnasób. 

 Jeszcze jakieś półroku i wrócę do Wejherowa z tytułem doktora teologii, przynajmniej mam 
taką nadzieję rozmarzył się duchowny. 
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 Zaiste,wspaniała wiadomość. 

Mam jednak do pana parę pytań dotyczących kwestii znacznie mniej przyjemnej i przykro mi, że 
brutalniezmieniam temat. 

 Ależ ja jestem przygotowany na rozmowę z panemkomisarzem pastor ze zrozumieniem 
pokiwał głową. 

Przecież już wtedy, gdy starałem się ukomisarza Renscha ozgodę na opuszczenie miasta mimo 
wcześniejszegowyraźnego zakazu, pan Rudiger zapewnił mnie, że przesłuchanie i tak jest 
nieuniknione. 

Dlaczegozresztą miałbymbyć traktowany inaczej niż wszyscy? 

 Nawet pan nie wie, pastorze, jak raduje mnie takiepodejście szczerze ucieszył się Braun. 

Ileżrazymusiałem tłumaczyć rozmaitym osobom, także niestetyw Wejherowie, że rozmowa z nimi jest 
konieczna. 

 Na mnie może pan liczyć z mocą zapewnił Class. 

 Doskonale, może mi pan wtakim razie na początkupowiedzieć, bosądzę, że rozmowę 
moglibyśmy zacząćjużteraz. 

 Ignaz nie dokończył. 

W drzwiach stanął bowiem Brunon Sychowski we własnej osobie. 

 Ojcze! 

z piersi policjanta wydarł się okrzyk zdumienia. 

 A ja, drogi zięciu! 

Dla człowieka, którypracujenakolei żelaznej, świat jest mały! 

 Tubalny głos pana Sychowskiego towarzyszył wzięciuIgnazaw żelazne kleszcze ramion. 

 Skąd ojciecwiedział, że jadę tym pociągiem? 

 Oczywiście, że nie wiedziałem! 

Wsiadłem poprostu,jak Pan Bóg przykazał, na stacji w Chyloni, gdzie miałempewne służbowe zadanie 
Sychowski dumnie wyprężyłpierś. 

Idę do służbowego przedziału, rozglądamsię, a tumążmojej szalonej córki, bo czy rozsądna młoda 
kobietawyszłaby zapolicjanta? 

 Śmiech naczelnika stacji w Lęborku poprzedziłponowne uściśnięcie berlińskiegoinspektora. 

Zarazjednak panBrunon spojrzał nastojącego w pokornej postawie pastora, 
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a raczej obrzucił nieufnym spojrzeniem jego wyświechtaneubranie. 

 Pan jest pastorem! 

wskazujący palec niemal wbiłsię w pierś speszonego Classa. 

Czy towarzyszy pan w podróży mojemu zięciowi? 

 Owszem. 

Bardzo mi miło. 

 Ja myślę! 

Przy okazji, młodyczłowieku,rozmawiapan z nadzieją cesarskiej policji, niech pan ma to na uwadze, 
kiedy będzie pan odpowiadał na pytania mojego zięcia! 

 Classspeszył się, ale pan Sychowski zaśmiał się głośno. 

 Żartowałem! 

Niech pan nie martwisię,jakby trafiłna katolickie nabożeństwo. 

Dobrze powiedziałem? 

 W rzeczy samej pospieszył z odpowiedzią Ignaz. 

Mój szanowny teść lubi żartować. 

 No tak. 

Żarty żartami, a ja tymczasem chciałbymspytać, czy już schwytałeś tegołotra,który zabił 
biednegoTheodora? 

Znałem poczciwca, bardzo porządny człowiek. 

 Śledztwo trwa, ojcze. 

 Jeszcze trwa? 

Może brak ci towarzystwamojej córki? 

Zawsze powtarzam, że kobieta pod bokiem dodajepolicjantowi motywacji. 

Pamiętasz sprawę Lisicy znadSzprewy? 

Bernadeta doglądała cię wtedy, przynosiła ciepłe posiłki,i proszę, śledztwo zakończyło się w cztery 
dni! 

 Lisica była konwencjonalną morderczynią,która zostawiła mnóstwo śladów. 

Chociaż pozostaje faktem, że dzięki żonie było mi znacznie przyjemniej pracować. 

 Otóż to! 



krzyknął ojciec Bernadety. 

A pan,młody człowieku? 

wskazującypalec Sychowskiego znówcelowałw pastora. 

Czy pan ma żonę? 

 Niewyszeptał Georg i posmutniał. 

Bóg niezdarzył. 

 Na Boga należy liczyć, ale nie należy zapominać o własnej inicjatywie. 

Jao moją Martęzabiegałem całe cztery lata. 

Uwierzycie, że bała się mnie jak diabła? 

Podobno byłemwybuchowy! 

Dacie wiarę? 

Ja! 

 Pan Brunon wyprostował się, wziąłpod boki i zaśmiałnajgłośniej, jak tylko potrafił. 

W tym momencie do prze160 

 działupowrócił Sigmund i zobaczywszySychowskiego,którego akurattutaj nie spodziewał się 
ujrzeć, a którego opinii bał się, ponieważ podczas ich jedynego spotkaniaw Berlinie został określony 
przez zasadniczego naczelnikastacji kolei żelaznej mianem fircyka, odruchowo cofnął się o krok. 

Pan Brunon kątem oka dojrzał von Macha; zanimten zdążyłuciec, poklepał młodzieńca po plecach, 
przypominając sobieze śmiechem, że wyraził kiedyś niepochlebną opinię o jego cechach 
charakterologicznych. 

 Niech pan nie mado mnie żalu, młody człowieku,u mnie co w sercu, to i na języku. 

Ale nie życzęludziom źle. 

 Nie, nie, skądże, jakbym śmiał, pannaczelnik miałtrochęracji. 

 Nie przejmuj się pan, ludzie się zmieniają, pan jużna pewno dojrzał, z pewnością pana 
kręgosłup moralnyokrzepł i jest już kręgosłupem poważnegoczłowieka! 

 Ignaz tylko czekał na taką okazję i nagle ogarnąłgogwałtowny atak kaszlu. 

Sigmund zrobił się mniejszy o dobrych kilka centymetrów. 

Jednak Braun zlitował się nadnim i poprosiłspeszonego młodzieńca o przyniesieniejeszcze jednej 
lemoniady, tymczasem swoją oddał teściowi,drugą wręczając pastorowi. 



 Szkoda, zięciu pokręcił głową Sychowski chciałem sobie uciąć pogawędkę z tym młodym 
człowiekiem. 

Czy on także podróżuje w twoim towarzystwie? 

 Tak, ojcze. 

 Ale chyba nie jest o nic podejrzany? 

 Niema na przegubach dłoni kajdanek wykręciłsię Braun. 

 Rzeczywiście. 

Bo widzisz, ktoś, kto znajduje sięwtwoim towarzystwie, anie należy do naszej rodziny,w moichoczach 
od razu nabiera cech przestępcy. 

 Na te słowa pastoruśmiechnął się, zdążył już bowiemnabrać doSychowskiego sympatii, być 
może na zasadzieabsolutnego przeciwieństwa. 

Pan Brunonobrócił się doClassa. 

 Pastorze, jest pan z Wejherowa? 
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Owszem. 

I tak jak pan znałem Theodora Pratza. 

Oczy starszegomężczyzny rozbłysły gniewem. 

 Staraj się, mój zięciu! 

W przeciwnym razie sam wezmę sięza śledztwo! 

Masz już jakieś podejrzenia? 

 Ojcze, nie mogęwyjawić nic ponad. 

 Tak, wiem,tajemnica postępowania, a niech to diabli! 

Powiedz mi przynajmniej, czy są jakieś widoki na zwycięstwo prawa? 

Bo widzisz, bardzo lubię, gdy prawotriumfuje! 

 Jarównież uśmiechnął się Ignaz. 

Nie obawiajsię. 

Skoro nadkomisarz vonMarburg zdał się na mnie, proszę cię opójście w jego ślady! 

 Skorotak, już milczę! 

 Zachowaniemilczenia nie było jednak najmocniejsząstroną pana Brunona. 

Zaczął wspominać fotografa,powiedział nawet z rozrzewnieniem, że przed laty, kiedy Bernadeta była 
jeszcze dzieckiem, poszli we trójkę do starego (choćwtedy jeszcze nieco młodszego) Theodora. 

Marta i Bernadeta zachowywały się nieco chaotycznie podczas pozowania do fotografii, a i on, 
przyznaje ze skruchą, nie byłbezwiny. 

Artystawykazał się anielską cierpliwością, ale też zadziwiłSychowskiego podziwu godną 
spostrzegawczością. 

 Kiedy dostrzegł nasukience Bernadety niebieską nitkę, a miał już wtedy na głowietę komiczną 
czarną płachtę i patrzyłw obiektyw, a przecież widzi się wtedy postaci do górynogami, wrócił do mojej 
córki i zdjął tę nitkę! 

Co zaoko! 

 Zdumiewające przytaknął Ignaz. 

 Właśnie, a tojeszcze niekoniec! 

 Nie koniec! 

powtórzył Braun. 



 Otóż moją żonę, kobiety są takie niecierpliwe, wieszcoś o tym, zabolała ręka, czyraczej 
zdrętwiała, wszystkojedno, w każdym razie inaczej, aledosłownie o centymetr,ułożyła dłoń. 

Stary Theodor znowu wychylił sięspod płachty izażądał powrotu dłoni do poprzedniego stanu! 

Bardzoprofesjonalnyczłowiek,miał swoją wizjęzdjęcia i trzymał się jej uparcie, a najmniejsze 
niedociągnięcie zauważyłodrazu! 
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 Młody pastor wyraźnie zainteresował się opowieścią pana Brunona. 

Jegoczoło zmarszczyło się, wreszcie odważył się odezwać i przywołał podobnąsytuację, kiedy nie 
takdawno wraz z ojcem pozował do fotografii zaleconej przezwładze kościelne. 

Inspektorudał, że informacje te niezrobiły na nim zbytniego wrażenia, i skierował rozmowę nawidoki 
za oknem przedziału. 

 A wieczór był nad wyraz urokliwy. 

W zachodzącym słońcu pradolina Redy nabierałatajemniczości,a znad rzeczkimajaczącej w dole 
unosiłysiępierwsze wieczorne mgiełki. 

Powietrze przestawałobyć przezroczyste, kontury drzewwprawdzie wyostrzały się, ciemniejąc na tle 
nieba, ale i onezdawałysię nierzeczywiste, zupełniejakby namalowane zostałyprzez 
jakiegośnowomodnego paryskiego malarza. 

 Ładnie tu odezwał się Sigmund, który chwilę wcześniej przyniósł trzeciąszklankę 
cytrynowejlemoniadyi z podziwu godną usłużnością podał ją  

Ignazowi. 

 Bardzoładnie! 

wykrzyknął Sychowski. 

Gdybyś,młody człowieku, właściwie rozpoznał swoje powołaniei zatrudnił się na jakimś godnym 
stanowisku w kolej nic163. 

  



twie, doświadczałbyś takich widoków prawie dzień w dzień. 

Tylkonie mów, że niemam racji! 

 Ojcze, nie każdy może być tak oddany swojej pasjijak ty wtrącił Ignaz. 

Pan von Mach, zaręczam ci z całym przekonaniem, ma rozliczne talenty i radzi sobie w ichszlifowaniu 
z podziwu godną błyskotliwością. 

Ostatnio. 

 Mówiąc to, Braun słodko,z miną ufnej pensjonarki,spojrzał w oczy Sigmunda, tenzaś, 
panicznie obawiając siękontynuowania tematu i nie zważając na zasady dobrego wychowania, 
przerwał Ignazowi w pół słowa i zapytał Georgao pracę naukową. 

Pastor ożywił się ponownie i zacząłpowtarzać wszystko, co już wcześniej usłyszał Ignaz. 

Dla inspektora natomiast kwadrans, który dzielił całą trójkę od przyjazdu do Wejherowa, z punktu 
widzenia przesłuchaniaClassa i von Macha wydawał się stracony. 

W ogóle Braunnie był zadowolony z dnia, który mijał. 

Krótko rozmawiałz Sigmundem samnasam, aspotkanie pastora, jakże przypadkowe, nie 
mogłodecydowaćo postępie śledztwa. 

 Kilka informacji ucieszyło berlińskiego policjanta, alezdawał sobie sprawę, że zdobyłby je 
prędzej niż później. 

Gdybynie wiedza,o którą stał się bogatszy w siedzibie gdańskiej policji. 

"Dobre i to" pomyślał. 

 Tymczasemmłodzi mężczyźni zajęcibyli ożywioną rozmową. 

Duchowny był zadowolony,że ktoś zainteresowanyjest jego doktoratem, a Sigmundudawał, że nie 
dostrzegaBrauna. 

Wiedział, żenajgorsze dopiero przed nim, ale, cobyło bardzo ludzkie, odwlec chciał te uciążliwości 
choćbydo następnego ranka. 

 Tak. 

Nie wieszoczywiście, kiedy wrócisz do Berlina? 

retorycznie zapytałzięciapan Brunon. 

 W istocie, nie wiem, choć przyznać muszę, że termin wyjazduz Wejherowa zależy w 
dużejmierze ode mnie. 

Teść zaśmiał się tubalnie,zaraz jednak ściszył głos. 

 Tak. 



Musisz najpierwwykryć sprawcę. 

 Ojcze,wyjdźmy przed przedział. 

Sychowskiemu nie trzeba było powtarzać. 

Kilka razyzdarzyło się, że zięć powiedział munieco za dużo inie ża- 
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 łował tego postępku, o którym zażadne skarby świataniemógł się dowiedzieć nadkomisarz 
von Marburg. 

 Widzisz, ojcze, mam doczynienia z bardzo trudnymprzypadkiem. 

 Nie żartuj! 

 Jestem śmiertelnie poważny. 

Ileż razy stawała mina przeszkodzie misterna, skomplikowana intryga, jakieśkłębowiska powiązań, 
które należało rozsupłać! 

Przymoim talenciezawsze się udawałoIgnaz skromnie spuściłgłowę. 

Zawsze był też motyw. 

Prawda,z początku zakryty, ale od czego jest głowa? 

Od myślenia. 

Tak zawsze mówiłpewien stary posterunkowy z Placu Poczdamskiego, któryzjadł zęby na ściganiu 
kieszonkowców. 

 Uśmiech, który początkowo zagościł na twarzynaczelnika lęborskiejstacji, ustąpił miejsca 
marsowemu ściągnięciu brwi. 

 A ty właśnie nie masz motywu, mimo upływającegoczasu. 

 Żadnego. 

Mam bardzo silnepodstawy do przypuszczenia, że sprawca zbrodni obecny był na 
wieczorze,któryodwiedził fotograf. 

Mniejsza oszczegóły. 

I nic. 

Żadnegopunktu zaczepienia, żadnej ważnej przyczyny, dla którejktoś odważyłbysię na dokonanie 
morderstwa. 

 Ale przecież ludzie, którzybyli tam wtedy, nie są białymi tablicami. 



Mają swoje życie, szczęśliwe lub nie, co więcej łączą ich nici sympatii i antypatii, taki stan jest 
zresztącałkiem naturalny. 

Sychowski nie dawał za wygraną, alepodpowiadał Ignazowi takie wątki, które wcześniejbyły 
jużrozpatrywane. 

 Ojcze, twoje uwagi są cenne, ale przecież ja otymwszystkim już myślałem, bez urazy. 

Ni stąd, ni zowąd,bomotywu nie znamy, ginie człowiek. 

 Czy przesłuchałeś już wszystkich? 

 Usiłowałem wziąć się za Sigmunda, aledotychczasnie miałem okazji. 

Także młody pastor jestjeszcze przedprzesłuchaniem. 

A jutro mamspotkanie z niejakimi Schrederami. 
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Braun zwięźle przedstawił teściowi sylwetki adwokatai jego żony. 

Pan Brunon słuchał niezbyt uważnie, zdającsobie sprawę, że z paru słów dotyczących dwojga ludzi 
niewysnuje żadnych wniosków. 

Położył ciężką dłoń na ramieniu inspektora. 

 Zięciu,wierzę w ciebietak samo,jak w potęgę cesarskiej koleiżelaznej. 

 Uroczyste wyznanie zrobiłona Braunie wielkiewrażenie, nigdy wcześniej nie dostąpił ze strony 
teścia równiewielkiegozaszczytu. 

 Nie zawiodę cię powiedziałz namaszczeniem. 

 I nadkomisarza,imojej szalonej, a nieposłusznejcórkidokończył Sychowski i zaśmiałsię. 

 Ignaz sięgnął po papierośnicę i zamierzał poczęstowaćteścia papierosem, ten jednak, 
zdecydowanie preferując cygara, odmówił. 

 Zięciu mężczyzna nieznacznie się ożywił. 

Przyszło mi do głowy coś zastanawiającego. 

 Tak. 

 Kto pobieżnieznał pasjonata kolei żelaznej, byłby zdziwionyprzemianą, jaka się w nim 
dokonała. 

Tubalny głos,nieco rubaszne maniery, pewność siebie i wiara w postęptechnologiczny,oto jak każdy 
przygodnyrozmówcascharakteryzowałby najważniejsze cechy właściwe panu Brunonowi. 

Ale Ignaz, który zteściem przegadał niejedendługiwieczór i widywał go w rozmaitych sytuacjach, bez 
zdziwienia, za to z wielką uwagą,przypatrywał się teraz ojcuBernadety. 

 Sychowski pochylił się do przodu, jego oczy pod krzaczastymi brwiami zabłysły niczym 
drapieżnikowi na widokofiary,a żyły na skroni pulsowały regularnie. 

Tylko idealnie łysa czaszka byłanieruchoma, ale już wąs przesuwałsię co raz w lewo lub prawo, jaku 
żbika węszącegozapachkuropatwy. 

 Nie dalej jak wczoraj pokazywałem znajomemufragmenty mojej ukochanejkolekcji 
widokówek. 

 Jest doprawdywspaniała szepnął Ignaz. 
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 I przyszło mi do głowy,kiedy tak patrzyliśmy na tewszystkie dworce, ratusze,przypadkowo 
uwiecznione ludzkie postacie. 

 ? 



 Że każda takafotografia kryje jakąś historię. 

Historię architekta, robotników, kolejarzy, ale też pań idącychz dużymi koszami na targ,młodego 
cyklisty, który spieszydokądś i zaraz zniknie za rogiem kamienicy. 

 Ignaz zapalił jeszcze jednego papierosa. 

Pociąg dojeżdżał do stacji Wejherowo. 

  



CZYM JESTPROWINCJONALIZM,CZYM JEST SMAK 

 Braun obudził się wypoczęty, mimo trudów dnia poprzedniego. 

Starannie złożyłw kostkę koszulęnocną, skorzystał ze świeżej wody, którą nieco wcześniejprzyniósł 
chłopiec hotelowy Wilhelm, i naostrzywszy o stary pasek cokolwiek tępą po goleniu brzytwę, przypiął 
świeże mankiety do koszuli. 

Nie zapomniał również o doborzeodpowiedniego kołnierzyka, nie biorąc poduwagę 
taniego,plastikowego, otrzymanego od kolegów zWydziału IV z okazji ostatnich urodzin. 

Przed spotkaniem z takimi osobamimusiał zadbać o odpowiedni dobór garderoby. 

 Zszedłna śniadanie lekkim krokiem, którybył w pewnym stopniupozą, w pewnym zaśoznaką 
wewnętrznegoprzekonania, żeklucz do tajemniczej układanki znajduje sięzapewne tuż zadrzwiami, na 
wyciągnięcie ręki. 

Trzeba jedynie zdjąć z oczu opaskę, a także odgadnąć, które to drzwi. 

 Nie zdziwił się, kiedy do jego stolika, zanim jeszcze kelnerprzyniósł śniadanie, podszedł 
niezawodny Alsleben. 

 Najmocniejprzepraszam, panie inspektorze hotelarz ukłonił się, tak jak przed laty i ostatnio, z 
wyszukanągalanterią. 

Nie zamierzam pytać owynikiśledztwa,chciałbym jedynie dowiedzieć się, czy nie ma pan inspektor 
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 jakichś specjalnych życzeń. 

Mój personel i ja jesteśmy nieustająco do usług. 

 Przykro mi, proszę pana odparł Ignaz,równocześnie gestem zapraszając hotelarza do zajęcia 
miejsca przystoliku. 

Nie wyciągnie panode mnie żadnych informacji. 

 Ależ. 

Alsleben ochoczo skorzystał z zaproszeniai usiadł. 

 Natomiastgdyby był pan tak miły i polecił przynieśćdo mojego pokoju, powiedzmy za pół 
godziny, butelkę eleganckiego koniaku, może być hennessy, oraz kilkanaścietych pysznych 
pasztecików, którymi uraczył mnie pan dwadni temu. 

Zależy mi na oprawie wytwornej,a jednocześniesympatycznej. 

 Oczywiście radość na twarzy hotelarza była najzupełniej szczera. 

Na ile osób przygotować serwis do kawy, domyślam się bowiem, że przyjmie pan gości? 



 Dlatrzech. 

Prosiłbym o miśnię lub coś podobnego. 

I kawa, masię rozumieć,powinna być etiopska. 

 Właśnie o takiej pomyślałem. 

 Widzi pan, odwiedzą mnie państwo Schrederowie,onimająbardzo snobistyczne upodobania, 
co prawdai janie jestem od nich całkiemwolny. 

Chciałbym przyjąć ichtak, żeby wzbudzić zaufanie tej pary. 

Lepiej się wtedy rozmawia. 

 Pojmuję wybornieAlsleben konfidencjonalnie zniżył głos i czekał z nadzieją na 
dalszeszczegóły. 

Nie doczekawszy się ich,nastała bowiem chwila kłopotliwego milczenia,podziękował Ignazowi za 
towarzystwo i zakomunikował, żeidzie wydać stosowne dyspozycje. 

 Kiedy Braun został sam, zaraz pojawił się kelner z tacą. 

Na stół przywędrowało jajko na miękko, nieodzowny element śniadania berlińskiego inspektora, 
szynka z cienkimplastrem tłuszczyku, żółty ser i pachnąca kawa z gęstąśmietanką. 

Rogaliki zaś przyrumienione były jak należyi obsypane makiem. 

Na widokporannej rozkoszy Ignazuśmiechnął się sam do siebie, starannie zawiązałpod szyjąbiałą 
serwetę i zabrał się do jedzenia. 
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Po parunastu minutach skinął na kelnera i poprosiłjeszcze o niewielki spodeczek konfitur. 

 Pokój pachniał świeżością. 

Braun przed wyjściem naśniadanie otworzył szeroko okno, równocześniezapachkrochmalonej pościeli 
(przybysz z Berlina każdej nocy musiał mieć świeżo krochmaloną pościel) nadal unosił sięw powietrzu, 
łącząc się z zapachami lata w osobliwie miłysposób. 

 Gospodarz spojrzał w lustro, poprawił krawat i pomyślał,że goście z pewnością spóźnią się 
dobry kwadrans. 

 Schrederowie pojawili się punktualnie. 

Progi pokojunajpierwprzekroczyła pani Antoinette, przystrojona wdługi, zwiewny szal. 

Za nią cichym krokiem wszedł Ernest. 

Oboje skłonilisię Braunowi z należytą kurtuazją i otrzymawszy zaproszenie, usiedli. 

 Dzwonek na służbę, uruchomiony przez Ignaza, spowodował niemal natychmiastowe 
pojawienie się najlepszegoz kelnerów pracujących wKóniglicher Hof, który postawiłprzed trojgiem 
osób serwis i butelkę koniaku. 

Napełnił dwakieliszki, trzecim natomiast, przeznaczonym dla pani Antoinette,zajął się sam Braun, 
przygotowawszy uprzednio kryształową karafkę zawierającą mocne i aromatyczne porto. 

Po chwilikelner wrócił z tacą pełną pasztecików. 

 Co jak co, alesłużbę mają tutaj wyćwiczoną zauważył Schreder, gdy zostali sami. 

Nie możnanarzekać. 

Prawie jak w naszej Kolonii. 

Poloti lekkość poruszania siępozostawia wprawdzie cokolwiek dożyczenia, ale jak naWejherowo, jest 
całkiem nieźle. 

 Erneście zaoponowała żona zawsze znajdujeszdrobne uchybienia, nie wypada. 

Przecieżwszyscy widzimy,żetu nie Paryż. 

 Zauważą jednak państwo, że przedprzyjazdem, idę o zakład, nie spodziewali się znaleźć tutaj 
tak profesjonalnej i dyskretnej obsługi? 

 Małżonkowie spojrzeli nasiebie, jakby próbowali uzgodnić wspólną wersję wtak błahej 
kwestii. 
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 Jesteśmy zadowoleni z tutejszych standardów. 



Możenam pan jednak powiedzieć, inspektorze, dlaczego ten komisarz, i pan oczywiście, wydaliście 
zakaz opuszczania Wejherowa wszystkim, którzywidzieli u pani Neiss tego człowieka,którego potem 
zamordowano? 

Jako adwokat, stykam się z rozmaitymi sytuacjami, byłbymnawet gotów zrozumieć powodytakiego 
obostrzenia, ale w naszym przypadku? 

 Rozumiem panarozgoryczenie, łaskawy panie, niemniej, właśnie jako adwokat, powinien pan 
rozumieć, żeistniejestan wyższej konieczności,kiedy obywatel nie może stawiać się przed innymi, 
izwłaszcza ponad prawem. 

 Ernest Schreder zrobił nadąsaną minę. 

On właśnie zamierzał postawić siebie i swoją żonę ponad prawem, tymczasem ten oto policjant, cóż 
że znany i mający pewnesukcesy, przypominajemu, mecenasowi Schrederowi, o równości wobec 
prawa. 

Niesłychane! 

 Nie chciałbym być niegrzeczny, inspektorze, ale czynie nazbyt pochopnie stawia pan znak 
równościmiędzyosobami o dość mizernej kondycji społecznej, które zanurzone są w tutejszym 
światkui mogły mieć dziesiątkipowodów, aby zabićtego nieszczęśnika, a nami, którzyprzyjechaliśmy 
tutaj na parę lub paręnaście dni i spokojniestąd odjedziemy, a pana Pratza widzieliśmy, przecież 
niejest to dla pana tajemnicą, tamtego wieczoru po raz pierwszy i ostatni? 

 Kieliszek w dłoni Brauna napełniony był do połowy. 

Inspektor spojrzał na niego i delikatnie zmoczył usta,po czymziewnął. 

 Daruje pan, mecenasie. 

Theodora Pratza widziałowtedypo raz pierwszy, odstrony towarzyskiej, kilka innychosób. 

Nie w tym jednak rzecz. 

Panjest idealnymprzykładem liberała, jakich setki zrodziły początki cesarstwa. 

 Nie rozumiem. 

 Otóż klasa średnia, która w lwiej części popierałakanclerza Bismarcka i dzięki której powstała 
obecna forma monarchii, kształtująca z kolei świadomość owej grupy,przypisuje sobie pewien 
irytujący aksjomat nieomylności. 
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Pan i ludzie panu podobni są szermierzami dojrzałej świadomości, tolerancji i postępu, natomiast 
kiedy przychodzido odpowiedzialności za własne czyny, znika gdzieś demokracja i otwartość. 

Nagle okazuje się, że potraficie przemawiać, ale nie nauczyliście się słuchać. 

Wygłaszacie bardzomądre tezy, ale was samychjuż nie dotyczy równość wobecprawa, tolerancja i tak 
dalej. 

Okazujecie na łamach waszychdzienników pogardę dla prostychludzi. 

Nie ma tolerancjidlawrogów tolerancji,czyż nietak? 

A kanony i zakres normustalacie wy sami. 

Skąd mandat, kto wam go dał? 

 Chcepan mnie obrazić? 

Dalsza rozmowa nie masensu. 

Antoinette, podziękujemy panu inspektorowiza towarzystwo, prawda? 

 Wypowiedziawszy ostatnie słowa, Schreder niespieszniewstał, patrząc znacząco na żonę. 

Kobieta jednak, zasłuchana i zaintrygowana, nawet nie zauważyła zachowania męża. 

 Antoinette z naciskiem powtórzył adwokat. 

 Proszę sięnieirytować pojednawczo odparł Braun. 

Byłem świadkiem pana dyskusji z pastorem Classem. 

Pańskie rozdrażnienie potwierdza tylko moje zdanie: nie możnastosować podwójnych standardów. 

Skoro pan używał o wiele mocniejszych argumentów i słóww stosunku do pastora,skądinąd 
porywczego, powinien pan przyjąć za nieuniknione,że spotyka pana drobna nieprzyjemność w postaci 
podobnych argumentów. 

Widzipan,ja lubię dyskutować. 

Miałem wrażenie, awłaściwie pewność, że pan również. 

Proszęprzyjąć moją rękawicę i spróbować porozmawiać zemną otwarcie,jakmężczyzna z mężczyzną, 
nie narażającprzy tym uszu szanownej małżonki na zgorszenie. 

Ze swejstrony obiecuję, że będę trzymał na wodzy mój temperament, a jak twierdzą koledzy 
zWydziału Zabójstw,posiadam takowy. 

 Schreder odchrząknął. 

Był zdezorientowany. 

 Dalejże, w końcu jest pan adwokatem. 



Sądzę, że chociażby znawyku zawodowego powinien pan skorzystaćz mojej propozycji. 
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 Nie było innego wyjścia. 

Mecenaspostanowił zachowaćsię jak na sali sądowej. 

Przyczaił się w fotelu, przybrał maskę życzliwej obojętności i delikatnie stuknął swoim kieliszkiem o 
kieliszek Brauna. 

Pani Antoinetteodetchnęła z ulgą. 

 Paszteciki, wyglądające szalenie apetycznie, spełniłyswoje zadanie, to znaczy powędrowały 
do ust osób obecnych wpokoju. 

Milczenie spowodowane degustacją nie było kłopotliwe, raczej rozładowało napiętą dotąd 
atmosferę. 

 Ostrzegampana, nie będę łatwym rozmówcą ozwałsię Schreder, kiedy już przełknął ostatni 
kęs trzeciego pasztecika. 

 Sprawi mi pan największą przyjemność, będąc sobą 

 skłonił się Ignaz. 

A i dołaskawej pani będę miał kilkapytań. 

Kobiety ze swejnatury są osobami spostrzegawczymi, przy tympotrafią dostrzec detale, które dla 
mężczyzn sąnieistotne. 

 Pani Antoinette uśmiechnęła się do inspektora, szczęściem mąż nie zauważył zadowolenia na 
jej twarzy. 

 Zacznijmy więcod najprostszej rzeczy i niejako odkońca: wyszli państwo z wieczoru razem z 
panem Hamarenem. 

 Owszem sucho potwierdził Schreder. 

 Kiedy się państwo z nim rozstali? 

 W hotelu,mniej więcej kwadrans po opuszczeniudomu pani Neiss. 

 Oczym państwo rozmawiali podczas drogi powrotnej? 

 Może ja opowiem wyrwałasię paniAntoinette 

 mąż prawie nic nie mówił. 

 Alewiem, czegodotyczyła rozmowa adwokat niedał za wygraną. 

 Bardzo proszę, może państwo sięzdecydująBraunwyglądał na niecorozbawionego i właśnie 
sięgnął pokolejny pasztecik. 



 Moja żona zasypywała tego śmiesznego Norwegapytaniamio najnowsze trendy w sztuce 
Schreder nie potrafił ukryć irytacji, mimo założonego wcześniej stoicyzmu. 
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On zaś odpowiadał chętnie, zawsze w nawiązaniu doswojej twórczości, z której jest niesłychanie 
dumny. 

 Tak potwierdziłakobieta ipoprawiławłosy. 

 PanHamaren pisze dramaty, maluje i właśnie kończysymfonię. 

 Owszem, z tym żekończy jąjuż od kilku lat,o czymbył uprzejmy poinformować nas godzinę 
wcześniej. 

Możeniesłyszałaś? 

 Widocznie stawia sobiewielkie wymagania zauważył Braun. 

Cóż, artysta. 

I później nie opuszczali jużpaństwo swojego pokoju? 

 Pokoi. 

My wynajmujemy pokoje uściślił adwokat. 

 Przepraszam. 

W takim razie,zdaniempaństwa, panHamaren również udał się dosiebie? 

 Tak. 

 I wrócędo momentu wcześniejszego. 

Czy państwazdaniem podczas wieczoru u pani Neisscokolwiekwskazywało, że niecopóźniej może się 
wydarzyć tragedia? 

 Co ma pan na myśli? 

zdziwił sięSchreder. 

Oczywiście, że nie. 

Wyszliśmy zprzeświadczeniem, że wieczór,choć nie wyróżniał się niczym spośród dziesiątek takich 
samychprowincjonalnych wieczorów, był stosunkowo udany. 

 Pani Antoinette delikatnie chrząknęła. 

Kiedy jej mąż niezareagował, chrząknęła bardziejznacząco. 

Braunspojrzeniem zachęcił jądo mówienia. 

 Mój mężu, daruj,ale ty zajęty byłeś niemal cały czasdyskusją z tym dzikim pastorem, ja 
natomiastmiałam okazję do poczynienia pewnych obserwacji. 

 Doprawdy? 



adwokat z niedowierzaniem spojrzałna żonę. 

 Tak. 

I muszę powiedzieć, że mimo braku gustu u większości tych osób, ich zachowanie było nader 
interesujące. 

 Doprawdy? 

powtórzył adwokat. 

 Otóż cały wieczór jawił mi się jako kombinacja rozmaitychwspółzależności uczuciowych. 

Georg, syn pastora,jak cielę wpatrzony był w głupiutką i złośliwą Elzę Neiss, 
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 ona z koleisłała ukradkowe spojrzenia temu antypatycznemuOttonowi Meinhardowi. 

Onokazywał jej zainteresowanie, ale w taki sposób, w jaki tygrys interesuje się krową. 

Typ brutala, nieco wykreowany. 

 Mapani wielki darspostrzegawczości szepnąłIgnaz,nacomąż kobiety uśmiechnąłsię z 
politowaniem. 

 Dziękuję. 

Sigmund von Mach wdzięczył się jakjakaśmałpka hodowana w ogrodzie zoologicznym do 
EleonoryGephard, która wydałami się istotą rozsądną i nawet sympatyczną, ona zaś bawiła się nim, 
ale w sympatyczny sposób. 

Nie pasują do siebie, ale będzie z nich para,czuję to. 

Byłajeszczepanna Dangel, która pomimo swoich zaściankowych poglądów rzucała oczamicałkiem 
diabelskie błyskimłodemupastorowi. 

Georg nie zauważa jej zainteresowania, szkoda, mogliby razem klęczeć godzinami w kościele. 

 Ignaz zastanowił się nad sprzecznością między zwiewnością postaci pani Antoinettea jej 
ostrym, momentami plebejskim językiem. 

Znalazł wreszcie odpowiedź: "Właśnie,Francuzka. 

". 

 I co wynika z tych wszystkich konfiguracji, wedługpani? 

Gdzie tu miejsce na zabójstwo? 

 Panieinspektorze, moja żona zapędziła się niecow ocenachgości pani Neiss wtrąciładwokat. 

Oczywiste jest, że w każdej grupie osób panują pewne stosunki. 



Antoinette jest możenieco przytłoczona prowincjonalną atmosferą. 

Zresztą tym ludziom rzeczywiście brakuje smaku, co w pewnych momentach staje się aż nazbyt 
widoczne. 

 Wcale nie zaperzyła się kobieta. 

Mojeobserwacje są całkiem obiektywne, atutejszy, żetak powiem, stylnie ma tu nic do rzeczy. 

 Żeby udokumentować słuszność swojej wypowiedzi,pani Schreder wychyliła duszkiem 
połowę zawartości kieliszka i wyzywającym ruchem podała puste już naczyniemężowi, aby ten je 
napełnił. 

 A jaka była przyczyna państwa przyjazdu do Wejherowa? 

Muszą się państwo straszliwiemęczyć w tak ocenianym przez siebie środowisku. 
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Przybyliśmy tutaj na osobistą prośbę hrabiego Henryka von Keyserlingka z dumą odpowiedział 
adwokat. 

 Pan hrabia jest moimstarym znajomym. 

 I? 

 Sporządza właśnie zapis spadkowy. 

Nie żeby czuł. 

sięniedobrze, alerozumie pan, każdy, kto ma pewien majątek i określonąpozycję społeczną, musi 
kiedyś dokonaćkoniecznych formalności. 

 Oczywiście. 

 Henryk von Keyserlingk skorzysta z usługtutejszegonotariusza, pana Nowoczyna. 

Niemniej notariusz jestjedynie zleceniobiorcą, a wszelkie poważne porady są domeną 
wytrawnegoprawnika, jakim niewątpliwie jestem ja. 

 Mieszkają jednak państwo w hotelu, czy tak powinna wyglądać gościna? 

 Pan hrabia zaoferował nam pobyt w pałacu, ale mójmąż uznał,że nie należynadużywać 
gościnności. 

 Ponieważ Keyserlingkowie mają swoje życie, a jamam zkolei moją dumę. 

Rozumie pan, inspektorze, jakwyglądałby pobyt na czyimś garnuszku? 

wyrzucił z siebieErnest Schreder. 

 Braun pomyślał, że adwokat jest w gruncie rzeczy człowiekiem zakompleksionym i wszelkie 
formy zależności odkogoś o wyższejpozycjispołecznej sprawiają, że jego ranga(w subiektywnym 
mniemaniu) ulega obniżeniu. 

Kompleks zwyciężył ze snobizmem. 

 Natomiast wynagrodzenie jest na tyle uczciwe, że pobyt w Wejherowie jest dla mnie intratny 
itraktuję goczystozawodowo. 

Przyjaźń i interesy są jednak czymś osobnym. 

 Doceniampana profesjonalne podejście do tematu 

 pokiwał głową Ignaz. 

Gdyby teraz zechcieli państwozabawić się w detektywówi przeanalizować, kto z uczestników 
spotkania mógł mieć powód, aby zamordować Theodora Pratza, byłbym nieopisanie zobowiązany. 

 Śmiech adwokata, w odpowiedzi na pytanie, był szczery. 

 Panieinspektorze,źle pan trafił! 



 Dlaczego? 
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 Jestem adwokatem znacząco powiedział Schreder. 

 Całe życie starałem się bronić moich klientów przed rozmaitymi zarzutami. 

Oskarżanienie jest mojąspecjalnością. 

 Ale przecież zauważyła pani Antoinette musiałeś rozmawiać szczerze z oskarżonymi i z 
pewnością niejedenz nich w przypływie rozpaczy, albo chociaż zwyrachowania,musiałprzyznać się, że 
w istocie jest sprawcą czegoś złego. 

Znasz rozmaite motywy kierujące ludźmi. 

Nawet nie wiesz,jak ciekawi mnie twoja opinia. 

 Ostatnie słowa kobieta wypowiedziała przymilnie, niemal zalotnie, cowprawiło Schrederaw 
jeszcze lepszy nastrój. 

 Łaskawapani wyjęła miz ust ten argument ucieszył się Ignaz i nalał kobiecie kolejny 
kieliszekgęstego, rubinowego porto. 

 Jesteście niemożliwi, mojażonai pan, inspektorze 

 adwokat, który wcześniej obawiał sięgroźniejszych pytań i podejrzenia o zabójstwo, teraz 
wydawał się całkowicierozluźniony i gotów był przyjąć wyzwanie do intelektualnejzabawy. 

 Lars Hamaren, według Schredera, był klasycznym typem psychopaty, żyjącymw urojonym 
świecie, niewahającym się przed popełnieniem zbrodni, gdyby ktoś ugodziłw jego poczucie własnej 
wartości. 

Fotograf mógł, na przykład, odezwać się do Norwega podczas pozowania do zdjęcia wsposób 
nieuprzejmy i już! 

 Gertruda Dangelrównież mogłabyć psychopatką, żyjącąw urojonym świecieteologicznych 
przesądów. 

MożePratz zgorszył jąjako autor fotografii uznanej przez przyszłą diakonisę za objaw próżności 
człowieczej? 

Można zakładać, żedziewczyna w ogóle nie cierpi takich spotkań. 

Albo, kto wie? 

Wykonał niedawno jakiś akt, naktórymznalazł sięktoś, kogo dotąd Gertruda ceniła? 

I w takim wypadku również uznała fotografa za gorszyciela? 

Ażejest kobietą,wdodatku wątłą? 



Jakaż to sztuka wbić ostry nóż wciałostaruszka? 

 EleonoryGephardchybanie podejrzewasz wtrąciła pani Antoinette. 

 177. 

  



Dlaczegóż nie zdziwił się adwokat. 

Nie znammotywacji, która mogłaby skłonić ją do morderstwa, a pan,inspektorze, najlepiej wie, że 
takie osoby, w dodatku sprawiające wrażenie rozsądnych i trzeźwo myślących, bywająniezwykle 
niebezpieczne. 

Zresztą mówiła do Pratza "wujku",usłyszałem mimochodem, pewnie miała jakieś realnewidokina 
spadek. 

Czyż nie jest on pięknymmotywem? 

Sigmund von Mach, o, ten człowiek jest chyba potężnie zadłużony i liczy na małżeństwo z Eleonorą. 

Motyw ten sam, cow przypadku dziewczyny. 

 Ignazowi wydawało się, że co do Classów, o którychwłaśnie zapytał,Schreder będzie 
miałkłopoty. 

Tymczasemadwokatbez namysłuodpowiedział, że przyczyny zabójstwa mogły byćidentyczne, jak u 
panny Dangel. 

Poza tymmężczyźni znali się doskonale i z pewnością rolę odgrywały jakieś zaszłości. 

Zakładając, że oni bylisprawcami. 

 W przypadku Meinhardów wątpliwości było jeszczemniej, a motywów cała paleta. 

Począwszy od zamiłowaniaznudzonych mieszczan do zbrodniczych wyczynów, historia kryminalistyki 
zna takie przypadki okrutnego zblazowania, poprzez zamiar przechwycenia jakichś wartościowych 
zbiorów, co jednak nie udało się, ponieważ Pratz nie miałprzy sobie kluczy do mieszkania, o czym 
wspomniał inspektor nie dalej jak przed dwoma kwadransami, aż do chęcizaimponowania Elzie, 
dziewczynie pustej, zepsutej i zafascynowanej ponurymi typami w rodzaju Ottona. 

 NatomiastElza i pani Wilfrida? 

 One mogły zabićw celu pogrążenia któregoś z gości. 

Kto wie, jakie relacjemiały z zebranymi? 

Starszadama wygląda mi na sprytną i niebezpieczną kobietę. 

Dlaczego zaprosiły takprzypadkowegrono osób? 

W jakim celu? 

 Znakomicie! 

Doprawdy, znakomicie pokiwał głową Braun. 

Siebie iczcigodną małżonkę wyklucza panoczywiście? 



 Oczywiście z udawaną bezradnością westchnąłErnest Schreder i sięgnął po kieliszek z 
koniakiem. 

 DWAJ MŁODZIMĘŻCZYŹNI 

 Ignaz Braun zjadł obiad w pośpiechu. 

Bardzo nielubiłtakich sytuacji, niemniej jako funkcjonariusz elitarnego Wydziału doskonale zdawał 
sobie sprawę, czym jestsłużba. 

Czekała go rozmowa, ważna rozmowa z młodympastorem. 

 Na miejsce spotkaniainspektor zaproponował wzniesienie przy kościele Trzech Krzyży. 

Kiedy kończył posiłek,w drzwiach hotelowej restauracji pojawił się zdyszany Sigmund von Mach. 

 Ignaz wyjął z kieszonki marynarkiswojego tissota,otworzył go, spojrzał na cyferblat i 
znaczącym spojrzeniemobrzucił młodzieńca. 

 Maszszczęście. 

Byłbyś pożałowania godnym lekkoduchem, gdybyś nie przyszedł na czas, choć przyznamcisię w 
zaufaniu, byłoby mi cię żal. 

Nie wiesz nawet, do czegozdolny jest zirytowany policjant. 

 Przepraszam, panie inspektorze von Mach nawszelki wypadek wyraził skruchę, choć nie było 
do niej powodu. 

 Zapamiętaj, że "przepraszam" powinno być najczęstszym słowem, jakie od ciebie usłyszę. 

A teraz chodźmy 

 179. 

  



stąd, nie mam zamiaru dłużej pokazywać się z tobą w eleganckim miejscu. 

 Mężczyźniwyszli z hotelu i skierowali się Rynkiem,później ulicą Lęborską w stronę poczty, 
minęli znany dobrze Ignazowi gmach gimnazjum, wreszcie po prawej zamajaczył przed ich oczami 
budynek dworca, któregowejście przekraczał każdy, kto z daleka przyjeżdżał do Wejherowa. 

 Powinieneś zadumać się nad swoim losem Braunwskazał dłonią dworzec. 

Nie jest przesądzone,czy wyjedziesz stąd sam, czy też w asyście policyjnej. 

 Oby sam. 

błagalnie szepnął Sigmund. 

 Nie trzebabyło kłamać, oszukiwać i dokonywać przekupstwa. 

O domniemanym zamordowaniu fotografa niewspominając. 

 Jak pan może! 

jęknąłmłodzieniec. 

Musi panuwierzyć, że ja nie. 

 A podaj mi powód przerwał Braun dla którego miałbym wierzyć w choć jedno twoje słowo. 

 Wypowiedziawszy jakże słuszną uwagę, Ignaz wzruszyłramionami i ruszył w dalszą drogę, nie 
oglądając się na skamieniałegoSigmunda, który dopiero podłuższej chwiliotrząsnął się z tego, co 
usłyszał. 

Pospieszył za swoim dręczycielem, któregojeszcze parę dni wcześniej bardzo lubił. 

 Kościół TrzechKrzyżybielił się w popołudniowym, czystym słońcu niczym morski ptak na tle 
bezkresu wody. 

Otaczały go drzewa, mniejsze i większe, a każde zielone radościąlata, szumiące, skrywające w swoich 
gęstwinach śpiewających mieszkańców. 

 Ignaz zdziwił się, ujrzawszy już młodegopastora,bowiem Georg Class zachowywał się w 
sposób odbiegającyod zasad przyjętych w odniesieniu do ludzi dorosłych. 

Zwłaszcza duchownych i przyszłych doktorów. 

 Dłoń pastora zagłębiona była w czeluść na pozór pękniętej ściany na tyłach kościółka. 

Mężczyzna wyjął i znówwłożył dłoń, tym razem znadgarstkiem i całymprzedramieniem, do środka. 

I zaczął śmiać się w głos. 
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 Niewiarygodne! 



A ja myślałem. 

Niewiarygodne! 

Sigmund nagle zapragnął rzucić Braunowijakąś kąśliwą uwagę natemat stanu umysłowego pastora, 
ale zarazprzypomniał sobie, w jakiej sam znajdował się sytuacji,i pomyślał,że lepiej będzie nie 
odzywać się wcale. 

 A cóż jest niewiarygodnego w szczelinie, szanownypanie? 

donośnym głosem zawołał Ignaz, znajdując siętuż za plecami Classa. 

 Chuda, wysoka postać podskoczyła, co jeszcze bardziejspotęgowało jej chudość i wzrost. 

 Ależ mnie pan wystraszył, inspektorze jeszcze zmieszany Georg potrząsnął dłonią Brauna. 

O, i panSigmund ucieszyłsię na widokvon Macha, który stał nieśmiałokilka kroków za swoim 
przewodnikiem. 

Niewiarygodne! 

Tak, podtrzymuję moje zdanie. 

Czypan imaginuje sobie, żeja ażdo dzisiaj nie wierzyłem, że budowniczowietego kościoła 
zaprojektowali szczelinę w murzenapamiątkę rozdarcia zasłony w świątyni podczas śmierci 
Chrystusa? 

Czytałem gdzieś na ten temat,ale nie dawałem wiary. 

 Nie sprawdził pannigdy? 

 Nieuwierzy pan inspektor, ale nie. 

A przecieżteologia krzyżai Męki Pańskiej tak jest przez nas, ewangelików,doceniana! 

Powinienem już dawno odwiedzić to miejsce. 

Proszę sobie wyobrazić, że ojciec nigdy nie pozwalał mi tutajprzychodzić. 

 Papistowskie czary? 

odezwał sięze zrozumieniem Sigmund, któremu w dzieciństwie nie pozwalano bawić się z katolickimi 
dziećmi i którego ostrzegano, abypod żadnym pozoremnie zbliżał się do katolickiej świątyni,w 
przeciwnym bowiem razie porwie godiabeł. 

 Pastor ochoczo potwierdził. 

 I nigdy nie miał pan ochoty spróbować zakazanego owocu? 

Zczystej ciekawości,albo chociażby na przekór ojcu? 

zdziwiłsię Braun. 



 Nigdy z równym zdziwieniem szczerze odpowiedział Class. 

A później nie miałem okazji do zbytczęstejrekreacji. 

Wciąż książki i książki. 

Przejść się po najbliższej 
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okolicy zboru, w pobliże pałacu, pospacerować Rynkiemlub Lęborską, owszem, ale aż tutaj? 

 Nieśmiała uwaga Ignaza, że przecież jeździ ażdo Królewca, nie zrobiła na młodym pastorze 
wrażenia. 

 Panie inspektorze, ja nigdy nie myślałem o moichpodróżach doKrólewcaw kategoriach 
turystycznych. 

Po prostu tam mieści się mój Wydział Teologiczny. 

Właściwiew ogóle niepatrzyłem przez okno, nie miałem czasu na podziwianie widoków. 

Zagłębiałem się w rozprawach,traktatach, a ostatnio skupiłem się na poprawianiu mojej pracy. 

Niema pan pojęcia, ile, nawet po krótkimczasie od napisania,znajduję błędów i nieścisłości w 
poszczególnych rozdziałach. 

 Ignaz spojrzał kątem okana Sigmunda, który stałobokniego. 

 Panie von Mach rzekł suchym tonem proszęprzespacerować się do okolicznych drzew. 

Za kwadransproszę dostarczyćmi tutaj spis najczęściej występującychgatunków. 

 Słucham? 

 Mówię wyraźnie. 

A tutaj ma pan kartkę i ołówek. 

Deszcz, o ile widzę, niepada, więc pismo się nie rozmaże. 

 Oczywiście potulnie wyszeptał Sigmund. 

 Nie muszę nadmieniać, że pożądane byłoby, aby spisowi towarzyszył choć jeden liść z 
każdego gatunku. 

Możepan odejść. 

 Nastąpiła chwila konsternacji. 

Von Machoddaliłsięzaraz szybkim krokiem, nerwowo spoglądając na zegarek,tymczasempastor w 
niemym zdumieniu przypatrywał sięscence. 

Kiedy zostali sami, zamierzał spytać Brauna o celprzedsięwzięcia, ale inspektor obróciłkuniemu tak 
niewinną i jasną twarz, że pytanie zawisło gdzieś w czeluściachstrun głosowych duchownego. 

 I nieciekawiły panawidoki za oknem? 

Ignaz powrócił do przerwanej rozmowy. 

 Nie bardzo. 

Pracy było tyle. 



 Nie jest pan więc człowiekiemciekawym doczesnego świata? 

niewinnie spytałBraun. 
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 Moim zadaniem jest uzyskanie jak najstaranniejszego wykształceniateologicznego. 

 A jednak. 

Jednak jest coś, araczej ktoś, kto mącipanu spokój duszy, jakże potrzebny do uzyskania doktoratu. 

 Po twarzy pastoraprzemknął cień. 

Mężczyzna przygarbił się i uciekł wzrokiem od rozmówcy, wpatrując się, możliwie jak najdłużej, w 
Sigmunda próbującego dosięgnąćdość nisko zawieszonej gałęzi młodego dębu. 

 Przed policją nic się nie ukryje. 

 Drogipastorze, proszę uwierzyć, nie trzeba byćpolicjantem, aby zauważyćpańskie uczucie do 
pannyNeiss. 

 Naprawdę widać,że ja. 

 Ślepy by zauważył. 

 Cóż, przyznaję się do mojej słabości. 

Panna Elzajestdla mnie bardzo ważna. 

Pan, inspektorze,jest katolikiemi z pewnością ma inne zapatrywania niż ewangelicy nakwestię 
celibatu, alemusi pan przynajmniej przyznać, żebędąc pastorem, nie robięnic zdrożnego, myśląc 
poważnie o. 

pannie Elzie. 

 Rzecz jasna Ignaz uśmiechnął siężyczliwie. 

Tymbardziej, że do ręki Elzyjest daleka droga. 

 Okulary z nosaduchownego powędrowały do rąk; ruchy chusteczką były nerwowe i 
nieregularne. 

 Ma pannamyśli zachowanie Elzy podczas tamtegowieczoru, prawda? 

Ale ona bywa inna. 

Bywa dobra, życzliwa i miła. 

 Jak często? 

Braun postarał się,aby zadaćostatniepytanie możliwie łagodnym tonem. 



 Zbyt rzadko pokiwał głową Class. 

Widzi pan,ilekroć znajdujemy się w większymgronie osób, w Elzę jakby wstępował zły duch. 

Jak gdyby chciała popisać sięprzedinnymi władzą nade mną. 

 A nie próbował pan przypadkiem, choć to raczej kobieca sztuczka, udawać wobec niej 
obojętności? 

Moja żona mówiła, że metoda jest nadwyraz skuteczna. 

 Pastor próbował, ale spotkało go coś, co wczarnychbarwach malowało przyszłość jego 
uczucia. 

Dziewczyna byłazachwycona! 

Z ulgą przyjmowała brak zaintereso183. 

  



wania ze strony mężczyzny i dopiero wtedy było ją stać 

 na obojętną życzliwość wobec niego. 

 Właściwie dlaczego pyta paninspektor o tak intymne sprawy? 

w duchownym obudziła się czujność ipewienrodzaj instynktu samozachowawczego. 

 Każde pytanie podczasnaszej rozmowy ma swójsens Braun zbyłpastora powiedzeniem 
zasłyszanymna letnim obozie szkoły policyjnej. 

 Przywraca mi pan świadomośćmojej sytuacji, inspektorze smutno uśmiechnął się pastor. 

W ostatecznościpan jest przesłuchującym, a ja przesłuchiwanym. 

 Nie upraszczajmy Braun zdobył się na pobłażliwość. 

Tak się składa,że i pan, i jadążymy podczas wykonywania swoich profesji do zwycięstwa prawdy. 

Działamyw różny sposób, alecel jest ten sam. 

 Georg Class zadumał się nad słowami inspektora. 

Potem spojrzał wysoko w niebo i chciwie łowił uszami ptasietrele i szum drzew. 

Pozwalał, by promienie łagodnego słońcamuskały jego twarz. 

 Dobrze, że tu jesteśmypowiedziałwreszcie. 

 Mówi pan jak apostoł przed Ostatnią Wieczerzą. 

 Rzeczywiście. 

 Dla pastora przebywanie w takim miejscu było nowością. 

Był wdzięczny inspektorowi, żeten zaproponowałspotkanie właśnie na kalwarii. 

Zaczął mówić,najpierw wolno, z rozwagą, potem pozwolił,aby jegomyśli swobodnieprzemieniały się w 
słowa. 

 Nigdy dotąd nie przyszło mu na myśl, abymarnowaćczas na podobne błahostki. 

Kiedy po całymdniu wykonywania obowiązków duszpasterskich, a ostatnio pracynad 
doktoratemmiałnieco czasu dla siebie, ze zdziwieniemspoglądał na zegarek i konstatował, że 
najwyższy czas zagłębić się w pościeli i zasnąć, aby nabrać sił na następny,podobny do wszystkich 
poprzednich dzień. 

 Może dlatego urzekła pana Elza? 

Jesttak innaodwszystkiego, w czym pan wzrastał i trwał. 
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 Może. 

Jej reakcje bywają tak niespodziewane, tak. 

niemieszczańskie, agdyby pan usłyszał, co ma dopowiedzenia natemat naszej świętej wiary 
ewangelickiej! 

Wprawdziejest pan katolikiem, więc z pewnością łatwiej byłoby panuprzyjąć jej słowa. 

 Rozumiem panazgorszenie, pastorze. 

Duchowny jednakże nie rozumiał sam siebie. 

Słuchałniewybrednychżartów panny na temat luteranizmu i, o zgrozo, jego założyciela, musiał nawet 
przełykać takie wypowiedzi, w których pannaNeiss chwaliła co poniektórych księżykatolickich. 

A jednak słuchał jej chciwie, łowiłkażde słowo, dobreczyzłe, i jakżebrak błagał milcząco o każdą 
minutkę, podczasktórej mógł być bliskodziewczyny. 

 Rozmowę przerwał Sigmund, który stanął nieśmiałoprzed inspektorem. 

Jego jasny garnitur w kilku miejscachbył przybrudzony. 

Tył marynarki nosiłwyraźne brązowo-zielone ślady gwałtownego kontaktu ześciółkąleśną. 

Na dotądzawsze starannie zaczesanej grzywie uważny obserwatormógłby odnaleźć nitki pajęczyny. 

Młodzieniec, zadyszanyi zaczerwieniony od wysiłku,wyciągnął w kierunku Brauna prawą dłoń, w 
której trzymał ołówek i zmiętą kartkę. 

Druga dłoń delikatnie trzymała ogonki liści. 

 Gdyby nieto, że wróciłeś zbytszybko,co stawiapod znakiem zapytania wartość twojej nikomu 
niepotrzebnej pracy, pochwaliłbymcię może. 

Jednak w takiejsytuacji. 

Najpierwschowaj liście do kieszeni, kartkę też,ołówek możesz mi oddać. 

Liście pod żadnym pozoremniemogą się zgubić. 

 Rozumiem! 

wykrzyknął von Mach. 

 Mam nadzieję. 

Teraz obejdź dookoła kościół TrzechKrzyży. 

 Sigmund, aby tylko znaleźć się jak najdalej od swojegokata, ruszył w kierunku świątyni, jednak 
zaraz dogonił gozimny głos Brauna: 

 Masz tak chodzić półtora kwadransa. 



Jeśli zakręcici się w głowie, możesz zmienić kierunek. 

Nie jestem małostkowy. 
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Może jednak zdradzi mi pan, inspektorze, po co towszystko? 

spytał pastor, kiedy już zostali sami. 

Z chrześcijańskiego punktu widzenia. 

 Zapewniam pana znów niewinnie odparł Ignazże postępuję po chrześcijańsku. 

Zresztą, mógłbym temumłodemu człowiekowi kazać biegać dookoła kościoła z siodłem na plecach. 

Coś na kształt końskiej gonitwy. 

Właściwie, byłoby to najbardziej wskazane. 

 Ciekawość Classa nie trwała długo. 

Miał umysł praktyczny i zdawał sobie sprawę, że nie uzyska odpowiedzi. 

A jednak coraz spoglądałna Sigmunda okrążającegoświątynię. 

 Przepraszam, że zadam takie pytanie, drogi pastorze nieśmiałość Ignaza w 
sposóbzadziwiający kontrastowała z jego uprzednim zachowaniem. 

Czy nie przeszkadzapanu świadomość,że panna Neiss jest osobą, by tak rzec,lubującą się w 
przyjemnościach towarzyskich, i, owszem,interesuje się mężczyznami, z tym że raczej takimi, którzysą 
gruboskórni? 

 Przecieżnie zna pan Elzyzaperzył się Georg, alerównocześnie przygarbił się. 

Jakby za dotknięciem różdżkizłejwróżki, przybyło mu lat. 

Nie był już beztroskim, ufnymw miłosierdzie Pańskieduchownym. 

Niebył już małymchłopcem. 

 Jestemjak ksiądz katolicki z zakłopotaniemodparł Braun. 

Wiele w życiu słyszałem, jeszcze więcej widziałem. 

Niekiedyjeden przykład, wyimek rzeczywistości,skrawek potrafi powiedzieć o człowieku wszystko. 

 I na wieczorze u pani Neiss. 

Ignazdelikatniedotknąłramienia pastora i skinął głową. 

Przecież nie widział dziewczyny nigdywcześniej. 

 Wtrącam się w pana życie, mam tego świadomość,ale czy naprawdę nie może pan spojrzećna 
pannę Neissbardziej obiektywnie? 

Zdaję sobiesprawę,że proponuję panu coś niby nieosiągalnego, ale niekiedy ziarnko gorczycysprawia 
niespodziankę. 



Której efekty są błogosławione. 

 Dlaczego pan to robi? 
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 Czy nie przyszło panu na myśl Ignaz zignorowałpytanie że wpańskim świecie jest wyjątkowo 
mało miejsca na pannę Elzę? 

Że gdyby zostałapana żoną, męczylibysię państwo ze sobąstraszliwie? 

 Tak pan sądzi? 

 Niech pan zauważy: wokół jest tyle do zrobienia! 

Skoro przez całe życie samodoskonalił się pan, warto w tymtrwać. 

I jeszcze jedno: proszę dobrze się rozejrzeć. 

Przecieżmusi gdzieś byćdobra dusza, która jest panuprzeznaczona. 

Ktoś, kto myśli podobnie jak pan, kto czeka na pana miłość,na pana uporządkowany świat. 

Jeśli ufa pan Bogu, niemożepan zwątpić w Opatrzność. 

 Twarz pastora z początku wyrażała konsternację, zarazjednak Class zaczął badawczo 
przyglądać się Ignazowi. 

I uśmiechnął się wreszcie. 

 Gdybym nie wiedział, że mam do czynienia z policjantem, pomyślałbym, żestoi przede mną 
swat. 

Brakujetylko imieniaosoby, w której imieniu pan przyszedł. 

 Cieszę się, że wraca panu dobry humor, pastorze. 

Zaręczam jednak, że moje słowa podyktowane były wyłącznie życzliwością wobecpana. 

 Dziękuję. 

Widzi pan, inspektorze,cała tamta noc była dlamnie niespokojna. 

Może ma pan trochę racji? 

 Georgposmutniał, wpadając równocześniew irytację. 

Nie mógł zrozumieć, jak inteligentna, pogodna i niewinna panna z wielką ochotą przystaje na 
towarzystwo takgruboskórnego człowieka, jakim byłOttoMeinhard. 

Opowiadałanegdotkiz życia studentów w Heidelbergu, w których ażroiło się od nieświeżej bielizny, 
kobiet o podejrzanej moralności idiabelskiego nektaru, absyntu, a onaśmiała się i prosiła o jeszcze. 



Mówił o pojedynkachtypu amerykańskiego,sprawiedliwych lub nie, jak kto woli, a ona zapytała, 
czykogoś poranił; jeśli tak, to ilerazy i jak mocno. 

Kiedywspomniał o antychrześcijańskich demonstracjach masonóww Rzymie, gdzie bawił podczas 
swoich licznych wojaży,z wielkim zajęciem zapytała o treść transparentów. 
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Nie, żebym bronił papieży, a do Piusa X miałbymkilka osobistych krytycznych uwag dotyczących 
reformy liturgicznej, ale żeby takie rzeczy wykrzykiwać pod muramiświątyń? 

 Wyzywające spojrzenia Ottona doprowadzały pastorado obłędu. 

Elza natomiast odpowiadała na nie śmiałymwzrokiem,podejmując wyzwanie. 

Kiedy Meinhardwspomniał, nibymimochodem, o pewnej kobiecie, której miłościąwzgardził, ponieważ 
jej bogobojność nużyła goniezmiernie, Elza uśmiechnęła się tak, żeby pod żadnympozorem nie można 
jej było posądzić o bogobojność. 

 Czy tylko dlatego nie lubi pan Ottona? 

Pastor spojrzał naIgnaza zdziwiony. 

 Właściwie nie mam innych powodów. 

Nic o nimniewiem. 

Zdajęsobie sprawę, że jako duchowny powinienemtraktować go tak jakinnych ludzi, z miłością. 

Ale istniejepewienrozziew między moimi oczekiwaniami względemwłasnej postawy a uczuciem. 

Przykro mi. 

 Dziękuję za szczerość odparł Braun i spojrzałna zegarek, dostrzegł bowiem Sigmunda 
powracającego od strony kościoła. 

Von Machzataczał się,jakby był po kilku mocnych piwach. 

 Postój tutaj i odpocznij litościwie powiedziałIgnazdo młodzieńca. 

Przedtobą jeszcze dziś parę zadań. 

 Wreszcie padło pytanie, któreinspektor zmuszony byłzadawać wszystkimprzesłuchiwanym. 

Georg odparł,żeod razupo wyjściu z wieczoru udał się, wraz z ojcem, prosto do domu. 

Nie byli w najlepszych humorach. 

Franz Classcały czas mówił o bezczelności Ernesta Schredera,natomiast Georga rozbolała głowa, 
niewątpliwiewskutek zachowania Elzy. 

Kiedyobaj dotarli namiejsce,żaden z nichnie miał ochoty wydłużać dnia i udalisię do swoich łóżek. 

Młodszy z duchownych słyszał potem, jak ojciec jeszczez pół godziny kasłał 

w swoim pokoju, co oznaczało, że niewątpliwieznajdowałsię u siebie. 

On zaś,Georg, długo przewracał się z boku na bok, nie mogąc zasnąć. 
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 Niestety, chyba niepotrafiłem pomóc panu inspektorowi. 

Gdyby pytania dotyczyły "Starego Testamentu", byłbym bardziej kompetentny. 

 Ależ drogi pastorze, każda rozmowa ubogaca policjanta grzecznie skłonił się Brauni podałdłoń 
Classowi. 

Sigmundzie, proszę za mną powiedział z kolei do vonMacha i skierował sięw stronę kapliczek 
rozciągających sięna wcześniejszych etapach kalwarii. 

 Duchowny ruszył w przeciwnym kierunku, w dół kumiastu. 

  



NIESPODZIANKI 

 Przed ratuszem, gdzie doszli dwaj berlińczycy, stał komisarz Rudiger Rensch. 

Stałjednak jedynie otyle, oileutrzymywał się na dwóch nogach. 

Całe jego ciało znajdowało się bowiem w ruchu. 

Przechodząca obok korpulentna niewiastaw sile wieku, kołysząca szerokimi biodrami, niezrobiła na 
nim żadnego wrażenia; gorzej, właśnie potrącił jąłokciem i nie zauważył tego. 

Dama, która bezskutecznie oczekiwała na przeprosiny,odeszła rozgniewana. 

 Komisarz mówił głośno, wyrzucając z siebie potoksłów, nie zawsze cenzuralnych. 

Jego rozmówcąbył posterunkowy Bochentin. 

Ignaz myślał z początku, że Renschkrzyczyna Bochentina, okazałosię jednak, że posterunkowy jest 
jedynie słuchaczem. 

Kiedybowiem ten ostatni zauważył nadchodzącego Brauna, uśmiechnął się. 

Renschodwrócił się i uścisnął mocno dłoń berlińczyka. 

Nie zdążyłodezwać się do von Macha;temu ostatniemu Braun kazałoddalić się na co najmniej 
godzinę. 

 Wybaczy pan, komisarzu, ciekawość, ale widziałempana zdenerwowanie. 

 Zdenerwowanie? 

Ja jestem wściekły podniósłgłos Rensch. 

Chociaż nie tylko! 

Jestem podekscytowany 
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 i skonsternowany! 

Proszę na komisariat, kochany inspektorze. 

Tak! 

Podekscytowany i skonsternowany! 

 Ignaz zasiadł wygodnie w szerokim skórzanym fotelu. 

Amo Bochentinstał obokfotela i bębnił palcami w parapetokna wychodzącego na Rynek, wystukując 
bliżej nieznanyrytm. 

Natle obu mężczyzn przejęciemodznaczał się komisarz. 



Od razu napełnił trzy kieliszki koniakiem. 

Pobrzegi. 

Zaczekał, aż kieliszki inspektora i posterunkowego trafiądo ich ust, a potem wychylił duszkiem 
zawartość swojego,po czym powtórzył całą operację. 

Uspokoiłsięnieco, odwrócił do ściany i spojrzałprosto w oczyWilhelmowi II. 

 Miłościwy, Najmiłościwszy Panie! 

Twoje troski wydają się niczym w porównaniu z moimi. 

Tak. 

GdybytakTwójMajestat natchnął mnie rozpoznaniem dobregoi złego. 

Milczysz! 

 Panie komisarzu? 

nieśmiało wtrącił Ignaz, mimowolnie patrząc naportret cesarza odzianego w śnieżnobiałymundur. 

Ta monarsza twarz,ze starannie wypielęgnowanymi wąsikami zadartymi do góry! 

 Rensch szybko odwrócił się w stronę Brauna. 

Jego binokleopadły nabiurko, ale zaraz powróciły na swoje miejsce. 

 Ma pan rację. 

Tak. 

Zachowuję się, jakbym był niespełna rozumu. 

 Nie, skądże zprzekonaniem odparł inspektor. 

 Niepotrzebnakurtuazja, niepotrzebna westchnąłgospodarz. 

Ale jeśli pan wysłucha tego, co mam do powiedzenia, przyzna pan, że moje zachowanie jest w 
pewnym stopniu usprawiedliwione. 

 Z pewnością. 

Zamieniam się w słuch Braun stwierdził, że koniak podany przez Renscha ma wcale nie najgorszy 
smak. 

 Posterunkowy Bochentin,który wiedział już, co zamierza powiedzieć komisarz,opanował chęć 
dalszego bębnienia w parapet i usiadł skromnie na krześle. 

Uzyskawszynieme pozwolenie przełożonego, z lubością zaciągnął siępapierosem o ostrym, gryzącym 
smaku. 
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 Ile razy zaczął komisarz zdarzyło się panu, kochany inspektorze, że jednego dnia kilka osób 
przyznało siędo popełnienia zbrodni? 

Dodam, żechodzi o tę samązbrodnię,przy czym osoby te zaręczają, żedokonały jej samodzielnie. 

 Chyba nie chce pan powiedzieć, że chodzi o sprawęTheodora Pratza? 

 A gdybym zasugerował taką możliwość? 

Renschuśmiechnął się, był to uśmiech właściwy początkowym stadiom szaleństwa. 

 Ma pan jeszcze odrobinę tego smacznego koniaku? 

wyszeptał Ignaz. 

 Kiedy na zegarze w gabinecie komisarza wybiła dwunasta, lokator gabinetu właśnie 
wpatrywał się w okrągłą 
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 srebrnątarczę. 

Pracownicy firmyAdler przed kilkunastoma dniami wnieśli do pomieszczenia i zawiesili na 
ścianie,naprzeciwko portretu cesarza, zgrabny, choć nie najmniejszy zegar z kukułką. 

Od tego czasu Rensch z wielkim zainteresowaniem, jeśli przebywał akurat u siebie, wpatrywałsię w 
wyskakujące co godzinę drewniane stworzenie, przypominającsobie szczęśliwe czasy dzieciństwa i 
podobny zegar w domu dziadków. 

Oczywiście nie powiedział na głos,jakim sentymentem darzy ten mechanizm. 

 Wraz z wybiciemgodziny dwunastej w drzwiach gabinetupojawił się Lars Hamaren. 

Niezapukał nawet, po prostuwpadł jak burzai usiadł, jakby nigdy nic, przed komisarzem. 

Wbił dziki wzrok wgospodarza, a potemwyciągnął obie dłoniei potrząsnął nadgarstkami: 

 Proszę mnie aresztować! 

To ja zabiłem tego fotografa! 

 W pierwszym odruchukomisarz chciał wezwać Hansa albo posterunkowego Kandzorrę, aby 
zatrzymali Norwega,jednak opanował się i poprosiło szczegóły. 

Hamaren byłniemal obrażony, że odrazu nie zakuto go w kajdanki, zaczął jednak mówić. 

 Rozmawiał z fotografem o sztuce. 

Przegadaliz kwadransiwcale nie było tak, że zajmował się jedynie kobietami. 



Kiedy ma przed sobą kogoś wrażliwego, rozmiłowanego w sztuce, rozmówca od razu zyskuje w jego 
oczach niepomiernie. 

Okazało się, żew posiadaniu Pratza znajdował się zbiórheliograwiur5 Awita Szuberta z wiedeńskiej 
drukarni Paulssena, obrazujących Tatry i Pieniny. 

Wijącesię niespokojniei kapryśniewodospady,ciemne chmury wokół ostrych, nieregularnych 
szczytów, wybujała dzikościąroślinność czego jeszcze było potrzeba, aby wzbudzić w sobie 
natchnienie,konieczne do ukończenia symfonii? 

Hamaren poprosiło wypożyczenie heliograwiur, które widywał w katalogach 

 5 Heliograwiura jeden z rodzajów techniki druku wklęsłego. 

Reprodukowany obraz fotograficzny jest kopiowany na papierzepigmentowym, następnie kopia z 
papieru jest przenoszona na płytę metalową(przeważnie miedzianą). 

Po wywołaniu i wytrawieniu otrzymuje się formę drukową (przyp. 

red. 

). 
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wystaw i które podobały mu się od dawna. 

Fotograf nie zgodził się,nie miał również czasu, jak stwierdził, aby pilnowaćNorwega, który w atelier, 
pod wpływem górskich widoków,tworzyłby muzykę. 

W akcie rozpaczy artysta zaproponował,że kupi odPratza heliograwiury, z tym że zapłaci za 
niedopiero po ogłoszeniu symfonii,pierwszych koncertach i uzyskaniu godnych tantiem. 

Oczywiście wejherowski fotografwyśmiał Hamarena. 

 Kupy się to nie trzyma. 

Nie byłoby najprościej, gdyby ten szaleniec kupił sobie w składzie księgarskimdobryalbum z 
reprodukcjami obrazków? 

zapytał Bochentin. 

 Teoretycznie macie rację, posterunkowy odparłkomisarz. 

Powiedziałem mu to samo. 

Spojrzał na mniejakna jakiegoś ignoranta i stwierdził, żedla prawdziwegoartysty reprodukcje nic nie 
znaczą. 

On, LarsHamaren, koniecznie musiał mieć przed sobą oryginały. 

 Panmu uwierzył? 

zapytał Braun. 

 Skądże! 

Tak. 

Ale musiałem jego zeznania zaprotokołować. 

Takie są procedury. 

 Rzeczjasna. 

 Otóż to! 

Nie pozostało mi nic innego, jak zamknąćgo w areszcie na trzydzieści sześć godzin. 

Kompletne szaleństwo! 

 Chyba rzeczywiście pokręciłgłową posterunkowy. 

 Jednak na tym nie koniec. 

Minęłarówno godzina,gdy Heinz wprowadził Gottlieba Meinharda. 

Tak. 



Myślałem, że niesie kawę, której chwilę wcześniej zażądałem,a on wchodzi z tym człowiekiem. 

 Który przyznał się do zamordowania Theodora Pratza dodałIgnaz. 

 Jakbypan zgadł, kochany inspektorze kwaśnouśmiechnął się Rudiger Renschi zapalił grubą 
aspasię; jejgęsty dym od razu wypełnił gabinet. 

 Stary Meinhard wyglądał na zdeterminowanego. 

Jegosiwe włosy sterczały w nieładzie, zwalista sylwetka wykonywała kanciaste i nieskoordynowane 
ruchy. 

Siadał iwstawałparę razy, wreszcie komisarz kazał mu usiąść na dłużej i, zi 
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 rytowany, zażyczył sobie spokojnych, jasno formułowanychwyjaśnień. 

 Sumienie nie pozwalało Gottliebowi Meinhardowi dłużej ukrywać zbrodni,której dokonał. 

Nie, nie znał wcześniej Theodora Pratza osobiście. 

Ściślej,poznał go w dzieńlub dwapo przyjeździe do Wejherowa. 

Przyszedł po prostudo zakładu fotograficznego,abykupić na pamiątkę kilkawidokówek obrazujących 
charakterystycznemiejsca najbliższej okolicy. 

Miał takizwyczaj. 

Stary fotograf, jako osobatowarzyska, wypytywał przybyszao to i owo, a Meinhard,który miał akurat 
nieco wolnego czasu irównież lubił rozmawiać, chętnie usiadł na wygodnym krześle, został 
poczęstowany kruchymi ciasteczkami i odpowiadał na pytaniagospodarza, sam też był ciekawy 
rozmaitych spraw związanych z Wejherowem. 

 Następnego dnia Gottlieb Meinhard także odwiedził staruszka, arozmowaprzebiegała w 
równie przyjaznej atmosferze. 

Tym razemjednak zaszło coś zgołaniespodziewanego. 

Pratz w pewnym momenciezdradził swojemu rozmówcy, żepodczas kampanii francuskiejpowołany 
był do służby w oddziale propagandy. 

To byłTEN Theodor Pratz! 

Meinhardupewnił się, że w sierpniu 1870 roku fotograf przebywał,wysłany przez swój 
macierzystywydziałdodokumentacjifotograficznej działań VI Regimentu Piechoty, w nadreńskim 
miasteczku Bruhl. 

Traf chciał, żew regimencie tymsłużył brat Gottlieba,Ludwig Meinhard. 

Fotograf wykonałzdjęcia Ludwiga, gdy ten bił francuskiego jeńca, niezwyklebezczelnego i ubliżającego 
mu, pruskiemu oficerowi, chronionegoprzywilejem jenieckiej nietykalności. 



Pratz niby niezamierzałrobić z tych fotografii użytku, niemniej Ludwiggrzecznie poprosił tamtego o 
zniszczenie odbitek. 

Theodor,jako pasjonat fotografii, jak stwierdził, a może i z innychpowodów, niezgodził się. 

 Ludwig, którynie chciał, aby jego niezgodne z konwencjamiwojennymi postępowanie wyszło 
kiedykolwieknajaw, w akcie rozpaczy wyzwał fotografa na pojedynek. 

Byłpewny siebie, należał w końcudo elitarnego regimentu wal195. 

  



czącego od początku w samym centrum teatru wojennego,i fatalnego poranka nonszalancko 
wymierzył pistoletw Pratza. 

Równienonszalanckowystrzelił, raniąc jedynieprzeciwnika w lewe ramię. 

Theodor Pratz podszedł do Ludwiga nakilkanaście kroków i z zimną krwią wystrzelił. 

Brat Meinhardanie mógł siębronić, reguła pojedynku zakładała bowiem, żew pistolecie znajdować się 
miała tylkojedna kula. 

Ludwig był zbyt dumny, aby uciekać przed fotografem, poza tym do końca nie wierzył, że tamten 
zdecyduje się na morderstwo. 

I Pratz zabił oficera! 

 Asekundanci? 

zdziwił się Braun Przecież musieli tambyć sekundanci! 

Patrzyli, i nic? 

 Byli! 

Tylko że oni takżenie wierzyli w podłość Pratza. 

Tak. 

Później natomiast stchórzyli. 

Pojedynki podczasdziałań wojennych były zakazane, a oni nie chcieli sięmścić. 

Nie wiedzieli też, gdzieukryć ciało, a co dopierodwa! 

Ryzyko byłobyjeszcze większe. 

Tak, teren był patrolowany, nie zdążyli nawet zakopać ciałaLudwiga. 

Zresztą paręnaście minut później nastąpił alarm i cała jednostkawyruszyła w kierunku Miluzy. 

Oni jeszcze przez jakiś czasnie wierzyli,że nikt nie zauważył pojedynku. 

 Skąd więc Meinhard dowiedział się prawdy? 

 Po kilkunastu latach jeden z sekundantów, kapitanBertold von Meyen, którybył śmiertelnie 
chory i na łożuśmierci pragnął wyznać całą prawdę, napisał do Gottliebalist, szczegółowo opisujący 
tamto zajście. 

Nasz Meinhardpojechał nawet do kapitana, a tamten wszystko potwierdził. 

Nie udało się jednak Gottliebowi odnaleźćPratza, apóźniejwzmożone obowiązki iopieka nad 
bratankiem nie pozwoliłynaszemu podejrzanemuna dalsze poszukiwania. 



Terazjednak,gdy stanął oko w oko z mordercą, nie wytrzymałnapięcia, powróciły wspomnienia i po 
zakończeniu wieczoru u pani Neiss dokonała się zemsta. 

Nie muszę chybadodawać, żeMeinharda również musiałem zatrzymać. 

 Braun nie wiedział, jak odnieść się do wszystkiego, cousłyszał. 

Oba zeznania równie dobrze mogły być prawdziwe (nie takich "spowiedzi" już wysłuchiwał), jak 
ifałszywe, 
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 podyktowane jakimś interesem, nieznanym przedstawicielowi cesarskiej policji. 

 Jestem podwrażeniem, komisarzu słowa wypowiedziane przez Ignaza świadczyły o 
tymczasowej bezradności. 

 Kochany inspektorze! 

Renschz całej siły uderzyłpięścią w blat masywnegodębowego biurka, aż kieliszki zadźwięczały. 

Gdybyż na tym zakończył się ten wariackidzień! 

 Posterunkowy zaśmiał sięcynicznie, ale oficerowie nieusłyszeli go. 

 Nie dalej jak o piętnastej Heinz wpuścił tutaj Gertrudę Dangel. 

 Czyżby i ona? 

 Ależ oczywiście! 

Te baby, to znaczy głównieElza,miały rację. 

Dangel jeststuknięta! 

Tak. 

Kompletna wariatka! 

Pozwoli pan, że poczęstuję koniaczkiem? 

 Słaby protestinspektora ustał, zanim okazany zostałRenschowi. 

Ignaz uznał zresztą, że w takiej sytuacji następna pięćdziesiąteczkajest potrzebna, a nawet konieczna. 

Bochentin również nadstawił swójkieliszek, a w komisarzuzanikły wszelkieprzesądy hierarchiczności i 
przywiązaniedo ustalonego porządku rzeczy. 

 Mimo przeżyć ostatnich godzin, wytrzymałemdokońca. 

Tak. 



Jestem z siebie dumny,nie wydarłem się na nią i nie próbowałem wygnać do stu diabłów, chociaż, 
Bógmiświadkiem, miałem na to wielką ochotę. 

 I cóż powiedziała panna Dangel? 

 Naszaświątobliwa diakonisa na samym początkuoświadczyła, że zamordowałaTheodora 
Pratza i chceponieść tego konsekwencje. 

Tak. 

W tej jednej chwili miałemochotę jązabić. 

 Riidiger Rensch zaraz zmitygował się. 

 Jestem w końcupolicjantem, opanowałem się i kazałem jej opowiedzieć wszystko pokolei. 

 Panna Gertruda znała fotografa od zawsze, toznaczyodurodzenia, a przynajmniejod 
czasów,kiedy nauczyłasię 
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chodzić i mówić. 

Z żyjącymi jeszcze wtedy rodzicaminieraz chodziła do miasta, zaglądali wtedy do rozmaitychsklepów, 
robili zakupy. 

Zwyczajna rzecz. 

Widywała Pratza naulicy,jak przemykał spiesznym krokiem ze swoimprzenośnym warsztatem pracy. 

Kiedy chodziła do szkołyelementarnej,tak zwanejzamkowej, bo usytuowanejprzy dobrach hrabiostwa 
Keyserlingków, fotograf zapraszany był systematycznie w mury szkolne w celu wykonywania 
pamiątkowych zdjęć dzieci z nauczycielami. 

Ostatnimilaty Gertruda kilka razy udawała się osobiście do zakładuTheodora Pratza, aby 
odebraćczyjeś fotografie, raz nawetz Eleonorą Gephard dała sobie zrobić pamiątkowe zdjęciana tle 
planszy przedstawiającejgórski strumyk. 

 Pewnego dnia, proszona przez sąsiadkę o wywołanie odbitek z konfirmacji wnuka, zaszłado 
starego fotografa. 

Ten byłnienaturalnie ożywiony. 

Śmiał się, mówił dowcipy,zaproponował Gertrudzie szklankę selterki. 

Upał był wtedywielki, w maju zdarzająsię takie dni, więc chętnie przyjęłapoczęstunek. 

 W pewnym momencie Pratz stwierdził, że już dawnonie pozowała do jego fotografii, ostatnio 
właśnie w towarzystwie Eleonory. 

Gertruda nie miała ochoty na uwiecznienieswojej osoby dla potomności, ale czuła, jak w 
jejgłowiepojawiają się szumy, a nogiodmawiająposłuszeństwa. 

Zauważyła jeszcze,jak fotograf podszedł do niej,bacznie przyjrzał sięsłabnącej dziewczynie, a wreszcie 
zacząłprzygotowywać aparat do wykonania zdjęcia. 

Wtedystraciła przytomność. 

 Gdy się obudziła, siedziała, półleżąc, na krześle nieopodal blatu w przedniej części zakładu. 

Zaoknem panował jużmrok. 

Fotograf stał metr od niej i z troskąprzyglądał się pannie otwierającej oczy. 

Zapytałaz trwogą, co się znią działo. 

Odparł, żezasłabła, najwidoczniej wskutek upału. 

 Otumaniona jeszcze Gertruda pożegnała fotografa i niepewnym krokiem ruszyła w kierunku 
domu. 

Dopiero wtedy zauważyła swoje odbicie w wystawiesklepowej. 



Włosymiała w nieładzie,a bluzka była krzywo zapięta. 

Już w do198 

 mu zorientowała się, że jej bielizna była zdejmowana, a gorset zawiązany tak,jakby kazano 
wiązać go pięcioletniemudziecku. 

Była przerażona. 

Nie znalazła jednakżadnychśladów gwałtu. 

 Dlaczego niezawiadomiła policji? 

 Kochany inspektorze! 

Jeżeli akurat było tak,jak zeznała, całkowicie ją rozumiem. 

Tak. 

Choć, rzecz jasna,niepochwalam. 

Kobiety, zwłaszcza na prowincji, sąprzekonane,że ewentualna wina będziei tak zawsze po ich stronie. 

Mężczyznasię wybroni. 

Tak myślą. 

Onawtedy nie przekroczyłaby dobrowolnie progów komisariatu! 

Tak. 

A co by sięstało, gdyby o wszystkim dowiedziałsię superintendent? 

Mogłaby się pożegnać ze stanem, jakizamierzała obrać. 

Czy byłaby winna, czy nie, to już kwestia drugorzędna. 

 Mapan rację, komisarzu przytaknął Braun. 

Czy próbowała jednak dowiedzieć się od fotografa, codziało się z nią po wypiciu selterki? 

 Nie próbowała. 

Chciała wyprzeć z siebie to, czego nawet nie byłaświadoma. 

Przez kilka dnimyła się nieustannie,nie mogła spojrzeć sobie woczy, nie odważyła się na ponowne 
odwiedziny u Theodora Pratza. 

A przecież ryzykowała, ponieważ nie była pewna, czy mężczyzna nie wykonałjakichś 
kompromitujących ją fotografii. 

Wstręt byłsilniejszyodniepewności. 

Minął jakiś czas, niestety zbyt krótki. 



Widmofotografa pojawiło się przed nią nawieczorze upani Wilfridy. 

Nie mogła znieść widokuPratza. 

Powrócił wstyd iupokorzenie. 

On zachowywał się jakby nigdy nic. 

 Niemyślała logicznie. 

Pragnęła zemsty. 

Nie chciałaczekać każdego dnia na ponowne, nawet przypadkowe spotkanie z fotografem. 

 Czyją też pan zatrzymał? 

niespodziewanie miękko zapytał Ignaz. 

 A czy miałem inne wyjście? 

Rensch rozłożył ręce,ale zaraz uśmiechnąłsię znacząco. 

Chyba że nie przyjąłbym zeznań,nie kazał ich zaprotokołować. 

 I dlatego panna Dangel jest już w domu? 

 Zgadza się! 
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Jest pan rycerski w stosunku do dam. 

Zresztą na pewno zapragnął pan,przed podjęciem proceduralnych kroków, skonsultować się z kolegą 
z Berlina? 

 Genialny! 

Jak zawsze, genialny! 

komisarz napełnił trzy kieliszki i wzniósł niemy toast, zaraz jednakpodrapał się po głowie. 

Na jego twarzy odmalowała się troska. 

 I co myteraz zrobimy? 

Tak,co my teraz zrobimy? 

Nadmiarszczęścia! 

 Podobno jednak od przybytku głowa nie boli,ale potrójne szczęście w karierze policjanta 
podczasjednego popołudnia to już zdecydowanie za wiele Ignazowi, mimożartobliwej formuły, 
również nie było do śmiechu. 

 

 SZATAN 

 

 Wieczór był spokojny. 

Po całym dniu spędzonym naprowadzeniuśledztwa Braun z przyjemnościązapalił wonne cygaro, 
siedząc na werandzie Kóniglicher Hof. 

Przyjemny byłmoment przykładania do cygarazapalonejzapałki i obserwowanie,jak ulatuje pierwszy 
obłoczek błękitnego dymu, jak stopniowo nabieraśmiałościi zaleca się fantazyjnymi kształtami. 

Przyjemnie było teżpoczuć w ustach mocny aromat. 

Dobrze było zasiąść w chłodzie nadkieliszkiem likieru migdałowego (z nutką wanilii)i słuchać szmeru 
przepływającego nieopodal Cedronu. 

 Cała reszta była jużtylko obowiązkiem. 

Rutynowymdążeniem do wykrycia mordercy. 

Od pewnego momentuwszystko układało się po myśli inspektora. 

I nagle tezeznania! 

 Czy Theodor Pratz mógł być ofiarą Norwega? 



Tak, szaleńcy gotowi dla posiadania dziełasztukipopełniać zbrodnie zdarzali się w historii wcale 
nierzadko. 

 Czy Theodor Pratz mógł podstępnie zabić LudwigaMeinharda? 

Mógł, wojna wyzwala wspokojnych dotąd ludziach najgorsze instynkty, a zemsta brata nie jest 
niczymniezwykłym, rodowe atawizmybywają bardzo silne. 
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Czy Theodor Pratz mógł dokonywać czynów lubieżnychna Gertrudzie? 

Mógł. 

Był artystą, tacy mają niezwykłe pomysły, zresztą na pewno obcował z aktami, być może lubieżność 
zagnieździła się w jego umyśle właśnie pod wpływemwidywanych fotografii? 

Z kolei Gertruda mogłago zabić. 

Jest osobą zdecydowaną, posiada silną, dominującą osobowość, a pod wpływem 
wyznawanychwartości przykładawiększą niż inne młode kobiety wagę do czystości cielesnej. 

"W dodatkuten starotestamentowyprzechył u luteran" pomyślał Braun. 

Kara za grzechy, jak najbardziej doczesna; roi się od takich sytuacji w "Biblii", począwszy od 
ksiągmojżeszowych. 

 Ignazusłyszał szybkiekroki, których stukot stawał sięcoraz głośniejszy. 

Wiedział, kto nadchodzi, więc leniwie odwrócił głowę w kierunku przybysza. 

 Dobry wieczór, panie inspektorze karnie ukłoniłsię Sigmund vonMach. 

 Jesteś wreszcie. 

 Przybyły otworzył zegarek i bezradnie spojrzał na Brauna. 

 Nie spóźniłem się. 

 Niepowiedziałem, że się spóźniłeś. 

"Wreszcie" oznaczało niewysłowioną tęsknotę, z jaką cię oczekiwałem. 

Mówiliśmy już dziś zresztą o punktualności. 

 Kpiarski ton Braunajeszcze bardziej zmieszał Sigmunda. 

 Panie inspektorze, zrobiłem, co w mojej mocy. 

Diabelnie szybko, przepraszam, bardzo szybko działałem i dzięki kontaktowi w Gdańsku 
dowiedziałem się istotnej rzeczy. 

 Znakomicie. 

Zasługujesz więc na ścięcie, anie nadożywotnie galery. 

Porozmawiamw swoim czasie z katem,obiecuję, żebędzie działał sprawnie i kulturalnie. 

 Panie inspektorze. 

 Dobrze, mów. 



 A więc Theodor Pratz podczas wojny, wiem to od Heinricha Mossa, któregopoznałem 
podczas. 

podczas wyścigów w Sopocie, a któryw gdańskim garnizonie ma dostęp do kopii archiwaliów 
wojskowych, rzeczywiście służyłw dziale propagandyi miał dokumentować działania wymienionego 
przez pana regimentu. 
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 Osobliwe. 

Gdybyś nie był skończonym łotrem, dochrapałbyś się w policji znaczącego stopnia, może 
nawetposterunkowego. 

 Von Mach, nie zważając na ironię Brauna, po razpierwszy od wielu godzin uśmiechnął 
sięblado. 

Był zziajanyi odruchowo przysiadł na krześle obok inspektora. 

 Czypozwoliłemci usiąść? 

 Nie. 

 Więc wstań. 

 Młodyczłowiek wyprężył się jak struna. 

 Teraz możeszusiąść. 

 Dziękuję. 

Przejrzałem, oczekując natelegram odMossa, prasę ogólnoniemiecką w tutejszej bibliotece. 

Ostatnie dwalata. 

I było tam wiele artykułów, może raczej notatek,o współczesnych artystach. 

Wszystkie niezbyt pochlebne. 

Podstawowyzarzut: piją. 

Narkotyzują się opium, wzbudzająw sobiedziwaczne wizje poprzez picie absyntu. 

Preferują wolnezwiązkiz kobietami, zazwyczaj tymi o podejrzanejreputacji, ale też uwodzą niewinne 
mężatki i dorastającepanny. 

Nie chodzą do zboru czykościoła. 

 Samsłyszałem o ich obyczajach. 

Co z przestępstwami? 

 Otóżto Sigmund był z siebie dumny. 



Przeztedwa lata, chociaż mogłem coś przeoczyć, nazbierało się osiem morderstw, dziewiętnaście 
kradzieży isto trzy fałszerstwa dzieł sztuki. 

Kradzieże równieżdotyczyły dziełsztuki. 

Nasz Norweg, gdyby zabił Pratza, nie odstawałbyzbytnio od normy, jaka wyłania się z 
doniesieńprasowych. 

 Mam jednak nadzieję, że przejrzałeś również prasęliberalną. 

Rozumiesz,konserwatywnidziennikarzemoglibyćstronniczy. 

 Oczywiście! 

Na fotografów nie starczyło już czasu,więc zgromadzeniem danych statystycznych nie mogę 
siępochwalić. 

 Trudno. 

 Jednak przy okazji zerkałemi nato. 

Cóż, wprasieprzeważają reklamy zakładów fotograficznych i doniesie- 
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nia o technologicznych nowinkach, jedynie dwa razy widziałem coś, co mogłoby pana inspektora 
zainteresować. 

W Tuluzie miejscowy fotograf skazany został na dwanaścielat za wykorzystywanie dziewcząt fizyczne 
i, że tak powiem, artystyczne, natomiast drugi przypadek dotyczył fotografa zdradzającego żonę z 
modelami męskimi. 

Było ichwielu. 

Obrzydlistwo, ale podali tow formieciekawostki. 

 Dobrze. 

Gwałty? 

Młodzieniec stracił entuzjazm. 

 Nic nie rzuciło misię w oczy. 

Przepraszam. 

Reakcją Brauna był szczery śmiech. 

 Ze społecznego punktu widzenia to znakomita wiadomość. 

Dlaczego się zmartwiłeś? 

 Pomyślałem, że pan inspektor będzie sądził,iż niedość uważnieprzeglądałem prasę. 

 Ignaz z ukrywaną sympatią spojrzał na Sigmunda, zaraz jednak przybrał srogi wyraz twarzy. 

 Uczyszsię regułi stajeszsię posłuszny. 

Szkoda, gdyby nie twoje uczynki, byłby z ciebie pożytek. 

Żyłbyś jeszczez kilkadziesiąt lat. 

Szkoda. 

 Nastało milczenie. 

Dookoła mężczyzn słychać byłosłowicze trele. 

Koniki polne zamieszkujące hotelowy ogródożywiły się i chwilami dominowałynad słowikami. 

Powietrze było świeże, pierzchło gdzieś zmęczenie miasta całodziennymi zabiegami o zwyczajne 
sprawy. 

 Księżyc oświetlał niepełną tarczą ogród, taras i brytębudynku. 

Ignaz umoczył usta w alkoholu, odetchnął pełnąpiersią i chciał powiedzieć coś stosunkowo ważnego 
dladalszego przebiegu śledztwa. 



 Nie zdążył. 

Odstrony wyjścia dało się słyszeć mocnystukot butów i oto przedinspektoremstanął Georg Class. 

Dyszał ciężko, jego twarz czerwieniła się chorobliwym rumieńcem. 

Zawsze gładkoprzyczesanewłosy sterczały kilkoma rogami ułożonymi na różne strony. 

Duchowny niemiał na nosie binokli, dopiero stanąwszy przed Braunem,wyszarpnął je z kieszeni i 
nałożył krzywona nos. 
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 Panie inspektorze! 

Pragnę natychmiast złożyćzeznanie. 

 Dotyczące TheodoraPratza? 

zdumiał się Ignaz. 

 W rzeczysamej Class nerwowo spojrzał na vonMacha, ten zaśzwrócił wzrok na Brauna. 

 Młodzieńcze szybko syknął Ignaz proszęzostawić nas samych. 

Proszę udaćsię do pokoju iczekaćwpogotowiu na moje wezwanie. 

 Oczywiście Sigmund, jakto miał ostatnio wzwyczaju, ukłonił się ioddalił bezszelestnie. 

 Braun niemalze współczuciemspojrzał na zdenerwowanego Georga. 

 Proszę usiąść, pastorze. 

 Dziękuję, wol ęmówić na stojąco odparł duchowny, po czym od razu usiadł. 

 Chciał zacząć, ale zabrakło mu oddechu. 

Roztrzęsionymi dłońmi próbował poprawić uczesanie, ale efekt byłjeszczegorszy od poprzedniego. 

Przyjąwszy od Brauna papierosa,zaciągnął się i zakrztusił. 

 Przepraszam. 

Nigdy jeszczenie paliłem. 

Panieinspektorze, chcę z całą mocą i odpowiedzialnością powiedzieć, że zamordowałem Theodora 
Pratza. 

Okłamałem panapodczas naszej ostatniej rozmowy. 

Jestem całkowicie, jai tylkoja, winny zbrodni. 

Chociaż dodał ciszej tenczłowiek zmusił mnie swoim postępowaniem. 



 Ignaz westchnął. 

Próbował sobie wyobrazić mimikętwarzy komisarza Renscha, gdyby ten usłyszał wyznanierzucone 
właśnie przez duchownego. 

 Proszę się uspokoić. 

I mówić jedynie o tym, co jestzgodne ze stanem faktycznym. 

 Dziękuję, panieinspektorze. 

Już się uspokoiłem. 

Bałem się dziś rano. 

Wcześniejteż się bałem, strasznie lękałem się o moją przyszłość, odoktorat,o ojca, o cały mójświat. 

Niech Bóg miprzebaczy ten strach. 

I tę zbrodnię. 

 Georgmówił coraz spokojniej. 

 Sam nie podejrzewał siebie o taki talent do ukrywaniaprawdy. 

Przedtem brzydził się kłamstwem,tymczasem od 
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momentu zamordowania fotografa odkrywał w sobie niezliczone pokłady fałszu i obserwował zanik 
sumienia. 

W końcujednak, dzisiaj, odezwało się w nim ze zdwojonąsiłą i sprawiło, że przyszedł tutaj, 
doinspektora prowadzącego śledztwo, aby wbrew sobie, wbrew wszystkiemu przyznać się do 
popełnienia morderstwa. 

 Cała historia zaczęła się jakieśtrzytygodnie wcześniej. 

Pamiętam, był ciepływieczór, taki jak dzisiaj. 

Kończyłemwłaśnie jeden z kluczowych rozdziałów mojej pracyinie chciałem marnować czasu 
naspacery. 

 Mogło być po dwudziestej drugiej. 

Do drzwiwejściowych ktoś energicznie zapukał. 

Georg, chcąc nie chcąc, poszedł otworzyć. 

Przed nim stał blady i roztrzęsiony TheodorPratz. 

Zapytał o ojca,chciałsię koniecznie z nim widzieć. 

 Powiedziałem mu, że ojciec tego popołudnia wyjechał do Ostródyna trzydniowe zebranie 
tamtejszego konsystorza. 

Zmartwił siębardzo,obdarzył mnie niepewnymspojrzeniem i zapytał,czy naprawdę piszę doktorat z 
teologii. 

Potwierdziłem, a wtedy on zapytał, czy mógłby ze mnąporozmawiać o bardzo poważnej kwestii. 

 Zgodził się pan dopowiedział Ignaz, kiedy pastorzapalił drugiego papierosa, po którego sam 
wyciągnął dłoń. 

 Pratz siadł na kanapie w pokoju Georga, nerwowo rozejrzał się na wszystkie strony i zniżył 
głos. 

Dwa dni wcześniej wykonywał zlecenie pewnego urzędnika pocztowego. 

Urzędnikżyczył sobie, aby sportretować jego iżonę. 

Fotografia miała byćzrobiona w mieszkaniu urzędnika, ściślej: 

 w przestronnym salonie, niezbytjasnym, aleozdobionymładnymi meblami i nie najgorszymi 
obrazami. 

 Kiedy następnego dnia Pratz w swojej ciemni wywołał fotografię, zmartwiał duchowny nie po 
raz pierwszy ściszył głos. 

Oprócz urzędnika i jego żony, siedzącychnakanapie,był tam ktośjeszcze. 



 Proszę mówić. 

Dlaczego pan przerwał? 

 Ponieważpan inspektor nie uwierzy. 

 Wierzę w wiele rzeczy. 

 Na zdjęciu byłszatan! 

Szatan, rozumie pan? 

Stałpośrodku, nad kanapą,nad tymi ludźmi! 
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 Skąd pan wie,że to był szatan? 

 Ma pan słuszność, ja wpierwszej chwili też nie uwierzyłem Pratzowi. 

Kto byuwierzył? 

Kiedy jednak wyjął zkieszeni zdjęcie ipodał mi, odruchowowypuściłem je z ręki. 

Potworne wrażenie! 

 Braun badawczo przyglądał siępastorowi. 

Ten nie sprawiał wrażenia szalonego, choć był zdenerwowany. 

 Przecież powstaje mnóstwofotografii astralnych,których autentyczności nikt przy zdrowych 
zmysłach niejest w stanie bronić. 

Ektoplazma i właśnie postaci pojawiające się na zdjęciach, a których wcześniej nie było. 

Przecieżzna pan takie motywy, pastorze. 

 Znałem też Pratza żachnął się Class. 

Nie byłtypem człowieka, któryrobi pseudognostyczne sztuczki. 

Pratznależał do wymierającego gatunku osób uczciwych. 

 I dlatego pan go zabił? 

Bo nadal podtrzymuje pan tęwersję? 

 Przez usta pastora przeszło coś na kształtboleściwego,ale i upiornegouśmiechu. 

Zabił fotografa! 

 Tamtego wieczoru, a właściwie przez całą noc, rozmawiał zTheodorem Pratzem na 
tematfotografii. 



Staruszekmiał zaczerwienioneoczy, zapadłe policzki, a ręce trzęsły musię,jakby miał o dziesięć lat 
więcej. 

Kilka bezsennych nocy spędził na rozmyślaniach i wpatrywaniu się wpotworną postać. 

Wreszcie zdecydował się na poinformowanie najwłaściwszejinstancji, czyli duchownego. 

Przyznał, że miałby większe zaufanie do doświadczonego Franza, ale skoro Bóg postawiłna jego 
drodze Georga,ostatecznie również pastora. 

 Muszę panu przerwać. 

Czy ma pantę fotografię? 

Duchowny bez słowa wyjął z kieszeni marynarki kopertę ipodał ją Ignazowi. 

Braun szybkim ruchem wyjął zdjęcie. 

Jego oczom ukazały się dwie zażywne osoby w średnim wieku, siedzące na solidnej, ciężkiej kanapie, 
ubrane dostatnio i zmieszczańską elegancją. 

Nad nimi, pośrodku, takjak opisał Class, widniała głowa. 

 Rysyoblicza były nijakie. 

Gdyby Ignaz miał je opisaćw kwadrans po obejrzeniu fotografii, poradziłby sobie, 
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w końcu oficer policji musi odznaczać się spostrzegawczością i pamięcią do twarzy. 

Niech będzie kilka godzin,nawetdoba. 

Ale po dwóch? 

A jeśli nawet odtworzyłby w pamięci tętwarz, opis nie nadawałby się dosporządzenia 
portretupamięciowego. 

Niczegocharakterystycznego,jak gdybyrozmyty symbol, zktórego dopiero artysta, rzeźbiarz, malarz, 
mógłby uformować żywy byt. 

 Jednakże w twarzy było coś, co zastanowiło Ignaza. 

Po chwili wiedział, co. 

Właśnie przeraźliwa pustka, brakwyrazu niespotykanyu nikogo. 

To nie była ludzka twarz! 

Należała do kogoś, kto nie ma żadnej nadziei, kto dotknąłwszystkiego,wie wszystko, wie też, że nic 
dobrego go niespotka. 

Żaden człowiek, nawetumierający lubbardzo nieszczęśliwy, nie ma tak smutnych, bezbarwnych oczu, 
takdoskonalemartwych ust. 

 Braun już wiedział, dlaczego pastor od razu uwierzyłfotografowi. 

Zakładając, że mówił prawdę. 

 Oddał zdjęcie duchownemu i dopił zawartość kieliszka. 

Class, poczęstowany, odmówił, natomiast zapalił trzeciego papierosa. 

 Zdjęcie rzeczywiścierobi wrażenie. 

Niestety, nie jestdowodem. 

Badania laboratoryjne wyjaśnią wszystko, ja natomiast chciałbym zapytać, jakizwiązek ta twarz ma z 
morderstwem? 

 Niestety, zasadniczy. 

Panie inspektorze, sam przedchwilą powiedziałem, że Pratz był człowiekiem uczciwym. 

 W istocie. 

 Nie mogę negować jego uczciwości. 

Zwłaszcza teraz,kiedysumienie odezwało się we mnie ze zdwojoną siłą. 

Etykazawodowa i uczciwość przeważyły wTheodorze nad rozsądkiem, rozwagą idobrem ogółu. 



On chciał. 

Chciał opublikować, ujawnić, chciał,żeby cały światzobaczył szatana! 

 A pan,jako duchowny, nie mógł dopuścić do czegoś,co może przynieść skutki trudne do 
przewidzenia, prawda? 

 Duchowny ochoczo przytaknął. 

Wstał, wyprostował się,spojrzał dookoła, jakby właśnie miał wygłosić kazanie. 
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 chły nagle słowiki i koniki polne, a księżyc przykrył niewielki, leczciemny obłok. 

 Wszystko było w rękach tego uczciwego szaleńca! 

Nie był zresztą może szaleńcem, myślałprosto, nawet prostodusznie. 

I kiedy przyszedł do mnie, jeszcze się wahał. 

 Nie przekonał go pan? 

 Niestety. 

Używałem różnychargumentów. 

Starałemsię wytłumaczyć Pratzowi, że rozgłos towarzyszący takiemuzdjęciu może spowodować 
rozmaitekonsekwencje. 

U niektórych może wzbudzić niezdrowąfascynację złem i skierowanie się kuokultyzmowi, a 
wkonsekwencji doprowadzićdo oddawania czci duchowi ciemności. 

Przecież w dzisiejszych czasach nowe ruchy artystyczne wprost odwołują siędo demonów. 

Słyszał pan o Przybyszewskim? 

SzalonyPolak! 

Oni mają w sobie coś destrukcyjnego. 

Alewiększość ludzi byłaby zgorszona. 

Pojawi się zwątpienie w moc Bożą! 

Jeszczeinnizlekceważą szatana, który, według nich, wyglądać matak niepozornie, po prostu nie 
zauważą w jego obliczutej straszliwejpustki, jaką zauważył pan i ja. 

Poza tymsensacja mogłaby ściągnąć doWejherowa żądnych sławyżurnalistów, amatorówciekawosteki 
zwyczajnych oszustów, którym Bóg wie co może przyjść do głowy. 

 I wywołać zamieszanie wśród teologów dodałBraun. 



 Iwywołać zamieszanie wśród teologów,ma pan rację. 

Iluż to narodziło się w ostatnich latach sekciarskichegzegetów "Biblii", za którymi idą tłumy 
nierozumnych ludzi! 

Konsekwencje mogłybyć niewyobrażalne. 

 Opowiadającyzamilkł isam zamyślił się nadtym, copowiedział. 

Zza chmury powrócił księżyc, tylko koniki polne i słowiki nie wiedziały,co począć po usłyszeniu tak 
zatrważającychprognoz. 

 I przez cały ten czas walczył pan z fotografem na argumenty? 

 Niekiedy zdawał się przekonany. 

Nie musiałemprosić o dyskrecję. 

Mówił, że kopie sądwie jego i moja. 

Zleceniodawcom powiedział, że zdjęcie się nie udało. 

Niemogłem spać ani jeść. 

Kiedy dwatygodnie temu musiałem 
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jechać do Królewca, każdej minuty drżałem na myśl, żePratz w tym czasie roześle kopie zdjęcia do 
gazet. 

Na szczęście nie rozesłał, ale na dzień przed wieczorem upani Neissprzyszedł do mniei powiedział, że 
jego decyzja jest ostateczna. 

Następnego dnia po wieczorze miałzawieźć pierwszą kopiędo "Danziger Tageblatt". 

 A jeśli bysię rozmyślił? 

Ignaz był sceptyczny. 

 Pokazał mikopertę ze zdjęciem, był bardzo zdeterminowany. 

Widzi pan, znałemPratza od zawsze;jeśli mówił poważnie, wszyscy wiedzieli, że nie rzuca słów na 
wiatr. 

 Uwaga Brauna, że na wieczorze u pani Wilfridy duchowny nie sprawiał wrażenia zajętego 
czymś innym niż uczuciedo Elzy, nie zrobiła na nim większego wrażenia. 

 Ja jestem pastorem. 

Domoich obowiązków należypowściąganie, kiedyto konieczne,wszelkichemocji. 

Niemogępozwolić sobie na epatowanie bliźnich własnymi nastrojami. 

Zaręczam jednak, inspektorze, że wewnątrz całysię gotowałem. 

Pan Pratz też był spokojny, ale spokojemczłowieka, który już zdecydował. 

 I po zakończeniu spotkania. 

 Szczegółów panu oszczędzę. 

Ojciec zasnął prędko,wymknąłem się z domu, sądząc,że zastanęPratza u siebie. 

Tymczasem on był gdzieś jeszcze, wracał i zastałem gona podwórku. 

Proszę oaresztowanie. 

 Ignaz spojrzał prosto woczy młodego pastora. 

Malowały się w nich zdecydowanie, upór i odwaga. 

Inspektorpomyślał, że w Georgu kłębią się wszelkie możliwe uczucia, oprócz jednego żalu za 
popełnioną zbrodnię. 

A przecież taki, wedługClassa,był powód jego wieczornychodwiedzin. 

Człowiek, który poświęcił się, popełniłmorderstwo dla dobra ogółu. 

 Dotknięty dłonią inspektora, dzwoneczek hotelowyprzywołał boja Wilhelma. 



 Mój chłopcze, zawołaj tutaj pana von Macha. 

Z pewnością jest w swoim pokoju. 

 Tak jest! 

ochoczo powiedział Wilhelm, obróciłsięna pięcie i pobiegł wykonać polecenie. 

 SKOMPLIKOWANE 

 LUDZKIE CHARAKTERY 

 Berliński inspektor miał niejasną świadomość, żezchwilą, kiedy pojawił się przed 
nimGeorgClass,wieczór miał się dopiero rozpocząć. 

Nigdy nie lubiłprowadzić śledztwa w nocy, ale wiedział też, że niekiedyokoliczności zmuszają 
funkcjonariusza do robienia tego, conie jest mu w smak. 

 W domukomisarza Renscha panowała wyjątkowacisza. 

Pani Katarzynakończyławłaśnie wyszywanie monogramu na nowejchusteczce, którą zamierzała 
podarowaćswojej serdecznej przyjaciółce, Adelajdzie Horn. 

Kiedy zajęta była robótkami, wymagała odmęża spokoju i niewchodzenia do saloniku, 
któryzajmowała. 

Komisarz udawał, żemartwi goniezwykletaki stan rzeczy,w skrytości duchazacierał jednak ręce i sięgał 
polekturę, ostatnio zajmowałygo "Opowieści niesamowite" Edgara Allana Poe. 

Wieczorami na ogół miewałmroczne zamiłowania literackie. 

 Kończył właśnie ostatnie strony "Berenice", gdy oto donośne pukanie do drzwi spowodowało, 
żejego żonakrzyknęła zsaloniku,by sprawdził, kogo diabli niosą do porządnegodomu o tak późnej 
porze. 
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Panie komisarzu, pokornie przepraszam, że niepokoję, ale sprawa jest niecierpiąca zwłoki nieśmiało 
odezwał się Sigmund von Mach na widok marsowej miny szefawejherowskiej policji. 

 A co pan, u licha, ma mi do powiedzenia? 

 Ja nic, nieśmiałbym spuścił głowę młodzieniec. 

 Ale inspektor Braunprosi pana komisarza do siebie,doKóniglicherHof. 

 Von Mach zniżył głos. 

 Oczywiście chodzi o morderstwo. 

O TheodoraPratza. 

 Posterunkowy Bochentin siedział w kuchni. 

Trzymałprzed nosem "Najcelniejsze dowcipy o stróżach prawa"autorstwaOttona Lischkego, które 
poprzedniego dnia pożyczył mu Heinz. 

Z książeczkąnaturalnie nie należało obnosić 

 się w pracy, więc Arno oddawał się lekturze w chroniącymprywatność domu. 

 Żona posterunkowego wprowadziła człowieka, którego policjant, jak zresztą nikogo innego, 
niespodziewał się ujrzeć późnymwieczorem. 

Niesłyszał pukaniado drzwi,zajęty zabawnąlekturą. 

W dodatku okoliczności ze wszechmiar nie sprzyjały przyjmowaniu gościa, zwłaszcza pochodzącego z 
dośćwysokiej sfery. 

Arno Bochentin moczyłbowiem nogi w wielkiej emaliowanej misce. 

Ubrany byłw rozpiętą domowąkoszulęze stójką i białe kalesony, conie licuje z godnością 
funkcjonariusza cesarskiej policji, nawet jeśli posiada on jedynie stopień posterunkowego. 

 Pan Sigmundvon Mach? 

krzyknął gospodarz,jakby chcąc się upewnić,że wzrok go nie myli. 

 Tak cicho odpowiedział intruz. 

Najmocniej 

 przepraszam pana posterunkowego, alekomisarz Rensch. 

I inspektorBraun. 

 Znowu cię wzywają? 

Wiedziałam, że tak będzie,na długo przedtem, nim za ciebie wyszłamwtrąciła pani Bochentin. 



 Mąż przewidującej kobiety byłjednakmile połechtanysposobem,w jaki zwracał się doniego 
von Mach. 

Tak zwracano sięw jego obecności jedynie do komisarza. 
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 Niechże pan się uspokoi powiedział protekcjonalnie. 

Proszęzaczekaćw korytarzu, za chwilę będę gotowy. 

 Taras hotelu, takniedawno będący świadkiem wyznania pastora Classa, stał się 
miejscempolicyjnej narady. 

Trwała ona niedługo. 

Niecodłużej, na samym początku,inspektor Braun tłumaczył komisarzowi i posterunkowemu,co 
spowodowało zaproszenieich o taknietypowej porze. 

 Stamtąd policjanci udali się do atelier Theodora Pratza,uprzednio zabierając z komisariatu 
klucze do królestwa fotografa. 

Spędzili w nim pracowite dwie godziny,przetrząsając wszystko, cotylko się dało. 

Tym razem ich poszukiwaniemiało konkretny cel znalezienie teczki z fotografią przedstawiającą 
szatana. 

 Posterunkowy Bochentin nie raz zaklął przypracy, komisarz Rensch klął w głos, paląc cygaro 
za cygarem, co nieprzeszkadzało mu w sprawnym przerzucaniu stert zdjęć,kalotypów, heliograwiur i 
wszystkiego, co mogło zagradzaćdrogę do wymarzonego znaleziska. 

Braun szukał znaczniespokojniej i nie okazywał rozczarowania, gdy każda kolejna wyspa 
fotograficznychzbiorów okazywała się niezawierać tego, co należało. 

 A jeśli pastor był tutaj po zabójstwie Pratza i zabrałdowód? 

Na wszelki wypadek, aby nikt nie ujrzał zdjęcia? 

zapytał wreszcie inspektor. 

Drugą kopię, jak zeznał,miał tylko on. 

 A jak by wszedł? 

Wyobrażago pan sobie z wytrychem? 

Dlaczego zresztą, u licha, miałby pana okłamaćw takiej sprawie, skoro przyznał się dozabójstwa? 

przytomnie odparł posterunkowy. 

 Ponieważ dusza ludzka jest skomplikowana. 



Możechciał oczyścić swoje sumienie wyznaniem, ale tak,aby nieznaleziono dowoduna jego 
prawdomówność. 

W takim wypadku byłby uniewinniony. 

Nikt nie chce siedzieć w więzieniu. 

Przyznać się, a nie byćukaranym! 

A wytrych? 

Nie znaciemożliwości ludzi zdeterminowanych? 

Zresztą, kupić możnanie takie rzeczy. 
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Komisarz, gasząc resztkę cygara, zaśmiał się nerwowo. 

 Sugerujepan więc. 

 Tak, zróbmyrewizję w mieszkaniupastora. 

Gdziekolwiek znajdziemy zdjęcie, będzie dowodem jego prawdomówności. 

 Czy pan wie,na co się decydujemy? 

zapytał Rensch,a'zarazpotem dodał: Chodźmy więc! 

Tak, chodźmy! 

 FranzClass, obudzony równo o godzinie drugiej w nocy,wyglądał na otumanionego. 

Długo nie mógł zasnąć. 

Wiedział już, że jego syn znajduje się w areszcie, i nie spodziewał się, że choć na chwilę zmruży 
powieki. 

Sen okazałsię silniejszy. 

 Na widok policjantów pastor pomyślał, żeczeka go długie i przykre przesłuchanie. 

Stało się jednak coś znaczniegorszego. 

Komisarz Rensch pokazał mu nakaz przeszukania. 

Pastor nie zdążył nawetzaprotestować, a już posterunkowyBochentin znajdował się w pokoju 
należącym doGeorga. 

W jegoślady poszli oficerowie. 

Po dobrych paruminutach Franz Class ryknął: 

 Jak śmiecie! 

Panstarosta wywali was na zbity pyskz Wejherowa! 

Pana i tegoposterunkowego! 

A ty, młodyczłowieku oskarżycielskimgestem wbił palec wskazującyw powietrze tuż przed Braunem 
nie wiesz jeszcze, żeznam w Berlinie generała von Zellten! 

 Cieszę się, że terazjuż wiem. 

Zaraz poproszę o okazanie nam również swojego pokoju i gabinetu. 

 Jakimprawem? 

 Nakaz obejmuje całe mieszkanie. 



Tak nieśmiało odparł komisarz, którypowoli zaczynałżałować, że zgodziłsię naszaleńczy pomysł 
Brauna. 

Inspektor w końcu odjedziedo swojego Berlina, gdy tymczasemon,Riidiger Rensch, zostanie sam na 
sam z pastorem i starostą Keyserlingkiem, oddanym przyjacielem duchownych ewangelickich. 

 Kiedy szefwejherowskiej policji dopowiadał ostatniesłowa, posłyszał za sobą delikatne, lecz 
przenikliwe gwizdnięcie. 

Obejrzał się. 

Za nim stał Ignaz Braun, trzymając 
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 w dłoniplik kartekopakowanych banderolą z usztywnionego, zdobionegopapieru. 

 Co to jest? 

równocześnie zapytali komisarz i posterunkowy. 

 "Wyborowy zbiór fotografii astralnych zadziwiających a prawdziwych". 

Nakład: osiem tysięcy, drukarnia Eugena Kamnitza z Lipska. 

Kilka znich przedstawia duchypodobne dowypchanych prześcieradeł, dwa z nich mająnawetkajdany 
na nogach. 

Jest jedna czarna dama i kilkoro dzieci umarłych we wiośnie życia. 

O, tutaj medium wydzielaz siebieducha Napoleona. 

Nie lubię Napoleona. 

Ach,byłbym zapomniał, są też dwie podobizny szatana. 

Każdainna. 

I robią wrażenie, niepowiem. 

 Braun z niewinną miną podał widokówki wejherowskimfunkcjonariuszom, którzy chciwie 
rzucili się na znalezisko. 

 Tegojuż za wiele! 

wrzasnął pastor. 

Co wy sobie myślicie! 

Mój syn i podobne bzdury? 

O co tuwłaściwie 



 chodzi? 

 Proszę posłuchać ostrym tonem odparł Braun. 

Właśnie znalazłemdowód niewinności pańskiego syna,pastorze. 

Najściebyło konieczne i może pan nam byćwdzięczny. 

Choć nie wiem, czy dotrze todo pana przed upływem tej nocy. 

Potem syn wszystkopanu wytłumaczy. 

 Komisariatzdawał się całkowicie uśpiony. 

Heinz, który miewałkłopoty ze snem, często przyjmowałnocne dyżury,dające przywilej dodatkowego 
przydziału węgla w okresiezimowym. 

Tak było i tym razem. 

Obok niegosiedział Anton Myszk, który z uwagi na liczbę osadzonych zmuszonybył towarzyszyć 
koledze. 

Heinz grał sam ze sobą wszachy,natomiast Myszk drzemał,oparty łokciami o wysłużonebiurko, nad 
którym paliła sięlampa naftowa. 

 Nadejście oficerówi posterunkowego Bochentina zpoczątku nie zbudziło Antona, gdy jednak 
Heinz zaczął w dośćożywiony sposób tłumaczyć przełożonemu, że przerażonyLars Hamaren pragnie 
złożyć kolejne zeznanie, Myszk zbudził się. 
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O, pan inspektor ucieszył się poczciwy policjant. 

Heinz wprowadził Norwega. 

Potomek wikingów rzeczywiście wyglądał na roztrzęsionego. 

Nogi uginały siępodnim, brodadrżała, adzikie oczy ślizgały się niespokojniepo zgromadzonych. 

 Panie komisarzu, panie inspektorze starał się mówić spokojnie. 

Chciałbym odwołać poprzednie zeznanie. 

 Czyżby jednak nie zamordował pan Theodora Pratza? 

zdziwił się Braun. 

A komisarz przesłał już stosowneakta do prokuratury. 

Rozprawa odbędzie się szybko,to kwestiamiesiąca. 

Proszę nie utrudniać. 

 Błagam, skończmy z tym! 

krzyknął Norweg. 

 Pan zaczął. 

Tak. 

Zdaje się, że mam rację? 

komisarz byłnapuszony jak paw. 

Niekiedy lubił czuć władzęnad aresztantami. 

 Pięść Hamarena,którypoderwał się nagle, głucho uderzyła w ścianę. 

 Jakim ja jestem idiotą wyszeptał. 

 Arno Bochentin uśmiechnął się pod nosem. 

Gdyby przybysz z Północydojrzał uśmiech funkcjonariusza,mógłbyczuć się cokolwiek urażony. 

 Panowie westchnął Norweg. 

Jego twarz wyrażała prawdziwa mękę. 

Jakwiecie, jestem artystą. 

Możeciemi uwierzyćlub nie, ale potrzebuję takiego natchnienia, jakiegonie daje przyroda, miłość i 
nienawiść. 

Chciałem,wzorem wielumoichpoprzedników, doświadczyć, czym jestpusta cela i groźba kary śmierci. 



 Carravaggio. 

zamyślił się Braun. 

 Właśnie. 

Nie mogę skończyć tej przeklętej symfonii. 

Wymyśliłem koszmarną bajeczkę o reprodukcjach. 

Myślałem,że gdy znajdę się wareszcie, wszystkie zmysły zaczną inaczej pracować, żemoja dusza 
wzniesie się na nieznanedotąd poziomy udręki i ekstazy! 

 Ładnie powiedziane. 

Jednakkontakt z rzeczywistością. 

 Więzień głęboko westchnął. 
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 Ta kasza i kawa zbożowa! 

Boże! 

A czy pan wie, jak 

 zimno jestw celi? 

 Nie palimygrzecznie odparł komisarz. 

Tak. 

 Jest lato. 

 Grube mury, winne są grubemury artysta pociągnął zakatarzonym nosem. 

W dodatku poprosiłem o zeszytznutami, ale posterunkowy, ten blondyn o twarzyhodowcy świń, 
powiedział, że nie da się nic zrobić. 

Zresztą gdybym nawet mógł posłać po nuty, on nie ma prawaprzynieść mi lampy. 

Ani nawet świeczki. 

Obrzydliwa kreatura rzucił na koniec pod adresemHeinza, który ze stoickim spokojem przysłuchiwał 
się powyższym wyznaniom. 

 "Od dawna podejrzewałem, żeci nowomodni artyści są zgrają idiotów" z satysfakcją pomyślał 
komisarz Rensch. 

 Kiedy Lars Hamaren został zwolniony przy zachowaniu minimum procedur, przed 
policjantami stanął młodypastor. 



Georg Class, w odróżnieniu od Norwega, zachowywał się godnie. 

Jego oczy utkwione były w nieokreśloną dal. 

Oddychał spokojnie,pogodzony już z losem i zdecydowany 

 na najgorsze. 

 Znowu się spotykamy wesołozacząłBraun. 

 Nie oczekiwałem niczego innego beznamiętnie 

 odparł duchowny. 

 I liczył się pan z procesem zakończonym karą śmierci? 

Tak. 

Z karą śmierci komisarz wziął się pod boki. 

 Tak. 

 Inspektor sięgnął do kieszeni marynarkii wyjął z niej 

 plik pocztówek. 

 Muszę więc pana rozczarować. 

Dylematy skazańca, 

 jego troski i obawy, są już, w pana przypadku,przeszłością. 

 Skąd, skądpan to ma? 

pastor sięgnął po pocztówki,któreIgnaz podał mu bez oporu. 

 Pan chyba wie najlepiej, pastorze, gdzie schowałtenjakże ważny dowódw sprawie. 

 Przepraszam. 

Chciałem dobrze. 

Cygaro w dłoni komisarza zajarzyło się płomyczkiem. 

Ogień podał posterunkowyMyszk. 
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Nie wątpię kontynuował inspektor. 

Proszęnamjednak powiedzieć, co skłoniło pana do tak, wybaczypan, idiotycznego ruchu? 

 Pastor wziął głęboki oddech, zaraz też zaczerwienił sięjak pensjonarka. 

 Panowie będą się śmiać. 

Otóż. 

Gertruda, panna Dangel, przedwczoraj poprosiła mnie o rozmowę. 

Byłabardzo zdenerwowana. 

Kiedy usiadła przede mną, jej pierśfalowała niespokojnym oddechem. 

 Pan chyba czyta nie tylkotraktaty teologiczne. 

Tak,Ale iromanse! 

niecierpliwił się Rudiger Rensch. 

Dorzeczy! 

 Spojrzała na mnie jakoś dziwnie i powiedziała, żezabiła Theodora Pratza. 

Sądziłem,że wystąpiły umnie jakieś omamy słuchowe, ale nie, ona powtórzyła to samo. 

 A pan? 

 Pomyślałem,że oszalała. 

Gertruda jednak uspokoiłasię i patrząc na mnie przenikliwie, znacząco, powiedziałapo raz trzeci, że 
zabiła pana Pratza. 

I że mambyć spokojny o jej duszę. 

Przyzna siędo wszystkiego w imię uczućwyższych. 

Potem zpłaczem wybiegła zmojego pokoju, zostawiając mnie samego z takim wyznaniem. 

 W imię uczuć wyższych, mówi panwtrącił Ignaz. 

 Tak. 

Zastanawiałem się nad tym izastanawiałbymsię dłużej, alenależało szybkodziałać. 

Przecież nie mogłem 

 dopuścić,aby ona przyznałasię do morderstwa. 

Nie wierzyłem, że je popełniła. 

 I pan, pastorze, poświęcił się dla niej? 



Poświęcił się. 

Znał ją od dziecka. 

Bawili sięw chowanego, rozmawiali godzinami o wszystkim i o niczym, potemopowiadała mu obólu 
po stracie rodziców, on zaś szukału niej pocieszenia po śmierci matki. 

 Przecież ona jest dla mnie taka ważna! 

wykrzyknął duchowny. 

Miałaby iść na szafot? 

 Heinz, proszęposłać po pannę Dangel uroczyścieoświadczyłinspektor Braun, a komisarz 
potwierdził polecenie skinieniem głowy. 
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 Po upływie pół godziny do gabinetu komisarza wprowadzono Gertrudę. 

Stanęła jak wryta, widząc przed sobąGeorga. 

W pomieszczeniu znajdowali się jeszcze Brauni Rensch. 

Panna zauważyłaich, stojących nieco w cieniu,mimo gęstych oparów dymu. 

 Przepraszamy panią za tak nietypowąporę, ale okolicznościsą nadzwyczajne ozwał się Ignaz. 

 Jeśli miało się zostać diakonisą, trzebabyć przygotowanym do wstawania wnocy. 

Nie przeszkadzami żadna pora. 

 Dlaczego pani mówi w czasie przeszłym? 

 Ponieważzabiłam Theodora Pratza i poniosę karę odparła dziewczyna, spojrzawszyprzelotnie 
na pastora. 

 Komisarz Rensch w paru niezbyt grzecznych słowachpowiedział Gertrudzie, że duchowny 
złożył fałszywe zeznanie, obciążające go, żeby ratować właśnieją,okazało sięjednak, że jest niewinny. 

 Na twarzy pannywykwitłmocny rumieniec. 

Nieśmiało odwróciła wzrok wstronę Classa. 

 Georg? 

 Słucham. 

wyszeptał. 

 Zrobiłeś to dla mnie? 

 Dla ciebie. 



 Dlaczego? 

 Nie potrafiłem znieść myśli, że mogłabyś trafić do więzienia. 

Albo. 

gdzie indziej. 

Nie mogłem do tego dopuścić. 

 Chciałeś się dla mnie poświęcić? 

zachwytw głosiedziewczyny był bardzo źle ukrywany. 

 Chciałem! 

Kiedy powiedziałaś mi, że zamordowałaś tego biednego fotografa, od razu wiedziałem, bez względu 
nato, co o tobie wtedy pomyślałem, że muszę dać ciwolność. 

Nieważne, jakim kosztem. 

 Dlaczego? 

powtórzone pytanie było na wpół natarczywe, na wpółzalotne. 

 Dlatego, żecię kocham pastor najwidoczniej zapomniał, że w gabinecie są policjanci. 

 A... 

Elza? 
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Daj spokój. 

Ostatnią osobą, która usłyszała o moimzainteresowaniu Elzą, był inspektor Braun. 

Ale, przepraszam, inspektorze, wprowadziłem pana w błąd, aby ukryćmoje nowo odkryte uczucie. 

Wtedy prawdziwy powód mojego przyznania siędo winypozostawałtajemnicą. 

 Przepraszam, żewtrącęsię do tej idylli huknąłkomisarz. 

Czy jednak nie zapomnieli państwo, żepanna Dangel przyznała się do zabójstwa? 

Czy nadal pani podtrzymujetamto zeznanie? 

Czyteż może dołącza pani dogalerii szkodników, którzy dla zabawywprowadzają w błądcesarską 
policję? 

Tak, stanowczo domagam się wyjaśnień! 

 Gertruda bez słowa wyjęła zdużej torebki kopertę i podała ją komisarzowi. 

Ten chciwiewyjął z niej kartkę i zacząłczytać na głos: 

 Georg Class zabiłTheodora Pratza. 

Dowody są w rękachpolicji. 

Nie wszystkie jednak. 

Jeśli chce pani poznać całąprawdę, proszę przyjść w poniedziałek na Rynek istanąćpod pomnikiem 
cesarza o godzinie 13. 

45. 

 Poszła pani? 

zdezorientowany Rensch spojrzałnadziewczynę. 

 Za kogo pan mnieuważa? 

oburzyła się. 

Od razu poprosiłam Georga o spotkanie. 

Jeśli był winny, chciałammuokazać, chociażby nie wprost, co do niego czuję. 

I że Bóg mu przebaczył, zsyłając ratunek. 

Jeśli natomiastbył niewinny, tak jak ja, liczyłam na przenikliwość policji. 

 Miałapani szczęście zauważył Braun. 

Swojądrogą, historia niezwykle romantyczna. 



Zechciałby panokazać mi ten list, komisarzu? 

 Cztery zdania, które mogły wyrządzić krzywdę pastorowi lub pannie Gertrudzie, złożonebyły z 
liter wyciętychz najróżniejszych gazet. 

Nie było możliwościzidentyfikowanianadawcy. 

Braun pomyślał jednak, że wycinankasporządzona jest na tyle starannie, iż jest dziełem kobiety. 

Czyżbyokrutny żart? 

Czyżby Elza? 

Ona lubi dokuczać tymdwojgu. 
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 W tej sytuacji możecie państwo iść sobie do domu 

 nastroszył sięRudiger Rensch. 

I proszę zapamiętać: 

 komisariatpolicji nie jest miejscemodgrywania ról w amatorskim teatrzyku. 

Ani firmą zajmującą się swataniem 

 dodał odrobinę cieplejszym głosem. 

 Panna Gertruda i pastor jakby na rozkaz spuścili głowy, ale ich żal był udawany. 

Marzyli tylko o tym, aby wyjśćz gabinetu i znaleźć się sam na sam. 

 Nie musieli długo czekać. 

Pokilku minutachna Rynkuspojrzeli na siebie z czułością. 

Otaczała ich mgła,nigdzienie byłożywej duszy. 

Duchownysłusznie uznał, że możepocałować niedoszłą diakonisęw policzek. 

  



KTO ZABIŁ THEODORA PRATZA? 

 Po wyjściu Classa i panny Dangel policjanci spojrzelina siebie i wybuchnęli śmiechem. 

Był to śmiech nerwowy i charakterystyczny dla osób zmęczonychwyczerpującą pracą. 

 Właściwie nie okłamał nas jedynie GottliebMeinhard zauważył Ignaz. 

Przynajmniej w zakresiesłużbywojskowej Pratza. 

Wiedział o niej, więc samo istnieniei śmierć brata są możliwe. 

Jaki miał motyw,przyznającsię? 

Bez względu na "drobiazg": zabił, czy też nie? 

 Diabli wiedząkomisarz zapalił kolejne cygaro. 

Zamierzał właśnie nalać sobie,a także gościowi z Berlina kieliszeczek czegoś mocniejszego, gdy nagłe 
otwarciedrzwi gabinetu, niepoprzedzone pukaniem, zakłóciło brutalnie odwieczny obyczaj panujący 
w relacjach przełożony 

 podwładny. 

Przed oficerami stanąłpodekscytowanyposterunkowy Bochentin. 

 Przepraszam, panie komisarzu, ale właśnie przyszła 

 panna Gephard. 

Twierdzi, że ma coś bardzo interesującegodo powiedzenia. 

Wprowadzić? 

 Tak! 

Albo nie, najpierw ją zabij. 

Zaduś, zastrzel, jesteś w końcu policjantem, wiesz, jak takie sprawysię załatwia. 

Tak, wprowadź! 
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 Do gabinetu weszła pewnym krokiem Eleonora. 

Jej wyprostowana sylwetka, chwilowy brak dołków w policzkachiskupienie wszystko to zrobiło 
napolicjantach dużewrażenie. 

 Panowie, być może nie wypada o świcie nawiedzaćpanów, ale moja wizyta podyktowana jest 
troską o wyjaśnienie zagadki zabójstwa wujka Theodora. 

Pana Pratza poprawiłasię. 



Spodziewałam się, że zastanę tutaj jedynie dyżurnegopolicjanta, ale jeśli panowie oficerowie obaj są 
na miejscu, znaczy to, że Opatrzność czuwa. 

 Ignaz wyjrzał przezokno. 

Rzeczywiście, świtało. 

Pierwszenieśmiałe światłocienie wbijały sięmiękko w nocną ciemność. 

 Prosimy Braun pochylił się do przodu, jakby miałdzięki temu lepiej słyszeć. 

 Otóż w środku nocy zaalarmowana zostałam przezznajomą, mieszkającą tuż nad atelier, że z 
dołu dochodzą odgłosy włamania. 

Jakieśhałasy,przekładane szuflady, słowem, znajoma była przerażona. 

Pobiegłam razem z nią i rzeczywiście, ze środka dosłyszałam tajemnicze odgłosy,nie mówiącjuż 
oblasku lampy. 

Nie odważyłam sięjednakwejść do środka. 

 Zaczekała więc pani na górze, aż wszystko ucichło. 

I kiedy zobaczyła pani,że opuszczamy atelier. 

 Panna Eleonora uśmiechnęła się nieznacznie. 

Tak,w zakładzie fotograficznym znajdowali się policjanci. 

Zarazpo ich wyjściu, które obserwowała z okna, zeszła do atelier, abysprawdzić, co się tam stało. 

Miała klucze, o czymzresztą policja wiedziała już wcześniej. 

 Zastałam pobojowisko. 

Tak musiały wyglądać obozy francuskie po klęskachdoznanych od nasza kanclerzaBismarcka. 

Czypanowie nie mogliby sprzątać po takich rewizjach? 

Skoro naród mamieć do was zaufanie? 

 Do rzeczy, moja pannokomisarz nie zamierzałpolemizować z dziewczynąna temat obyczajów 
niemieckiej policji. 
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Porządkowanie mogło zająć ładnych parę godzin. 

Jednak Eleonora, jako osoba praktyczna i pracowita, nie załamywała rąk. 

Od razu wzięła się doroboty. 

Minęło może półgodziny, kiedy dotarła doszuflady z chaotycznie poprzekładanymi przez któregoś z 
trzech policjantów płytkami gotowymi do wywołania. 

Zamierzała ułożyć je tak, jakmiałw zwyczaju zmarły, a więc według symboli, 
nieznanychfunkcjonariuszom. 

 Wujek Pratz zagubiłby sięw tych swoich zbiorach,gdybynie przyjął jakiegoś systemu. 

Tylkoja wiedziałam, jakokreślałpłytki według czasu wykonania i tematów. 

Moją uwagę przykuła ta oznaczona symbolem AL 15. 

6.06. 

WN. 

 Rzeczywiście, jakieś litery i cyfry widzieliśmy, alestrasznie skomplikowany ten system 
powiedział komisarz. 

 Może. 

Ale ja wiem, jak go czytać. 

AL oznacza "wieczór, zbiorowafotografia". 

Potem jestdata, na końcu inicjały gospodyni. 

Proste? 

 Kiedy pani rozjaśniła sytuację, proste uśmiechnął się Ignaz. 

I codalej? 

 Eleonora wiedziała, codalej. 

Stała przed policjantamiz płytką zawierającą zdjęcie ztamtego wieczoru. 

WłaśnieTO zdjęcie. 

 Czy na komisariacie jest ciemnia? 

z nadzieją w głosie zapytał inspektor. 

 Niestety. 

 Tę fotografięmogę panom wywołać w ciągu godziny nonszalanckowzruszyła ramionami 
pannaGephard,ale widać było, że zżera ją ciekawość. 



Wystarczy tylkowrócić do atelier. 

 Dwaj mężczyźni pochyleni byli nad kartą. 

Czerwoneoświetlenie ciemni sprawiało, że wyglądali jak upiory. 

Ściany pracowni przywodziły na myśl wnętrze jakiejś czerwonejoberży, gdzie systematycznie 
mordujesię gości. 

Pośrodkustała dziewczyna. 

Koniuszek jejjęzyka wystawał spomiędzy czerwonych teraz zębów, a dołki w policzkach zdawały się 
nie tak urokliwe, jak przy jasnym świetle. 

 224 

 Czerwone szczypczykiprzytrzymały czerwoną kartę. 

Wszyscy troje opuścili złowrogiewnętrze iznaleźli się w jasnym,przestronnym pokoju, w którympaliła 
się lampaelektryczna. 

 Trzy pary oczu wbiły się w fotografię i, rozbiegane, starały się jak najszybciej zapoznać z 
każdymcentymetremkwadratowym. 

Przyszłakolejna szczegóły, detale, któremogłyby wskazać cośosobliwego. 

 Nie szukali długo. 

Komisarz zaklął, nie zważając, żeznajduje się wtowarzystwie młodej damy. 

Młodej damiezadrżałydłonie, a Braun poczuł, jak cała krew napływa mudo głowy. 

Jednocześnie przetarł ręką czoło. 

Było zimnei zroszone potem. 

 Co oni pokazują, u diabła! 

Tak, co oni pokazują? 

 Myślę, że nie czas na pytania zadawane sobie nawzajem, komisarzu. 

Musimyjaknajszybciej dostać ichw swojeręce. 

 Policjanci w pośpiechu, leczgrzecznie pożegnali pannę Eleonorę i opuścili atelier. 

Dziewczyna cały czas wpatrywała się w fotografię. 

 Elza Neiss była zanadto wesoła. 

Pani Wilfrida oschłai dostojna. 

Franz Class miał skwaszony uśmiech. 



Jego syn 
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również. 

Ernest Schreder patrzył w obiektyw z wyraźną pobłażliwością. 

Pani Antoinetteporuszyła akurat głową i jejtwarz była zamazana. 

Hamaren zdawał się nieobecny myślami,a Gertruda smutna. 

Eleonora nie pomyślała o analizie fotogeniczności własnej osoby. 

Jej wzrok wędrowałz postaci starszego Meinharda na młodszego i z powrotem. 

 Ottowskazywał wyciągniętym palcem w stronę Elzy. 

Gottlieb dawał przeczący znak dłonią, a jego twarz wyrażała jakąśstraszliwą determinację. 

 W atelier rozległy się kroki. 

Przed Eleonorą stanąłinspektor Braun. 

 Najmocniej panią przepraszam szepnął z zakłopotaniem. 

Nieprzespana noc, tyle się działo. 

Poproszę o zdjęcie. 

 Meinhardowie spojrzeli na siebie. 

Nie raz zdarzało im siękonsultować w taki sposób w obecności Brauna. 

Komisarzznał z opowieści tego ostatniego owe spojrzenia. 

Zwrócił jednakuwagę, że w oczach stryja i bratanka czaiła się bezradność. 

Coś, czego nie widział dotąd nikt. 

Nie miał nawetochotynazapalenie cygara;wpatrzony był w obu mężczyzn i jakprawdziwy łowca czekał 
na dalsze zachowanie ofiar. 

 Nie wydarzyło się nic niespodziewanego. 

Gottlieb i Otto unikali teraz wzroku policjantów. 

Byli zdezorientowani. 

 W dłoni komisarza, jak wyrok, tkwiła fotografia. 

 Starszyz Meinhardów popatrzyłjeszczeraz na bratanka. 

W jego twarzy nie było ani cienia zwyczajnej zuchwałości. 

Nagle postarzał się. 

Potrząsnął głową. 



 Będzie panmówił, prawda? 

zapytał Braun. 

 Tak. 

Wszystkoskończone. 

Moje życie skończone. 

Wszystko robiłem dla Ottona. 

On jestniewinny. 

 A to się jeszcze okaże. 

Tak. 

Fotografia mówi coś innego wtrącił Rensch. 

 Panowie muszą mi uwierzyć. 

Błagam! 

 Słuchamy. 

 Theodor Pratzmusiał zginąć. 

Ta jegopotworna aparatura! 
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 Wszystko, co robił Gottlieb, miało tylko jeden cel: dobro Ottona. 

Od najmłodszych lat bratanek znajdował się podopieką mężczyzny. 

Stryj łożył na jegokształcenie, ale teżsamopierał i żywił chłopca, gdy niekiedy brakowało funduszyna 
pokojówkę i stołowanie się w lokalach. 

Długie godzinyspędzał na odrabianiuz dzieckiem, apotem dorastającymmłodzieńcem,lekcji. 

Zabierał go do opery,na rozmaite koncerty, podsuwał mulekturę, starannie dopasowaną do wieku i 
potrzeb. 

 Nigdy nie miałem z nim kłopotów wychowawczych. 

Było wOttonie cośniepokojącego, buntowniczego, ale zawsze potrafiłem skanalizować jego 
temperament w rozmaitychzajęciach. 

Gimnastyka, podróże, nauka! 

Czego siędotknął, osiągał sukcesy. 

Również na studiach. 



Tak, dopiero tam zabłysnęły jego talenty. 

Byliśmy nierozłączni i pochlebiam sobie, że Otto zawsze przedkładałtowarzystwomoje nad obecność 
wśród rówieśników. 

 Jednak pewnego dnia nastąpił krachna giełdzie. 

Oszczędności,któreMeinhardowie posiadali w kilkubankach, niemówiąc już o lokatach w papiery 
fabryk tekstylnych, przepadły zkretesem. 

Kancelaria prawna stanowiła niezgorszeźródło dochodów, jednakże niestabilnych i 
zależnychodszczęścia i dopływu klientów, a te były nieregularne. 

 Nasze podróże kosztowały dużo. 

Przyzwyczailiśmysię do nich, poza tym utrzymywanie domu na określonympoziomiekosztuje, a bez 
takiej inwestycjitrudno o znajomości i szacunek wśród elity, która była naszym 
zbiorowymchlebodawcą. 

 Od Sigmunda dowiedzieliśmy się o istnieniu Elzyi jej ciotki po raz pierwszy odezwał się Otto. 

Pannajest bogata, choć nie afiszuje się z tym. 

Na miejscu, poprzezrozmaiteźródła, informacja ojej majątku potwierdziła się. 

 Tak, Otto, zgodnie z moim planem, miał rozkochaćw sobie dziewczynę i ożenić się z nią. 

Posag, posag był naszym celem, ale niechcieliśmy krzywdzić panny Neiss. 

Mójbratanek byłby dla niej dobrym mężem. 

Niestety, okazałosię,że Elzajest bardzo złą i pustą dziewczyną. 

Otto za żad227. 

  



ne skarby świata nie chciał wiązać się z nią na stałe. 

Rozumiałem go. 

 Zamierzałem ożenić się z nią, wejść wposiadanieposagu i potem najzwyczajniej w świecie 
uciec spokojniepowiedział Otto. 

Ma się rozumieć, razem ze stryjem. 

Ustaliliśmy właśnie takitaki plan działania, dosłowniew parę godzin przed wieczorem u pani Neiss. 

 I nagle grom z jasnego nieba Gottlieb znówdoszedł do głosu. 

Elza już napoczątku spotkania szepnęła,że wie o wszystkim, że dostała jakiś list anonimowy i żew 
naszym mieście,ale też wszędzie, gdzie jesteśmy znani,rozgłosi o naszych planach. 

Nie pozwoli sobie naoszustwoswoim kosztem. 

Takpowiedziała. 

 Braun wyraził wątpliwość. 

Kiedy z nim rozmawiała,nie zdradziła się ani słowem. 

A przecież to była okazja. 

I podczas feralnegowieczoru sprawiaławrażeniezainteresowanejOttonem. 

 Poznaliśmy ją trochę. 

Pragnęła widać zemścić się osobiście, bez udziału osób trzecich, ale tak, abynikt niedowiedział się, że 
to ona nas niszczy. 

Zresztą,nie wiedziała przecież, gdy pan ją przesłuchiwał, kto zabiłfotografa. 

 Bacznie śledziła nas podczas całegowieczoru Otto zapaliłpapierosa i nabrał do płuc olbrzymią 
porcję dymu. 

Nie mieliśmy sposobności porozumieć się co do dalszejtaktyki. 

W dodatku słodko szepnęła, że nadawca anonimubył wśród nas. 

Zpewnością i on śledził nas spojrzeniami. 

Powiedziała,że napisał,iż będzie u pani Neiss i w razie czegopomoże jej. 

Mieliśmy więc na karku dwóch stróżów, aja niemiałem możliwości porozmawiania ze stryjem. 

 Gottlieb dopowiedział, że w pewnym momencie, po zamieszaniu spowodowanym 
najgorętszym fragmentem dyskusji między pastorem a Schrederem, Otto zdołał napomknąćw dwóch 
słowach, że Elza wie o wszystkim i chce ich zniszczyć. 

"Ja ją zabiję" takie były ostatnie słowa, które mógłskierować do stryja. 



 Obawialiśmy się Elzy, nasze naradymogły spowodować, że lękając się jakichś kroków z naszej 
strony, zaczę- 
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 łaby działaćjuż wtedy,a na to nie mogliśmy sobie pozwolić. 

Jak z nieba spadł nam fotograf. 

Proszę sobie wyobrazić, sądziłem, że Ottorzeczywiście chce zamordować Elzę. 

Nie da się ukryć, że jeśli pozostałaby przy życiu, byłobyz nami źle. 

KiedyPratz ustawił wszystkich do fotografii,wiedzieliśmy,że tojest moment, kiedy możemy 
przekazaćsobie jakiś sygnał. 

Otto spojrzał na mnie, równocześniewskazując dłonią na Elzę. 

Ja zaś wykonałemgest zaprzeczający. 

Nikt zpozujących niemógł tego zauważyć, o tonam chodziło. 

Oba gesty były aż nadto wyraźne, ale tylkoz naprzeciwka, co widać na fotografii. 

Po prostuzdjęcie zostało zrobione sekundę za wcześnie. 

Sądziliśmy, że zdążymy. 

Aż tu naglebłysk! 

 Odrazu pojęliśmy, że nasze gesty zostały uwiecznione. 

A nie wiedzieliśmy, kiedy Pratz wywoła fotografię. 

Kiedywychodziliśmy z wieczoru, mogliśmy wreszcie porozmawiać. 

Elza nie zachowałasię podczas całego spotkania niekorzystnie dla nas, ale ten Pratz! 

Jeśli wywoła zdjęcie jeszczetej nocy? 

Albo następnego dnia? 

Musielibyśmy się tłumaczyć,co oznaczały gesty,może zawiadomilibypolicję, wyszłobyna jaw, że 
wcześniej dwa razy przeprowadzaliśmy takieoperacje z posagami, o czym teraz panowiei taksię 
dowiedząw czasie dalszego śledztwa i procesu. 

 Gottlieb skurczyłsię. 

Cichym głosem powiedział, że jestumierający. 

Zostało mu kilka miesięcyżycia. 

Postanowiłpoświęcić się dla dobra bratanka i zabićTheodora Pratza. 



Wystarczyło nieco przeciągnąć pobyt fotografana wieczorze, Gottlieb zagadnął ofiarę raz idrugi, 
przyniósł ciasteczka z sąsiedniego stołu. 

Zabójstwo staruszka nie należałodoprzedsięwzięć trudnych technicznie. 

Niestety,Pratz niemiał przy sobie płytki. 

Ani żadnych kluczy. 

Gdysię rozstali,musiałją odnieść do atelier. 

Starszy z Meinhardów byłbezradny. 

Przypuszczał, że dowód ich knowań znajduje sięwpracowni,ale nie miał żadnego dostępu do zbiorów 
Pratza. 

Od tego momentu żyli jak naszpilkach. 

 ApannaElza? 

Nie zabiliściejej. 
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Czy pan zdaje sobie sprawę, inspektorze, w jakimnapięciu się znajdowaliśmy? 

Przecież nie mogliśmy pozwolić sobie na żaden fałszywy ruch. 

W grę już nie wchodziłażadna podejrzanaobecność w niepożądanym miejscu. 

Niewiedzieliśmy, czy nie jesteśmy śledzeni. 

Elza z kolei czekała. 

Po zakończeniu sprawy, tak sobie pewnie myślała,miałabyswobodę działania. 

Uruchomiłaby kontaktywe Frankfurciei wszędzie tam, gdzie znalazłaby sposobność. 

Gdybym nawetzabił ją w ciągu kilku dni po wieczorze, a potem odnalazłoby się zdjęcie, sami panowie 
rozumieją, dowód byłbyjednoznaczny. 

 Nie żałuje pan swegoczynu? 

zapytał komisarz. 

 Na próżno zamordowałem człowieka. 

Żałuję. 

Nieskorzystaliśmy też na jego śmierci,niemiał przy sobie płytki, na której mi zależało. 

Wiedzą panowie, bardziejżal mifotografa, niż byłoby mi żal Elzy,gdybym sprawił, że zamilkłaby na 
zawsze. 

Tamtenczłowiek był uczciwy,a ona. 

Czyjest moją winą,że przedkładałem dobrobratanka nad życiestarego człowieka i zepsutej pannicy? 

 No cóż odparł zirytowany Riidiger Rensch. 

Panowie chyba zdają sobie sprawę, że za drzwiami czekająfunkcjonariusze? 

Tak. 

Jesteście zatrzymanipod zarzutemmorderstwa na mieszkańcu Wejherowa, TheodorzePratzu. 

 Przecież ja sam! 

Tylko ja. 

zaczął stryj Ottona. 

 Wszystko wyjaśnimy! 

przerwał mu komisarzi wykonał przy tym nieokreślony, acz niezwyklewładczygest szerokądłonią. 

 Braun zapukałw zamknięte drzwi. 



Do pokoju wpadliposterunkowi Bochentin i Myszk. 

Nie byli brutalni, ale zdecydowanie, bezzbędnej kurtuazjizabrali się za wyprowadzenie Meinhardów. 

 Jeszcze momencik odezwał się Ignaz. 

Chciałbym zadaćjedno pytaniepanu Gottliebowi. 

Czy prawdąjest, że Theodor Pratz zabił przed laty pańskiego brata? 

 Nie. 

W czasie wieczoru powiedział mi,gdzie byłpodczas wojny. 

Potem pomyślałem,że jeśli przyznam się 
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 do morderstwa, wymyślając fałszywy powód, a policja zorientuje się, że nie mówiłem 
prawdy, zawsze wymyślę przyczynę,dla której wprowadziłem panów w błąd. 

Przecież niebędzie dłużej podejrzewać się człowieka, który dla fanaberii już raz przyznałsię do 
popełnienia rozpracowywanegoprzestępstwa. 

Trochę psychologiiGottlieb Meinharduśmiechnął się zesmutkiem. 

A mójbrat rzeczywiściewtedy zginął w pojedynku. 

 Drzwi za komisarzem Renschem,który jako ostatniopuszczał pokój Ignaza Brauna,zamknęły 
się. 

Inspektoruznał, żetym razem, wyjątkowo(nigdy nie pozwalał sobiena podobną ekstrawagancję o tak 
wczesnej porze), powinien wychylić kieliszeczek czegoś mocniejszego. 

Gdy jużpoczuł wnadgarstkach przepływ alkoholu zmieszanegoz krwią,zadzwonił na boja hotelowego. 

 Wilhelm, wypoczęty i pełen energii, zuśmiechemna pyzatym obliczu, pojawił się po dwóch 
minutach. 

 Proszę zawiadomićpana vonMacha, żechcę go widzieć u siebie. 

 Tak jest, proszę panaochoczo powiedział Wilhelm ijuż go nie było. 

Ignaz niezdążył nawet wręczyć mujednomarkówki. 

 Młoda ofiara własnych machinacji i cesarskiego inspektora pojawiła się natychmiast. 

Sigmund w pośpiechu zaniechał starannego ubrania się, nie mówiąc już o porannymkontakcie z 
brzytwą. 

 Dzień dobry, panie inspektorze. 

 Możesz usiąść. 



Albo nie, postój jeszcze. 

Leżałeśprzecież w łóżku kilka godzin. 

 Oczywiście. 

Chętnie postoję. 

 Możesz mi łaskawie wyjaśnić, podstępna kreaturo głos Brauna był doskonale obojętny 
dlaczego napisałeś anonim do Elzy Neiss? 

Ten, wktórym zdradziłeś jejprawdziwe intencje twoichprzyjaciół? 

Skądinąd jakże jestznaczące, że właśnie takich przyjaciół sobie dobrałeś. 
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Oczy młodzieńca zrobiły się okrągłe jak jednomarkówka, której nie zdążył zarobić Wilhelm. 

Bladość i purpurana obliczu pytanego walczyły zawzięcie o zwycięstwo. 

 Skąd. 

Skąd pan inspektor wie? 

 Jestem, jak zdążyłeś zauważyć, osobą, która wyjaśniaprzestępstwa znaczące spojrzenie 
inspektora znów zawstydziło Sigmunda. 

Pragnęci wyjawić, choć na to niezasłużyłeś, że dzisiejszej nocydoszło do ujęcia Meinhardówjako 
sprawców zbrodni. 

 Zdumienie von Machasięgnęłozenitu. 

 Przy okazji wyszło na jaw, że panna Neiss otrzymała anonim. 

 Ale skąd pan inspektor dowiedział się, żeja jestemjego autorem? 

Byłtak dobrze skonstruowany! 

 Jak widać, masz we krwi różne metody oszukiwania i maskowania swoich czynów. 

Twój wuj byłby bardzoniepocieszony. 

Otóżniktnie powiedział mi, że to ty napisałeś tę epistołę. 

Nie widziałem jej nawet. 

Alepan SherlockHolmes, którego bardzo lubię, nauczył mnie dedukcji. 

Meinhardowie byli ludźmi sprytnymi. 

Pilnowali się bardzo,żeby ich machinacje niewyszły na jaw. 

A ty przebywałeśwśród nich często. 

Częściej niż Lars Hamaren,który pomimo długiej znajomości z Ottonem wcale nie tęsknił za 
jegotowarzystwem. 

Jestem przekonany, że niechcący(lub przeciwnie) podsłuchałeś ich rozmowę dotyczącą planów 
matrymonialnych Ottona i oszustwa, które się z tym wiązało. 

 W istocie. 

 Sądzili, że we własnym pokoju są bezpieczni. 

Zapewne wróciłeś skądśwcześniej. 

Gdyby wiedzieli,że gdziekolwiek ktoś może ich podsłuchać, nie rozmawialiby o tak ważnej kwestii. 

I tylko ty mogłeś zaskoczyć ichw tensposób, ponieważ miałeś do nich nieograniczony dostęp. 



 Braun w paru słowach opowiedział Sigmundowi,jakfatalne następstwa miało ujawnienie Elzie 
zamiarów stryjai bratanka. 

 Słyszałem ich rozmowę w dzień morderstwa, rano. 

Co ja najlepszego zrobiłem? 

Chciałem tylko pomóc tej 
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 dziewczynie. 

Nie znoszę jej, ma brzydki charakter, ależebyw taki sposób zniszczyć jej życie? 

A oni chcieli ją ograbići wystawić napośmiewisko. 

 Nie wiń siebie, skąd mogłeś przypuszczać, że w konsekwencji zabiją Theodora Pratza? 

nadspodziewanie ciepło powiedział Ignaz. 

Wyjaśnij mi tylko, dlaczego niezgłosiłeś planuoszustwa policji? 

 Pan inspektor jestzdziwiony? 

Przecież nie miałemżadnego dowodu, wyśmiano by mnie. 

 Może masz rację? 

A teraz odwróć się do mnieplecami. 

 Słucham? 

 Odwróć się do mnieplecami. 

Moje życzeniejest jasne. 

Sigmund posłusznie obrócił się o sto osiemdziesiątstopni. 

 Zaraz też poczuł na swoich pośladkach solidnego kopniaka. 

 Zapamiętaj ten moment i znikaj z moich oczu. 

Po niezbędnych przesłuchaniach dotyczących anonimu możesz sobie jechać do Berlina albo zostać w 
Wejherowie, abyzabiegać o względy pannyEleonory, choć po stokroć na nienie zasłużyłeś. 

Nie masz jednak prawa pojawićsię w Sopocie. 

W żadnych okolicznościach. 

Ipozdrów ode mnie profesora Puppego. 

 Oczywiście! 



wykrzyknął uszczęśliwiony Sigmund. 

Chciał się odwrócić i podziękować inspektorowi, ale pomyślał, że najlepszym wyjściem, na wszelki 
wypadek, będzienatychmiastowe opuszczenie czyśćca. 

  



EPILOG 

 Pan Alsleben był niepocieszony. 

Radował się oczywiście, jako praworządny obywatel, że śledztwo zakończyło się sukcesem, zdążył się 
jednak przyzwyczaićdo obecności pod swoim dachem berlińskiego inspektora. 

 Nalegamstanowczo, aby zaszczycił mnie pan, możliwie jak najprędzej, swoją osobą. 

Proszę przyjechaćz czcigodną małżonką, koniecznie. 

 Zdaje pan sobie sprawę, w jakich okolicznościachzazwyczaj przebywamw Wejherowie. 

nieznacznyuśmiech towarzyszył słowom Brauna. 

Nie chciałby panzapewne, żeby znowu tu kogoś zamordowano,nieprawdaż? 

 W żadnym razie! 

hotelarz ukazał w całejokazałości garnitur białych, równiutkich zębów. 

Wiem jednakże, iż z racji związkówrodzinnych równieżzdarzało siępanu inspektorowi bywać w 
naszym mieście. 

O! Proszę bardzo,zdaje się, że idzie do nas pana czcigodny teść. 

W takimrazie przywitamsię tylko i uciekam do swoich obowiązków. 

 Zanim Ignaz zdążył zdziwićsię brakiem zwykłeju Alslebena wścibskości,hotelarz skłonił się 
rozmówcy i uścisnął wielką dłoń Brunona Sychowskiego, po czym odszedłwstronę pomieszczeń 
służbowych. 

 Po kwadransie teśći zięć siedzieli nad filiżankami aromatycznej kawy i ciastem migdałowym. 
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 Ty, młody człowieku naczelnik stacjiw Lęborku,swoim zwyczajem, skierował palec wskazujący 
w stronę Ignaza znowu rozwiązałeś zagadkę. 

Chwali się, chwali. 

Jeszczetrochę, a mógłbyś pracować na kolei. 

Tam potrzeba inteligentnych i odpowiedzialnych mężczyzn. 

 Niewiem, co by na to powiedziała Bernadeta. 

Przywiązałasięjużdo roli żony policjanta. 

Bacznie śledzi postępy wśledztwach, które prowadzę na miejscu, a i zdarzyłosię,że była przy mnie 
podczas kilku spraw. 



 Z pewnością masz rację, ale jako żona kolejarza,miałaby okazjępoznać wiele ciekawych 
miejsc. 

Astaremuojcu przywoziłaby widokówki! 

 Ignaz zaśmiałsię głośno. 

 "Stary ojciec" jest tak kwitnący, że setki pocztówekkupi sobie sam. 

 Oczy pana Brunona nagle posmutniały. 

 Widzisz,chłopcze, niktnie jest wieczny. 

Moja siostra wprawdzie całe życie chorowała, ale nigdy nie podejrzewałbym,że umrze przede mną. 

Drzewo, które mocnoskrzypi,ma przecież mocnekorzenie. 

Tymczasem stało się,jak się stało. 

Nikt nie jest pewien dnia ani godziny. 

 Maszrację, ojcze. 

Swoją drogą, dziękuję ci,że znalazłeś czas, aby mnie pożegnać. 

I niemów, żeakurat przebywałeś służbowo w Wejherowie. 

 Przed policjantem nic się nie ukryje zudawanątroską powiedział Sychowski. 

Mam jednak do ciebieprośbę. 

 Słucham? 

 Starszy mężczyzna wyprostował się i podkręcił wąsa. 

 Kiedy będziesz już w domu, wBerlinie, dbaj oto,żeby twoja żona nie chudła. 

Kobieta musi mieć tych parę kilo, zapamiętaj moje słowa. 

Dobra tusza jest oznaką zdrowia. 

Podczas ostatnich świątodniosłem wrażenie, że nieprzytyłaprzezdłuższy czas tyle, ile by należało! 

 Droga z Kóniglicher Hof na dworzec, mimo żeIgnazpokonywał ją już wielerazy,nadal 
wydawała mu się inte235. 

  



resująca. 

Tym razem nie musiał się spieszyć, ponieważdo odjazdu pociągu pozostawało półtorej godziny. 

W dworcowej restauracji mieli jednak czekać na inspektora komisarz i dwajposterunkowi, więc 
należało wyjść odpowiedniowcześniej. 

 Ulice skąpane były w letnim słońcu. 

Przechodnie snulisię leniwie, jakby nie dręczyły ich żadne codziennesprawy,jakby wszelkie sprawunki 
odłożyli na później lub byli jużtego dnia całkowicie zwolnieni z mniejszych i większychobowiązków. 

 Tak, byłem przekonany, że kochany pan inspektorwmig upora się ze śledztwem powiedział 
komisarz, ocierając wąsyz piany urbocka, którego oszronione kuflestałyprzedtrzema policjantami. 

 Nie do końca tak było,komisarzu. 

Przecież z całą tąsprawą wiązało się kilka spraw zgoła niespodziewanych. 

Ingerencja osób trzecich była tym, co zadecydowało o wyniku śledztwa. 

Działaliśmy poomacku. 

I pan, i ja, nie ma coukrywać. 

Apewnewskazówki były, a jakże. 

Dzięki pomocypana Schula zorientowałem się pewnego popołudnia, żekonto bankowe Meinhardów 
w przeciągu ostatniegorokudwa razy powiększyło się niesamowicie, wtedy na pewnozyskiwali te 
posagi. 

A więcpodejrzane dochody! 

Eleonoraz kolei napomknęła, że Gottlieb i Otto jakby zaplanowaliswoje zachowanie; 
zbagatelizowałem tę uwagę. 

PastorClass stwierdził, że pobyt Pratzabył dłuższy niż zazwyczajw podobnych okolicznościach: 
przecież należało połączyćte dwa fakty. 

A podczas seansu hipnotycznego doktor Paschinski powiedział, że fotograf, zracji zawodu, widział 
wielei wiedział wiele. 

Dzięki tej informacji mogłem, skoncentrowawszy się na momencie robienia fotografii, dokładniej 
poszukaćszklanej płyty. 

Zwłaszcza że mój teśćopowiedziałmi o spostrzegawczości Pratza. 

Stwierdził też, że każda fotografia kryje jakąś historię. 

Tyle sygnałów! 



 Tak,ale nacisk,nacisk i presja z naszej strony powodowały, że część osób zaczynała 
zachowywać się irra236 

 cjonalnie. 

I bardzo dobrze! 

Riidiger Rensch broniłpozycjiswojej i Brauna. 

 Arno Bochentin przysłuchiwał się wymianie zdań z pobłażliwym uśmiechem. 

"Inspektor nie musi koloryzowaćprzebieguśledztwa, ma ustaloną pozycję. 

A mój szefmusi. 

Może w nagrodę dostaniemy z rejencji jakieś premie". 

 Swoją drogą zamyślił sięBraun będzie panmusiał dość szybko przycisnąć Meinhardów. 

Żadnych dowodów, żadnych poszlak, że Gottlieb sam dokonał morderstwa! 

Milczy jak grób,już od półtorej doby! 

Rozumie pan,jak bardzomój Wydział i jego lokalne oddziaływyczulonesą na kompletne i wyczerpujące 
raporty. 

 Jasna sprawa. 

Ale Meinhard totwarda sztuka. 

I rzeczywiście jest chory. 

Nie ma żadnychszansna przeżyciewięcej niż miesiąca lub dwóch. 

Tak. 

Wcale mu się nie dziwię, że chroni Ottona, jeśli ten jest winny. 

 Sam bym tak zrobił pokiwałgłową posterunkowyBochentin. 

Myszk spojrzał na niego, a potemna komisarza,którego twarz w mgnieniu oka zaczerwieniła się. 

 A ciebie nikt,Bochentin,nie upoważnił do wypowiadania takichniepraworządnych opinii 
nasrożył sięRensch i zmierzył podwładnego wzrokiem,który wypracował sobie przed lustrem, gdy nikt 
go nie widział. 

 Ciekaw jestem, czy jeszcze kiedyś sięspotkamy Ignaz zmienił temat, aby rozmowa nie nabrała 
wymiarudyskusji etycznej z niewspółmierną przewagąjednej ze stron. 

 Riidiger Rensch, z delikatną pretensją w głosie, wypomniał Braunowi, żeten, będąc kilka razy 
w Wejherowie, nie odwiedził komisariatu. 

 Bo też okoliczności były wysoce niesprzyjające sumitował się przybysz. 



Raz byłem jedynie przeztrzy godziny, później pan komisarz, kiedy przyjechałem, przebywałz panią 
Katarzyną na wywczasach w Alzacji. 

Innym razembyłem tu incognito, kiedy prowadziłem sprawę GrabarzazCewic. 

Ciebie też, Anton, nie udało mi się zobaczyć anirazu. 

Nawet teraznie zdołałem cię odwiedzić, choć padłaz mojej strony obietnica. 
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Kufel znajdujący się w ręku posterunkowego Myszkapowędrował na stół. 

Mężczyzna wyprostowałsię, spojrzałna Brauna i rzucił głębokie: 

 Co prawda, to prawda. 

 Obawiam się dopowiedziałIgnaz że przeznaczenie styka mnie z panem, drogi komisarzu, i z 
panami posterunkowymi jedynie wtedy, gdy popełniona zostaniew Wejherowie jakaś zbrodnia. 

Nie jest tozbyt pocieszającestwierdzenie. 

Pomyślałem tak,gdy zapraszał mnie ponownie do miasta pan Alsleben, nie dalej jak dzisiaj. 

 Bochentin, wbrew opiniom, jakie krążyły na temat jegozdrowego rozsądku,przeżegnałsię 
trwożliwie isplunął przezlewe ramię. 

 A gdyby tak umówić się, że co rok kochanypan inspektor, ma się rozumieć z 
małżonką,wspaniała zniej kobieta, tak, imponująca, odwiedziliby nasze miasteczko? 

Niemówię, że na długo, alechoć nadwa dni. 

 Wszystko w rękach nadkomisarzavon Marburga Ignaz rozłożył ręcew nieco teatralnym geście. 

I w umysłach przestępców całego cesarstwa, którzy pałają szczerą ochotą, abym wyławiał ich spośród 
mas ludzkich. 

 Gdyby jednak? 

Tak, gdyby jednak podsumowałkomisarz. 

I dodał: Może jeszcze po małym kufelku? 

 Kilka latwcześniej wyjazd IgnazaBrauna z Wejherowawyglądał zgoła inaczej. 

Teraz odprowadzali go tylko trzejpolicjanci. 

W ostatniej chwiliprzybiegła zadyszana paniAnastazja i zdążyła jeszcze pożegnać się zodjeżdżającym. 

 "Tamten wyjazd był jedyny w swoim rodzaju" pomyślał Ignaz bez żalu. 

"Dziś jest mimo wszystkozwyczajnie, takjakpowinno być w podobnych okolicznościach". 

 Ta, która sprawiła, że pożegnanie przed laty było niezapomniane, czekała na niego kilkaset 
kilometrów od Wejherowa. 

Z pewnością za godzinę lub dwie zabierze sięza przygotowywanie sufletu i upieczejego ukochane 
zrazyzzieloną fasolką. 

Apotem będzie godzinami wypytywaćo wyniki śledztwa. 
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 Ignaz wsiadł do przedziału. 



Obokniego usiadł starszypan, z wyglądu urzędnik podatkowy średniej rangi. 

Siwy,z wąsikiem. 

"Przykładny mąż i ojciec, luteranin, zawszegłosuje na prawicę i nigdy nie chodzi do kabaretu". 

Tyle żeobokurzędnika byłopusto. 

Panienka o powabnychkształtach z tamtego przedziału czekała na niego,na Ignaza. 

Czyto ten sam urzędnik? 

"Ja jestem taki sam. 

I Wejherowo również. 

Maleńki punkt na mapie świata". 

 Pociąg kolei żelaznej ruszył. 

Ignazzamknął oczy i myślał przezdłuższy czas o tym,co wydarzyło się w Wejherowie. 

Kiedy już przywołałw pamięci wszystko, co byłojejwarte, oddał się wcałości marzeniuo zrazach i 
suflecie. 

I o dłoniach, które właśnie przygotowują takie smakowitości. 

 

 KONIEC. 
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